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B a n k  G o s p o d a r s t w a  
K r a j o w e g o

oraz

4 1 / 2 % i 4% OBLIGACYJ KOMUNALNYCH 

i 4% OBLIGACYJ KOLEJOWYCH

b. Banku Krajowego, przejętych i skonwertowanych przez 

Bank Gospodarstwa Krajowego.

Wykazy numeryczne wylosowanych odcinków zawiera 

„Monitor Polski" Nr 45 z  <łn. 24 lutego 1939 r. Tabele 

losowań mogą zainteresowani przejrzeć względnie podjąć 

w Centrali lub Oddziałach Banku.

Wypłata należności za wylosowane odcinki odbywać 

się będzie począwszy od dn. 1 kwietnia 1939 r. w Cen­

trali Baniku w Warszawie i jego Oddziałach prowincjo­

nalnych.

Oprocentowanie wylosowanych odcinków ustaje z dniem 

1 kwietnia 1939 r.

Emisjami b. Banku Krajowego administruje Oddział 

we Lwowie, dokąd należy się zwracać bezpośrednio 

w sprawach dotyczących obligacyj tych emisyj. 231

W y s z ł o  z d r u k u  n a k ł a d e m  
Ministerstwa Przemysłu i Handlu

Sprawozdanie 
Komisji do Zbadania Gospodarki 
Przedsiębiorstw Państwowych

Cena zł 10 

Sk ł a d  Gł ówny :  Administracja 
tyg. „ P o l s k a  G o s p o d a r c z a "  
Elektoralna 2, pokój 26

zawiadamia, że w myśl § 16 statutu przeprowadzono 

w dn. 17 lutego 1939 r.

L O S O W A N I E

8% OBLIGACYJ KOMUNALNYCH,

7% OBLIGACYJ KOMUNALNYCH EMISJI II i III, 

7>/2% OBLIGACYJ BANKOWYCH EMISJI I,

wraz ze skonwertowanymi na 5*/2% na zasadzie ustawy 

z dn. 20 grudnia 1932 r. („Dz. Ust. R. P." Nr 115, poz. 950)

ODCINKAMI POWYŻSZYCH EMISYJ,

następnie

7% OBLIGACYJ KOMUNALNYCH EMISJI U.S. 

5 1 / 2 % OBLIGACYJ KOMUNALNYCH EMISJI III.N. i IV, 

6% OBLIGACYJ BANKOWYCH EMISJI III



ZJEDNOCZONE FABRYKI 
ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH
W  M O S C I C A C H  I W  C H O R Z O W I E

w yrabiają oprócz

N A WO Z Ó W AZOTOW YCH i FOSFOROWYCH

następujące PRODUKTY CHEMICZNE we wszystkich gatunkach
handlowych:

A z o t o w e :  Azot
Amoniak skroplony
Wodę amoniakalną chemicznie czystą
Kwas azotowy chemicznie czysty
Kwas azotowy techniczny
Nitrozę
Azotyn sodowy 
Saletrę amonową 
Saletrę sodową 
Saletrę potasową 
Salmiak rafinowany 
Salmiak sublimowany 
Węglan amonu
Siarczan amonu (do celów technicznych)

C h l o r o w e :  Chlor ciekły
Kwas solny chemicznie czysty 
Ług bielący (podchloryn sodowy)
Herbatox (preparat do tępienia chwastów)
Chlorobenzen
Paradwuchlorobenzen
Ortodwuchlorobenzen
Chloronaftalen
Woskol (wosk syntetyczny)

R ó ż n e : Karbid, Tlen, Wodór, Wapień mielony

Ad res dla korespondencji: Z. F. Z. A. Chorzów III
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POLSKIEJ POLITYKI P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E J

P R Z E M Ó W I E N I E  P A N A  M I N I S T R A  P R Z E M Y S Ł U

K
IERUJĄC się dotychczasowym zwyczajem oraz 
zgodnie z zapowiedzią, uczynioną na Komisji 
Budżetowej Wysokiej Izby, pragnę przedstawić 

w mym dzisiejszym przemówieniu przesłanki ogólne, 
które kierują pracami Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu; innymi słowy—będę się starał syntetycznie ująć 
działalność tego resortu.

Zdawać by się mogło, że coroczne wygłaszanie ta­
kiej syntezy, przez tego samego kierownika resortu, 
zwłaszcza mającego zaszczyt reprezentować dany od­
cinek działalności państwowej w tym samym Rzą­
dzie, jest rzeczą zbędną, gdyż z natury rzeczy ogól-

>) Wygłoszone na plenum Sejmu w dn. 22 lutego 1939 r.

I H A N D L U  A N T O N I E G O  R O M A N A  W  S E J M I E 1)

ny kierunek postępowania, wyznawane doktryny i za­
sady, jak i sposób prowadzenia prac winny pozosta­

wać te same.
Tak jest istotnie. Jeżeli więc ponownie zabieram 

glos z tej Wysokiej Trybuny, starając się ująć te­
mat, który już dwukrotnie omawiałem, to nie dla­
tego, że chciałbym wprowadzić zmiany do dawniej 
głoszonych zasad, lecz głównie dlatego, że precyzo­
wanie kierunków i metod naszych prac przemysło­
wo-handlowych winno ulegać ciągłemu uzupełnianiu 
i pogłębianiu. Zresztą dynamizm zjawisk ogólnych 
i gospodarczych oraz rozwijająca się na tym tle wy­
miana poglądów w opinii publicznej dają corocznie 
wyjątkowo obfity materiał do rozwinięcia i uzupeł­
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nienia wyznawanych zasad i skontrolowania dotych­
czasowego postępowania. Wreszcie, mając zaszczyt 
po raz pierwszy przemawiać na plenum tej Wysokiej 
Izby — sądzę, że właściwe będzie, abym przedstawił 
dziś ogólniejsze problemy, nie wyłączając tych, któ­
re stanowiły — choć może w innej formie — temat 
moich dawnych przemówień; natomiast do szczegó­
łów, dotyczących działalności mego resortu, nie bę­
dę powracał, gdyż przedstawiłem je już w obecnej 
sesji na Komisji Budżetowej.

#

Jestem przekonany, że przytłaczająca większość tej 
Wysokiej Izby zgodzi się ze mną, gdy stwierdzę, 
że p o l i t y k a  g o s p o d a r c z a ,  k t ó r ą  w i n ­
n i ś m y  p r o w a d z i ć ,  m u s i  b y ć  o k r e ś l a ­
na  j a k o  n a r o d o w a  p o l i t y k a  g o s p o ­
d a r c z a .

Nie jest moim zadaniem kuszenie się o ścisłe na­
ukowo zdefiniowanie tego pojęcia w ramach dzi­
siejszej naszej rzeczywistości; gdy jednak chodzi
o praktyczne stosowanie wspomnianego systemu po­
lityki gospodarczej, to możemy stwierdzić, iż ma 
ono w naszych warunkach dwa zasadnicze oblicza.

Przede wszystkim więc Państwo nasze, jak to nie­
raz stwierdziliśmy, posiada specjalne zadania, wyzna­
czone przez warunki strukturalne, zwłaszcza ludnoś­
ciowe, przez warunki geopolityczne, wreszcie przez 
lekcję własnej historii. Czynniki te dyktują nam 
niezbicie, że m u s i m y  p r o w a d z i ć  p o l i t y ­
kę g o s p o d a r c z ą ,  s ł u ż ą c ą  w ł a s n y m  
s p e c y f i c z n y m  c e l o m ,  o d r z u c a j ą c  o b ­
ce d o k t r y n y  — choćby były gdzie indziej naj­
zupełniej uzasadnione i pożyteczne.

Drugie oblicze narodowej polityki gospodarczej wy­
razić się musi w d ą ż e n i u  do  w c i ą g n i ę c i a  
j a k  n a j s z e r s z y c h  r z e s z  p o l s k i e g o  
N a r o d u  d o  p r o c e s ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  
które Naród nasz zaniedbał niegdyś, nie mogąc 
złamać tradycyjnych przesądów w przedrozbiorowej 
Polsce, bądź też których nie mógł urzeczywistnić 
w okresie późniejszym skutkiem przemocy i braku 
niezależnego bytu.

Jakież wnioski winniśmy wyciągnąć z powyższych 
założeń?

Powiedziałem, że mamy własne specyficzne cele. 
Któż może zaprzeczyć, że jednym z najważniejszych 
takich celów, a więc j e d n y m  z n a j d o n i o ś ­
l e j s z y c h  p r o b l e m ó w  s p o ł e c z n o - g o s ­
p o d a r c z y c h ,  j a k i  w y ł a n i a  s i ę  p r z e d  
n a m i  — j e s t  k w e s t i a  z a t r u d n i e n i a  
w' p r a c y  t w ó r c z e j  n i e  t y l k o  d z i s i e j ­
s z y c h  b e z r o b o t n y c h ,  l e c z  r ó w n i e ż  
c o r o c z n e g o  p r z y r o s t u  l u d n o ś c i .  
W  mym końcowym przemówieniu na Komisji Budże­
towej Sejmu zaznaczyłem pomiędzy innymi, że za­
gadnienie to przywykliśmy zazwyczaj traktować ze 
społecznego punktu widzenia. Nie docenialiśmy jed­
nak tego postulatu od strony gospodarczej, i to — 
jak sądzę—głównie z winy dotychczasowych pojęć 
ekonomicznych, którym trudno rozstać się z trak­
towaniem pracy jako towaru i które w razie nie­
możności wykorzystania we własnym Państwie pra­
cy własnych rąk roboczych doradzają wywiezienie ich 
w drodze emigracji.

W  naszym natomiast zrozumieniu unieruchomiona 
lub niewykorzystana odpowiednio praca rąk pol­

skich stanowi—poza złem społecznym — zwykłą 
stratę ekonomiczną dla potęgi Narodu i Państwa. 
Przyzwyczailiśmy się gorszyć, a nawet głośno potę­
piać marnowanie dla celów gospodarczych wszelkich 
czynników materialnych — urządzeń, przedmiotów, 
surowców, pieniędzy, ba — nawet odpadków; 
musimy więc tym bardziej wypowiedzieć stanowczą 
wojnę najgorszemu i najgroźniejszemu trwonieniu 
możliwości gospodarczych naszego Narodu, jakim jest 
niewykorzystanie ludzkiej pracy.

P r a c a  w i ę c  c a ł e g o  N a r o d u  s t a n o ­
w i ć  w i n n a  n a j w a ż n i e j s z y  c z y n n i k  
n a s z e j  t w ó r c z o ś c i  g o s p o d a r c z e j ,  
c z ł o w i e k  z aś  w s y s t e m i e  g o s p o d a r ­
ki  n a r o d o w e j  m u s i  b y ć  u w a ż a n y  za 
ce l  g o s p o d a r c z e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  a n i e  
t y l k o  j a k o  d o s t a w c a  r ą k  r o b o c z y c h .

Analizując wszelkie możliwości właściwego rozwią­
zania tego problemu, spoglądając głębiej w panują­
ce u nas stosunki, biorąc pod uwagę przeludnienie 
wsi i niedorozwój miast, zastanawiając się nad zni­
komą w porównaniu do zagranicy konsumcją wszyst­
kich prawie artykułów na głowę ludności w Polsce, 
musimy przyjść niezbicie do przekonania, że sze­
roko pojęty proces uprzemysłowienia — to najistot­
niejsze zagadnienie gospodarcze w systemie narodo­
wym polityki gospodarczej. Jedynie uprzemysłowie­
nie może trwale, stale i racjonalnie wprzęgać do 
pracy twórczej cały naród. Jedynie uprzemysłowie­
nie — pojęte jak najogólniej, a więc obejmujące 
zarówno handel, jak i rzemiosło oraz inne produk­
cyjne zajęcia — stanowi przy tym właściwy instru­
ment dla poprawy struktury ludnościowej miasta; 
wsi zaś zapewnia naturalny, trwały i opłacalny zbyt 
dla produktów rolnych; nadto ono tylko rozwiązać 
może kapitalne zagadnienie opłacalności rolnictwa, poz­
walając mu na naturalny proces intensyfikacji oraz 
w rezultacie uniezależniając go od zmienności ka­
pryśnej koniunktury rynków zagranicznych.

W  ten sposób s p r a w a  u p r z e m y s ł o w i e ­
n i a  w i n n a  s t a n o w i ć  p u n k t  w y j ś c i a  
d l a  z a s p o k o j e n i a  n a j i s t o t n i e j s z y c h  
p o t r z e b  N a r o d u  i k a ż d e j  j e g o  j e d ­
n o s t k i .

Przechodząc teraz na ogólny grunt najważniejszych 
potrzeb Państwa, wypada przypomnieć, iż każdy 
z nas stwierdza z całą stanowczością, że zapewnienie 
odpowiedniego stopnia obronności naszego Państwa — 
to najważniejszy nasz postulat ogólny, konieczny wy­
móg naszej racji stanu.

„ R o z w i ą z u j e m y  z a g a d n i e n i a  g o s ­
p o d a r c z e  i s p o ł e c z n e  — mówi deklaracja 
ideowo-polityczna Obozu Zjednoczenia Narodowego — 
w y c h o d z ą c  z n a s z e j  n a c z e l n e j  i d e i ,  
k t ó r ą  j e s t  o b r o n n a  s i ł a  i p o t ę g a  
P a ń s t w  a” .

Zadania tego nie wykonamy bez szybkiego, ce­
lowego uprzemysłowienia kraju oraz bez dostosowa­
nia istniejącego przemysłu do potrzeb obrony. Po­
stulat ten jest obecnie tak oczywisty i tak — na 
szczęście — zrozumiały dla wszystkich, iż nie wy­
maga specjalnego uzasadnienia.

Jeżeli więc zagadnienie to poruszyłem, to jedy­
nie, by w konkluzji móc stwierdzić, że u p r z e  m y- 
s ł o w i e n i e  — t o n i e  t y l k o  n a j n i e z b ę ­
d n i e j s z y  c z y n n i k  d l a  u z y s k a n i a  w ł a ­
ś c i w e g o  d y n a m i z m u  g o s p o d a r c z e g o
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w n a s z y m  k r a j u  o r a z  p u n k t  w y j ś c i a  
d l a  r a c j o n a l n e g o  w y k o r z y s t a n i a  l e ­
ż ą c e j  o d ł o g i e m  i w c i ą ż  n a r a s t a j ą c e j  
p r a c y  r ą k  p o l s k i c h ,  l e c z  r ó w n i e ż  
j e d n o  fz n a j w a ż n i e j s z y c h  ź r ó d e ł  p o ­
t ę g i  i s i ł y  P a ń s t w a .

Omówione ogólne postulaty wkładają na repre­
zentowane przeze mnie Ministerstwo obowiązek prze­
strzegania pewnych zasadniczych wytycznych przy 
wykonywaniu powierzonych mu zadań, w ramach 
posiadanych kompetencyj i istniejących warunków.

O  ile bowiem pewne naczelne idee—jak chociażby 
postulat uprzemysłowienia Polski — zyskują po­
wszechne zrozumienie, to jednak na drodze do ich 
realizacji spotykamy najróżnorodniejsze i sprzeczne 
ze sobą rady i recepty.

Oto słyszymy bowiem: ,,Tak postępować mogą 
jedynie socjaliści” , „tego można oczekiwać jedynie 
od wyznawców doktryny wolnego handlu” , „prowa­
dzi to nas do fatalnych skutków gospodarki etatys­
tycznej” , „zbiurokratyzujemy w ten sposób życie 
gospodarcze, stworzymy totalizm” , „plany uprze­
mysłowienia—to powiew najróżnorodniejszych obcych 
doktryn” .... Oto epitety, jakimi jesteśmy obdarza­
ni niejednokrotnie, gdy podchodzimy do niektórych 
zagadnień, chcąc je rozwiązać w sposób, dyktowany 
bezpośrednio lub pośrednio przez przytoczone ogól­
ne założenia naszej polityki narodowej.

Oczywiście, przytoczone określenia nie mają—moim 
zdaniem—głębszego uzasadnienia. Działania nasze 
osądzam ze spokojem jako zupełnie zgodne z cytowa­
ną poprzednio deklaracją ideową Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, która zawiera wyraźne, choć tylko 
ogólnie ujęte wytyczne, dotyczące ideologii gospodar­
czej. W  szczególności należy przypomnieć i zacy­
tować w związku z poruszoną sprawą następujące słowa 

tej deklaracji:

„ Ż y j e m y  w o k r e s i e  p r z e m i a n  g o s p o ­
d a r c z y c h  i s p o ł e c z n y c h .  J e s t e ś m y  
w t ej  d o b r e j  s y t u a c j i ,  że n i e  p r z e c h o ­
d z ą c  we  w ł a s n y m  k r a j u  d o ś w i a d -  
c z e ń ,  o k u p o w a n y c h  t a k  c z ę s t o  s t r u ­
m i e n i a m i  k r w i  i r u i n ą  k u l t u r y ,  m o ­
ż e m y  j e o s ą d z i ć  na  p o d s t a w i e  c u d z y c h  
w y n i k ó w .

J a k a k o l w i e k  o d e r w a n a  o d  ż y c i a  l u b  
' t eż  j e d n e j  g r u p i e ,  a n i e  c a ł o ś c i  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  s ł u ż ą c a  d o k t r y n a  g o s p o ­
d a r c z a  c z y  s p o ł e c z n a  n i e  m o ż e  b y ć  
d l a  n a s  a n i  o d p o w i e d n i a ,  a n i  p o ż y ­
t e c z n a . ” !

W  tym stanie rzeczy mogłoby się wydawać, że nie 
warto się zajmować fałszywymi sądami o pewnych 
poczynaniach i ich rzekomo ukrytych celach; uważam 
jednak, że sprawa wymaga głębszego wyjaśnienia — 
zwłaszcza dlatego, iż przychylna atmosfera, która 
powinna panować dokoła idei uprzemysłowienia — 
atmosferą, którą nazwałem w jednym z dawnych 
mych przemówień wobec Wysokiej Izby moralną 
przesłanką, niezbędną dla uprzemysłowienia ̂ m oże 
ucierpieć, gdy niejasności i wątpliwości krążą dookoła 
pewnych poczynań i wywołują nastrój niepewności.

Podstawowa myśl moja stanie się bardziej plastycz­
na, gdy przejdziemy do konkretniejszych spraw, zwią­
zanych z działalnością Ministerstwa Przemysłu i Han­

dlu.

#

Pośród zasad, które budzą stosunkowo wiele nie­
porozumień, a nawet cierpkich uwag, znajduje się 
w chwili obecnej zasada p l a n o w a n i a ,  która 
wiąże się z pojęciem tzw. gospodarki planowej. Prze­
ciwnicy tej zasady twierdzą, że nie można wszystkiego 
przewidzieć w planie, że metoda taka prowadzić 
musi do zaniku przedsiębiorczości, która jedynie 
pozostawiona swobodnej grze sił gospodarczych może 
wykazać właściwy dynamizm rozwojowy. Innymi 
słowy, przeciwstawia się zazwyczaj zasadzie planowania 
starą, zasłużoną ekonomiczną doktrynę liberalną, pod 
wpływem której powstało szereg wielkich gospodar­
czych potęg świata w okresie X IX  wieku.

Podkreślam, iż odnoszę się z całym należnym sza­
cunkiem do tej czcigodnej doktryny, wyznaczając, 
jej nie tylko honorowe miejsce w historii, lecz rów­
nież posługując się nią w tych wypadkach i w tych 
granicach, w których może być ona dla nas pożytecz- 
na.

W  ramach ustrojów, znajdujących się całkowicie pod 
wpływem omawianej doktryny, planowanie również 
istniało względnie istnieje, ale było ono domeną in ­
dywidualnego działania, indywidualnej przedsiębior­

czości.
Jeżeli jednak chcemy, by Naród nasz i Państwo, 

mające do odrobienia olbrzymie braki i zaniedbania, 
a dysponujące szczupłymi środkami, osiągnęły—i. to 
możliwie najszybciej—te specyficzne cele, które—zdaje 
się—dostatecznie jasno sprecyzowałem na wstępie, 
to czy jest do pomyślenia, abyśmy mogli zrealizować 
tak kolosalne zadanie tylko w drodze automatyzmu 
gospodarczego, a więc bez planowania, bez ułożenia 
hierarchii zadań, bez skoncentrowania wysiłków na 
zadania najważniejsze i wreszcie bez sharmonizowania 
zarówno publicznych, jak i prywatnych poczynań 
gospodarczych.

K o n i e c z n o ś ć  z a t e m  p l a n o w e g o  r o z ­
w i ą z y w a n i a  n a s z y c h  o l b r z y m i c h  z a ­
d a ń  g o s p o d a r c z y c h  w y n i k a  n i e  t y l k o  
z w i e l k i e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  P a ń ­
s t w a  z r a c j i  j e g o  r o l i  w k s z t a ł t o w a ­
n i u  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o ,  a l e  
w y p ł y w a  t a k ż e  z p o t r z e b  s a m e g o  ż y ­
c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  s a m e j  p r z e d s i ę ­
b i o r c z o ś c i  p r y w a t n e j ,  dla której brak 
wyraźnie wytkniętych kierunków i zadań, w jakich 
ma się rozwijać działalność gospodarcza, a więc de­
zorientacja i obawa przed niespodziankami, są wielkim 
hamulcem na drodze aktywizacji inicjatywy prywatnej.

Toteż w jednym z mych przemówień wyraziłem 
myśl na pozór paradoksalną, że dla życia gospodar­
czego, wymagającego stałości warunków, lepsza jest 
nawet mierna polityka przemysłowa, posiadająca jednak 
cechy stałości, niż zasadniczo dążące do udoskona­
lenia", lecz wciąż zmieniające istotne podstawy gospo­
darowania posunięcia organów polityki gospodarczej. 
Dziś myśl tę powtarzam, stwierdzając, że w zrozu­
mieniu celów naszej polityki przemysłowo-handlowej 
i w pełnej świadomości warunków zewnętrznych, 
w jakich się znajdujemy, polityka, mająca posiadać 
cechy stałości, musi być oparta na odpowiednim pla­
nowaniu. Sądzę więc, że istota sporu pomiędzy 
obrońcami i przeciwnikami idei planowania sprowadza 
się—zdaniem moim—w gruncie rzeczy do definicji 
omawianego pojęcia. Porozumienie się co do istoty 
zjawiska powinno doprowadzić do uzgodnienia sta-
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nowisk—oczywiście, o ile nie używa się haseł walki 
z pewnymi przejawami planowania jedynie jako 
pretekstu dla zwalczania niektórych ogólnych założeń 
polskiej gospodarki narodowej.

Sądzę, że kilka przykładów, wziętych z praktycz­
nego życia, tezę moją najlepiej uzasadni.

Zapytuję więc przede wszystkim, czy planowanie, 
i to bardzo skrupulatne, posunięte w planach na naj­
bliższe okresy możliwie do najdrobniejszych detali, 
a jednocześnie w liniach generalnych ustalone na 
możliwie dłuższe okresy—czy takie planowanie nie 
jest konieczne dla wszelkich inwestycyj państwowych?

Postulat ten jest tak jasny i oczywisty, że nie wy­
maga głębszego uzasadnienia, zwłaszcza w naszym 
kraju tak słabo uzbrojonym w urządzenia, niezbędne 
dla uprzemysłowienia, a zwłaszcza w urządzenia 
energetyczne i komunikacyjne. Dokonywanie tych 
inwestycyj według z góry przewidzianego planu za­
chęca i umożliwia projekty, chroni ich inicjatorów 
przed niespodziankami i pozwala im dostosować swe 
indywidualne plany do planów ogólnych. Im dalej 
przy tym posuwamy się naprzód—tym bardziej po­
trzebnymi stają się coraz szczegółowsze plany, posia­
dające coraz większy zasięg.

Każdy z nas, słusznie entuzjazmując się powsta­
niem C. O. P., musi zdać sobie sprawę z tego, jak 
wielkim nakładem planowej roboty poprzedzono to 
ogromne dzieło. Mam na myśli nie tylko to, co już 
zrobiono, lecz również dalszy rozwój gospodarczy 
tego okręgu, który winien się dokonać, jak sądzę, 
w dużej mierze siłami naszej prywatnej przedsię­
biorczości. Wymaga to planowego postępowania, 
głównie dla usunięcia tak możliwych przy szybkim 
rozwoju przerostów lub niedociągnięć w różnych 
rodzajach i gałęziach powstającej wytwórczości.

Sądzę, że ci z PP. Członków tej Wysokiej Izby 
którzy zaznajomili się ze sprawozdaniem z działal­
ności Ministerstwa Przemysłu i Handlu, które miałem 
zaszczyt wygłosić przed paru tygodniami na Komisji 
Budżetowej Sejmu, zgodzą się ze mną, że z a s a d a  
p l a n o w a n i a  p r z e w i j a  s i ę  c z e r w o n ą  
n i c i ą  p r z e z  w s z y s t k i e ,  j a k ż e  r ó ż n o ­
r o d n e ,  d z i e d z i n y  d z i a ł a l n o ś c i  r e ­
p r e z e n t o w a n e g o  p r z e z e  m n i e  r e s o r ­
t u,  i m y ś l ę ,  że i m  b a r d z i e j  z a s a d a  
ta b ę d z i e  p o g ł ę b i a n a ,  t y m  l e p s z e  
d a w a ć  b ę d z i e  r e z u l t a t y .

Dla przykładu pozwolę sobie przypomnieć odci­
nek morski, który ujęty w ścisły plan, przy skrom­
nych jak na tak ważny cel środkach finansowych, 
daje wyraźnie pozytywne rezultaty—lepsze niż w in­
nych państwach zagranicznych, nie stosujących zasady 
planowania. Zdecydowany zatem plan, połączony 
z jasną i konsekwentną, a jednocześnie czujną i realną 
polityką na danym odcinku, daje niezaprzeczenie 
pozytywne osiągnięcia i w konsekwencji wciąga do 
współpracy na morzu świeże siły w postaci inicjatywy 
prywatnej, o pojawieniu się której mówiłem w mym 
sprawozdaniu na Komisji Budżetowej Wysokiej Izby.

Podobne spostrzeżenie możemy uczynić również 
na odcinku energetycznym, tj. elektryfikacyjnym 
i gazyfikacyjnym.

Ale nie tylko prace Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, związane z inwestycjami, wymagają planowania. 
Wystarczy przypomnieć taki problem,jak surowcowy, 
któremu poświęciłem dosyć dużo miejsca we wspo­
mnianym wyżej sprawozdaniu. Zapytuję w związku

z tym, jak wyglądałoby życie gospodarcze, gdyby 
sprawa ta, prowadzona w myśl najżywotniejszych 
interesów Państwa, była załatwiana bez planu, a więc 
od wypadku do wypadku? Spowodowałoby to nie­
wątpliwie chaos i zamieszanie, prowadzące na pewno 
do zaniku wszelkiego dynamizmu, a nawet do zastoju.

Podobnie przedstawia się sprawa z szeregiem 
przemysłów, które muszą posiadać dla swego rozwoju 
określony kierunek i zadanie, a więc plan pracy w ra­
mach ogólnych zamierzeń.

Niezaprzeczonym przy tym jest dla mnie pewni­
kiem, że takie plany działania nie mogą być narzucane 
jednostronnie od ,,zielonego biurka” , czyli wyłącznie 
od strony czynnika urzędowego, choćby najbardziej 
kompetentnego. Życie gospodarcze jest bowiem zbyt 
skomplikowane, żeby na tej drodze można było spo­
dziewać .się pozytywnych osiągnięć. P l a n y  r o z ­
w o j o w e  w o d n i e s i e n i u  do p e w n y c h  
g r u p  d z i a ł a l n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  mu s z ą  
z a t e m  b y ć  u k ł a d a n e  w ś c i s ł e j  k o l a ­
b o r a c j i  z c z y n n i k a m i  g o s p o d a r c z y ­
mi ,  z w i ą z a n y m i  z d a n ą  d z i a ł a l n o ś ­
c i ą  i ś w i a d o m y m i  t a k  o g ó l n e g o  z n a ­
c z e n i a  r o z w o j u  d a n e j  d z i e d z i n y  d l a  
c a ł o k s z t a ł t u  g o s p o d a r s t w a ,  j a k  i z a ­
m i e r z e ń  P a ń s t w a  w t y m  z a k r e s i e .  
Poza tym zadaniem czynnika urzędowego winno być 
udzielanie ogólnych wskazówek wraz z pośrednim 
oddziaływaniem na rozwój stosunków, np. w postaci 
udzielania ulg podatkowych i innych, co zresztą ma 
już obecnie miejsce.

Tak uzasadniając potrzebę planowania gospodar­
czego, muszę się jednak zastrzec, iż w odniesieniu do 
prywatnej działalności gospodarczej bynajmniej nie 
rozumiem pod tą zasadą jakiejś dokładnej instrukcji 
dla poszczególnego przedsiębiorcy, jakichś szczegóło­
wych wskazówek czy pouczeń itd., gdzie i kiedy np. 
ma zainstalować taką czy inną maszynę.

Planowanie dziś jest tak potrzebne, że musi objąć 
również handel zagraniczny, który według dotychcza­
sowych pojęć raczej powinienby pozostać domeną 
swobodnej gry sił gospodarczych, chociażby ujętych 
w pewne ramy celowej reglamentacji. Tymczasem 
tak nie jest. Właśnie dynamizm gospodarczy wymaga 
przewidywania, a więc planów importowo-eksporto­
wych. Powołane na zasadzie szeregu umów polsko- 
zagranicznych, jak z Niemcami, Francją, Italią, Ru­
munią i innymi państwami, tzw. komisje rządowe 
mają za zadanie periodyczne układanie wspomnianych 
planów obrotu handlowego. Również wewnętrznie 
musimy sobie układać program importowy lub ekspor­
towy na pewien ustalony okres czasu. Może prze­
ciwnicy zasady planowania powiedzą, że są to zwykłe 
i znane z dawien dawna projekty zastosowania pew­
nych metod polityki handlowej w oparciu o przewidy­
wania na przyszłość. Tak jednak nie jest, gdyż 
układanie szczegółów wymiany towarowej -to nie 
tylko projekt użycia tej lub innej metody polityczno- 
handlowej, lecz zwykły plan gospodarczy.

Powracając obecnie do wspomnianego mego spra­
wozdania w Komisji Budżetowej, pragnę stwierdzić, 
że jeżeli można zrobić zarzut działalności Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu pod kątem widzenia zasady 
planowości, to—zdaniem moim—tylko ten, że zasada 
ta jeszcze niedostatecznie wyraźnie występuje na 
niektórych odcinkach. Na zarzut taki odpowiedział­
bym, że uważając zasadę planowania za konieczną
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jestem jednak jak najgłębiej przekonany, że trzeba 
ją przeprowadzać stopniowo i z wielką rozwagą, nie 
szczędząc przy tym sił dla głębokiego przestudiowania 
poszczególnych problemow, licząc się ze stanem 
faktycznym oraz działając w oparciu o właściwe ośrod­
ki gospodarcze. Każdy bowiem p 1 a n,  ̂ z b y t  
p o c h o p n i e  w p r o w a d z o n y ,  c h o ć b y  t e ­
o r e t y c z n i e  s ł u s z n y ,  a l e  n i e  l i c z ą c y  
s i ę  z i s t o t n y m  s t a n e m  r z e c z y ,  m o ż e  
p r z y n i e ś ć  n i e p o w e t o w a n e  s z k o d y  
ż y c i u  g o s p o d a r c z e m u .

Rozważanie, które przed chwilą przedstawiłem, 
względnie szczegóły gospodarczej działalności M i­
nisterstwa Przemysłu i Handlu, zawarte w mym spra­
wozdaniu w Komisji Budżetowej, wskazują, że plano­
wanie gospodarcze na różnych odcinkach gospodar­
czych posiadać winno różnorodny zasięg i charakter. 
Nie jest ono jednolite i nie przewiduje, jak wyobrażają 
sobie niektórzy jego przeciwnicy, dokonywania wszyst­
kiego na polecenie z góry, wedle jednolitego, nie 
ulegającego zmianie mimo zmiany warunków, bardzo 
szczegółowego planu, opracowanego gdzieś w zaciszu 
biurokratycznych instytucyj.

Dlatego też w y d a j e  mi  s i ę  w s k a z a n y m  
g o s p o d a r k ę ,  w y n i k a j ą c ą  z p r o p o n o ­
w a n e g o  t u  s y s t e m u ,  l e p i e j  n a z w a ć  
n i e  g o s p o d a r k ą  p l a n o w ą ,  l e c z  np.  
g o s p o d a r k ą  o k r e ś l o n y c h  k i e r u n k ó w ,  
której istota polega na uzyskaniu właściwego kierun­
ku rozwojowego w gospodarstwie narodowym w opar­
ciu o szereg opracowanych planów.

Sądzę jednak, że zupełnie zbędne byłoby spieranie 
się obecnie o terminy, i jakąkolwiek nazwę wybierze­
my, nie zmieni to w niczym faktu, że p l a n o w a n i e  
g o s p o d a r c z e  m u s i  i s t n i e ć  i r o z w i j a ć  
s i ę  w n a s z y m  s y s t e m i e  — j ako m e t o d a  
k o n i e c z n a  d l a  o s i ą g n i ę c i a  w y t k n i ę ­
t y c h  c e l ó w.  Wszelkie próby podważania tej 
zasady w opinii uważam za niesłuszne, a nawet szkod­

liwe.

*

Przechodzę teraz do innej kwestii, powodującej 
niezliczone nieporozumienia i spory. Jest nią róż­
norodne pojmowanie tzw. a u t a r k i i .

Pan Poseł Lechnicki, referent budżetu Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, słusznie podkreślił w swym 
doskonałym i wszechstronnym referacie na Komisji 
Budżetowej znaczenie handlu zagranicznego i ko­
nieczność jego rozwoju dla całokształtu stanu gos­
podarczego Państwa. Wskazał on przy tym przy­
kładowo na szereg państw, w których widzimy znacz­
nie wyższy postęp w tym względzie niż u nas 
w okresie ostatnich 10 lat.

Dla mnie również niezaprzeczonym jest dogma­
tem—czemu już niejednokrotnie dałem wyraz— że 
r o z w ó j  g o s p o d a r c z y ,  a w s z c z e g ó l ­
n o ś c i  p r o c e s  u p r z e m y s ł o w i e n i a ,  wy ­
m a g a  r ó w n o l e g ł e g o  r o z w o j u  o b r o ­
t ó w  Z a g r a n i c z n y c h ,  i —naodwrót—że roz­
wój obrotów zagranicznych jest nieomylnym baro­
metrem wzrostu produkcji wewnętrznej. Rezygna­
cja lub lekceważenie handlu zagranicznego byłoby 
niczym innym, jak rezygnacją lub lekceważeniem 
środków, które możemy uzyskać z kolaboracji z in­
nymi państwami, środków, niezbędnych dla ułat­

wienia i przysporzenia nowych wartości własnego 
rozwoju gospodarczego.

Państwo, rezygnujące z rozwoju swego handlu 
zagranicznego, stwarza warunki jakiejś dobrowolnej 
robinsonady, a pamiętajmy, że nawet słynny Ro­
binson, któremu szereg lat samotnej pracy pozwoliło 
osiągnąć najwyżej poziom życia ubogiego chłopa 
w jego ojczyźnie—musiał nieraz korzystać z pomo­
cy, którą mu dawał świat zewnętrzny w postaci wy­
rzuconych na brzeg ładunków z rozbitych okrętów. 
Dla państwa nowoczesnego lekceważenie handlu za­
granicznego oznacza lekceważenie własnych możli­
wości rozwoju i dobrobytu swych obywateli. I choć 
w odniesieniu do handlu całego świata, zsumowane­
go razem, nasze obroty polskie w ostatnim roku, 
tj. roku 1938, wyrażają się udziałem 3 ■ 08% , co jest 
prawie identyczne z rezultatem, osiągniętym w roku 
najlepszej koniunktury, tj. roku 1928, gdy udział 
ten wyniósł 1-09%, to tym niemniej nie mogę się 
nie zgodzić z P. Referentem budżetu mego resor­
tu, że lepsze wyniki, osiągnięte przez szereg państw 
europejskich, świadczą o istnieniu zasadniczej możli­
wości również w Polsce do silniejszej dynamiki w tym 
względzie.

Reprezentując powyższy pogląd, spotykam się nie­
jednokrotnie z uwagą, mającą pozory słuszności, 
a polegającą na twierdzeniu, że skoro uprzemysławia­
my Polskę, skoro stosujemy coraz intensywniej w prze­
myśle krajowe surowce lub ich namiastki, to rezul­
tatem tego musi być zmniejszenie importu na da­
nych odcinkach, prowadzące w konsekwencji do zmniej­
szenia całego importu oraz zaniku eksportu.

Mniemanie powyższe jest z gruntu błędne. Ży­
cie bowiem gospodarcze—to skomplikowana machi­
na, której działanie nigdy się nie da wyjaśnić zwyk­
łą arytmetyką. Tak samo w danym wypadku za­
stąpienie przywozu niektórych maszyn lub surowców 
przez produkcję krajową nie może powodować ipso 
facto globalnego zmniejszenia importu o sumę, od­
powiadającą wartości wymienionych artykułów. Mo­
głoby to co najwyżej zdarzyć się w społeczeństwie 
statycznym. Dynamizm jednak, do którego dążymy 
i który w pewnym stopniu osiągamy dzięki uprze­
mysłowieniu, w żadnym razie nie może znieść takie­
go stanu rzeczy. Pochodzi to po prostu stąd, że 
chociaż na pewnych odcinkach uzyskujemy lub mo­
żemy uzyskać zmniejszenie importu, to jednak im­
puls gospodarczy, osiągnięty przez stworzenie no­
wych ośrodków gospodarczych w kraju, oraz zwią­
zane z tym podniesienie dochodu społecznego stwa­
rza nowe, dotychczas nie istniejące lub nieznane po­
trzeby gospodarcze, ogólne i indywidualne, powodu­
jące konieczność odpowiedniego zwiększenia impor­
tu. Specjalnie u nas nacisk na import staje się tak 
znaczny w okresie pomyślnej koniunktury, czyli wów­
czas, gdy idziemy naprzód w rozwoju gospodarczym, 
że wytwarza to ujemne saldo bilansu handlo­

wego.
W  świetle powyższych stwierdzeń n a s z a  t z w. 

a u t a r k i a  — to j e d y n i e  d ą ż e n i e  do  
j a k  n a j b a r d z i e j  w s z e c h s t r o n n e g o  
r o z w o j u  i do  r o z b u d z e n i a  m a k s y m a l ­
n e g o  w y k o r z y s t a n i a  w s z y s t k i c h  s i ł  
t w ó r c z y c h  n a s z e j  z i e m i  i n a s z e g o  
N a r o d u ,  a nie jakaś doktrynerska, sprzeczna ze 
zdrowym rozsądkiem gospodarczym walka z obro­
tem zagranicznym. Nie jest ona robinsonadą, lecz
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oparciem współpracy międzynarodowej o mocną 
i zdrową strukturę własnego gospodarstwa narodowego.

Czyniąc powyższe spostrzeżenia, z całą stanowczoś­
cią muszę podkreślić, że nie mogą one osłabić na­
szej dążności do takiego układania naszych możli­
wości gospodarczych, by w razie konieczności można 
było zastąpić w maksymalnym stopniu przywóz przez 
krajową produkcję; innymi słowy, d ą ż e n i e m  
n a s z y m  j e s t  o s i ą g a n i e  n a j w y ż s z e g o  
s t o p n i a  p o t e n c j a l n e j  s a m o w y s t a r ­
c z a l n o ś c i .  W  normalnych jednak czasach dą­
żenie do zastąpienia wszystkiego całkowicie przez 
krajową wytwórczość, gdy ta z natury rzeczy nie 
może nie być wybitnie droższa i gorsza od zagra­
nicznej, jest w zasadzie błędne i szkodliwe dla dy­
namizmu gospodarki narodowej; dodać przy tym 
należy, że polityka taka może zbytnio osłabić za­
pasy i podciąć eksport, działając w ten sposób ujem­
nie w pierwszej linii na żywotne interesy naszego 
rolnictwa.

W  tych warunkach, mógłby ktoś zapytać, dlacze­
go tak wyraźnie w poszczególnych częściach mego 
przemówienia w Komisji Budżetowej, jako też w in­
nych enuncjacjach rządowych reprezentowane jest 
dążenie do rozwoju i powoływania nowej wytwór­
czości krajowej w trosce o bilans handlowy. W y­
jaśnienie powyższego nie jest trudne—chodzi bo­
wiem w danym wypadku po prostu o wyzwolenie 
sił dla nowych, silnie narastających potrzeb impor­
towych. Dlatego również musimy coraz bardziej ra­
cjonalizować import. W  związku z tym pragnę 
przestrzec przed zbyt pochopnym doradzaniem me­
chanicznych obcinań importu, który wydaje się być 
zbędnym, gdyż na ogół nie prowadzi to do rezul­
tatu z uwagi na istniejące dziś w różnych formach 
powiązanie importu z eksportem. Podobnie nie na­
leży w czasach normalnych ubolewać nad wywie­
zieniem jakiegoś towaru, który w zasadzie może 
być zużytkowany w kraju; dotyczy to, oczywiście, 
korzystnych transakcyj eksportowych i takich towa­
rów, w zakresie których przywóz nie przedstawia 
trudności.

Skoro poddałem ogólnej analizie pewne zasady 
handlu zagranicznego, to nie mogę pominąć milcze­
niem sprawy eksportu, stanowiącego, jak wiadomo, 
sposób zapłaty za import oraz posiadającego również 
samoistne znaczenie gospodarcze.

W  dzisiejszej, przekraczającej wynalazczość merkan- 
tylizmu z okresu X V I4-XV III wieków, zreglamento- 
wanej na wszystkie sposoby wymianie towarowej 
b. wiele czynników może oddziałać na możliwości 
rozwojowe ekspansji eksportowej. Należą tu prze­
de wszystkim różnorodne środki ogólnej polityki 
gospodarczej Państwa, których natężenie i rodzaj 
związany jest z warunkami gospodarki światowej.

J e s t e ś m y  wiec w tym wypadku z w i ą z a n i  
z k o n i u n k t u r ą  ś w i a t o w ą ,  k t ó r e j  d o ­
d a t n i e  l u b  u j e m n e  d z i a ł a n i e  p r z e ­
n o s i  s i ę  na n a s z e  g o s p o d a r s t w o  n a ­
r o d o w e  p r z e z  e k s p o r t .  Eksport jest więc 
tą nicią, łączącą naszą gospodarkę z zagraniczną.

Gdy pojemność rynków zagranicznych słabnie, lub 
gdy polityka handlowa naszych poszczególnych part­
nerów wprowadza nowe przeszkody, stwarzające osła­
bienie tej pojemności specjalnie dla towarów zagra­
nicznych—eksport nasz nie może nie napotkać na 
duże trudności, których przezwyciężenie nieraz prze­

rasta siły zainteresowanych gałęzi naszej wytwór­
czości. Osłabienie prawie wszystkich rynków za­
granicznych, zwłaszcza w I połowie roku 1938, spo­
wodowało, rzecz prosta, takie trudności i odbiło się 
na wysokości naszego eksportu w ubiegłym roku. Sądzę, 
że minimalny spadek naszego eksportu, bo wyrażają­
cy się % %  w stosunku do 1937 r., jest bardzo nie­
znaczny w porównaniu ze spadkiem eksportu np. 
całej Europy, który za 10 miesięcy (liczb rocznych 
jeszcze nie ma) spadł o przeszło 7%. Z chwilą, 
gdy od jesieni ub. r. nasze rynki odbiorcze nieco 
się poprawiły, daje się zauważyć ponowne ożywienie 
naszej działalności eksportowej. Zdaje mi się, że 
mogę skonstatować, iż w obecnej chwili nie mamy 
objawów tzw. ,.zmęczenia eksportowego” , i że —
o ile koniunktura na naszych rynkach odbiorczych 
nie zawiedzie — istnieją poważne możliwości dal­
szego rozwoju.

Musimy jednak pamiętać, że w stosunku do na­
szych potrzeb eksport polski wciąż jeszcze jest zbyt 
mało rozwinięty. Przecież wpływy z tego eksportu 
winny nam pokryć nie tylko wzrastające — jak wska­
załem — potrzeby importowe, lecz i w dużej części 
inne nasze płatności za granicą. Dobrze jest, że 
nie ma obecnie „zmęczenia eksportowego” ; lecz dla 
osiągnięcia tego poziomu handlu zagranicznego, któ­
ry jest nam potrzebny, . aby zabezpieczyć przywóz 
surowców i instalacyj dla naszego rozwijającego się 
przemysłu i aby zapewnić w dalszym ciągu normal­
ny przydział dewiz na potrzeby finansowe gospodar­
stwa narodowego. — powinniśmy stworzyć atmosferę 
przychylną nowego rodzaju „entuzjazmu eksporto­
wego” . P r a g n ę  z a p e w n i ć  p o l s k i  ś w i a t  
g o s p o d a r c z y ,  że r e s o r t  m ó j  w s z y s t ­
k i m i  ś r o d k a m i ,  k t ó r e  s t o j ą  do  j e g o  
d y s p o z y c j i ,  p l a n o w o  i k o n s e k w e n t ­
n i e  b ę d z i e  d ą ż y ł  do u ł a t w i e n i a  mu  
d z i a ł a l n o ś c i  na  o d c i n k u  e k s p o r t o ­
wym,  i że wymagam od wszystkich organów M i­
nisterstwa, aby utrzymywały one w tej sprawie jak 
najściślejszy kontakt z zorganizowanymi sferami gos­
podarczymi.

*

A teraz po tych suchych, teoretycznych rozważa­
niach o handlu zagranicznym pozwolę sobie poruszyć 
temat bardziej żywy, animujący nas wszystkich; sądzę 
więc, że nikt nie wątpi, iż przystępuję do problemu 
k a r t e l i .

Zagadnienie to jest zwłaszcza przedmiotem zainte­
resowań konsumentów wyrobów przemysłowych, do­
patrujących się w kartelach przyczyny wszelkich 
trudności, połączonych z dostawą towaru, w szczegól­
ności z nadmiernie wysoką jego ceną. Również 
kupcy widzą w kartelach niepotrzebnego konkurenta, 
zagarniającego w swe ręce sprzedaż, która przy tym 
kurczy się z powodu wysokich cen, powodując zmniej­
szenie obrotów w detalu. Wreszcie, ekonomiści, 
wykształceni na zasadach szkoły liberalnej, nie uznają 
karteli, jako zjawiska krępującego działanie najdostoj­
niejszej i najkorzystniejszej, ich zdaniem,zasady wolnej, 
niczym nieskrępowanej, konkurencji.

Te liczne —słuszne czy niesłuszne — narzekania, 
skargi i żale, wreszcie cierpkie i pogardliwe odgłosy 
opinii publicznej na temat karteli powodują, że oma­
wiany problem staje się prawdziwym utrapieniem 
Ministra Przemysłu i Handlu, jako organu, nadzo­
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rującego te znienawidzone stwory. Przyznam się 
więc, że niejednokrotnie marzę o tym, by przyszedłszy 
jednego pięknego poranka do biura nie zastać żadnej 
więcej sprawy kartelowej w związku ze zniknięciem 
z powierzchni naszej rzeczywistości wszelkich insty­
tucyj tego rodzaju.

•Gdy snuję takie marzenia, staje mi w pamięci 
opowieść, którą słyszałem z ust jednego z pierwszych 
mych szefów w polskiej służbie zagranicznej, który 
poprzednio pełnił obowiązki starosty w służbie austriac­
kiej niedaleko Krakowa.

,,Panic Kolego—rzekł mój szef—będąc onego cza­
su starostą, marzyłem, by przyszedłszy któregoś 
rana do biura nie zastać ani jednego kawałka, zwłasz­
cza z kategorii najbardziej dokuczliwych exhibitow. 
I cóż — ziściło się moje marzenie. Był to dzień, 
w którym moskale podsunęli się najbliżej pod Kra­
ków, okupując większą część terytorium mego powia­
tu. Zupełna więc martwota i strach, które zaistniały 
wśród stron, dały mi możność nietroszczenia się 
znienawidzonym rodzajem kawałków” .

Pamiętam więc opowieść-przestrogę mego daw­
nego szefa i ze wstydem odganiam od siebie myśl
0 zupełnym zniknięciu, względnie o doszczętnym 
wytępieniu wszystkich nieprzyjemnych lub uciążli­
wych spraw, a tym samym karteli, w przekonaniu, 
iż nastanie takiego momentu byłoby, zwłaszcza w ra­
mach dzisiejszych możności organizacyjnych, połą­
czone z zamarciem wielu pożytecznych poczynań 
gospodarczych, bądź z zaniechaniem ze strachu nie­
których konstrukcyjnych zamierzeń.

Cóż więc należy robić, aby stępić lub unicestwić 
wszystkie ujemne strony karteli, pozostawiając tylko 
te, które mogą przynosić korzyść dla gospodarki 
narodowej ?

Odpowiedź na pozór wydaje się łatwą. Kartel 
bowiem—to nic innego jak umowa pomiędzy produ­
centami, przy tym—wedle definicji ekonomicznej — 
umowa, mająca na celu ograniczenie złych skutków 
wolnej konkurencji. Wystarczy więc umowy po­
między producentami wyjąć spod działania ogólnych 
praw, dotyczących umów, i objąć je specjalnym usta­
wodawstwem, przewidującym ścisły nadzór nad kar­
telami ze strony Państwa. Właśnie jednak w tym 
miejscu powstają trudności, co prawda już tylko 
formalno-prawne. Chodzi bowiem o odpowiednie 
ujęcie zarówno zakresu umów, które podpadają pod 
pojęcie karteli, jak o określenie celów, dla spełnienia 
których umowy takie mogą być robione i wykony­
wane, oczywiście, pod kontrolą Min. Przemysłu
1 Handlu.

S p e c j a l n e  u s t a w o d a w s t w o  k a r t e ­
l o w e —to s p r a w a  s t o s u n k o w o  n owa .  
O d n o ś n e  p r z e p i s y  r ó ż n i ą  s i ę  p r z y  
t y m  w p o s z c z e g ó l n y c h  k r a j a c h  z a ­
s a d n i c z o .  D l a t e g o  i my  w P o l s c e  
w k r ó t k i m  c z a s i e  m u s i e l i ś m y  z n o ­
w e l i z o w a ć  n a s z ą  ,. p i o n i e r s k ą ” u s t a ­
wę  k a r t e l o w ą ,  k t ó r a  u k a z a ł a  s i ę  
w 1933 r. P r a k t y k a ,  g ł ę b s z e  d o ś w i a d ­
c z e n i e  ' z  n o w y m  m a ł o  w y p r ó b o w a ­
n y m  n a r z ę d z i e m  p r a w n y m ,  j a k  r ó w ­
n i e ż  k r y s t a l i z a c j a  p o g l ą d ó w  na k a r ­
t e l e  s k ł o n i ł y  m n i e  do  z a p r o j e k t o w a ­
n i a  p o n o w n e j  z m i a n y  w y m i e n i o n e j  
w y ż e j ,  j u ż  r a z  z n o w e l i z o w a n e j  ust a- 
w y.

Przede wszystkim co do wspomnianego zakresu 
umów, podpadających pod pojęcie karteli—zasięg do­
tychczasowej ustawy był za szeroki. Oto bowiem, 
ściśle biorąc, takie zjawisko, jak porozumienie dwu 
przekupek, sprzedających jakiś towar na ulicy, pole­
gające na ustaleniu np. ceny lub też podziału rejonu 
sprzedaży, podlegało ustawie kartelowej, a więc m. 
in. zarejestrowaniu w Min. Przemysłu i Handlu, 
opłacie zł 500 i wszystkim surowym sankcjom, wyni­
kającym z tej ustawy. Oczywiście, jedynie dzięki 
życiowej, lecz antyustawowej wykładni obecnych 
przepisów uniknięto stosowania absurdalnej praktyki.

Po wtóre, konieczne jest wskazanie w samej usta­
wie niektórych z tych zadań, jakim winny służyć 
kartele—tak, aby mogły odpowiadać celom gospo­
darki narodowej, straciwszy przede wszystkim ce­
chy złośliwej zmowy na szkodę konsumenta. Jako 
zadania takie wskazuję przykładowo doskonalenie, 
specjalizację lub racjonalizację produkcji, rozwijanie 
i racjonalizację zbytu, a zwłaszcza wywozu itd.

Reasumując powyższe spostrzeżenia, jasnym się 
wydaje, zwłaszcza w świetle poprzednich rozważań
o planowaniu i racjonalizacji handlu zagranicznego, 
że umowy pomiędzy producentami (lub kupcami), 
posiadające niepopularne miano karteli—muszą ist­
nieć w pewnym zakresie.

Proponowana przeze mnie nowa ustawa czyni 
zadość w tym względzie wymienionym postulatom, 
jak również—sądzę—wywiązuje się dostatecznie z for­
malnych trudności. Nie zmniejsza ona, oczywiście, 
trosk Ministra Przemysłu i Handlu w jego nadzorze 
nad kartelami, przeciwnie-—zwiększa je. A  więc nie 
idzie ona w żadnym razie w kierunku zadośćuczynienia 
memu marzeniu, o którym mówiłem poprzednio; 
urzeczywistnia jednak w większym stopniu uzyskanie 
jednego z narzędzi dla osiągania rozwoju i walki ze 
stagnacją, co winno być najwyższą troską w każdym 
szczególe pracy Ministra Przemysłu i Handlu.

#

A teraz zwróćmy uwagę na jeszcze jedno źródło 
nieporozumień. Jest nim tzw. i n t e r w e n c j o ­
n i z m .  Sądzę wprawdzie, że ostrość tego zagadnie­
nia zmalała, a może nawet w tej chwili zupełnie znikła. 
Stało się to niewątpliwie głównie dzięki gruntownemu 
przestudiowaniu całości zagadnienia przez specjalną 
komisję pod przewodnictwem P. Senatora Klarnera,
o czym mówiłem na Komisji Budżetowej. Nie bę­
dę powtarzał tego, co tam już powiedziałem. Uwa­
żam jednak za konieczne poruszyć tę sprawę, a to 
głównie w związku z poprzednio omówionymi 
kwestiami. Wszak planowanie, handel zagraniczny 
z jego szeroko rozwiniętą reglamentacją, wreszcie 
kartele—to główne źródła interwencjonizmu. Za­
znaczyć przy tym wypada, że co do karteli mam rówr- 
nież na myśli tzw. interwencjonizm prywatny, jaki 
te właśnie o r g a n i z a c j e  uprawiają przez swe 
działanie w odniesieniu do życia gospodarczego — 
zwłaszcza, gdy wywierać mogą wpływ monopolowy.

Tak s k o m p l i k o w a n e  z a g a d n i e n i a  d o ­
m a g a j ą  s i ę  n i e z b i c i e  u p r o s z c z e ń  
o r g a n i z a c y j n y c h .  J e ż e l i  k a ż d e  z n i c h  
o d d z i e l n i e  m o ż n a  s k u t e c z n i e  o p a ­
n o wa ć ,  t o  i c h  z e s p ó ł  t w o r z y  w i e l k i  
l a b i r y n t  r ó ż n y c h  s i ł ,  d z i a ł a j ą c y c h  
w rozmaitych kierunkach. O d p o w i e d n i a  z a ­
t e m  o r g a n i z a c j a  w i n n a  m i e ć  na  c e l u
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s k o n s o l i d o w a n i e  w s p o m n i a n y c h  s i l  
i s k i e r o w a n i e  i c h  we w ł a ś c i w y m  k i e ­
r u n k u ,  przede wszystkim zaś dla zapewnienia dy­
namizmu w życiu gospodarczym.

Te myśli przyświecały w zeszłym roku memu 
resortowi, gdy wysunął po raz pierwszy koncepcję 
tzw. branżowego samorządu przemysłowego. Bada­
nia, przeprowadzone przez Komisję dla Zbadania 
Interwencjonizmu, zasadniczo potwierdzają tezy, któ­
rym niejednokrotnie dawałem wyraz. Nie wyobra­
żam sobie przy tym, aby przy realizacji tych tez 
miały ucierpieć dobrowolne organizacje gospodarcze, 
przede wszystkim tam, gdzie mają one tylko, lub 
choćby głównie, czynności reprezentacyjne lub wy­
konują normalną samoistną działalność zrzeszeń do­
browolnych. Uważam przeciwnie, że ta samoistna 
działalność była, jest i będzie pożyteczna i potrzebna.

Rzecz inna, gdy idzie o zapewnienie sprawnego, 
obiektywnego i twórczego działania interwencjonizmu 
przemysłowego. Tu dawne formy nie wystarczają, 
aby opanować piętrzące się trudności, i formę należy 
dostosować do potrzeb życia. Tu też należy szukać 
nowych dróg, i dlatego rad jestem, że Komisja dla 
Zbadania Interwencjonizmu jednomyślnie tezę tę 
podjęła. W  mym głębokim przekonaniu tak pojęty 
program reorganizacji naszego przemysłu nie tylko 
nie zniszczy żadnych realnych wartości i nie podetnie 
tak cennego, a dla polskiego charakteru niezbędnego 
indywidualizmu, lecz również przyczyni się do reali­
zacji tezy deklaracji lutowej, głoszącej, że ,, s i ł a  
o b r o n n a  P a ń s t w a  w y m a g a  d o b r z e  
z o r g a n i z o w a n e g o ,  b i j ą c e g o  s i l n y m  
t ę t n e m  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  w y m a ­
ga  d o b r e j  o r g a n i z a c j i  i i n t e n s y w n e j  
p r a c y  w s z y s t k i c h  w a r s z t a t ó w  p r o ­
d u k c j i ” , a następnie że „ s z c z e g ó l n ą  t r o s ­
k l i w o ś c i ą  i k o n t r o l ą  m u s i  P a ń s t w o  
o t o c z y ć  t e  g a ł ę z i e  p r z e m y s ł u ,  k t ó r e  
m a j ą  s w ó j  z w i ą z e k  z o b r o n ą ” .

#

Przegląd kwestyj specjalnych, z których wysnuwa 
się często dalekoidące wnioski ogólne, zdążające do 
określenia całokształtu naszej gospodarki jakimś 
mianem, obcym naszym faktycznym zamierzeniom, 
należy oczywiście uzupełnić znanym i szeroko dysku­
towanym problemem e t a t y z m u .  Sądzę, że w tej 
sprawie nie powinny mieć miejsca jakieś dalej idące 
nieporozumienia. Deklaracja lutowa wyraźnie głosi, 
że: „ P a ń s t w o  o t a c z a  o p i e k ą  i n i c j a ­
t y w ę  p r y w a t n ą  i u s t a l a  z a s a d y ,  z a ­
p e w n i a j ą c e  w ł a ś c i w e  w a r u n k i  d l a  
p r a c y  r ą k  i u ż y t e c z n o ś c i  k a p i t a ł ó w .  
R o l a  p o z y t y w n a  i n i c j a t y w y  p r y ­
w a t n e j  i d z i a ł a l n o ś c i  k a p i t a ł ó w  k o ń ­
c z y  s i ę  t a m ,  g d z i e  z a c z y n a  s i ę  n a r u ­
s z a n i e  r ó w n o w a g i  i n t e r e s ó w  s p o ł e c z ­
n y c h  l u b  z u b o ż e n i e  m a j ą t k u  n a r o ­
d o w e g o ” .

W  sprawie etatyzmu znane jest również szczegóło­
wo ujęte stanowisko Rządu, ustalone w związku z ukoń­
czeniem prac tzw. Komisji Antyetatystycznej. Wytycz­
ne tego stanowiska sformułowałem w mym sprawo­
zdaniu na Komisji Budżetowej Sejmu. Nie będę 
ich zatem powtarzał.

Jednakże w związku z omówionymi poprzednio 
problemami pragnę podkreślić, że bezpośrednia przed­
siębiorczość państwowa zyskuje bardzo jako element

twórczy, gdy się jej nie uprawia od wypadku do wypad­
ku, lecz gdy istnienie, zwiększenie czy zmniejszenie 
jej zasięgu związane jest z wyraźnym planem całego 
Rządu. Takie postawienie sprawy, wraz z innymi 
postanowieniami, o których mówiłem we wspomnia­
nym mym sprawozdaniu —  odbiera etatyzmowi możli­
wość ujemnego oddziaływania na dynamizm przed­
siębiorczości prywatnej.

Jako charakterystyczny przykład w tym względzie 
przytoczę znowu problem morski, w którym ścisła 
planowość i wyraźne zamiary bezpośredniej przed­
siębiorczości państwowej powodują stały rozrost 
naszych poczynań i zachętę dla prywatnej przedsię­
biorczości do naśladowania wzgl. uzupełniania poczy­
nań państwowych.

#

Uważam, że nie byłbym w porządku, gdybym obec­
nie nie przeszedł do zagadnienia c e n  i k o s z t ó w  
p r o d u k c j i .  Wprawdzie nie sądzę, iż zagadnie­
nie to może być uważane za sporne; p o d s t a w o -  
w e bowiem i p r z e z  n i k o g o  n i e  k w e s t i o ­
n o w a n e  w t e j  d z i e d z i n i e  p r a w a  e k o ­
n o m i c z n e  m u s z ą  b y ć  t u  c a ł k o w i ­
c i e  h o n o r o w a n e .  Przede wszystkim pamię­
tać trzeba, że cena nie jest samoistnym czyn­
nikiem gospodarczym, lecz czynnikiem, związanym 
funkcjonalnie z szeregiem innych elementów gos­
podarczych, a nawet pozagospodarczych. Samo więc 
mechaniczne obniżenie ceny artykułów przemysło­
wych, gdy nie mamy do czynienia z instytucją mono­
polową lub monopoloidalną, wzgl. z tzw. rentą kon­
tyngentową, nie prowadzi do skutku, a nawet gorzej, 
bo oddziaływa na ogół na zanik produkcji i w rezul­
tacie na zwyżkę cen lub konieczność sprowadzania 
towaru z zagranicy; musimy więc taki sposób oddzia­
ływania na ceny stanowczo odrzucić jako antygospo- 
darczy i nielogiczny— podobnie jak nielogiczne było­
by postanowienie podwyżki cen rolnych, nie oddzia- 
ływając na elementy, które stanowią przyczynę niskie­
go ich poziomu.

Możemy i musimy zatem zwrócić uwagę na cało­
kształt przyczyn, tworzących taki a nie inny poziom 
cen. W  tym zakresie koszty produkcji, pojęte jak 
najszerzej, tworzą zespół elementów, które w związ­
ku z cenami musi wziąć pod uwagę polityk gospo­
darczy.

Muszę jednak zaznaczyć, że arsenał metod, bę­
dących w dyspozycji mego resortu w stosunku do 
kosztów produkcji, nie wyczerpuje zagadnienia. 
Sprawa kosztów robocizny, kosztów kapitału, możli­
wości dysponowania przywozem w celu rozplano­
wania cen itp .—wszystko to są kapitalne czynniki 
polityki cen. Razem składają się one na pewien 
zespół elementów kosztów produkcji, od których 
zależyć musi cena.

Pozwolę sobie teraz zwrócić uwagę na wspom­
nianą już rentę kontyngentową. Jest to specjalne 
zjawisko, które wyrosło na żyznej dla różnych no­
wotworów glebie reglamentacyjnej. Powstaje ona np. 
wówczas, gdyż zezwalamy na przywóz jakiego towaru 
w ilości mniejszej, niż rynek polski może pochłonąć 
przy danej cenie zagranicznej. Jeżeli więc nie chcemy, 
albo nie możemy wprowadzić rozdziału takiego to­
waru przy pomocy znanego podczas wojny systemu 
kartkowego, lub jeśli nie posiadamy odpowiedniej 
organizacji, chociażby w postaci kartelu, mogącej 
zająć się rozdziałem, to wówczas jedynie podwyższona
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cena może uzgodnić podaż z popytem. Powstaje 
jednak w takim wypadku specjalny, niczym nieuza­
sadniony, dodatkowy zarobek dla importerów W  ta­
kich więc wypadkach uważam za słuszne i koniecz­
ne uzależniać przydział kontyngentu od spełnienia 
pewnych warunków, pożytecznych dla całokształtu 
gospodarki narodowej— w granicach korzyści, wyni­
kających z renty kontyngentowej Nie jest to oczy­
wiście łatwe, gdyż pojawienie się renty kontyngen­
towej, jak w ogóle powstawanie innych zysków, opar­
tych na najróżniejszych typach renty, nie zawsze jest 
łatwo dostrzegalne, a przede wszystkim nie stanowi 
ono z reguły zjawiska, trwającego niezmiennie przez 
czas dłuższy

A  teraz słów kilka o przesłance niezbędnej 
w każdej gospodarce, jednak specjalnie ważnej w gos­
podarce narodowej Przesłanka ta z natury rzeczy 
nie może nigdy być sporna. Mam na myśli h a r ­
m o n i ę  w ż y c i u  g o s p o d a r c z y m ,  której 
potrzeby na pewno nikt kwestionować nie zamierza^

Zasada ta stanowiła jedną z podstawowych myśl1 
zacytowanego poprzednio przemówienia na Komisj1 
Budżetowej referenta budżetu Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu P. Posła Lechnickiego, który przeciwsta­
wiał ją istniejącym lub zarysowującym się dyspropor­
cjom w naszej gospodarce narodowej.

Pragnę przypomnieć, że również i ja w zeszłorocz­
nym mym przemówieniu wskazałem na konieczność 
harmonijnej współpracy i rozwoju różnych dziedzin 
gospodarczych, jako jednego z niezbędnych czynni­
ków uprzemysłowienia. Dziś powtarzam tę myśl, 
gdyż jestem przekonany, iż nieprzestrzeganie wspom­
nianej zasady harmonii może z łatwością doprowadzić 
do załamania naszej linii rozwojowej.

W  gospodarce liberalnej, poddanej jedynie dzia­
łaniu swobodnej gry interesów, do harmonii docho­
dzi się automatycznie; automatycznie również nastę­
puje jej zakłócenie, powodując kryzysy, poczem 
znowu przychodzą okresy pomyślności.

W  gospodarce jednak narodowej, wymagającej dzia­
łania w określonych kierunkach, . automatyzm jest
o wiele słabszy. Zresztą nie pragniemy harmonii, 
wytworzonej przez swobodną grę interesów, które 
mogą nas zaprowadzić w przeciwnym od obranego 
kierunku, np. do rozwinięcia przemysłów, nic wspól­
nego nie mających z obroną, lub do wyludnienia na­
szego kraju przez emigrację. „ P a ń s t w o —jak za­
znacza deklaracja lutowa—m u s i  m i e ć  p r a w o  
w p ł y w u  na h a r m o n i j n y  r o z w ó j  c a ł o ­
k s z t a ł t u  p r o d u k c j i ” .

Musimy zatem szukać harmonii, służącej naszym 
specjalnym celom i zadaniom. Jest to jednak zagad­
nienie, daleko wybiegające poza moją kompetencję. 
Muszę przeto poprzestać na powyższych ogólnych 
stwierdzeniach i zwrócić się do innego tematu, któ­
rym jest wspomniane na wstępie drugie oblicze 
gospodarczej polityki narodowej, czyli wciągnięcie 
jak najszerszych rzesz Narodu Polskiego do procesów 
gospodarczych.

Tyle razy już cytowana przeze mnie dziś deklara­
cja lutowa zajmuje zdecydowane stanowisko w tej 
sprawie. Stwierdza ona przede wszystkim, że: 
„ w z m o ż e n i e  n a s z e g o  ż y c i a  g o s p o ­
d a r c z e g o  m i a s t  o r a z  p r z e m y s ł u ,  
h a n d l u  i r z e m i o s ł a  m u s z ą  u m o ż l i ­

w i ć  c z ę ś c i  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  o d ­
p ł y w  ze ws i  i z n a l e z i e n i e  wa r s z U- _  
t ó w  p r a c y  i ś r o d k ó w  e g z y s t e n c j i ” .
I  dalej: „ R o z w ó j  m i a s t ,  i n t e n s y f i k a c j a  
ż y c i a  m i e j s k i e g o ,  r o z w ó j  r z e m i o s ł a ,  
p r z e m y s ł u  i h a n d l u  p o l s k i e g o  n i e  
t y l k o  u m o ż l i w i ą  o d p ł y w  n a d m i a r u  
l u d n o ś c i  ze ws i ,  a l e  r ó w n i e ż  w^ s p o ­
s ó b  w y b i t n y  p r z y c z y n i ą  s i ę  do  l i k w i ­
d a c j i  t a k  d o t k l i w e g o  b e z r o b o c i a  .

Wprowadzając stopniowo i konsekwentnie w czyn 
powyższe myśli, uzyskamy właściwą strukturę naro­
dowościową we wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego. W  szczególności rozwój polskiej średniej 
i drobnej wytwórczości, o czym mówiłem przed paru 
dniami w Senacie, a zatem średniego i drobnego 
przemysłu, rzemiosła, chałupnictwa, przemysłu ludo­
wego i domowego, handlu w ogóle, a w szczególności 
handlu wiejskiego—stanowić winien najskuteczniejsze 
narzędzie dla wzmożenia elementu rodzimego w pro­
cesach gospodarczych. Na te więc dziedziny musimy 
zwrócić baczniejszą uwagę, traktując wymienione 
różnorodne zagadnienia łącznie pod kątem widzenia 
tworzenia mocnego polskiego średniego stanu prze­
mysłowo-handlowego.

W  związku z tym pozwolę sobie powtórzyć zasad­
niczą myśl, którą podniosłem we wspomnianym 
przemówieniu w Komisji Budżetowej Senatu:

^ ,,N ie  posiadamy wielkich kapitałów narodowych, 
przeto w olbrzymiej ilości wypadków musimy za­
czynać od małego; tylko w ten sposób możemy two­
rzyć, krok za krokiem, nasz prawdziwy polski prze­
mysł i handel” .

Jasne jest oczywiście, że kierując się tradycyjną 
polską tolerancją oraz idąc dalej za myślą deklaracji 
lutowej, nie możemy: „a p r o b o. w a ć a k t  ów  s a- 
m o w o 1 i i b r u t a l n y c h  o d r u c h ó w ” , lecz 
wszyscy muszą zrozumieć „ n a t u r a l n ą  d ą ż ­
n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  do 
s a m o d z i e l n o ś c i  g o s p o d a r c z e j ” .

Aby sprostać temu zadaniu, musimy znów zwró­
cić w pierwszym rzędzie naszą szczególną uwagę na 
problem człowieka gospodarującego. Chodzi więc 
w danym wypadku głównie o podnoszenie walorów 
fachowych zarówno świeżych, zdrowych rzesz ludu 
wiejskiego, jako też mieszkańców miast, garnących 
się do handlu i przemysłu. Może to się odbywać 
przy zastosowaniu różnych metod, które częściowo 
możliwe są do uruchomienia również przez mój resort 
i którymi specjalnie interesuję się i zajmuję. Dot­
knąłem tej sprawy w poszczególnych częściach mego 
przemówienia w Komisji Budżetowej Senatu.

Uważam przv tym za konieczne podkreślić, że nie 
potrzebujemy szukać obcych wzorów w całokształcie 
omawianej akcji. Wystarczy zwrócić uwagę na na­
szą prastarą dzielnicę wielkopolską i tam przekonać 
się, jak prawdziwy Polak może osiągać wysoki poziom 
jako człowiek gospodarujący, który przy tym, prze­
dostając się do innych naszych dzielnic, służy przy­
kładem, jak należy pracować.

Chciałbym wreszcie zaznaczyć, że przewodnią 
myślą wszystkich poczynań Ministerstwa Przemysłu
i Handlu w sprawie przygotowania polskiego czło­
wieka gospodarującego jest wypowiedzenie stanow­
czej walki wszelkiemu dyletantyzmowi i niefachowości, 
a w związku z tym skończenie z usadawianiem u góry
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najróżniejszych „strohmanów” , będących niekiedy 
parawanem dla poczynań, nie mających nic wspól­
nego z założeniami polskiej gospodarczej polityki na­
rodowej .

Konieczne wreszcie jest dodać z cały naciskiem, 
że takie cechy, jak: obowiązkowość, wydajność pracy 
indywidualnej i zbiorowej oraz wysoki stopień praco­
witości—-są bezwzględnym warunkiem naszej narodo­
wej polityki gospodarczej, opartej na uznaniu zasad­
niczego znaczenia gospodarczego pracy. Trzeba 
przy tym powtórzyć za deklarację lutową, że: „ ż a d ­
na p r a c a  n i e  p o n i ż a—p o n i ż a l e n i ­
s t w o  i n i e r ó b s t w o ” .

Nasza bowiem narodowa polityka gospodarcza ma 
ogromne zadanie przed sobą i—nie waham się tego 
stwierdzić—ma wielką misję dziejową do spełnienia. 
Nie możemy więc kierować się żadnymi względami 
lub względzikami, lecz musimy energicznie i wytr­
wale kroczyć naprzód z przeświadczeniem, że 
g o s p o d a r c z a  p o l i t y k a  n a r o d o w a — to nie 
t y l k o  i n s t r u m e n t  d l a  r e a l i z a c j i  m a ­
t e r i a l n y c h  p o c z y n a ń ,  a l e  r ó w n i e ż  
s h a r m o n i z o w a n i e  p r o c e s ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  z z a s a d n i c z y m i  z a ł o ż e n i a ­
m i  p a ń s t w o w y m i  o r a z  p a ń s t w o w y m i  
p o s t u l a t a m i  N a r o d u  P o l s k i e g o .

S Y T U AC J A I B IEŻĄCE Z A G A D N I E N I A  
PRZEMYSŁU W Ł Ó K I E N N I C Z E G O

R
ZUT OKA na całość zagadnień włókiennictwa 
polskiego w roku 1938 pozwala na stwierdzenie, 
że sytuacja w tym przemyślfe kształtowała się 

pod wpływem czynników, które w zasadzie dodatnio 
oddziałały na rozwój tego tak poważnego działu przemy­
słowego. Jako czynniki te wymienić należy: niski poziom 
cen surowców włókienniczych, dostateczne zaopatrze­
nie przemysłu w niezbędne surowce, poprawę koniunk­
tury oraz stabilizację warunków produkcji. Wyrazem 
pomyślnej sytuacji, w jakiej włókiennictwo polskie 
znajdowało się w ub. r., są: wzrost zbytu, wzmoże­
nie produkcji, dalsze zwiększenie zatrudnienia, in­
westycje. Światowa zniżka cen surowców włókien­
niczych: bawełny, wełny, juty, szmat, utrzymująca 
się w okresie całego ub. r., przyczyniła się w pew­
nym stopniu do rozszerzenia zbytu artykułów włókien­
niczych, będącego w naszych warunkach szczególną 
funkcją cen, na co niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, 
zaznaczając, że dalsza rozbudowa produkcji włókien­
niczej uzależniona jest m. in. od niskiego poziomu 
cen wyrobów włókienniczych na tle obecnej zamoż­
ności społeczeństwa. Wskaźnik cen hurtowych dla 
surowców włókienniczych (G. U. S.) wyniósł za 
grudzień ub. r. 32-2 (1928 =  100), wykazując spadek 
w stosunku do grudnia 1937 r. (34-8). Odpowiedni­
kiem zniżkowej tendencji cen surowców była zniżka 
cen przędzy, dla której wskaźnik spadł w grudniu 
ub. r. do 47 7 (grudzień 1937 r.—49 9), oraz cen 
tkanin, których wskaźnik za grudzień ub. r. wyniósł 
55-6 wobec 58-2 w 1937 r. Przypomnieć jednak 
należy, iż na tle reglamentacji towarowej i dewizowej 
oraz ograniczonego-w stosunku do właściwych potrzeb
1 udności rynku zbytu zarysowała się w przemyśle 
bawełnianym przędzalniczym tendencja do nieob- 
niżania cen przędzy bawełnianej, motywowana wzglę­
dami na niezbyt dużą rentowność tego działu prze­
mysłu. W  wyniku dopiero ingerencji Rządu ceny te 
w końcu lipca ub. r. zostały obniżone przeciętnie
o 8%, i od tego czasu poziom ich nie uległ zmianie. 
Zniżka ta została zdyskontowana jednocześnie w tka­
ninach i wyrobach, których ceny uległy wówczas 
redukcji o ok. 5%. Podobnie wyglądała sprawa 
cen na odcinku drugiego ważnego półfabrykatu — 
przędzy wełnianej czesankowej. Ceny jej wprawdzie 
uległy pewnej zniżce, jako refleks spadku cen wełny, 
ale już od sierpnia ub. r. obserwować zaczęliśmy stop­

niowy nieuzasadniony ich wzrost, który spowodował 
ingerencję Ministerstwa Przemysłu i Handlu, której 
rezultatem było zapewnienie (w grudniu ub. r.) 
przeprowadzenia redukcji tych cen do poprzedniego 
poziomu. Przy tej sposobności zaznaczyć należy, że 
od pewnego już czasu prowadzone są przez Instytut 
Badania Koniunktur Gospodarczych i Cen prace, 
dotyczące badania rentowności tego działu przemysłu. 
Mówiąc o cenach artykułów włókienniczych, nie można 
pominąć faktu, iż przemysł białostocki obniżył ceny 
tkanin wełnianych nieczesankowych w ub. r. o 12 -f- 
16%, jakkolwiek ceny szmat nie wykazały odpowied­
niej różnicy w poszczególnych miesiącach ub. r. 
w stosunku do 1937 r., w ostatnich zaś miesiącach 
ub. r. ceny te wynoszą tyleż, co w grudniu 
1937 r. Ośrodkowi białostockiemu chodziło szczegól­
nie o wzmożenie zbytu, który doznał pewnego zała­
mania—zarówno na rynku wewnętrznym, jak i na 
rynkach zagranicznych.

W  zakresie cen przędzy i wyrobów jutowych sy­
tuacja kształtowała się podobnie, jak w przędzy ba­
wełnianej i wełnianej. Ceny tych wyrobów w sprze­
daży na rynku wewnętrznym nie zmieniły się w ciągu 
ostatnich 2 lat—mimo pewnej zniżki cen juty suro­
wej w ub. r. Ceny w eksporcie tzw. pośrednim uległy 
w ub. r. minimalnej obniżce na niektóre rodzaje opa­
kowania. Toteż po zbadaniu rentowności tego prze­
mysłu przez Instytut Badania Koniunktur Gospo­
darczych i Cen —- przemysł ten nie uzyskał dotych­
czas rekompensaty w sensie zwyżki cen z tytułu 
przejścia na produkcję artykułów lniano-jutowych, 
jakkolwiek faktycznie produkcja wyrobów lniano-ju­
towych kalkuluje się o kilka procent drożej—głównie 
ze względu na droższy surowiec: len.

W  związku ze wspomnianą zniżką cen wyrobów 
włókienniczych oraz poprawą ogólnej koniunktury za­
znaczył się w ub. r. stosunkowo poważny wzrost zby­
tu, mianowicie: przędzy bawełnianej—z 60 863 t 
w 1937 r. do 65 062 t w 1938 r., tj. o 7%, przędzy 
wełnianej czesankowej—z 9 525 t do 10 865 t (łącznie 
z eksportem), tj. o 14%, przędzy jutowej — 
z 12 245 t do 13 750 t, tj. o 12%, przędzy z jedwa­
biu sztucznego—z 5 635 t do 6 272 t, tj. o 11%- 
Analogiczne rozszerzenie zbytu nastąpiło w zakresie 
tkanin bawełnianych, wełnianych, jedwabnych, i to 
na skutek wzrostu potrzeb rynku wewnętrznego. O d­
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miennie układają się natomiast stosunki na rynku 
tkanin lnianych, których zbyt nie rozszerzył się. 
Objaw ten wiąże się znowu z siłą nabywczą konsu­
menta, który daje pierwszeństwo artykułom bawełnia­
nym, jako znacznie tańszym od lnianych. Ponieważ 
ta sprawa łączy się z zagadnieniem zwiększenia zbytu 
lnu na rynku wewnętrznym—zwiększenia, niezbędne­
go ze względu na interesy rolnictwa, liczyć się należy 
z podjęciem akcji poparcia zbytu artykułów lnianych 
już w niedługim czasie.

Towarzyszący ogólnemu wzrostowi zbytu rozwój 
produkcji włókienniczej zaznaczył się szczególnie 
w przędzalnictwie bawełnianym, gdzie produkcja 
wzrosła z 58 813 t w 1937 r. do 64 260 t w 1938 r., 
czyli o 9%, dalej w zakresie przędzy wełnianej cze­
sankowej (wg danych Konwencji)—z 9 884 t do 
10 384 t, tj. o 5% , wreszcie w zakresie przędzy juto­
wej—z 14 002 t do 14 768 t, tj. o 5%. Przemysł 
przetwórczy tkacki—bawełniany i wełniany, jak rów­
nież dziany—rozwijał się w 1938 r. w sposób zado­
walający, wykazując zwyżkę produkcji w porówna­
niu z 1937 r. W  przędzalnictwie jedwabiu sztucznego 
wystąpiła specjalna wstrzemięźliwość w dyspozycji 
produkcyjnej, bowiem wytwórczość tej przędzy spa­
dła z 6 544 t w 1937 r. do 6 213 t w 1938 r., tj.
o 5 % —chociaż zbyt tego półfabrykatu był w 1938 r. 
znacznie wyższy niż w 1937 r. (o 11 %). W  prze­
myśle nicianym ubiegły rok przyniósł zmniejszenie 
produkcji z 1 343 t do 1 029 t, t j . o 23 % —przy sprze­
daży, wynoszącej 1 090 t, czyli zaledwie mniejszej
0 1 % niż w 1937 r. Objaw redukcji wytwórczości
1 zbytu wystąpił w dziedzinie stożków wełnianych 
do kapeluszy— w wyniku poważnego skurczenia się 
eksportu tego artykułu; produkcja stanowiła w ub. r. 
5 403 tys. sztuk (1937 r.—6 753 tys. sztuk), zbyt
5 271 tys. sztuk (6 293 tys. sztuk).

Brak danych statystycznych za 1938 r. dla innych 
działów produkcji włókienniczej uniemożliwia ścisłe 
określenie wzrostu tej produkcji, niemniej jednak 
opierając się na wskaźnikach wytwórczości, liczbach im­
portu surowcowego oraz półfabrykatów, wreszcie na 
liczbach, dotyczących zatrudnienia, należy stwierdzić, 
że na ogół przejawiło się również i w tych innych 
działach włókiennictwa wzmożenie wytwórczości. Przy 
tej sposobności podajemy ostatnio ogłoszone przez 
Główny Urząd Statystyczny najważniejsze liczby za 
1937 r., charakteryzujące rozmiary produkcji włókien­
niczej, mianowicie:

Przędza (wszelka) . 
Tkaniny (wszelkie)

Tony

1 3 8 1 2 6  

95 259

Tys. zł

568 724 

750 508

Z pozycji przędzy—poza wyżej omówionymi pół­
fabrykatami—na uwagę zasługują następujące (dane 
za 1.937 r.):

Tony Tys. zł
ln ia n a ............................ 8 068 32  421

wełniana zgrzebna . . 9  065 53 403

odpadkowo-wełniana . . 14 975 31 860

,, -bawełniana . 18 700 . 39  971

Wartość produkcji przędzy bawełnianej wynosi 
zł 247 874 tys., przędzy wełnianej czesankowej — 
zł 126 570 tys.

Z grupy tkanin (wszelkich) jako najważniejsze wy­
mienić należy (dane za 1937 r.):

Tony Tys. zl

Tkaniny bawełniane ................................  41 890 298 359
„  odpadkowo-bawełniane . . . .  9596 44335
,, w e łn ia ne .................................... 8 243 168 984
,, półwełniane................................ 12 665 97 077
„ jedwabne i półjedwabne sztuczne 2635 52 643
„ jedwabne i półjedwabne naturalne 198 9 953

lniane .......................................  5 784 37 029
,, ju to w e .......................................  11 780 20 712

Przemysł dziany wykazał się w 1937 r. produkcją, 
wynoszącą: wyroby dziane —1 909 t wartości zł 20 764 
tys., bielizna trykotażowa — 1 198 t wart. zł 17 197 
tys., pończochy i skarpetki—2 627 tys. tuzinów wart. 
zł 38 435 tys., rękawiczki —167 tys. tuzinów wart. 
zł 3 060 tys. Ogólna wartość produkcji wynosi zatem 
zł 79 456 tys.

Inne działy przemysłu włókienniczego przedstawia­
ją się następująco: koronki, firanki, tiule i hafty — 
621 t o wartości zł 11 493 tys., dywany, kilimy, 
gobeliny—1 582 t wart. zł 10 775 tys., wyroby pas- 
manteryjno-szmuklerskie (tasiemki, wstążki itp.) —
1 097 t wrart. zł 15 311 tys., wyroby powroźnicze — 
3 435 t wart. zł 10 864 tys.

Powracając do roku 1938, wskazać należy, że 
wskaźnik produkcji włókienniczej, odzwierciadlający 
wzmożone tempo pracy włókiennictwa w 1938 r., 
wynosił za poszczególne miesiące (wg danych Insty­
tutu Badania Koniunktur Gospodarczych i Cen — 
przy podstawie 1928 r. =  100): styczeń—109-8, luty — 
115-8, marzec —128-5, kwiecień—107-1, maj —106-5, 
czerwiec —114-9, lipiec—113-3, sierpień —111-2, wrze­
sień — 111-0, październik — 104-6, listopad — 113-5; 
wskaźnik w 1937 r. był znacznie, niższy, gdyż wy­
nosił 108-0.

Dalszym kryterium pomyślnego rozwoju włókien­
nictwa jest zwiększający się stan zatrudnienia. W e­
dług danych Głównego Urzędu Statystycznego liczba 
zatrudnionych robotników w przemyśle włókienni­
czym wynosiła:

1937 1938 J937 1938
Styczeń. .141 348 144 244 L ipiec. . 150 771 354 775
Luty . . 146 292 150 013 Sierpień . 155 441 158 848
Marzec. . 151 218 154.152 Wrzesień . 155 586 161 051
Kwiecień . 151 417 153 857 Październik 152 408 158 270
Maj . . . 149 762 152 169 Listopad . 150 963 155 962
Czerwiec . 150 046 151 990 Grudzień . 145 844 152 274

Powyższe dane dotyczą zakładów, zatrudniających 
normalnie 20 i więcej robotników, z uwzględnieniem 
robotników dodatkowych.

Potrzeba inwestycyj we włókiennictwie wynika nie 
tylko z punktu widzenia konieczności zastępowania 
dużej ilości przestarzałych urządzeń maszynowych, 
ale i z uwagi na rozbudowę produkcji i przerobu 
krajowych surowców zastępczych. W  tej dziedzinie 
również w ostatnim roku obserwowaliśmy ożywie­
nie. Przemysł zaopatrywał się w maszyny włókienni­
cze produkcji krajowej, niemniej jednak i z zagra­
nicy sprowadzane były maszyny, w kraju niewyrabia- 
ne. Charakterystyczny dla pewnego oświetlenia 
sprawy inwestycyj jest wzrost w ub. r. wartości przy­
wozu maszyn włókienniczych o 101%; przywóz ten 
wyraził się kwotą zł 14 876 tys. Szczególny wzrost 
wykazały maszyny dla przemysłu przędzalniczego, 
mianowicie przywóz ich wzrósł z zł 897 tys. w 1937 r. 
do zł 5 140 tys., jak również maszyny dla przemysłu 
dziewiarskiego, koronkarskiego i hafciarskiego. Pro­
ces inwestowania się włókiennictwa trwa w b. r. na­
dal, co oceniać należy jako objaw dodatni.
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Na tle scharakteryzowanych osiągnięć w zakresie przedstawienie sprawy importu włókienniczego, któ- 
produkcji i zbytu włókienniczego nieodzowne jest— ry w ciągu ostatnich 2 lat kształtował się następu- 
dla zobrazowania całokształtu sytuacji włókiennictwa— jąco:

N a z w a  t o w a r u

1937 r. 1938 r.
W/zrost (-f-) lub spadek (—) w 1938 r. 

w stosunku do 1937 r.

tony tys. zł. tony tys. zł tony % .
wagi

tys. zł %
wartoś­

ci

Bawełna i odpadki............................................................ 78 200 142 379 78 570 116 709 -f 370 0'4 — 25 670 18
Wełna owcza surowa nieprana....................................... 15 630 56 305 17 842 47 932 +  2 212 14 — 8 373 15

prana........................................................... 3 544 22 248 4 885 24 687 +  1 341 38 +  2 439 u
Odpadki w e łn iane ............................................................ 1 647 10 092 1 577 7 919 -  70 4 — 2 173 21
Wełna owcza czesana....................................................... 2 097 18 368 2 440 15 888 4 - 343 16 — 2 480 13
Wełna, sierść — zwierzęce, wełna pochodna................ 68 884 64 852 -  4 6 — 32 3
Jedwab naturalny surowy, odpadk i................................ 61 999 69 1 058 +  8 13 +  59 6
Przędziwo i odpadki włók'en sztucznych....................... 1 536 3 683 39 234 -  .1 497 97 — 3 449 .94
Inne surowce włók:ennicze (len, konopie, rami, włókno

kokosowe i t p . ) ................................................................ 773 1 052 605 587 -  168 21 — 465 44
Juta i odpadki................................................................... 12 981 6 735 14 421 7 261 +  1 440 11 4 - 526 8
Szm aty ............................................................................... 23 626 29 003 17 272 20 089 -  6 354 27 - 8 914 30

Su r owc e  — razem: 140 163 291 748 137 784 243 216 - 2 379 1-7 — 48 532 16

Przędza bawełniana........................................................... 1 708. 11 402 l 909 12 234 +  201 12 -f- 832 7
,, wełniana............................................................... 861 11 252 834 10 271 - 27 3 — 981 8
,, z włosia zwierzęcego itp..................................... 173 1 763 136 1 303 - 37 21 — 460 26

,, z jedwabiu naturalnego........................ ... 179 4 495 222 5 884 -j- 43 24 4 - 1 389 31
„ ,, sztucznego....................................... 191 1 722 182 1 743 -  9 5 +  21 1

lniana i konopna................................................ 69 617 54 558 - . 15 22 — 59 8

P r z ęd z a  — r azem: 3 181 31 251 3 337 31 993 -f- 156 5 4 - 742 2 '

Tkaniny bawełniane........................................................... 661 9 981 633 9 564 - 28 4 — 417 4
wełniane, póiwełniane....................................... 74 2 397 71 2 354 3 4 —  43 2

,, z jedwabiu naturalnego.................................... 14 2 246 15 2 290 4- i 7 -f- 44 2

„ „ sztucznego.................................... 3 173 5 203 +  2 40 30 17

T k a n i n y  — razem: 752 14 797 724 14 411 - 28 4 — 386 3

Materiały i wyroby dziane............................................... 33 1 150 35 1318 - 2 6 -1- 168 14
Bielizna, odzież, konfekcja ................................................ 53 1 788 75 2 369 - 22 29 -f 581 32
Wojłoki, pilśń, tkaniny techniczne................................ 1 666 5 792 1 766 5 564 - 100 6 — 228 4
Inne artykuły włók. wyżej niewym.................................. 218 1 407 290 1 381 72 33 — 26 2

O g ó ł e m : 146 066 347 933 144 011 300 252 - 2 055 1-4 —47 681 13

Zeszłoroczny przywóz włókienniczy wyraził się 
kwotą zł 300 252 tys., stanowiącą w wartości ogólne­
go przywozu do Polski udział 23%-owy, czyli mniej­
szy niż w latach poprzednich (1937 r.—28%, 
1936 r.— 31%). Zjawisko spadku udziału importu 
włókienniczego w ogólnym przywozie do Polski wy­
stąpiło w związku ze zniżkowym kształtowaniem się 
cen surowców włókienniczych w okresie całego ub. 
roku; nie oznacza ono jednak znaczniejszego złago­
dzenia sytuacji w dziedzinie bilansu handlowego na 
odcinku włókiennictwa, bowiem zmniejszenie ujem­
nego salda w obrocie artykułami włókienniczymi 
w 1938 r. w porównaniu z 1937 r. wyniosło zaledwie 
zl 15 188 tys. Wprawdzie zapłaciliśmy w ub. r. za­
granicy za importowane artykuły o zl 47 681 tys. 
mniej niż w poprzednim roku, lecz jednocześnie uzy­
skaliśmy dewiz za nasz wywóz o zl 32 493 tys. mniej 
niż w 1937 r. Przy wartości eksportu włókienniczego, 
wynoszącej w ub. r. zl 60 090 tys.—ujemne saldo 
bilansu handlowego włókiennictwa wyniosło zł 240 162 
tys. (w 1937 r.—zl 255 350 tys.). Kwota ta obejmuje 
rezultat wymiany surowcowej w 1938 r. w wys. 
zł 224 028 tys. (eksport surowcowy—zł 19 188 tys.) 
oraz wynik obrotów w zakresie artykułów przemysłu 
włókienniczego przetwórczego, wynoszący zł 16 134 
tys. (import artykułów przemysłu przetwórczego 
w 1938 r.—zł 57 036 tys., eksport—zł 40 902 tys.). 
Ujemność salda wymiany przetwórczej jest niewątpli­

wie rzeczą bardzo niekorzystną—tym bardziej, że 
w poprzednim okresie rocznym mieliśmy właśnie 
nadwyżkę z tytułu tej wymiany (zł 5 758 tys.),
i że w 1938 r. zdołaliśmy opanować tak poważny od­
cinek, jakim jest surowcowy import w sensie utrzy­
mania go na poziomie z 1937 r. (minimalny spadek 
ilościowy—o 1-7%), mimo wzrostu produkcji włó­
kienniczej. Z przesłanek tych wniosek sam się na­
suwa: dążąc do ograniczania przywozu surowcowego, 
nie możemy jednocześnie liberalnie traktować przy­
wozu półfabrykatów, tkanin i gotowych wyrobów 
włókienniczych.

Struktura przywozu włókienniczego była w ub. r. 
następująca: surowce (pod względem wartości) miały 
udział 81% (w 1937 r.--84%), półfabrykaty —10'6% 
(9%), gotowe wyroby —8-3% (7%). Dane te po­
twierdzają poprzednie wywody na temat kurczenia 
się pozycji surowcowej na rzecz pozycji przywozu 
przetwórczego.

Analiza przywozu poszczególnych surowców każe 
przede wszystkim zatrzymać uwagę na bawełnie, któ­
rej w 1938 r. sprowadzono nieznacznie więcej niż 
w 1937 r. Na pozór wydawać by się mogło, że zao­
patrzenie przemysłu bawełnianego nie było dosta­
teczne, nie należy jednak zapominać o tym, że prze­
mysł zamiast bawełny przerobił ok. I tys. t kotoniny 
oraz ok. 4 tys. t sztucznego włókna celulozowego. 
Z całą pewnością można stwierdzić, że ubiegły rok
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był dla przemysłu bawełnianego pod względem za­
opatrzenia w surowiec okresem pomyślnym, gdyż 
z wyjątkiem ostatnich 2 miesięcy dewizy przydzie­
lane były przez Komisję Dewizową w wysokości, od­
powiadającej bieżącemu zapotrzebowaniu, przy czym 
nie odczuwano zupełnie braku tego surowca na rynku.

Jeszcze korzystniej przedstawiała się sytuacja w za­
kresie zaopatrzenia przemysłu wełnianego. Podany 
wyżej wzrost przywozu wełny niepranej, pranej
i czesanej spowodowany został w silniejszym stopniu 
zwiększeniem zamówień państwowych i samorządo­
wych niż podniesieniem się produkcji na potrzeby 
rynku prywatnego. Powyższe ilości wełny obejmują 
również pozycję z tytułu dokonanego eksportu, jako 
też pozycję importu w trybie obrotu uszlachetniają­
cego — przy eksporcie jeszcze częściowo niedokona­
nym. Rok ubiegły szczególnie uwydatnił aktualność 
sprawy stopniowego przechodzenia na przywóz wełny 
niepranej; w niedługim już czasie zostanie general­
nie dopuszczona możliwość zamiany pozwolenia przy­
wozu wełny pranej na niepraną, co przynieść powin­
no—w razie uzyskania pozytywnych rezultatów—po­
ważne oszczędności dewizowe. Również celowe by­
łoby zmniejszenie importu wełny czesanej na ko­
rzyść wełny niepranej. Wartość ogólna importu wełny 
wynosi za ub. r. zł 97 278 tys. (w 1937 r.—zł 107 897 

ty*3-)- . .
W  dziedzinie juty przejawił się wzrost przywozu, 

będący wyrazem zwiększenia zarówno wywozu bez­
pośredniego tkanin i worków jutowych (o 450 t) jak
i eksportu tzw. pośredniego (o 347 t), ponadto czę­
ściowo nadwyżka powstała ze względu na nieznaczne 
wzmożenie produkcji na zaspokojenie potrzeb rynku 
wewnętrznego.

Pozycja importowa szmat uległa poważnej redukcji 
ze względu na mniej pomyślne niż w 1937 r. kształ­
towanie się sytuacji w przemyśle zgrzebnym. W  po­
szczególnych okresach kontyngentowych nie były wy­
korzystywane przydziały dewiz, przyznane przez 
Komisję Dewizową, toteż na b. r. został przewidzia­
ny kontyngent na poziomie 18 tys. t, odpowiadający 
zapotrzebowaniu zeszłorocznemu.

Z danych, dotyczących przywozu półfabrykatów, 
na omówienie zasługują liczby importu przędzy ba­
wełnianej, wykazujące od kilku już lat stały wzrost 
udziału w ogólnym przywozie włókienniczym. Jako 
zjawisko dodatnie . należy ocenić redukcję importu 
przędzy wełnianej, jak również tkanin bawełnianych, 
wełnianych i półwełnianych, zajmujących w przywo­
zie do Polski stosunkowo poważną pozycję. W  za­
kresie importu przetwórczego najbardziej stały wzrost 
od 1936 r. wykazują: materiały i wyroby dziane, bie­
lizna, odzież, konfekcja oraz wojłoki, pilśń i tkaniny 
techniczne.

Na marginesie uwag, dotyczących przywozu włó­
kienniczego, warto jeszcze dodać, że opisany wyżej 
stan rzeczy istnieje mimo, iż ochrona celna włókien­
nictwa jest na ogół uważana za wysoką, nawet przy 
istniejących zniżkach konwencyjnych. Skoro więc m i­
mo dobrej ochrony celnej import włókienniczy wzra­
sta, wydawałoby się rzeczą celową większe wykorzy­
stanie instrumentu kontyngentowego—dla zapewnie­
nia równowagi przywozu przetwórczego i surowco­
wego.

W  zakresie źródeł przywozu bawełny ubiegły rok 
przyniósł zmiany dość poważne w porównaniu 
z 1937 r., mianowicie:

1 9 3 7  I 9 3 8
q tys. zł q tys. zł

Stany Zjedn. Am. 388 879 69 491 472 601 68 374
Egipt.................... 74 333 17 406 90 636 17 097
Indie Brytyjskie . 97 265 14 445 65 726 8 089
Brazylia . . . . 66 685 12 359 41 423 5 897
Kongo Belgijskie. 44 815 8 125 41 545 6 162
Turcja . . . .  12 516 2 942 3 049 539
Sudan . . . .  11 009 2 719 10283 2234
P e ru .................... 12 668 2 696 17 143 2 949

Charakterystyczne jest, iż import bawełny ze 
Stanów Zjednoczonych wzrósł w ub. r. o 83 722 q, 
tj. o 21%, osiągając wysokość prawie taką samą, jak 
w 1936 r. Okazało się więc, że rok 1937 był dla im­
portu bawełny północno-amerykańskiej przejściowo 
niepomyślny, w miarę zaś stabilizacji cen tego su­
rowca na niskim poziomie nastąpiło ponowne przesta­
wienie się przemysłu na zakupy bawełny z tego kra­
ju —kosztem jednoczesnej redukcji importu z innych 
krajów, jako to: Indyj Brytyjskich, Brazylii, Turcji. 
Zasługujący na uwagę jest wzrost przywozu baweł­
ny egipskiej. W7ypada zauważyć, że przemysłowi przę­
dzalniczemu pozostawiona jest całkowita swoboda w za­
kresie źródeł zaopatrywania się w bawełnę, co stwa­
rza bezsprzecznie dlań dogodne warunki produkcji, 
przede wszystkim od strony kalkulacyjnej.

Sprawa kierunków przywozu bawełny wiąże się 
z zagadnieniem organizacji handlu tym surowcem. 
W  tej mierze ubiegły rok dał już rezultaty, gdyż kra­
jowe firmy bawełniane, pracujące na własny rachunek, 
rozszerzyły zakres obrotów. Uruchomienie w poło­
wie ub. r. arbitrażu bawełny w Gdyni na tle rozbu­
dowy polskiego handlu bawełnianego przynosi już 
obecnie doniosłe korzyści gospodarstwu narodowe­
mu; korzyści te, rzecz oczywista, będą tym większe, 
im bardziej będzie się ten handel rozwijał. Ponieważ 
liczyć się poważnie należy z tym, iż rok bieżący przy­
niesie dalszą wydatną realizację 'sprawy rozbudowy 
omawianego handlu—poruszone zagadnienie tym 
większego nabiera znaczenia.

Import wełny niepranej odbywał się z następują­
cych krajów':

• i  9 3 7 I 9 3 *
tys. zł q tys. zl

Australia . . . . 85 801 32 375 77 638 23 297

Argentyna. . . . 31 226 9 980 50 415 11 860

Nowa Zelandia . . 22 273 8 255 27 357 7 080
Związek Pld.-Afryk. 12 254 4 173 10 449 2 487

A ng lia .................... 2 325 S61 987 240

Główne źródła przywozu 
rmjące:

wełny pranej były

i  9 3 7 i  9 3 8
q tys. zl q tys. zł

A nglia .................... 11 926 7 533 18 271 9 485

B e lg ia .................... 10 137 6 881 13 844 7 532

Australia . . . . 7 228 4 427 4 200 2 314

Francja.................... 1 662 1 003 1 731 931

Argentyna. . . . 1 595 735 3 271 1 144

Urugwaj . . . . 1 153 643 5 698 2 444
Związek Pld.-Afryk. 850 541 664 314

Dane powyższe odzwierciadlają uzasadnione dąże­
nia do redukcji przywozu wełny niepranej z Australii, 
jako kraju, z którym posiadamy wybitnie ujemne sal­
do, wynoszące za 11 mies. ub. r. zł 25 404 tys.— 
przy imporcie za tenże okres, stanowiącym zł 25 957 
tys. i obejmującym prawie wyłącznie wełnę niepraną
i praną (za 11 mies. ub. r. zł 23 930 tys.). Stopniowe 
zmniejszanie importu wrełny australijskiej znajduje re­
kompensatę w postaci wzmożenia przywozu z Argen­
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tyny, z którą wprawdzie również posiadamy saldo 
bierne (za 11 mies. ub. r. zł 14 614 tys.), lecz za to 
obroty z tym krajem mamy już poważne (za 11 mies. 
ub. r. import z Argentyny do Polski—zi 34 518 tys., 
eksport z Polski—zł 19 904 tys.). Udział procentowy 
tego rynku w ogólnym przywozie wełny niepranej 
do Polski stanowił w 1937 r. 20%, a w 1938 r.—28%, 
wzrost zaś importu tej wełny w 1938 r. w stosunku 
do 1937 r. wyniósł w liczbie absolutnej 19 189 t; 
w wełnie pranej zwiększenie przywozu z Argentyny 
osiągnęło wysokość 1 676 q. W  związku z zawartymi 
ostatnio traktatami handlowymi z Argentyną i Uru­
gwajem, przewidującymi wzajemne wzmożenie obro­
tów towarowych, aktualna jest sprawa dalszego zwięk­
szenia przywozu wełny argentyńskiej i urugwajskiej 
przy jednoczesnej redukcji dotychczasowej pozycji 
importowej wełny z Australii, co zainteresowany 
przemysł—głównie czesankowy—powinien wziąć pod 
uwagę przy sporządzaniu programu produkcyjnego 
na rok bieżący.

Spraw-a zaopatrzenia surowcowego przemysłu włó­
kienniczego została omówiona w odrębnym artykule, 
w którym—obok przewidywanej produkcji surow­
ców krajowych zastępczych w 1939 r .—podaliśmy 
liczby spodziewanego w b. r. włókienniczego importu 
surowcowego1). Ze spraw aktualnych, łączących się 
z tym tematem, poruszymy obecnie jeszcze kwestię 
,, wiązania” importu wełny pranej, odpadków wełnia­
nych oraz szmat z zakupem sztucznego włókna ciętego 
celulozowego oraz włókna z kazeiny. Otóż, wełna nie- 
prana i wełna czesana, przydzielana w kontyngencie de­
wizowym Konwencji Przędzalń Wełny Czesankowej, nie 
będzie—przynajmniej na razie—podlegała wspomniane­
mu wiązaniu, gdyż organizacja ta zobowiązała się na­
być odnośne ilości włókien, jakie przypadły na prze­
mysł wełniany czesankowy. Wiązanie importu wełny 
pranej, odpadków i szmat dla przemysłu wełnianego 
zgrzebnego jest ostatecznie przesądzone; obowiązy­
wać ono będzie od dn. 1 maja b. r. Przydział wymie­
nionych rodzajów surowca będzie uzależniony od 
wylegitymowania się przez daną firmę przemysłowa 
lub handlową zakupem przypadających nań ilości 
włókien syntetycznych. Każda z firm obowiązana 
będzie nabyć surowiec krajowy w określonej ilości — 
(12 % ad valorem przydziału surowca zagranicznego); 
w sumie w stosunku rocznym stanowi to ok. 1 250 t 
sztucznego włókna celulozowego oraz 250 t włókna 
kazeinowego. Ustalony procent będzie poddany re­
wizji w razie poważnych fluktuacyj cen wełny lub 
szmat.

Z dniem 1 marca b. r. przydziały bawełny i odpad­
ków bawełnianych dla przemysłu niezrzeszonego bę­
dą uzależnione od wylegitymowania się nabyciem 
sztucznego włókna ciętego celulozowego w stosunku 
5 % wagi oraz kotoniny w stosunku 5 % wagi do da­
nego przydziału bawełny i odpadków. Za stosowanie' 
sztucznego włókna celulozowego wypłacana będzie 
premia w wys. zł 0'30 od 1 kg, kotow'iny zaś-pre­
mia w wys. zł 1 od 1 kg.

Mówiąc o kotoninie, trzeba podkreślić, że koniecz­
ne są w tej dziedzinie produkcji inwestycje, które by 
pozwoliły z jednej strony na rozszerzenie wytwórczo­
ści, z drugiej zaś — na uzyskanie pod względem jako­
ściowym produktu, wytrzymującego próbę przędzenia

przy ustalonych i obowiązujących tzw. warunkach 
technicznych.

Sprawa popierania zbytu w'ełny krajowej została 
omówiona oddzielnie1). Konieczne w tym przypadku 
„wiązanie” importu wełny i szmat z zakupami weł­
ny krajowej obowiązywać będzie od dn. 1 maja b. r.

Na marginesie prac, prowadzonych w dziedzinie 
produkcji i przerobu krajowych surowców włókien­
niczych, należy poruszyć ważną kwestię, dotyczącą 
Instytutu Włókienniczego. Instytut ten miał powstać 
dopiero po wybudowaniu własnego gmachu, przy 
czym do budowy tej miano przystąpić na wiosnę. 
Mając na uwadze rolę, jaką odegrać mógłby In ­
stytut Włókienniczy, gdyby istniał już obecnie — 
ze względu na naukowo-badawcze problemy, zwią­
zane z produkcją krajowych surowców zastępczych, 
z ich zastosowalnością w przemyśle przetwórczym, 
przy uwzględnieniu również metod farbowania itp.— 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu dało wyraz troski
o uruchomienie już obecnie instytucji o składzie oso­
bowym—naukowym, przewidzianym dla przyszłego 
Instytutu Włókienniczego—z tym, by jako teren pra­
cy wykorzystano m. in. Państwową Szkołę Włókien­
niczą w Łodzi, oraz by można w razie potrzeby zao­
patrzyć instytucję tę w niezbędne urządzenia i apa­
raty. W  tej mierze ma być przez Izbę Przemysłowo- 
Handlową w Łodzi, jako organizatora Instytutu W łó ­
kienniczego, zgłoszony konkretny projekt doraźnego 
rozwiązania omawianej sprawy. Chodzi tutaj o to, 
by tak ważna instytucja mogła najrychlej rozpocząć 
działalność, nie czekając na budowę własnego gmachu, 
co można istotnie uważać jako rzecz późniejszą.

Jeśli chodzi jeszcze o zagadnienia surowcowe, to 
podkreślić należy, że sprawa badania i wyszukiwania 
źródeł zakupu surowców, tworzenia własnych źródeł 
jest bardzo ważna dla ukształtowania się przyszłej 
polityki w dziedzinie surowcowej. Niemniej już 
w końcu ub. r. została zapoczątkowana akcja tworze­
nia własnych plantacyj bawełny i doprowadzono do 
konkretnej transakcji w tym zakresie. Tereny zostały 
nabyte w Brazylii przez jedną z firm bawełnianych 
—o powierzchni co prawda niedużej, bo wynoszącej 
5 tys. ha. Zainteresowana firma została zobowiązana 
do przywozu do kraju całkowitej ilości bawełny, uzy­
skanej ze zbiorów. Sprawa ma charakter eksperymen­
talny, a w razie pozytywnych rezultatów—będzie po­
siadała znaczenie pionierskie.

Odzyskanie Śląska Zaolziańskiego z punktu widze­
nia zwiększenia konsumcji artykułów włókienniczych 
posiada dość dużą wagę ze względu na przeciętnie 
wyższą skalę pokrywania potrzeb przez ludność Ślą­
ska oraz z uwagi na to, iż na odzyskanym terenie nie 
ma większych zakładów włókienniczych.

Kończąc rozważania na temat sytuacji włókienni­
ctwa polskiego, należy podkreślić, że ze strony M i­
nisterstwa Przemysłu i Handlu widoczna jest stała 
troska o pomyślny rozwój tej tak ważnej gałęzi prze­
mysłu. Utworzona z początkiem 1938 r. Delegatura 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu do Spraw W łókien­
niczych ma właśnie za zadanie pogłębienie współ­
pracy przemysłu z Ministerstwem Przemysłu i Han­
dlu. U progu nowego roku gospodarczego wyrazić 
należy przekonanie, że warunki produkcji włókienni­
czej ulegną dalszej poprawie, że kształtująca się po­
myślnie ogólna koniunktura zapewni jeszcze większe

1\ zesz. 52/1938, str. 1870. l) P. zesz. 5/1939, str. 186.
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zapotrzebowanie na artykuły włókiennicze, co przy podstawowy dla całości spodziewanych osiągnięć w tym 
jednoczesnym dążeniu Rządu do rozwoju produkcji przemyśle.
krajowych surowców zastępczych stanowi moment St. Walas

PORT G D Y Ń S K I  W ROKU 1938

PO R Ó W N A N IE  wyników , osiągniętych przez przypadają, rzecz prosta, na pierwsze lata istnienia

port gdyński w roku 1938, z w yn ikam i, osiąg- portu gdyńskiego, następn ie—w okresie, gdy port

n iętym i w roku 1937, pozwala stwierdzić, iż  ten wyszedł z początkowego stad ium  swego powsta-

praca G d yn i wykazała w  ub. r. dalszy postęp. Uwi- w an ia— stosunek rocznych wyników  zm ienia się,

dacznia się to zarówno w ruchu  statków, który w  1938 r. sprawiając jednak , że co roku G d yn ia  stale uzyskuje

był znacznie żywszy n iż w  latach poprzednich, jak nowy rekord pracy, przy czym  w  ostatnich 2  latach

i w  obrocie tow arow ym — m im o , że różnice, wystę- obroty tego portu osiągnęły poziom  najwyższy dla

pujące w  liczbowych zestawieniach obrotu, nie są wszystkich portów  bałtyckich, wysuwając przez to

wielkie i wykazują niespełna 2 %  ria rzecz roku spra- G dyn ię  na ich czoło.

wozdawczego (1-8%). Porównując w ynik i, osiągnięte w  G d y n i w ciągu

To ostatnie zjawisko dało podstawę do komen- 3 ostatnich lat, o trzym ujem y następujące zestawienie

towania przez niektórych sprawozdawców roku 1938 liczbowe, wyrażające ogólny obrót towarowy (w to-

jako roku stabilizacji pracy portu gdyńskiego i do nach):

wysnucia wniosku, że liczba 9% m iln . ton  m oże być 1936 ................... 7 882 112
uznana za norm alny  poziom  tej pracy. Podobny 1937 . . . . . .  9147 271

wniosek wydaje się jednak  przedwczesnym . N ależy  1938 ................... 9 311 332

bow iem  uwzględniać, że dane, charakteryzujące obrót j ak w jemy, g łów ną podstawą pracy portu gdyń-

portowy w G dyn i, są w  tym  porc ie— bardziej n iż skiego jest obrót zamorski, inne  zaś rodzaje obrotu

w jak im kolw iek in nym  m iern ik iem  natężenia pracy stanowią tylko drobne jego uzupełnienie . O b ró t

gospodarczej zaplecza. Porty polskiego obszaru cel- zamorski ukształtował się w  G d y n i w ciągu powyższych
nego, przez które przechodzi ok. 8 0 %  całej polskiej 3 ja  ̂ w  następujący sposób (w tonach):
wym iany zagranicznej stanow ią swego rodzaju ba- ‘ ^  p
rometr, notujący dosc scisle w ahania kon iunk tury  ^  y742 946 1 335456 5407490

oraz działania polityki gospodarczej, znajdujące swoje 1937 9 0 0 6 176 1 718 004 7 288 173
odbicie w  wysokości poszczególnych pozycyj porto- 1938 9 173 438 1 526 536' 7 646 902

wego przywozu lub  wywozu. , . , , • , , .
. , .  , , .1 D la  uzupełnienia całości obrazu należy zaznaczyc,
W obec  tego zas, ze rok 1938 me by ro lem  szczego - ^  rodzaje obrotu wyniosły w tym  samym  czasie

me intensywnego wzrostu w  życiu  gospodarczym , tonac^ y

Polski, i że rozwój obrotów  z zagranicą odbywał się ' •

raczej na odcinkach czysto lądowej k om un ik ac ji— Obrót przybrzeżny „ Znętlzm  Traju
m ożna  przypuszczać, że przew idywany wzrost oży- 1935 39520 99 646

w ienia w  przemyśle i h and lu  w  latach następnych ig 37 22 237 118 850

znajdzie w  w iększym stopniu  odbicie w  nasileniu 1938 16 523 121371

gdyńskiego obrotu portowego.  ̂ obrocie zam orskim  zwracają uwagę duże waha-
N a poziom  zestawień za 1938 r. nie m óg ł również n -a p r z y w o z u , ’ który w  1937 r. wykazał w  po-

jeszcze w płynąć wzrost potencjału  gospodarczego rów nan iu  z rokiem  poprzedn im  wzrost o przeszło
Polski, wywołany dzięki odzyskaniu terenów przemysło- 380 tyg_ t> w  193g r zaś-spadek  o 192 tys. t. A by

wych Śląska Zaolziańskiego. O b ró t towarowy, zwią- stwierdzić, w których pozycjach należy szukać przy-

zany z przemysłem  Zaolzia , m oże być obliczany na C Z y n  powyższych zm ian , należy porów nać liczby

ok. 2-5 m iln . t wr stosunku rocznym , z czego niewątpliw ie przywozu ważniejszych artykułów  za okres 3 ostatnich
pokaźna część będzie szła (jak to zresztą ju ż  częściowo jat (w tonach):

m iało  miejsce w form ie tranzytu) przez porty polskie, rsy6 1?37
a więc rów nież w znacznej m ierze przez G dyn ię . Ry. surowy- .........................  49828 ^  773 45 257

M ów iąc  o horoskopach pracy portu gdyńskiego, Owoce św ieże .....................  39 252 47 '41_ 45 043
trzeba dodać, że dziś jeszcze nie m ożna stwierdzić, - suszone ..................  o 839 j 68o 10 333

• , ■ . • • i-. • Kawa, kakao, herbata . . . 14 439 11443 12 411
w jak im  stopniu zm iany politycznej m apy Europy, Nasioka oleiste .................. 41 731 50 814 47 434
dokonane w  1938 r., odb iją  się na kierunkach ła- ż y w ic a ................................  5 730 7 474 7 301
dunków  tranzytowych, k tóre—jak  w iadom o—graja śledzie św ieże.....................  7720 10702 12614
dość pokaźną rolę w obrocie G d y n i i Gdańska. solone . . . . . ■ ■ 33 ^64 38 269 49 217

“ K  ^ 7 . , ,  . ■ 1 ■ - R u d v  r ó ż n e  1 wypalki pirytowe 136 817 168 489 200^73
Sum ując wym ienione powyżej względy, stw ierdzić pjrytyy ................................ 14673 29306 6043

wypada, że istnieje wiele okoliczności, które będą Asfalt.................................... 3 728 2 349 1 945
wywierać wpływ  na dalsze kształtowanie się rozwoju Tłuszcze i oleje roślinne . . . 5 283 3 951 5 207
pracy portu gdyńskiego, i że pom yślny układ ich może ^ zwierzęce surowe . 14 000 12923 12451

stworzyć nowe poważne zadania dla G dyn i, zmie- \ \ \ 2415 3 830 4375

niając w dużym  stopniu warunki, w  których odby- siarka ................................  4 602 5 367 6 129

wała się praca tego portu W 1938 r. Garbniki ............................. 18 943 13 027 15 128
r-y • • i * i  1 11  Fosforyty............................... 127351 145 393 145 334
Zestawienia liczbowe obrotu towarowego, dokona- żużle Thomasa ..................  38 536 64 862 66 150

nego przez G dyn ię , uw idaczniają, że obrót ten wy- skóry ................................  30 596 27 625 37 640
kazuje co roku stały wzrost. Najw iększe różnice Wełna ................................  25 033 19 785 28 6i:
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Bawełna.................................. 91 761 93 013 97 507
Juta ...................................... 15 810 12 569 14 443
S z m a tv ................................... 13 661 16 020 15 308
Kauczuk ............................... 5 610 6 834 9 663
Papier i tektura ................... 15 394 20 974 15 550
Celuloza ............................... 8 153 11 429 8 921
Zlom żelazny ................... ... 446 886 677 948 447 013
Miedź ................................... 12 865 18 721 28 041
Części wagonów i lokomotyw 4 941 3 035 1 709
Żelazo su row e ....................... 8 831 5 013
Maszyny, aparaty i części . . 6 195 9 444
Samochody, motocykle i części . 5 292 8 398

Zwraca przede wszystkim uwagę bardzo duża 
zniżka w 1938 r. pozycji złomu żelaznego, która 
w 1937 r. osiągnęła szczególnie wysoki poziom, spa­
dając następnie w 1938 r. o przeszło 230 tys. t —do 
poziomu z 1936 r. Zmniejszenie się powyższej po­
zycji, skompensowane zresztą częściowo wzrostem 
przywozu innego surowca hutniczego—rud, nie po­
winno być traktowane jako objaw niepomyślnej sy­
tuacji w hutnictwie. Zjawisko to łączy się raczej 
z realizacją tendencji maksymalnego wykorzystania 
surowców krajowych. Nie należy również zapominać, 
że pokaźne ilości złomu stanowią ładunki, kierowane 
przez Gdynię i Polskę tranzytem do państw obcych, 
korzystających z usług Gdyni.

Pomyślnie ukształtował się w roku sprawozdaw­
czym przywóz przez Gdynię surowców włókienni­
czych, a więc bawełny oraz wełny i juty. Należy 
przypomnieć, że w 1938 r. zostały zrealizowane pewne 
poczynania organizacyjne, dotyczące handlu bawełną, 
które znacznie wzmocniły rolę Gdyni, jako portu baweł­
nianego.

Z artykułów, których przywóz zaspakaja potrzeby 
rolnictwa, utrzymały się na wysokim poziomie w ub. r. 
fosforyty i żużle Thomasa. Zmalał natomiast przy­
wóz pirytów, których przeładunek w Gdyni natrafia 
na pewne trudności w związku ze wzrostem pozycji 
rud. Rudy bowiem korzystają z tych samych urzą­
dzeń przeładunkowych, których wymagają piryty.

Z innych surowców i półsurowców przemysłowych, 
których przywóz jest stale w Gdyni notowany, wzrost 
w 1938 r. wykazują: skóry, garbniki, miedź i kauczuk. 
Na dobrym poziomie utrzymały się ponadto: nasiona 
oleiste, tłuszcze roślinne i zwierzęce oraz szmaty.

W  zakresie artykułów żywnościowych nie wystę­
pują w przywozie przez Gdynię większe różnice — 
z wyjątkiem pozycji owoców suszonych, która się 
niemal podwoiła w 1938 r. Nieznaczny wzrost przy­
wozu śledzi świeżych świadczy przede wszystkim
0 rozwoju dalekomorskich połowów przez polskie 
statki rybackie, znacznie zaś pokaźniejsze zwiększe­
nie się pozycji śledzi solonych dowodzi coraz więk­
szego ześrodkowania w Gdyni handlu tym artykułem.

Przy rozpatrywaniu innych pozycyj zestawienia 
zamorskiego importu przez Gdynię należy podkreślić 
spadek importu 2 pozycyj, obejmujących towary, 
kierowane przez Gdynię głównie tranzytem, miano­
wicie papier i tekturę oraz celulozę. Na uwagę 
zasługuje, że 2 pozycje, wyodrębnione w 1938 r. 
wskutek wzrostu ich znaczenia: maszyny, aparaty
1 części oraz samochody, motocykle i części — wyka­
zały w 1938 r. dość poważny wzrost, zmalała nato­
miast trzecia pozycja — żdazo surowe.

Ogólne wnioski, które można wysnuć z przeglądu 
gdyńskiego przywozu zamorskiego, są zatem niewąt­
pliwie dodatnie — zarówno w świetle zainteresowań 
samego portu, jak i zaplecza.

Przechodząc obecnie do omówienia zamorskiego 
w y w o z u  przez Gdynię, trzeba przypomnieć, że 
jego ogólne liczby wykazywały w ciągu ostatnich 
3 lat, które zostały uwzględnione w zestawieniu, 
pewien stały wzrost. Zestawienie poszczególnych 
pozycyj gdyńskiego wywozu towarowego wypada 
następująco (w tonach):

1936 1937 1938
543 92 ' 57 308

Mąka ryżowa i pastewna . . 3 596 5 364 4 55s
Słód ................................... 27 460 20 757 9 084
Szynki i inne peklowane . . 5 198 5 532
Bekony .................................. 18 720 19 982 19 872

22 765 20 020 22 773
11 369 6 549 12 053

Nasiona i rośliny ............... 7 103 3 516 4 106
13 330 11 603 53 504

Węgiel eksportowy............... 4 905 613 5 560 207 5 379 499
,, bunkrowy ............... 401 573 611 582-1 018 622

236 182 234 646 127 802
62 161 45 494 71 677

Przetwory mięsne ............... 15 874 23 758 26 472
Makuchy ............................... 16 643 10 026 19 627
Wytłoki buraczane . . . . 4 827 2 818 6 229

5 410 4 572 12 979
Biel cynkowa ....................... 6 035 7 502

2 192 4 3
Sól potasowa ....................... 4 099 8 265 3 581
Saletra .............................. 5 537 110 10 126
Nawozy azotowe (siarczan amo­

nu i in.) ........................... 17 008 46 653 12 091
Tkaniny 7 646 7 130 4 851
Bale i slupy ....................... 18 957 70 966 140 400
Drzewo tarte ....................... 265 629 149 243 225 527
Wyroby z drzewa . . . . . 6 725 7 358 14 494
Dykty i forn iery ................... . 15 372 16 962 16 607
Papier i tektura ................... 10 107 8 429 6 4971)
Meble g ię t e ........................... 4 086 5 406 3 829
Celuloza ............................... 11 948 4 223 6 142
Żelazo handlowe................... 91 197 85 063 106 223

,, su row e ....................... 7 212 8 325 16 865
Wyroby metalowe ............... 19 167 26 252 2) 7 969*)
Rury żelazne i żeliwne . . . 25 962 34 736 33 070
Szyny kolejowe ................... 8 562 45 726 13 616

13 654 18 217 13 069
Blacha cynkowa ................... 6 277 5 125 4 856

Na wstępie zwraca uwagę poważna pozycja wy­
wiezionego w 1938 r. przez Gdynię zboża. Jest to 
wynik, osiągnięty dzięki uruchomieniu w Gdyni 
elewatora portowego, który pozwolił na wykorzystanie 
wznowionego w II półroczu silniejszego eksportu 
zbóż.

Druga uwaga dotyczy zmniejszenia się najważniej­
szej ilościowo pozycji w całym obrocie portu gdyń­
skiego: węgla eksportowego. Różnica wynosi ok. 
180 tys. t, nie jest więc bardzo dotkliwa—zwłaszcza, 
że powstaje przy porównaniu ze szczególnie pomyśl­
nym rokiem 1937. Ten ubytek został ze znaczną 
nawiązką pokryty przez pokaźny wzrost—o przeszło 
400 tys. t —wywozu węgla bunkrowego. Dzięki tej 
poprawie można twierdzić, że ogólne wyniki, osią­
gane w Gdyni przez krajowy przemysł węglowy, 
są w 1938 r. pomyślniejsze od wyników 1937 r., na­
wet po uwzględnieniu zmniejszenia się o przeszło 100 
tys. t trzeciej pokrewnej pozycji—koksu.

Dalszym pomyślnym objawem jest poprawa wszyst­
kich pozycyj, obejmujących wywóz drzewa i wyrobów 
z drzewa.

Eksport artykułów żywnościowych, jak: bekony, 
przetwory, mięsne, szynki, jaja i masło—kształtował 
się zupełnie zadowalająco, przy czym wywóz masła

') Łącznie z papą.
') Łącznie z żelaznymi.
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został niemal podwojony, wywóz zaś pozostałych 
wzrósł lub co najmniej utrzymał się na dobrym po­
ziomie 1937 r. Bardzo dużą różnicę na korzyść 1938 r. 
wykazuje pozycja cukru, która w roku poprzednim 
nie kształtowała się zadowalająco.

Niemal 5-krotnie wzrósł wywóz cementu. Wzrosły 
również pozycje: żelaza handlowego i surowego. 
Zwyżkę wykazują ponadto w 1938 r.: makuchy, 
wytłoki buraczane, melasa i saletra.

Z pozycyj, które w 1938 r. wykazały pewien spadek, 
należy (poza węglem eksportowym) wymienić: mąkę 
pastewną, słód, sól potasową oraz nawozy azotowe, 
wyroby metalowe, szyny kolejowe i cynk.

Rekapitulacja omówionych wyników doprowadza 
do zupełnie dodatnich wniosków, uzasadniających 
pogląd, że ubiegły rok, jako rok operacyjny portu 
gdyńskiego, wypadł całkowicie pomyślnie, świadcząc
o dobrym układzie polskiego obrotu zamorskiego.

Dane o pracy portu uzupełnić należy zestawieniem 
ruchu statków w ciągu rozważanych powyżej 3 lat. 
Trzeba zaś stwierdzić, że ruch ten w 1938 r. wzmógł 
się bardzo znacznie, mimo że w i w latach poprzed­
nich kształtował się pomyślnie:

1936 1937 1938
Przybyto statków.......................  4 911 5 766 6 498

o łącznym tonażu — tys. nrt 4 920 5 638 6 506

K R O N I K A  G
Z A K O Ń C Z E N I E  P R A C  K O M I S J I  

D O  B A D A N I A  I N T E R W E N C J O N I Z M U

Dn. 20 lutego b. r. odbyło się w Izbie Przemysłowo-Handlowej w War­

szawie ostatnie zebranie Komisji do Badania Interwencjonizmu w za­

kresie przemysłowym, na które przybył Pan Minister Przemysłu i Handlu 

Antoni Roman w towarzystwie P. Wiceministra Adama Rosegooraz PP: 

Dyrektora Departamentu R. Dittricha, Naczelnika Wydz. S. Molendy 

i Prof. R. Piotrowskiego, oraz członkowie Komisji, powołanej przez 

Pana Ministra Przemysłu i Handlu.

Przewodniczący Komisji P. Senator Klarner, wręczając Panu M ini­

strowi Romanowi sprawozdanie z prac Komisji, scharakteryzował po­

krótce ich przebieg i warunki.

Podstawą prac Komisji były wyniki przeprowadzonej przez nią an­

kiety branżowej, obejmującej 18 gałęzi przemysłu, jak również obser­

wacje, przeprowadzone za granicą w 12 krajach. W  pracach swych 

Komisja wyszła z założenia, że interwencjonizm nie jest celem samym 

w sobie, lecz środkiem do realizowania określonego programu gospo­

darczego. Wnioski Komisji formułują zasady, na których winna się 

opierać polityka interwencyjna w programie gospodarczym Państwa,

Wyszło s ta tków ........................ 4 907 5 759 6 492
o łącznym tonażu —  tys. nrt 4 895 5 635 6 506

Czołowymi banderami w 1938 r. były stale: polska
i szwedzka, przy czym zjawisko przewagi bandery 
krajowej stawało się coraz częstszym.

Omówienie rocznej pracy portu gdyńskiego trzeba 
uzupełnić paroma uwagami, dotyczącymi rozbudo­
wy portu. Inwestycje, mające zasadnicze znaczenie 
dla działalności portu, ograniczyły się w roku spra­
wozdawczym do rozpoczęcia prac przy budowie ka­
nału przemysłowego —co umożliwi zdobycie nowych 
terenów pod zakłady przemysłowe, do montażu 11 
nowych dźwigów i ukończenia magazynu portowego 
w wolnej strefie; powierzchnia składowa, uzyskana 
dzięki budowie tego magazynu, wynosi ok. 12 tys. 
m 2.

Obecny poziom obrotu towarowego w Gdyni jest 
utrzymywany dzięki bardzo intensywnym wysiłkom 
całego aparatu portowego oraz firm, bezpośrednio 
w porcie pracujących. Dalsza rozbudowa stanowić 
będzie jednak nie tylko środek ułatwienia dokony­
wanej pracy, lecz i niezbędną rezerwę przy uwzględ­
nieniu, że zadania portu mogą w niedługim czasie 
znacznie wzrosnąć.

St. O.

warunki sprawnego jej stosowania, role Ministerstwa Przemysłu i Hand­

lu, samorządu gospodarczego, wolnych zrzeszeń gospodarczych i karteli 

w polityce interwencyjnej i wreszcie środki dalszego usprawnienia in­

terwencjonizmu.

W  szczególności Komisja stwierdziła m. in., że istniejąca w Polsce 

organizacja przemysłu, oparta na dobrowolnych związkach przemysło­

wych oraz izbach przemysłowo-handlowych, odgrywa istotną i dodatnią 

rolę w zakresie rozwoju życia gospodarczego.

W  odpowiedzi na przemówienie P. Prezesa Klarnera zabrał głos 

Pan Minister Roman, który wyraził przewodniczącemu i członkom 

Komisji wdzięczność i uznanie za przeprowadzoną trudną i wielką 

pracę. Pan Minister podkreślił, że interwencjonizm jest złem koniecz­

nym i stanowi trudny problem państwowy, wymagający takiego roz­

wiązania, by nie hamował dynamizmu rozwojowego życia gospodarcze­

go, lecz—przeciwnie—by dynamizm ten ułatwiał. Wyniki prac Komisji 

posłużą właśnie do takiego rozwiązania tego problemu.

Kończąc swe przemówienie, Pan Minister Roman podkreślił, iż 

samorząd gospodarczy, tak jak na innych odcinkach, również w sposobie 

wywiązania się z zadania, powierzonego Komisji przez Ministra, zdał 

dobrze egzamin.

O S P O D A R C Z A

SPRAWY GOSPODARCZE W IZBACH U STA WO DA WC ZY C H
S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E  

N A  P L E N U M  S E J M U

Dn.  15 l u t e g o  odbyło się posiedzenie Sejmu, na którym 

Pos. JahodS-Żółtowski referował p r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  

M i n i s t e r s t w a  K o m u n i k a c j i .  Mówca na wstępie oświad­

cza, że stan naszej komunikacji napawa dużą troską. Budżet nie 

zawiera poważniejszych kwot na inwestycje, znajdują się one w pla­

nie inwestycyjnym, przy czym należy przypomnieć, że drugie 3-Iecie 

w 15-letnim planie ma być poświęcone głównie komunikacji. Rów­

nież drogi kołowe i drogi wodne wymagają wielkich sum na cele

konserwacji i rozbudowy. Jako wpłatę P. K. P. do Ska,bu Pań­

stwa preliminuje się zł 12 miln., podczas gdy w poprzednim bud­

żecie preliminowano zł 42 miln., z tego jednak tylko zł 65  miln. 

wpłynęło. Jeśli chodzi o politykę taryfową, to powinno być ogra­

niczone stosowanie wielkich ulg. Referent omawia poszczególne 

dziedziny pracy Min. Komunikacji. W  końcu przedstawia pro­

jektowane przez Komisję Budżetową nowe brzmienie art. 6 usta­

wy skarbowej, zezwalające na użycie zwiększonych wpływów także

i na budowę dróg i mostów. Referent wnosi o przyjęcie budżetu 

bez zmian oraz przedstawia 3 rezolucje, wzywające Rząd: 1) do
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dalszego usprawnienia gospodarki P. K. P., 2) do użycia ewent. 

nadwyżki wpływów na renowację taboru, 3) do przyspieszenia budo­

wy lin ij: Mława—Ostrołęka i Nowojelnia— Nowogródek.

Przemawiali Posłowie: Barański, Dziekoński, Wójcik, Jaworski, Ja­

błoński, Zimny, Rudnicki, Sowa, Ks. Padacz, Łobodziński, Tar­

nawski, Świątnicki, Wawrzkowicz, Ogrodnik, Ks. Sandecki, Bilak, 

Ratajczyk, Bohusz-Szyszko, Kwapisiewicz, Święcicki, Budzanowski.

Następnie zabrał głos Pan Minister Komunikacji Ulrych, obszer­

nie omawiając prace swego resortu, oraz odpowiadając na głosy 

z dyskusji. Końcowe uwagi referenta zamknęły debatę.

#

Dn. 16 l u t e g o  odbyło się posiedzenie Sejmu, na którym 

Wicemarszałek Długosz r eferował p r e l i m i n a r z  b u d ż e t o ­

wy  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  W  za­

kresie organizacji Ministerstwa nastąpiło przekazanie spraw aprowi- 

zacyjnych Ministerstwu Rolnictwa. Preliminarz budżetowy na rok 

1939/40, szczególnie w odniesieniu do Policji Państwowej i K.O.P.— 

nie jest właściwie wystarczający. W  art. 6 projektu ustawy skarbowej 

przewidziana jest możność powiększenia kredytów na ten cel w mia­

rę uzyskiwania nadwyżek skarbowych. Referent omawia szerzej 

sprawę zespolenia urzędów i izb skarbowych z władzami administra­

cji ogólnej. Dalej zastanawia się nad dotychczasowymi wynikami 

wyborów samorządowych. Wybory odbyły się w 30 500 gromadach, 

wybrano 375 000 radnych. W  87% gromad zgłoszono tylko jedną 

listę kompromisową. Wybory miejskie odbyty się dotychczas w 141 

miastach na ogólną liczbę 602 miast, wybrano 2 516 radnych. Na 

tym tle sprawozdawca zobrazował wewnętrzne stosunki polityczne 

w Państwie, podkreślając coraz wydajniejsze osiągnięcia idei konsoli­

dacji politycznej. W  końcu mówca wniósł o przyjęcie preliminarza 

Min. Spraw Wewnętrznych bez zmian. Dochody wynoszą zł 15 639 

tys., wydatki—zł 211480 tys. M. in. po stronie wydatkowej na 

Policję Państwową przeznacza się zł 100 544 840, na K. O. P. — 

zł 37 036 680, na województwa i starostwa—zł 37 805 900.

W  dyskusji zabierali głos Posłowie: Wenda, Krupski, Dudzińską 

Żenczykowski, Gdula, Szwed, Łysiak, Ostrowski, Ratajczyk, Stoch, 

Cieplak, Ks. Padacz, Orlański, Milewski, Wydra, Pawłowski, Erd- 

man, Dolinger, Karlikowski, Dobkowski, Trzeciak, Jankowski, Filip- 

ski, Hankiewicz, Baran, Budzanowski, Onufrejczuk, Celewicz, Józ- 

wiak, Pietrzak, Gen. Skwarczyński, poczem Posel-referent odpowia­

dał na podniesione zarzuty w dyskusji.

#

Dn. 17 l u t e g o  odbyło się posiedzenie Sejmu, na którym Pos. 

Żyborski referował p r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  M i n i s t e r ­

s t wa  O p i e k i  S p o ł e c z n e j .  Według referenta—polskie życie 

społeczne wykazuje jeszcze duże braki i niedociągnięcia, a nikłe sumy 

budżetowe, na cele społeczne przeznaczane, nie pozwalają intensyw­

niej oddziaływać na usunięcie tych braków. Jednym z największych 

naszych atutów narodowych jest jeszcze stosunkowo do innych kra­

jów duży przyrost naturalny, nawet po uwzględnieniu spadku w os­

tatnim okresie. Mimo wytężonej pracy nad zmniejszeniem śmiertel­

ności niemowląt—na 100 żywo urodzonych w ciągu roku umiera

13 niemowląt, co jest dowodem złych warunków życiowych. Musi­

my dążyć do podniesienia poziomu życia przeciętnego obywatela, 

a wtedy i zdrowotność poprawi się. Ministerstwo Opieki Społecznej 

dużo pracy i wysiłku wkłada w opiekę nad matką i dzieckiem, spe­

cjalną troską otacza dorastającą młodzież. Ogromnym jest zadaniem 

rozładowanie istniejącego bezrobocia oraz udostępnienie pracy sze­

regom młodych pracowników. Aby zadość uczynić temu, trzebaby 

stworzyć 450 tys. nowych warsztatów pracy; z tą myślą uprzemys­

ławiamy Polskę. Bezrobocie na wsi zasługuje na specjalną uwagę, 

a masy bezrobotnych lub karłowatych gospodarzy muszą znaleźć 

dodatkowe zatrudnienie, umożliwiające im „ludzką” egzystencję. Refe­

rent omawia akcję junackich hufców pracy, podkreślając, że zwiększenie 

liczby junaków do 30 tys. będzie dalszym krokiem naprzód na dro­

dze likwidacji bezrobocia młodzieży wiejskiej. Rok ubiegły dal nie­

wątpliwą poprawę w dziedzinie płac robotniczych. Wskaźnik plac

— przy wzięciu roku 1928 za 100 — wynosił: w Niemczech

84, w Belgii 89, w Czecho-Słowacji 100, w Anglii 104, w Amery­

ce 120, a w Polsce ok. 80. W  zakresie zatargów o pracę nastąpiło 

w 1938 r. pewne uspokojenie, a to w związku ze stabilizacją życia 

gospodarczego i z zwiększoną działalnością Inspekcji Pracy. Straj­

ki są formą samoobrony robotnika, ale gdy stają się odskocznią skraj­

nych tendencyj politycznych, winny być jak najostrzej tępione. Sta­

tystyka wypadków przy pracy w 1938 r. notuje ok. 1 tys. wy­

padków śmiertelnych, ok. 20 tys. wypadków ciężkich obrażeń i ok. 

100 tys. wypadków obrażeń lżejszych. Od 1918 r. mamy już prze­

szło 100 tys. inwalidów pracy. Ilość wypadków dobitnie świadczy

o braku dostatecznego bezpieczeństwa przy pracy. Sprawozdawca 

omawia warunki mieszkaniowe świata pracy i akcję T. O. R. W  za­

kresie ubezpieczeń społecznych realizacja postulatu przywrócenia sa­

morządu w instytucjach ubezpieczeń społecznych napotyka na duże 

trudności. Stąd może być tylko stopniowa. Omawiając dzia­

łalność Funduszu Pracy w zakresie walki z bezrobociem, referent 

podkreśla, że rolę Funduszu Pracy w tej dziedzinie należy traktować 

w łączności z zasadniczymi poczynaniami Państwa w dziedzinie 

gospodarstwa i polityki społecznej. Właściwa rola Funduszu Pracy 

polegać ma na tym, aby w ramach istniejących możliwości realizować 

poczynania, mające na celu jak najszersze wykorzystanie człowieka dla 

potrzeb rynku pracy. Jeśli chodzi o rynek pracy, to największe 

bezrobocie ujawnia się wśród bezrobotnych niewykwalifikowanych, 

z drugiej zaś strony ujawnia się brak wykwalifikowanych fachowców. 

Referent przechodzi następnie do omawiania akcji nadzoru Minister­

stwa Opieki Społecznej nad fundacjami, wymieniając, że w ewidencji 

Ministerstwa znajdują się 544 fundacje o majątku wartości przeszło 

zł 250 miln. Referent wnosi o przyjęcie preliminarza.

W  dyskusji przemawiali Posłowie: Żenczykowski, Dąbrowski, Mali­

nowski, Szymański, Wymysłowski, Gdula, Ratajczyk, Listkowski, 

Welykanowicz, Seidenman, Ostrowski.

Następnie zabrał głos Pan Minister Opieki Społecznej Kościałkowski, 

wygłaszając obszerne przemówienie, ilustrujące stan opieki społecznej 

oraz politykę Ministerstwa w dziedzinie pracy i opieki.

W  dalszym ciągu przemawiali Posłowie: Kobosko, Jahoda-Żół- 

towski, Ks. Grochowski, Kudelska, Milewski, Brylski, Orlański, Fi- 

lipski, Wnuk, Jabłoński, Kwapisiewicz, Szymanowski, Tomas, Dob­

kowski. W  końcu na podniesione przez posłów zarzuty odpowiadał 

referent Pos. Żyborski.

Na tymże posiedzeniu Pos. Wagner referował p r e l i m i n a r z  

b u d ż e t o w y  E m e r y t u r  i Z a o p a t r z e ń .  Sprawozdawca 

generalny zwrócił uwagę, że budżet Państwa obciążony jest bardzo 

poważnym wydatkiem na emerytury, wynoszącym zl 432 miln. Pań­

stwo posiada zobowiązania moralne i materialne wobec emerytów. 

Ustawa emerytalna z 1923 r. posiadała charakter b. społeczny, prze- 

przewidywała szczeblowanie, dodatki itd. Dekret Prezydenta Rzplitej 

z 1933 r. skreślił dodatki rodzinne i umniejszył uprawnienia emery­

tów. Referent widzi wady nie w prawie emerytalnym, a raczej 

w ustawodawstwie uposażeniowym. Uregulowaniu problemu emery­

talnego stoją na przeszkodzie względy budżetowe. Mówca podaje 

szereg środków do zastosowania, aby wydatki na emerytury nie wzra­

stały nadmiernie. Przede wszystkim więc nie należy przenosić na 

emeryturę pracowników, którzy nie wysłużyli pełnej emerytury. Obec­

ny przyrost emerytów jest jeszcze zbyt duży. Na podstawie danych 

statystycznych za ostatnie 5 lat 70% pracowników przechodzi w stan 

spoczynku przed 55 rokiem życia. Mówca prosi Rząd o zbadanie 

tej sprawy. W  sprawie rezolucji posłów, wzywającej Rząd do znowe­

lizowania ustawy emerytalnej u tym kierunku, aby maksimum eme­

rytury nie przekraczało zl 1 000, mówca stwierdza, że wniosek taki 

niema żadnego zasadniczego znac?enia, bo takich osób jest zaledwie 

czterdzieści kilka i są to ludzie zasłużeni. Jeśli chodzi o rezolucję, doty 

czącą emerytów z Zaolzia, zmierzającą do równego ich traktowania 

z obywatelami innych części Państwa, referent wypowiada się za jej 

przyjęciem. Zabierali głos w dyskusji Posłowie: Jaworski, Rudnicki, 

Machalica, poczem odpowiadał Pos. Wagner.
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Następnie Pos. Wagner referował p r e l i m i n a r z  b u d ż e t o ­

wy R e n t  I n w a l i d z k i c h  i Pen s y j .  Wysokość tej części 

budżetu wynosiła w 1931 r. zł 163-5 miln., a obecnie spadła do 

zł 100 miln. Ustawa o zaopatrzeniu inwalidzkim została znoweli­

zowana i z dn. 1/X 1939 r. uposażenia inwalidzkie wrócą do nor­

my sprzed dn. 1/IV 1936 r. Na problem zaopatrzenia inwalidz­

kiego trzeba patrzeć pod kątem widzenia przyszłej wojny i przygo­

towania szpitalnictwa do wymogów leczenia inwalidów. Z tej czę­

ści budżetu pobierają również zaopatrzenia byli uczestnicy walk o nie­

podległość, byli skazańcy polityczni i powstańcy 1863 r.

Przemawiali Posłowie: Ks. Padacz, Nawrocki, poczem odpowiadał 

Pos. Wagner.

*

Dn. 20 l u t e g o  odbyło się posiedzenie Sejmu, na którym Pos. 

Stahl referował p r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  M i n i s t e r s t w a  

W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o .  

Wydatki na oświatę wynoszą ok. zl 400 miln., co jest sumą b. po­

ważną, ale z punktu widzenia naszych potrzeb zbyt szczupłą; tym 

bardziej musimy z największą uwagą śledzić celowość wydatków. Za­

gadnienie szkoły—to zagadnienie wychowania i urabiania charakteru. 

Państwo musi w tej mierze odgrywać czynną rolę, musi kierować 

wielkim procesem wychowawczym Narodu. Musimy stworzyć włas­

ny ideał wychowania społeczno-obywatelskiego w oparciu o naszą 

psychikę narodową, historię—niezależnie od prądów międzynarodo­

wych, których jesteśmy świadkami. Referent przechodzi do charak­

terystyki zmian, wprowadzonych przez Komisję Budżetową do pre­

liminarza. Został powiększony o zł 300 tys. kredyt na wyznanie 

katolickie. Zwiększono o zł 50 tys. kredyt na wyznanie ewange­

lickie—w związku z przyłączeniem Zaolzia. W  związku z unormowa­

niem stosunku Państwa do polskiego autokefalnego kościoła prawo­

sławnego podwyższono kredyt na wyznanie prawosławne o z! 1 104 tys. 

W  szkolnictwie ogólnokształcącym, aczkolwiek formalnie nie zwięk­

szono ilości etatów, jednak realnie budżet przewiduje uruchomienie

2 tys. nowych etatów. Nie udało się ze względów budżetowych 

zwiększyć preliminarza w pozycjach na dokształcenie, wypłacenie 

zaległego dodatku mieszkaniowego nauczycielom itd. Zwrócono 

uwagę na Komisji na fakt odpływu nauczycielstwa do prywatnego 

życia gospodarczego w związku z poprawą koniunktury. W  art. 6 

ustawy skarbowej upoważniono Rząd do zwiększenia wydatków na 

szkoły zawodowe z nadwyżek dochodów. Komisja Budżetowa pod­

wyższyła w dziale szkolnictwa wyższego o zł 100 tys. kredyt w ce­

lu poprawy uposażenia wybitnych młodych pomocniczych sił nauko­

wych. Komisja zwróciła uwagę, że budżet wychowania fizycznego 

w wysokości zł 7 400 tys. jest niedostateczny. Podkreślano koniecz­

ność kontynuowania budowy nowych szkół, a Komisja Inwestycyjna 

wydzieliła specjalną pozycję w sumie zł 24 miln. na budownictwo 

szkolne, w szczególności dla szkół zawodowych. Został zwiększony

o zł 100 tys. kredyt na muzykę. Omawiano także konieczność 

podniesienia przyszłych wydatków budżetowych na sztukę. Referent 

wniósł o przyjęcie preliminarza w brzmieniu komisyjnym.

Następnie wygłosił przemówienie Pan Minister W. R. i Oświe­

cenia Publ. Prof. Świętosławski, przedstawiając całokształt poli­

tyki oświatowej w Polsce i wyniki prac Ministerstwa.

W  dyskusji zabierali głos Posłowie: Lepecki, Deryng, Ks. Lubelski, 

Ks. Grochowski, Starzewski, Gebethner, Budzanowski, Dudkiewicz, 

Wełykanowicz, Ekert, Dobkowski, Krzysztoń, Szymanowski, Ks. Pa­

dacz, Stoch, Cieplak, Nowara, Antonowicz, A. Milewski, Wydra, 

Jahoda-Żółtowski, J. Milewski, Malinowski, Głowacki, Wnęk, Szu­

mański, Kosidło, Jankowski, Skrypnik, Baran, Łysiak, Machalica.

Na zakończenie debaty zabrali głos, odpowiadając na poruszone 

kwestie, referent 1’os. Stahl i Pan Minister Świętosławski.

*

Dn. 21 l u t e g o  odbyło się posiedzenie Sejmu, na którym 

Pos. Ostafin referował p r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  M i n i s ­

t e r s t w a  R o l n i c t w a  i R e f o r m  R o l n y c h .  Wśród ele­

mentów, decydujących o opłacalności produkcji rolniczej, na pierwszy

plan —zdaniem mówcy —wysuwa się zagadnienie kosztów produkcji, 

a następnie zagadnienie cen. Na koszty produkcji w dużym stop­

niu ma wpływ sam rolnik, poza tym dużą rolę odegrać tutaj może 

polityka oddłużeniowa oraz potanienie artykułów, nabywanych przez 

rolnika. Jak to już wykazała dyskusja, kapitalnym zagadnieniem dla 

małorolnych jest możność dodatkowego zarobkowania. Potrzeba 

kredytu taniego na wsi jest b. duża; kredyt budowlany, niedawno 

uruchomiony, dobrze spełnia swoją rolę, kredyty na spłaty rodzinne 

powstrzymują podział gospodarstwa; poza tym konieczne są kredyty 

na cele intensyfikacji produkcji. Kredyty na inwestycje, związane 

z usprawnieniem obrotu rolniczego, muszą mieć na razie charakter 

dotacji z funduszów publicznych, celowość ich jest wielka, podnoszą 

one dochód społeczny rolnictwa, pomagają usunąć z rynku wewnętrz­

nego nadmierne pośrednictwo, pozwalają racjonalnie rozkładać podaż 

artykułów rolniczych. Jeśli chodzi o ceny artykułów rolnych, to 

doniosły wpływ na nie mają ceny rynków zagranicznych. Łatwiej 

jest obecnie ulokować za granicą dużą ilość artykułów hodowlanych 

niż zbóż. Ujemnie na ceny rolnicze wpływa polityka kartelowa, któ­

ra'ma pozostawioną swobodę działania. Charakterystyczną jest rze­

czą, że krajowa produkcja pokrywa zaledwie w 1 j 3 zapotrzebowanie 

na tłuszcze przemysłowe. Obszar uprawy roślin oleistych wzrasta 

z roku na rok; zwiększamy produkcję lnu, konopi. Hodowla owiec 

posiada u nas dużą przyszłość. Z kolei referent omawia zagadnie­

nie, poruszane na Komisji, prowadzenia polityki sztywnych cen zbo­

żowych w formie monopolu zbożowego. W  naszych warunkach — 

przy eksporcie żyta, na które nie ma wielu odbiorców na świe- 

cie—musielibyśmy każdą nadwyżkę ponad zapotrzebowanie wewnętrz­

ne z rynku usunąć i sprzedać za granicą. Potrzebne by tu były 

duże ilości magazynów na przechowanie, spichrzów oraz ogromne 

kapitały obrotowe. Ewrentualny monopol musiałby objąć wszystkie 

pozostałe artykuły rolne, a to wymagałoby tak wielkich środków, na 

które nas nie byłoby stać. Toteż referent uważa sprawę monopolu za 

nieaktualną. Omawiając sprawę rynku drzewnego, mówca stwierdza, 

że jest on dość chwiejny; na rynku wewnętrznym cena drewna okrąg­

łego w porównaniu z ub. r. spadła o ok. 3B0% , i należy się spodzie­

wać dalszej zniżki. Referent podnosi konieczność roztoczenia więk­

szej opieki nad gospodarką łasów prywatnych, lasów drobnej własności 

i samorządu gromadzkiego oraz gminnego.

W  dyskusji zabierali głos Posłowie: Lechnicki, Mystkowski, Du­

dziński, Wróblewski, Szczyt-Niemirowicz, Piotrowski, Trębicki, Szu­

mowski, Barański, Pikusa, Jóźwiak, Bardziński, Sanojca, Wieczorkie­

wicz, Kieńć, Święcicki, Krupski.

Następnie zabrał głos Pan Minister Rolnictwa i Reform Rolnych 

Poniatowski, którego przemówienie drukujemy osobno1).

W  dalszej dyskusji przemawiali Posłowie: Karśnicki, Żeligowski, 

Wróbel, Zukiel, Ks. Sandecki, Boruch, Chmieliński, Krengelewski, 

Zarzycki, Bura, Żyborski, Potoczek, Zieleśkiewicz, Machalica, Ko­

nieczny, Klimczuk, Chrzanowski, Bartsch, Marcinkowski, Szwed, 

Malinowski, Kwapisiewicz, Tarnawski, Klimek, Machlejd. Na po­

ruszone sprawy odpowiadał Pan Minister Poniatowski i referent Pos. 

Ostafin.

P R A C E  K O M I S Y J  S E J M U  

Komisja Inwestycyjna

Dn. 15 l u t e g o  odbyło się posiedzenie Komisji Inwestycyjnej, 
na którym Poseł'Sikorski r e f e r o w a ł  rządowy projekt ustawy
o d o t a c j a c h  n a  F u n d u s z  O b r o n y  N a r o d o w e j  
oraz o i n w e s t y c j a c h  z f u n d u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  
w okresie od dn. 1/IV 1939 r. do dn. 31/111 1942 r. Wydatki in­
westycyjne Państwa przekroczyły w ostatnim 15-leciu zł 7 mild., 
nie licząc wydatków wojska i przedsiębiorstw państwowych. Inwe­
stycje publiczne wyniosły w 1937/38 r. zł 914 miln., w bieżącym 
zaś roku przekroczyły zł 1 miłd. Na pokrycie inwestycyj za­
ciągano pożyczki wewnętrzne i zewnętrzne. Zwołana w lutym 1936 r. 
Narada Gospodarcza ustaliła następującą kolejność inwestycyj: 1) obro­
na Państwa, 2) efekty o rentowności bezpośredniej, 3) efekty o ren­
towności pośredniej, 4) efekty socjalne dla złagodzenia bezrobocia.

*) P. str. 338.
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W  1936 r. został skonstruowany wielki 4-letni plan inwestycyjny, 
który w znacznej mierze został już zrealizowany. Przewidywał on na 
inwestycje cywilne zł 1 6504-1 800 miln., a ustawa o dotacjach na 
F. O. N. przewidywała poza tym zł 1 mild. W  tym 4-Ieciu wydatki 
inwestycyjne łącznie z przewidywaniami na rok 1939/40 pochłaniają 
ze Skarbu Państwa sumę zł 3 mild. Przedłożony 3-letni plan inwe­
stycyj przeznacza 60%, czyli zł 1 200 miln., na dotację na F. O. N. 
Plan zaś cywilnych inwestycyj obejmuje zł 800 miln. Największe 
wydatki w dziale cywilnym idą na inwestycje komunikacyjne, mia­
nowicie: zł 210 miln. na koleje, zł 200 miln. na drogi lądowe i zł 75 
miln. na drogi wodne. Na cele powyższe płynąć będą jeszcze sumy 
z własnych źródeł P. K. P. Wydatki zł 210 miln. na koleje dotyczą 
przede wszystkim rozbudowy i przebudowy węzłów kolejowych—w su­
mie ok. zł 90 miln., z czego na węzeł warszawski przypada zł 60 
miln.; na nową linię kolejową Łuków —Skierniewice przewiduje się 
wydatek zł 36 miln. Jeśli chodzi o wydatki drogowe, to obejmują 
one przede wszystkim drogi, łączące Warszawę z najważniejszymi 
ośrodkami w kraju i za granicn. Przewiduje się również nowych 
1 000 km dróg na ziemiach wschodnich. Referent omawia budow­
nictwo wodne, przewidziane w planie; z ważniejszych prac projektuje 
się m. in. budowę wielkiej drogi węglowej Zagłębie —C. O. P., za­
budowę górskich potoków w dorzeczu górnej Wisły, regulację Wisły 
od Dunajca do Sandomierza, budowę kanału Kamiennego i przebu­
dowę kanału Królewskiego. Wydatki na elektryfikację, gazyfikację 
i inwestycje morskie wyniosą zł 115 miln. Inwestycje rolnicze obej­
mują w planie inwestycyjnym sumę zł 105 miln. Z tej kwoty 
zł 60 miln. przewidziane jest na dotacje na rzecz F. O. R. R., kwota 
zł 30 miln. przeznaczona jest na prace melioracyjne, na które poza 
planem wpłynąć ma w 3-leciu dalsze zł 53 miln. Na inwestycje, 
związane z usprawnieniem obrotu artykułami rolniczymi, przezna­
cza się zł 15 miln., a w budżecie zwyczajnym na ten cel przewidzia­
na jest również kwota zł 22 miln. Inwestycje pocztowo-telekomu- 
nikacyjne przewidziane są w 3-leciu w wysokości zł 35 miln.; oprócz 
tego poważne kwoty przeznaczane są na ten cel corocznie z budże­
tu przedsiębiorstwa pocztowego.

Referent porusza zagadnienie budżetowo-formalne planu inwesty­
cyjnego. Projekt ustawy inwestycyjnej udziela Rządowi szerokich 
pełnomocnictw do wydatkowania poza budżetem zł 2 mild, i upoważ­
nia Rząd do zaciągania pożyczek. NależJ? odróżnić wydatki na inwe­
stycje państwowe od pomocy kredytowej dla instytucyj i osób trzecich. 
Ta druga rola ustawy nastręczać może wątpliwości, czy nie należało­
by kredytobiorców skierować do istniejących publicznych źródeł 
kredytowych. Referent powołuje się na swoje poprzednie referaty, 
dotyczące planów inwestycyjnych, i podkreśla, że rozbudowa poza­
budżetowej gospodarki zaciemnia pogląd na całość wydatków publicz­
nych. Ustawy, jakim z roku na rok podlegają plany inwestycyjne, 
nie przyczyniają się do ich przejrzystości. Jeśli chodzi o antycy­
powanie przyszłych dochodów państwowych, wymaga to pewności, 
że one zwiększą się odpowiednio. Zwrócić należy uwagę również 
i na wzrost odsetek, co tylko wtedy nie jest groźne, jeśli rentowność 
poczynionych inwestycyj publicznych powiększy ogólny dochód spo­
łeczny ponad zwiększenie obsługi długów. „Granicą zaspokojenia 
potrzeb Państwa” są—według słów Szefa O. Z. N. Gen. Skwarczyń- 
skiego—jego możliwości materialne. Inwestycje można zwiększać, 
albo w drodze zwiększania ogólnego dochodu społecznego, albo przez 
zmniejszanie konsumcji, a przez to zwiększanie procesów kapitali- 
zacyjnych. Referent wspomina o projekcie Pana Wicepiemiera 
z 1937 r. powołania małego, ale sprawnego i fachowego komitetu 
pozabiurokratycznego do sprawy planów inwestycyjnych. Referent 
podkreśla celowość wprowadzenia do takiego komitetu również 
i przedstawicieli Parlamentu. W  założeniu planu inwestycyjnego 
istnieje konieczność utrzymania harmonii między inwestycją prywatną 
a wymogami inwestycyjnymi Państwa. I jedne i drugie potrzeby 
zaspokoić musi rynek pieniężny. Z praktyki 1937/38 r. okazało się, 
że czerpanie z tego rynku na inwestycje było o wiele korzystniejsze 
niż pokrywanie deficytów budżetowych. Dużą rolę odgrywać będzie 
wydatne obniżenie stopy %-owej na rynku. Społeczeństwo i Sejm 
przyjęło 3-letni plan inwestycyjny z wielką życzliwością. Podkre­
ślając konieczność jeszcze większego koncentrowania na najważniej­
szych pracach oraz skoordynowania finansowania inwestycyj z po­
trzebami całego życia gospodarczego, referent wnosi o przyjęcie usta­
wy ze zmianą art. 9. Zmiana ta polega na tym, że resztki wpływów 
z pożyczki francuskiej po dn. 31/111 1939 r. nie uszczuplą dotacji 
zł 1 200 miln., przeznaczonej na F. O. N.

Po referencie zabrał głos P a n  W i c e p r e m i e r  i M i n i s t e r  
S k a r b u  K w i a t k o w s k i ,  którego przemówienie podane było 
w poprzednim zeszycie.

W  d y s k u s j i  zabierali glos Posłowie: Pikusa, Żeligowski, Gdula, 
Sobczyk, Stahl. P. Wiceminister Rolnictwa i Ref. Roln. Krawulski 
omawiał pozycje rolnicze planu inwestycyjnego. Przemawiał również 
P. Wiceminister Skarbu Grodyński, który omawiał stronę formalno- 
budżetową 3-letniego planu inwestycyjnego z punktu widzenia kla­
sycznej zasady jedności budżetu oraz praktyki za granicą i u nas. 
Przemawiali jeszcze Posłowie: Ostafin, Browiński, Chmieliński, Ple-

banek, Pełeński. Mówcom odpowiadał referent Pos. Sikorski, po­
czem Komisja projekt ustawy w obu czytaniach w myśl wniosku re­
ferenta przyjęła.

P R A C E  K O M I S J I  B U D Ż E T O W E J  S E N A T U  

Ministerstwo Rolnictwa i Ref. Roln.

Dn. 15 lutego na posiedzeniu Komisji Budżetowej Senatu Sen. 
Kamiński r e f e r o w a ł  preliminarz budżetowy Min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych. Przewagę w Polsce mają gospodarstwa do 5 ha 
użytków rolnych, a więc zasadniczo gospodarstwa niesamowystar- 
czalne. Dla tych gospodarstw zagadnienie intensyfikacji produkcji 
i znalezienia dodatkowego zarobku— to problem egzystencji; takie 
gospodarstwa muszą się nastawić na hodowlę i warzywnictwo. Dru­
ga grupa gospodarstw większych, licząca ok. 41% ogółu gospodarstw 
rolnych, może już prowadzić gospodarkę wszechstronną i samowystar­
czalną. Opłacalności produkcji rolnej szukać musimy nie tylko na dro­
dze wysokich cen rolnych, ale i zmniejszenia kosztów własnych pro­
dukcji oraz odpowiedniego stosunku cen artykułów, nabywanych przez 
rolnika, do cen artykułów rolnych. Odpowiednie zorganizowanie 
rynku wewnętrznego, zmniejszenie kosztów pośrednictwa, stworzenie 
własnego dobrze wyposażonego aparatu zbytu i zaopatrzenia—to ka­
pitalne zagadnienia, zwiazane z opłacalnością produkcji rolnej. Polska 
musi intensyfikować swoją produkcję rolną—zarówno ilościowo, jak 
jakościowo, toteż każdy spadek cen w rolnictwie w obecne; svtuacji 
jest niezwykle niepożądany. Referent obszernie omawia zagadnienia 
organizacyjne, oświatowe i kulturalne wsi, poczem przechodzi do za­
gadnień aprowizacyjnych w czasie pokoju i w czasie wojny. Wyniki 
prac w dziedzinie przebudowy ustroju rolnego są pokaźne. W  okre­
sie 1919-1-38 rozparcelowano 2 654 864 ha, tworząc 734 153 osad. 
Mówiąc o zagadnieniu ceny ziemi, referent podnosi, że cena ta nie mo­
że być za wysoka, bo z ziemi w naszych warunkach wygospodarować 
zbyt wiele nie można. Scaleniem do końca 1937 r. objęto 768 796 
gospodarstw na obszarze 4 993 724 ha. Służebności zniesiono do koń­
ca 1937 r. 292 264 gospodarstwom włościańskim. W  zakresie dzie­
lenia gospodarstw rolnych widzimy pogarszanie się sytuacji, a obecnie 
znikły nawet kredyty na spłaty rodzinne. Mówiąc, o gospodarce La­
sów Państwowych, referent podkreśla, że zyski z tej gospodarki w cią­
gu 5 ostatnich lat stale wzrastały, przynosząc Skarbowi Państwa coraz 
większy dochód. Wpłata Lasów na rok 1939/40 przewidziana jest 
w wysokości zł 61 mil. Wplata ta składa się z sumy zł 41 311 tys. 
dochodów netto oraz z zł 19 689 tys., wycofanych ze środków obroto­
wych; zmobilizowanie tej ostatniej kwoty nastręczy, zdaniem referenta, 
duże trudności. Referent podnosi energiczną i przedsiębiorczą pracę 
Lasów Państwowych, w szczególności zabiegi o zdobywanie rynków 
zbytu. Preliminarz Ministerstwa przewiduje w dochodach kwotę 
zł 40 548 tys., w wydatkach zaś—zł 97 325 tys.

Po sprawozdawcy zabrał głos P a n  M i n i s t e r  R o l n i c t w a  
P o n i a t o w s k i ,  którego przemówienie podaliśmy w poprzednim 
zeszycie.

Następnie w d y s k u s j i  przemawiali Senatorowie: Morawski, 
Bisping, Wróbel, Sujkowska, Klarner, Stolarski, Giedroyć, Malski, 
Dębski, Przedpełski, Barcikowski, poczem Pan Minister Poniatowski 
odpowiadał na zagadnienia, poruszone w dyskusji. W  końcu przema­
wiał jeszcze referent.

Ministerstwo W. R. i Oświecenia Publ.

Dn. 16 lutego odbyło się posiedzenie Komisji Budżetowej Senatu, 
na którym Senator Dobaczewski referował preliminarz budżetowy 
Ministerstwa Wyznań Rei. i Ośw. Publ. Preliminarz rządowy prze­
widywał na wyznania religijne sumę zł 22 497 970, natomiast Komisja 
Budżetowa Sejmu podwyższyła tę sumę do zł 23 951 970. Jeśli chodzi
o dział szkolnictwa ogólnokształcącego, to stwierdzić należy, że duży 
odsetek dzieci znajduje się poza szkołą. W  roku szkolnym 1937/38 
obowiązkiem szkolnym objętych było 5 162 tys. dzieci, natomiast w szko­
łach było tylko 4 650 tys. dzieci. Gdyby rok rocznie etaty nauczy­
cielskie były powiększane o 4 tys., potrzeba byłoby przeszło 6 lat na 
zrealizowanie powszechności nauczania, tymczasem widzimy, że roz­
patrywany budżet nie przewiduje zupełnie powiększenia etatów. Prze­
ludnienie w szkołach jest takie, że niejednokrotnie na szkolę o 2 nauczy­
cielach przypada 180 dzieci, a przy 1 nauczycielu—80-r 100 dzieci. 
Jest rzeczą wskazaną, aby szkoły wiejskie obsadzać przez nauczycieli, 
pochodzących ze wsi. Dużej krytyce podlegają szkoły jednoklasowe, 
stające się źródłem powrotnego analfabetyzmu. Rozwój państwowego 
szkolnictwa średniego postępuje b. powoli—ze względu na brak środ­
ków. Szkolnictwo zawodowe wykazuje w ostatnich latach wielki 
postęp, a napływ uczniów do szkół zawodowych jest znaczny. W  roku 
szkolnym 1938/39 było ogółem 985 szkól zawodowych, kształcących
102 506 uczniów. Aby rozwiązać zagadnienie przygotowania kadry 
pracowników techniczno-przemysłowych —z wysiłkiem Państwa złą­
czyć się muszą wysiłki sfer przemysłowych, handlowych i rzemieślni­
czych. Jak na kraj rolniczy, Polska posiada stosunkowo małą ilość 
szkól rolniczych; na rok 1939/40.przewiduje się ich 200; szkoły roi 
nicze są terenowo źle rozmieszczone, np. na obszarze 3 województw
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południowo-wschodnich nie ma ani jednego zakładu rolniczego o typie 
licealnym. Niebezpiecznym objawem jest ucieczka personelu facho­
wego ze szkół zawodowych do prywatnego życia gospodarczego 
w związku z poprawą koniunktury. Mówiąc o szkolnictwie wyższym, 
referent podkreśla, że studia trwają zbyt długo, np. studia na 
Politechnice Lwowskiej na wydziale mechanicznym trwają 6%, gdy za 
granicą dla uzyskania dyplomu inżynierskiego wystarczy 4-r-5 lat. 
Liczba studentów w szkołach akademickich utrzymuje się na poziomie
48 tys. Natomiast liczba dyplomów uległa znacznemu zmniejszeniu: 
w 1935/36 r.—6 450, w 1937/38 r.—5 876; wpłynęły na to prawdopo­
dobnie niepokoje, których terenem stawały się często wyższe uczelnie. 
Referent omawia sprawę młodych sił naukowych. Uczelnie polskie 
mają braki w dopływie tych sił, a złe uposażenie młodych naukowców 
nie przyciąga do kariery naukowej. Komisja Budżetowa Sejmu 
wstawiła kwotę zł 100 tys. na dodatki specjalne dla młodych naukow­
ców, pracujących jako siły pomocnicze przy katedrach. Jeśli chodzi
0 sprawy bibliotek naukowych, to nie są one należycie i ostatecznie 
na terenie Państwa Polskiego uregulowane. Referent omawia wydatki 
na działalność artystyczr.o-kulturalną, archiwa, poczem z kolei prze­
chodzi do działalności wychowania fizycznego: dziedzina ta jest szczegól­
nie ważna dla szerokich mas ludności wiejskiej, dotychczas prawie 
nietkniętej propagandą sportową. Kredyty, przewidywane na ten cel, 
są nie wystarczające. Omawiając akcję oświaty pozaszkolnej, referent 
podkreśla dużą wagę jej w systemie zabiegów wychowawczych. Od­
rębną formę pracy oświatowej stanowią kursy dla przedpoborowych, 
obecnie działa z górą 1 200 kursów, skupiających ok. 200 tys. młodzieży. 
Referent wnosi o przyjęcie preliminarza Min. W . R. i O. P. w brzmie­
niu, ustalonym przez Komisję Budżetową Sejmu, zastrzegając sobie 
ewentualne postawienie wniosków o powyższenie budżetu w porozu­
mieniu z Panem Ministrem Skarbu.

Następnie przemawiał P a n  M i n i s t e r  W  y z n a ń  R e l i g i j ­
n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  Ś w i ę t o s ł a w s k i ,  
omawiając wszechstronnie i obszernie działalność resortu oświaty.

W  d y s k u s j i  zabierali ałos Senatorowie: Klamer, Szelągowska. 
Bartel, Bruski, Barcikowski, Kolankowski, Beczkowicz, Miklaszewski, 
Wolff, Sujkowski, Jędrusik, Malski, Semkowicz, Stolarski, poczem 
odpowiadał Pan Minister Świętosławski i referent Senator Dobaczewski.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu

Dn. 17 lutego odbyło się posiedzenie Komisji Budżetowej Senatu, 
na którym Sen. Kobylański referował preliminarz budżetowy Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu. R e f e r e n t  na wstępie podniósł, 
że dochód społeczny w Polsce oceniany jest na zł 19 mild., a więc 
na głowę ludności wypada ok. zł 600, podczas gdy w w Stanach Zjedn. 
dochód na 1 mieszkańca wynosi zł 3 700, we Francji—zł 1 800, w Anglii
1 Niemczech—zł 1 750; okazuje się więc, że największy dochód spo­
łeczny przypada na kraje, gdzie przeważająca część ludności pracuje 
w górnictwie i przemyśle. Jednocześnie obserwujemy zjawisko, że 
podnoszeniu się gospodarczemu poszczególnych krajów towarzyszy 
zmniejszenie, się odsetka ludności, pracującej w rolnictwie. Polska 
winna dążyć do uprzemysłowienia, które winno polegać na: 1) zwięk­
szeniu naszego potencjału technicznego w systemie obrony Państwa,
2) pełnym wykorzystaniu surowców krajowych, 3) rozwoju zakładów 
przemysłowych, zużytkowujących surowce krajowe, 4) udoskonaleniu 
metod produkcji przemysłowej, 5) realizacji takich urządzeń gospo­
darczych w skali państwowej, jak: elektryfikacja, rozbudowa dróg itd.,
6) rozbudowie handlu, 7) wychowaniu zawodowym ludności w dziedzi­
nie przemysłowej, handlowej i górniczej.

Referent omawia prace Biura Surowcowego przy Min. Przem. i Han. 
Akcja, mająca na celu zastąpienie zbędnego importu zagranicznego, 
posiada wielkie znaczenie dla naszego bilansu handlowego. Z ogól­
nej sumy przywozu w 1937 r. zł 1 254 miln. na surowce i półfabry­
katy przemysłowe przypada zł 604 miln., a na surowce spożywcze — 
zł 126 miln. Projektuje się zastąpienie szeregu surowców przemysło­
wych, sprowadzanych z zagranicy, przez: kotoninę—przy bawełnie, 
lanital i włókno celulozowe—jako domieszki do wełny, len—w zakresie 
wyrobów jutowych. Już produkujemy sztuczny kauczuk (ker) 
w fabryce w Dębicy.

Obroty naszego handlu zagranicznego w 1938 r. w porównaniu 
z 1928 r. spadły o blisko 30%. Omawiając ujemne saldo bilansu 
handlowego, które w 1937 r. wyniosło zł 59 miln., a w 1938 r.—zł 116 
miln., referent podkreśla konieczność podniesienia wywozu rolniczego
i przemysłowego. Eksport nasz powinien dotyczyć produktów prze­
robionych, a nie surowych. W  dziedzinie wyrównania ujemnego 
bilansu handlowego nasza polityka traktatowa odegrać musi decydują­
cą rolę. Postulaty nasze w tej dziedzinie są następujące: 1) Polska 
musi mieć czynne saldo z krajami wierzycielskimi, 2) eksport polskich

surowców winien być kierowany do krajów naszego przywozu in­
westycyjnego, 3) musimy wzmóc wywóz przemysłowy tam, skąd sami 
sprowadzamy surowce, 4) import artykułów konsumcyjnych winien 
być kompensowany eksportem takichże artykułów, 5) należy ograni­
czyć import z krajów, w stosunku do których nie można zastosować 
powyższych postulatów. Jeśli chodzi o popieranie wywozu pod 
postacią zwrotu ceł i premij, to system ten należy zmienić na bardziej 
skuteczny. Należy również zreorganizować i uprościć aparat naszego 
handlu zagranicznego.

Referent wnosi o przyjęcie preliminarza w następujących kwotach: 
wydatki—zł 55 495 tys., dochody—-zł 31 400 tys., wpływ z przedsię­
biorstw i zakładów—5 798; w porównaniu z poprzednim preliminarzem 
dochody wzrosły o zł 3 180 tys., wydatki o zł 3 765 tys., wpłaty z przed­
siębiorstw—o zł 1 237 600.

Następnie przemawiał P a n  M i n i s t e r  P r z e m y s ł u  i H a n ­
d l u  R o m a n ,  którego przemówienie podaliśmy w poprzednim 
zeszycie.

W  d y s k u s j i  zabierali głos Senatorowie: Klarner, Budzanowski, 
Skoczylas, Beczkowicz, Szelągowska, Drozdowski, Barcikowski, Dębski, 
Bisping, Semkowicz, Przedpełski. Replikował Pan Minister Roman. 
Odpowiadał również Senator-referent.

Długi Państwowe

W  dn. 21 lutego odbyło się posiedzenie Komisji Budżetowej Senatu, 
na którym Senator Klarner r e f e r o w a ł  preliminarz budżetowy 
Długów Państwowych. Realizując olbrzymie zadania natury gospo­
darczej, społecznej bądź militarnej, Państwo sięga do operacyj kredy­
towych na rynku wewnętrznym i zagranicznym. Racjonalnie zużyty 
kredyt państwowy daje krajowi liczne korzyści. Polski rynek kapita­
łowy jest szczupły, toteż biorąc pod uwagę, iż rynki zagraniczne przez 
dłuższy czas nie będą wchodzić w rachubę dla operacyj finansowych, 
stwierdzić należy, iż rynek wewnętrzny kapitałowy winien być wy- 
wykorzystywany jak najbardziej racjonalnie z uwzględnieniem zarówno 
potrzeb państwowych, jak prywatnego życia gospodarczego.

Preliminarz budżetowy na rok 1939/40 przewiduje kredyt na obsługę 
długów wewnętrznych w sumie zł 158 763 680, co w porównaniu 
z ub. r. stanowi wzrost o zł 28 583 480. Suma długów wewnętrznych 
Państwa na dz. 1/X 1938 r. wynosiła zł 2 45S 732 400. Kredyt na 
obsługę zadłużenia zagranicznego wynosi na okres 1939/40 
zł 52 024 880, co w porównaniu do poprzedniego okresu daje zmniej­
szenie o zł 33 080 930. Ogólna suma zadłużenia zagranicznego wynosiła 
na dz. 1/X 1938 r. zł 2 515 200 000. Znaczny spadek zadłużenia 
zagranicznego jest skutkiem nie tylko spadku kursu walut zagranicz­
nych, lecz również i konwersji pożyczek. . Skonwertowanie znajdują­
cych się w kraju pożyczek dolarowych na 4*4% pożyczkę wewnętrzną 
spowodowało wzrost zadłużenia wewnętrznego.

Poza obsługą długów ponosi Państwo ciężary z tytułu udzielonej 
poręki. Ogólna kwota wykorzystanej gwarancji Skarbu Państwa 
wynosiła na dz. 1/X 1938 r. 1 807 056 459. Kredyty na obsługę wypłat 
z tytułu gwarancji za okres 1939/40 wynoszą zł 14 917 440, a więc
o zł 5 203 450 więcej niż w_ub. okresie.

W  d y s k u s j i  przemawiał Senator Przedpełski. Obecny na 
posiedzeniu P a n  W i c e p r e m i e r  K w i a t k o w s k i  wyjaśnił, 
że na podstawie nowych przepisów gwarancje Skarbu Państwa za 
instytucje prywatne przeprowadza się po b. szczegółowej analizie 
celowości i bezpieczeństwa gwarancji; żadnych trudności w związku 
z nowymi gwarancjami za instytucje gospodarcze prywatne — nie 
mówiąc o rolnictwie—nie ma, likwiduje się tylko stare gwarancje.

Monopole Państwowe

Na tymże posiedzeniu Sen. Drozdowski r e f e r o w a ł  prelimi­
narz budżetowy monopolów. Wpłata monopolów do Skarbu Państwa 
wynosi zł 725 016 700 i jest wyższa o zł 32 809 700 od tegorocznej.

O ile chodzi o sprzedaż wyrobów monopolowych, to nie powinny 
być tolerowane fakty fikcyjnego posiadania koncesji, podczas gdy 
sama eksploatacja odbywa się przez kapitał spekulacyjny, przeważnie 
żydowski, musi być w tym wypadku respektowany postulat unarodo­
wienia handlu, a ilość koncesyi w rękach żydowskich powinna ulec 
zmniejszeniu. Po omówieniu działalności monopolów referent stwier­
dza, że gospodarka monopolowa nabrała cech stabilizacji, a rozwój jej 
odbywa się zgodnie z ogólnymi założeniami gospodarstwa narodowego.

W  d y s k u s j i  zabierali głos Senatorowie: Lechnicki, Bisping, 
Skoczylas, Przedpełski, Tworydło. Wyjaśnień, dotyczących pracy 
monopolów państwowych, udzielił P. W i c e m i n i s t e r  M o r a w ­
ski ;  przemawiał również P. W i c e m i n i s t e r  G r o d y ń s k i ,  
omawiając sprawę zwrotu podatku specjalnego dla pracowników mo­
nopolowych.
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G Ó R N I  C T W O
G Ó R N I C T W O  W Ę G L O W E

EKSPORT WĘGLA KAMIENNEGO W I POŁOW IE LUTEGO
1939 R. w porównaniu z przeciętną za połowę stycznia b. r.—w związku 
z mniejszą o % liczbą dni roboczych'(12 wobec 12 y2)—zmalał o 7 tys. t, 
względnie o 1-02% i wynosił 679 tys. t. Przeciętna dzienna wysyłka 
węgla kamiennego, łącznie z węglem okrętowym, w okresie 14-15/11 
wynosiła 56-5 tys. t, zatem wzrosła w stosunku do przeciętnej w stycz­
niu o 1-5 tys. t.

Spadek wywozu dotyczył wyłącznie rej. karwińskiego, skąd wywie­
ziono 144 tys. t, czyli o 7 tys. t mniej w porównaniu z przeciętną za 
połowę poprzedniego miesiąca. Eksport bowiem z rej. śląskiego i dąb­
rowskiego utrzymał się na poziomie przeciętnej za połowę stycznia
1 wynosił odpowiednio 458 tys. t i 77 tys. t.

Wywóz na rynki środkowo-europejskie spadł o 18 tys. t do 184 tys. t. 
Spadek ten tłumaczy się zmniejszeniem wysyłek z kopalń rej. karwiń­
skiego.

Eksport na rynki skandynawskie wynosił 162 tys. t, czyli zmalał
o 3 tys. t—w następstwie ograniczenia wywozu do Danii, wysyłki bo­
wiem do pozostałych krajów tej grupy rynków kształtowały się 
zwyżkowo.

Na rynki bałtyckie w okresie sprawozdawczym wysłano zaledwie
2 tys. t.

Wywóz na rynki zachodnio-europejskie wzrósł o 9 tys. t do 130 tys. t. 
Wzrost wywozu tłumaczy się wzmożonymi wysyłkami do Francji, 
Szwajcarii i Holandii, zmalały bowiem tylko wysyłki do Belgii.

Eksport na rynki południowo-europejskie wyniósł 98 tys. t, prze­
wyższając o 18 tys. t przeciętny wywóz za połowę poprzedniego mie­
siąca, przy czym wzrost wysyłek dotyczył wszystkich krajów, należą­
cych do tej grupy rynków.

Na rynki pozaeuropejskie eksport kształtował się pomyślnie i osiąg­
nął 19 tys. t—wobec 16 tys. t przeciętnie za połowę stycznia, przy 
czym nastąpiły dość znaczne przesunięcia w wywozie na poszczególne 
rynki. Spadek wysyłek do Argentyny został powetowany, nawet z pew­
ną nadwyżką, wzmożonymi wysyłkami do Afryki.

Wysyłki do W . M . Gdańska spadły w I połowie lutego o 2 tys. t 
do 13 tys. t. Również —w związku z trudnościami natury żeglugowej— 
zmalał odbiór węgla okrętowego o 10 tys. t do 71 tys. t.

Przeładunek węgla w portach Gdynia, Gdańsk w I połowie lutego 
w porównaniu z przeciętną za połowę stycznia zmalał o 57 tys. t do 
437 tys. t, z czego na Gdynię przypada 277 tys., t. czyli o 18 tys. t mniej, 
a na Gdańsk— 160 tys. t, czyli o 39 tys. t mniej w porównaniu z prze­
ciętną za połowę stycznia.

P R Z E M Y S Ł  N A F T O W Y
SYTUACJA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO W STYCZNIU 1939 R.
—Wydobycie ropy w styczniu 1939 r. wyniosło 43 271 t (w grudniu 
1938 r.— 12 688 t), mianowicie (w tonach): w okr. jasielskim 12 660 
(12 496), drohobyckim 27 023 (26 535) i stanisławowskim (3 588 3 657). 
Z tych ilości na ropę marki borysławskiej przypadało 20 005 t 
(19 939) i na marki specjalne 23 266 t (22 749).

Gazów ziemnych wydobyto 58 053 tys. m 3 (59 167), mianowicie 
(w tys. m3): w okr. jasielskim 22 362 (21 377), drohobyckim 29 595 
(31 568) i w stanisławowskim 6 096 (6 222).

Cena ropy borysławskiej, zakupywanej przez „Polmin” , wynosi­
ła—bez zmiany—zł 1 700 za wagon 10-tonowy.

I P R Z E M Y S Ł
Za gaz ziemny w Borysławiu płacono—analogicznie jak w po­

przednim miesiącu—gr 4-61 za 1 m3.
Czynnych było w styczniu 857 (854) kopalń ropy i gazów, za­

trudniających 10 715 (10 722) robotników.

Nowych otworów uruchomiono 30 (26). Ruch terenowy w szcze­
gólności zaznaczył się silniej w powiatach przemyskim i mościskim, 
gdzie w miejscowościach: Tyszkowice, Popowice, Medyka, Chod- 
nowice, Myślatycze, Pnikut i Szechenie zgłoszono szereg kopalń. 
Zgłoszono też nowe kopalnie w okr. stanisławowskim w Dubie 
(pow. Dolina) oraz w Niebyłowie i Kropiwniku (pow. Kałusz). W  za­
kresie nowych dowierceń wyróżniają się wyniki, uzyskane w Siw­
ce Kałuskiej (nawiercenie produkcji gazowej o wydajności 400 m3/min. 
przy ciśnieniu 52 atm. na głowicy i głęb. 765 m). Nawiercono też 
znaczną produkcję gazową w Roztokach w otw. „Polmin Nr 13” 
na głęb. 1 190 m przy ciśnieniu 72 atm. W  zakresie.nowej produk­
cji ropy większą ilość—5 ton—uzyskano na kopalni „Królówka 
Nr 16” w Krygu (w głęb. 315 m).

Rafinerie olejów mineralnych przerobiły w styczniu 40 247 t ro- 
PY (w grudniu 1938 r.— \2 360 t).

Produkcja wytworów naftowych wyniosła ogółem 40 293 t (42 491), 
w tym (w tonach): benzyny i gazoliny 10 599, nafty 12 208, olejów: 
gazowego, opałowego i lekkich 7 437, olejów smarowych 5 535, pa­
rafiny 2 017, asfaltu i innych produktów naftowych 2 497 t.

Wysłano z rafineryj i gazoliniarń z przeznaczeniem dla spożycia kra­
jowego (bez zapotrzebowania własnego rafineryj) ogółem 38 802 t 
różnych produktów naftowych (40 350), w tym (w tonach): benzy­
ny i gazoliny 7 789, nafty 18 638, olejów: gazowego, opałowego i lek­
kich 6 562, olejów smarowych 3 241, parafiny 886, asfaltu 1 111, oraz 
innych produktów naftowych 575.

Wysłano z rafineryj z przeznaczeniem na eksport oraz na pokrycie 
zapotrzebowania Wolnego Miasta Gdańska i bunkrów w Gdyni 
ogółem 2 811 t różnych produktów naftowych (2 783), w tym (w to­
nach): benzyny i gazoliny 1 060, nafty 185, olejów: gazowego, opa­
łowego i lekkich 547, olejów smarowych 108, parafiny 835, koksu 
naftowego 75, oraz innych produktów naftowych 1.

Zapasy produktów naftowych w rafineriach i gazoliniarniach wy­
nosiły na dz. 31/1 1939 r. ogółem 161 413 t różnych produktów 
naftowych (w dn. 31 /XII 1938 r.— 165 001 t), w tym (w tonach): 
benzyny i gazoliny 28 194, nafty 11 172, olejów: gazowego, opałowe­
go i lekkich 12 131, olejów smarowych 50 9C5, parafiny 3 294, as­
faltu 13 680, oraz innych produktów naftowych 41 947.

Gazoliniarnie przerobiły w styczniu 25 869 tys. m3 gazu (25 101).

Otrzymano gazoliny 3 656 t (3 676). Wysłano do rafineryj celem 
domieszania do benzyn ciężkich 3 061 t (3 000) oraz na inne za­
potrzebowanie krajowe 470 t (200). Eksportu gazoliny w stycz­
niu 1939 r.—jak i w grudniu 1938 r.—nie było. Zapasy gazoliny 
w zakładach gazolinowych wynosiły w dn. 31/1 1939 r. 590 t (w dn. 
31/XII 1938 r.— 1400 t). '

Płynnych gazów naftowych wyprodukowano w styczniu 172 t (163). 
Wysłano na zapotrzebowanie rynku krajowego 116 t (176), a za gra­
nicę—23 t (12)

Zapasy w zakładach gazolinowych wynosiły w dn. 31/1 1939 r. 
88 t (w dn. 31/XII 1938 r.—71 t).

W  styczniu czynnych było 56 zakładów przeróbki ropy (rafine­
ryj) i gazu (gazoliniarń), zatrudniających 3 544 robotników (w tym 
gazoliniarnie—367 robotników).

Zapasy ropy w rafineriach wynosiły w dn. 31/1 1939 r. 23 788 t 
(w dn. 31 /XII 193S r.—21 663 t).

R O L N I C T W O
P R Z E M Ó W I E N I E  PANA MI NI STRA R O L N I C T W A  I REF. ROLN.  

J U L I U S Z A  P O N I A T O W S K I E G O  W S E J M I E 1)
Dzisiejsza debata budżetowa toczyła się wokół sto- skusji—zarówno zbieżnych z poglądami Rządu, jak

sunku polityki Państwa do rolnictwa w układzie go- i nieco odmiennych.
spodarki państwowej. Chciałbym przeto dokonać Nie ma różnic ani między Rządem i Sejmem, ani
pewnego przeglądu stanowisk, reprezentowanych w dy- między ludźmi, pracującymi w zakresie ekonomicz-
_________________:________________ :___________________  nym, czy w zakresie politycznym, co do oceny naj-

l) Wygłoszone na plenum Sejmu w dn. 21 lutego 1939 r. bardziej podstawowych braków naszego gospodarstwa
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narodowego. Co więcej, wydaje mi się, że istnieje 
również daleko posunięta zgodność co do tego, że prze­
miany nie mogą się tu dokonywać w sposób bez­
względny i bez pewnego umiaru.

Szukając owego umiaru, Rząd, podobnie jak inne 
środowiska, myślące o przyszłości Polski, nadaje wy­
raz tym swoim zamierzeniom w konkretnych planach, 
którymi są, oczywiście, budżet i ustawa inwestycyjna, 
przeznaczając nagromadzone przez siebie środki 
w pierwszym rzędzie—jak to barwnie P. Poseł Lech­
nicki powiedział —na armaty, na kominy, w dalszym 
zaś rzędzie na potrzeby rolnicze.

I oto zdaje mi się, że o ile podstawowe zassdy uwa­
żać można za ustalone, o tyle zagadnienie, w czym 
leży właściwy dla stosunków polskich umiar—staje 
się zagadnieniem spornym. P. Pos. Lechnicki, jeżeli 
nie oceniam błędnie jego wywodów, zdawał się twier­
dzić, że w tych konkretnych propozycjach Rządu 
umiar należyty nie jest zachowany. Przesunięcie na­
stąpiło z pokrzywdzeniem rolnictwa i przesunięcie to 
odbije się niekorzystnie. Sądzę jednak, że ' dotychcza­
sowy bieg rzeczy zdaje się potwierdzać mniemanie, 
że Izby uznają słuszność poczynań Rządu, gdyż w gło­
sowaniu całości reprezentacji wypowiadają się pozy­
tywnie w stosunku do zamierzeń Rządu w zakresie 
rolnictwa.

Sądzę, że budżet tegoroczny bardzo przypomina 
poprzednie i w dalszym ciągu daję wyraz przeświad­
czeniu, że nie ma żadnej cudownej metody pracy, 
która by pozwalała załatwić całość zagadnienia rol­
niczego w Polsce. Mamy szereg dziejowych zaniedbań, 
mamy szereg niedomagań gospodarstwa narodowego, 
mamy szereg spraw, które muszą być w pewnej rów­
nomiernej ciągłości obok siebie kontynuowane, i nic 
się pod tym względem nie da zmienić.

Wcale się nie wstydzę tego, co mi przypomniał 
P. Pos. Dudziński, że w zeszłym roku na zakończenie 
debaty powiedziałem, że się nie należy spodziewać 
bliskich i radykalnych przeobrażeń w stanie rolnictwa. 
Wprawdzie bowiem poprzez długą, ciężką i systema­
tyczną pracę możemy dojść do tego, aby rozwinąć 
nasze gospodarstwo na podobieństwo gospodarki 
Europy Zachodniej, nie przeskoczymy jednak żadnego 
etapu, nic się nie da ominąć.

Jesteśmy świadkami olbrzymich przeobrażeń na wsi, 
jesteśmy świadkami tego, że ta warstwa,'która uczestni­
czyła w sposób raczej bierny w życiu Narodu Pol­
skiego, staje się warstwą czynną, że to młode pokole­
nie, które już w Polsce nowej, w Polsce niepodległej 
wyrosło i do życia się przygotowywało, obejmuje 
w wielu już wypadkach czołowe miejsca w pracy rol­
niczej. Młodzi kierownicy powiatowych organizacyj 
rolniczych, nie mówiąc już o poszczególnych kół­
kach i spółdzielniach, wysuwają się na czoło i dają 
nam jasny przejaw tego, że idzie młode pokolenie 
zwartą już lawą, i że wolno na nie liczyć w sposób 
niepomiernie większy, niż to było możliw* wczoraj.

Ta nasza rzeczywistość bywa niekiedy jeszcze 
w sposób jaskrawy zaprzeczana. Słyszeliśmy dzisiaj 
przemówienie P. Dudzińskiego, który oddawał się roz­
ważaniom i marzeniom na temat, jak by to było do­
brze, gdyby w Polsce większość gospodarstw stano­
wiły gospodarstwa ponad 15 ha, owe pełne samo­
dzielności i energii warsztaty. W'olno P. Posłowi te­
go rodzaju marzeniom się oddawać. Ja, jako skrom­
ny sługa Państwa, nie mam na to czasu, ja muszę
o tym pamiętać, że tego rodzaju warsztatów jest w Pol­

sce 4% —130 tys. na 3% miln. gospodarstw. Oto, te 
ponad 3 miln. gospodarstw jest inne, i nasz sposób 
działania trzeba do tej „inności” dostosować. To nie 
znaczy, że pozostałe gospodarstwa można pozostawić 
na boku, trzeba z nimi współpracować i na ich pod­
kładzie tę lepszą przyszłość Polski wydobywać. I dla­
tego sądzę, że nie tylko można się nie wstydzić, ale 
trzeba to właśnie przypominać, że te właśnie słabe 
gospodarstwa, stanowiące olbrzymią większość, dźwi­
gają się, organizują swroje punkty przerobu, zbytu, 
czy zakupu.

Na pewno jest zupełnie fałszywe i złośliwe insynuo­
wanie, że nawoływanie do zbiorowości wysiłku kryje 
w sobie tendencję do kolektywizacji, do zatarcia pry­
watnej własności. Działanie zbiorowe, zjednoczenie 
małego, szczupłego kapitału w jednostki większe, 
które pozwalają podejmować poważniejsze zadania—to 
działanie znajduje swój wyraz w pierwrszym rzędzie 
w spółdzielczości. I dlatego nigdy się nie waham 
oświadczyć, że spółdzielczość ma we mnie starego
i zdecydowanego przyjaciela.

P. Dudziński podniósł, że należy patrzeć z ubole­
waniem ze strony dzielnicy zachodniej na te osady, 
które oddawane są w ręce gospodarzy z innych dziel­
nic. Zdajmy sobie sprawę ze skali tego osadnictwa. 
Co roku tworzonych jest w tej parcelacji państwo­
wej ok. 500 osad z Małopolski na terenie Poznań­
skiego i Pomorza. Ponadto zabudowywane jest 1500 
osad, które służą miejscowej ludności, a więc służbie 
folwarcznej i nabywcom spomiędzy małorolnych go­
spodarzy na terenie Poznańskiego i Pomorza. A  więc 
zaledwie ok. % części zierri, parcelowanej tam przez 
Rząd, idzie na osady dla Małopolan. Nie sądzę, abym 
miał prawo głos Posła Dudzińskiego uważać za głos 
dzielnicy zachodniej. Nie chcę w ten sposób o dziel­
nicy zachodniej myśleć, aby się. broniła przed tym, 
że część niewielka ziemi, tam parcelowanej, zostaje 
użyta na polepszenie losu ludności z najbardziej prze­
ludnionej dzielnicy, jaką jest Małopolska.

P. Poseł Jóżwiak podniósł tutaj sprawę, na którą, 
oczywiście, muszę być niezwykle wTażliwy. Powie­
dział, że gospodarka' organów Ministerstwa nie jest 
gospodarką należycie prowadzoną, jest marnotrawną 
gospodarką groszem publicznym. Oparł to na ustę­
pie sprawozdania Najwyższej Izby Kontroli, dotyczą­
cego obwałowania Wisły. Chcę najprzód stwierdzić, 
że jeżeli chodzi o stan faktyczny, to podział owych 
części woalów na przedsiębiorstwa, wykonywające pra­
ce kredytowe, był tej natury, że pokaźną cząstkę tych 
robót podjęło tzw. Krajowre Towarzystwo. Meliora­
cyjne, prowadzone właściwie przez Bank Rolny. Pra­
ca Towarzystwa Melioracyjnego, a więc praca, wy­
konywana wlaściwde przez instytucje państwowre, by­
ła przez Ministerstwo traktowana jako miernik tego, 
co można i co trzeba przedsiębiostwom zapłacić, 
aby były w stanie kredytowo pracę wykonywać. Pra­
ce te były oddane innym przedsiębiorstwom na wa­
runkach bardzo bliskich do tych, jakie dostało owe 
Towarzystwo Melioracyjne. Na pewno jest fałszywym 
twierdzenie, że przedsiębiorstwa prywatne zyskały ja­
kieś szczególnie rentowne dostawy. Jest już oczywi­
stym błędem i czymś zupełnie dla mnie niezrozumia­
łym taki ustęp przemówienia P. Posła Jóźwiaka, któ­
ry cytuję według stenogramu: ,,W innym przypadku 
przyznano przedsiębiorcom prawo do wywiezienia 
pieniędzy za granicę, lekceważąc sobie postanowie­
nia ustawy dewizowej” . Zdumiewam się, jak można
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przyznanie przez Skarb prawa wydania skryptów 
dłużnych przedsiębiorcom—z tym, by te skrypty 
dłużne mogli umieścić oni za granicą, a zatem by 
mogli uzyskać kredyt w pieniądzu zagranicznym do 
wykonania pracy w Polsce — zidentyfikować z wy­
wozem dewiz z Polski. T o rzeczywiście jest nadzwy­
czajne.

Co do poruszonej też przez Pana Jóźwiaka sprawy 
rzekomych nadużyć ze strony urzędników, muszę 
stwierdzić, że przeprowadzone zostało szczegółowe
i formalne postępowanie dyscyplinarne, w rezultacie 
którego istotnie 2 urzędników zostało ukaranych za 
pewne niedomagania techniczne w przygotowaniach 
pracy, jednak dochodzenie utwierdziło mnie w prze­
konaniu, że nie ma mowy o żadnym nadużyciu, o żad­
nym przekupstwie, i że rezultat umowy po dawnemu 
mogę oceniać jako rezultat dla Skarbu korzystny.

Nie mogę jeszcze pominąć przemówienia P. Pos. 
Święcickiego, dotyczącego struktury budżetu M in i­
sterstwa Rolnictwa. Nazwał on ten budżet budżetem 
subwencyjny, zatem i dyspozycyjnym. Chciałbym 
wyrazom tym nadać pewne ścisłe znaczenie. Dyspo- 
zycyjnym jest budżet taki, w którym się nie ma 
obowiązku wykazywać, na co się zużywa pieniądze. 
Panowie—sądzę—dostatecznie dokładnie z budżetem 
Min. Rolnictw:a się zapoznali i zapewne mi nie za­
przeczą, że jeżeli chodzi o ujawnienie, na co są prze­
znaczone poszczególne sumy, to dokładność jest 
chyba bardzo daleko posunięta. Nie ma tam tylko 
wymienienia, kto te pozycje otrzymuje. A  więc 
jeżeli traktujemy dział, powiedzmy, przysposobie­
nia rolniczego, czy dział zagospodarowania łąk, czy 
dział stacyj doświadczalnych, czy dział zasiłków 
na hodowlę bydła czy nierogacizny—to w sposób do­
statecznie szczegółowy zobrazowane to jest w poszcze­
gólnych pozycjach: jakiego rodzaju prace mamy na 
celu, co będzie robione za te pieniądze, za jakie pie­
niądze będą brani instruktorzy, a które pieniądze 
służą na kredyty rzeczowe, natomiast nie ma specy­
fikacji, ile ma dostać poszczególna izba, ile ma dostać 
poszczególna organizacja.

Podobnie nie sądzę, aby Ministerstwo Rolnictwa 
mogło być obarczone zarzutem jakiejś tendencyjności 
przy pomocach oświatowych, dokonywanych na rzecz 
rozwoju kulturalnego wsi. Panowie wiedzą, że zasad­
niczo działy oświatowe należą do Ministerstwa Oświe­
cenia, że i w tych poczynaniach, w których uboczny 
udział bierze Ministerstwo Rolnictwa, podstawowe 
działania spełnia Ministerstwo Oświecenia. A  więc 
np. w uniwersytetach wiejskich mamy tego rodzaju 
udział w pracy, że Ministerstwo W . R. i O. P. daje
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W  dn. 15 lutego b. r. ukazały się w ,,Dzienniku Ustaw R .P ."
2 rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 11/11 b. r.: jedno rozporzą­

dzenie dotyczy planu parcelacyjnego, drugie —wykazu imiennego nie­

ruchomości, podlegających przymusowemu wykupowi.

Stosownie do ustalonego p l a n u  p a r c e l a c y j n e g o  winno 

być w bież. roku rozpat celowane 20 000 ha g r u n t ó w  p a ń s t w o ­

w y c h  i P a ń s t w o w e g o  B a n k u  R o l n e g o  oraz 150 000 

ha gruntów prywatnych. Plan parcelacyjny dla gruntów państwo, 

wych i Państwowego Banku Rolnego przewiduje rozparcelowanie 

w województwach centralnych—6 900 ha, w województwach wschod­

nich—2 900 ha i w województwach zachodnich—10 200 ha. Dla wo­

jewództw południowych nie został wyznaczony plan parcelacyjny —

etaty nauczycielskie, a więc główną pom oc tym pla­
cówkom, które uważa za słuszne podtrzymywać 
z punktu widzenia państwowego, my zaś, Minister­
stwo Rolnictwa, pomagamy w zagospodarowaniu się 
już to przez ułatwienia w uzyskaniu ośrodków pań­
stwowych, na których się rozwijają te instytucje, już 
to przez pomoc pieniężną w przystosowaniu budyn­
ków i urządzeń do tego celu. Nasze pomoce oświa­
towe są istotnie nad wyraz skromniutkie, nasze pom o­
ce oświatowe w niolioteczkach zawodowych i biblio­
teczkach rolniczych, w rozmaitych kursach, w urzą­
dzeniach uniwersytetów wiejskich są charakteru jaw­
nego i wszystkie mogą być Panom okazane, i gdyby 
zainteresowanie Panów sięgało tych rzeczy, to oczy­
wiście na Komisji byłbym te sprawy wyliczył.

Na zakończenie chciałbym stwierdzić, że w poli­
tyce Ministerstwa Rolnictwa, polegającej' na równo­
mierności wysiłków na wszystkich odcinkach działa­
nia, wysiłek, skierowany dla osiągnięcia opłacalności, 
skoncentrowany na polityce cen i na polityce kosztów 
produkcji, jest wysiłkiem głównym. Podawane były 
Panom na Komisji liczby, ilustrujące, w jakiej mierze 
ta pom oc jest przez Państwo świadczona. Wyraża się 
ona dziesiątkami milionów —jeżeli chodzi o pomoce, 
związane z artykułami roślinnymi, i sięga kilkunastu 
milionów— jeżeli chodzi o artykuły zwierzęce. Oba te 
rodzaje pom ocy muszą być utrzymywane i bardzo 
ściśle się wiążą z naszą polityką inwestycyjną. Sądzę, 
że jedynie słuszna jest teza nierozłączności pracy tych 
gałęzi pom ocy i dawania w dalszym ciągu wyrazu te­
mu, że tylko przez koordynację różnostronnych wy­
siłków możemy dojść do pożądanych efektów.

W  zakresie inwestycyj na pewno z punktu widzenia 
gospodarki narodowej bardzo interesującym proble­
mem są inwestycje, dotyczące surowca drzewnego.

Rezolucji Pos. Ostafina przeciwstawił P. Pos. Ba­
rański twierdzenie, że inwestycje w przemyśle drzew­
nym winny być wykonywane przez gospodarstwo 
prywatne. Nie umiem sobie odpowiedzieć, co spowo­
dowało tak dalekoidącą zmianę poglądów P. Pos. 
Barańskiego. Tak jeszcze bowiem niedawno w okre­
sie 1928 -^30—gdy komisja specjalna pracowała nad 
tymi inwestycjami, i P. Pos. Barański brał w niej 
udział—ustalono tezy, że przemysł celulozowy winien 
być utworzony wewnątrz Lasów Państwowych. Nie 
zdaje mi się, aby zaszło cokolwiek w rozwoju go- 
dsodarstwa polskiego, co powinno byłoby to stano­
wisko zmienić. Sądzę, że nie można się wahać co do 
tego, że byłoby pożądane, gdyby tego rodzaju inwe­
stycje, zmniejszające przywóz i rozwijające przerób 
naszego surowca, mogły ruszyć.

z uwagi na brak zapasu ziemi państwowej i Państwowego Banku Rol­

nego na tym terenie. Dla pozostałych województw ustalono plan 

parcelacyjny w zależności od będących w dyspozycji urzędów wo­

jewódzkich i Państwowego Banku Rolnego gruntów, zdatnych do 

parcelacji w 1939 r. Należy zaznaczyć, że poza tym planem, a więc 

niezależnie od niego, będą parcelowane przez urzędy wojewódzkie 

również majątki, przymusowo wykupione i przejęte za niektóre należ­

ności pieniężne.

Plan parcelacyjny dla g r u n t ó w  p r y w a t n y c h  przewiduje 

konieczność rozparcelowania w województwach centralnych 33 500 

ha, w województwach wschodnich — 29 000 ha, w wojcwódz 

twach południowych — 37 000 ha i w województwach zachodnich — 

50 500 ha.
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Oczywiście, że właściciele mogą rozparcelować większy obszar od 

wskazanego w planie parcelacyjnym, natomiast o ile parcelacja pry­

watna nie pokryje wyznaczonego planu parcelacyjnego, doprowadzi to 

w konsekwencji do ogłoszenia w y k a z u  i m i e n n e g o  n i e r u ­

c h o m o ś c i ,  podlegających wykupowi przez Państwo, o ile nie 

zostaną one w odpowiednim czasie dobrowolnie rozparcelowane.

Rygor ten miat zastosowanie w bież. roku wskutek nierozparcelo- 

wania w ub. roku obszarów, wskazanych w planie parcelacyjnym. 

W  szczególności nie zostały wykonane plany parcelacyjne, ustalone 

dla woj. warszawskiego—w rozmiarze 6 500 ha, woj. łódzkiego — 

6 000 ha, woj. kieleckiego—6 000 ha, woj. tarnopolskiego —10 000 ha, 

woj. stanisławowskiego—3 000 ha, woj. lwowskiego—8 000 ha, woj. 

śląskiego—8 000 ha, woj. poznańskiego—23 000 ha oraz woj. po­

morskiego—19 500 ha, wobec czego niedobory należało zamieścić 

w wykazie imiennym.

Znalazło to swój wyraz we wspomnianym wyżej rozporządzeniu 

Rady Ministrów o ustaleniu na rok 1939 wykazu imiennego nierucho­

mości, które pod rygorem wykupu przymusowego winny być rozpar­

celowane. W  szczególności wykaz objął w woj. warszawskim —

2 majątki z obszarem do parcelacji 498 ha, w woj. łódzkim—22 ma­

jątki, a obszar 3 518 ha, w woj. kieleckim —3 majątki przy obszarze 

337 ha, w woj. tarnopolskim —11 majątków przy obszarze 3 677 ha, 

w woj. stanisławowskim — 8 majątków przy obszarze 1 417 ha, w woj. 

lwowskim—12 majątków przy obszarze 3 093 ha, w woj. śląskim —14 

majątków przy obszarze 7 438 ha, w woj. poznańskim—37 majątków 

przy obszarze 20 275 ha oraz w woj. pomorskim 122 majątki z obsza­

rem do parcelacji 17 437 ha, tj. ogółem objęto wykazem 231 majątków, 

a obszar do parcelacji wynosi 57 690 ha.

W  innych województwach nie zaszła potrzeba ogłaszania wykazu 

imiennego, ponieważ wyznaczony dla nich w ub. roku plan parce- 

lacyjny został wykonany w całości przez parcelację dobrowolną.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w wykazie imiennym znalazły 

się po raz pierwszy majątki, położone na terenie górnośląskiej części 

województwa śląskiego. Do roku 1937 w planach parcelacyjnych 

mogła być zamieszczana tylko cieszyńska część województwa śląskie­

go, wobec tego że ustawa z dn. 2S/XII 1925 r. o wykonaniu reformy 

rolnej nie obowiązywała na górnośląskiej części tego województwa. 

Wydanie ustawy z dn. .7/VIII 1937 r. o rozciągnięciu na górno­

śląską część województwa śląskiego przepisów o wykonaniu reformy 

rolnej zmieniło ten stan rzeczy, pozwalając na stosowanie przepi­

sów ustawy o wykonaniu reformy rolnej na całym terenie woj. ślą­

skiego.

Nie bez znaczenia dla unarodowienia gospodarstw rolnych jest 

fakt umieszczenia w wykazie imiennym 23 majatków, stanowiących 

własność żydowską. Obszar, poddany obowiązkowi parcelacyjnemu, 

z tych majątków wynosi 6 056 ha.

Charakterystyczną cechą wykazu imiennego dla województwa po­

morskiego jest znaczny udział majątków, z których przeznaczono do 

parcelacji tylko niewielkie obszary. W  szczególności majątków 

z obszarem do parcelacji do 50 ha włącznie jest 36. Spowodowane 

to zostało tym, że zapas ziemi na terenie woj. pomorskiego (w gra­

nicach przed dniem 1/IV 1938 r.) jest już na wyczerpaniu, i z ko­

nieczności umieszczono na wykazie imiennym majątki, posiadające 

nieznaczne nadwyżki parcelacyjne.

Właściciele nieruchomości ziemskich, umieszczonych na wykazie 

imiennym, obowiązani są do przeprowadzenia parcelacji względnie 

do sprzedaży Państwowemu Bankowi Rolnemu gruntów, wskazanych 

w tym wykazie, w terminie do dn. 15 lutego 1940 r. Po tym termi­

nie w razie 'niewykonania obowiązku parcelacyjnego władze ziemskie 

będą mogły przystąpić do przymusowego wykupu. Należy zaznaczyć, 

że wykonanie wykazu imiennego nie może uszczuplić uprawnień 

właścicieli, wynikających z przepisów art. 4 i 5 ustawy z dn. 28/XII 

1925 r. o wykonaniu reformy rolnej oraz rozporządzenia Prezydenta 

Rzplitej z dn. 24/II 1928 r. o wyłączeniu gruntów na cele gospodar­

stwa leśnego.

A. D.

AKCJA ROZPOW SZECHNIANIA KISZENIA PA SZ .-W  miarę 

rozwoju gospodarczego wsi oraz postępów chowu żywego inwentarza 

i techniki żywienia coraz bardziej staje się aktualną dla poszczegól­

nych terenów kwestia rozpowszechnienia umiejętności zakiszania pasz. 

W  jednych wypadkach chodzi przede wszystkim o możność wykorzy­

stania w stanie zakiszonym pasz, których inaczej nie dałoby się wyko­

rzystać, w innych—o zabezpieczenie na zimę możliwie taniej paszy 

białkowej, w innych jeszcze—o zabezpieczenie paszy soczystej na zi­

mę lub też na okres letni, kiedy to w wielu miejscowościach kraju od­

czuwa się brak W tym okresie pasz zielonych—ze względu na niedo­

stateczne opady.

Rozpowszechnienie zakiszania pasz robi w' ostatnich latach w Euro­

pie Zachodniej, a w szczególności w Niemczech, bardzo duże postępy. 

Na popieranie akcji rozpowszechniania zakiszania pasz Rzesza Nie­

miecka łoży ogromne sumy, co mianowicie znajduje się w związku 

z dążeniem do samowystarczalności gospodarczej (w warunkach zu­

pełnie innych niż w naszym kraju).

Technika zakiszania pasz znana jest od czasów starożytnych, jednak 

dopiero w połowie X IX  w. zwrócono na nią specjalną uwagę i udosko­

nalono przede wszystkim w Stanach Zjedn. Am. przez wprowadzenie 

urządzeń wieżowych, tzw. silosów. W  wieżach silosowych ubicie ki­

szonej masy, od którego zależy w znacznej mierze jakość kiszonki, jest 

zapewnione automatycznie przez ciśnienie kiszonej masy, naładowa­

nej do wysokiej wieży. Ta właściwość wież silosowych, zapewniająca 

wysoką jakość otrzymywanego produktu, spowodowała, że przez dłuż­

szy czas było uważane, iż tylko ten system zakiszania pasz godzien 

jest rozpowszechnienia. Jednak kosztowność urządzeń wieżowych, 

pewna kłopotliwość ich załadowywania i wyładowywania oraz koniecż- 

ność zabezpieczania w naszym klimacie ścianek od przemarzania, 

względnie stosowania ścianek grubszych, co podraża budowę—spowo­

dowały dążenie do takiego opanowania metod zakiszania przez nauko­

we i doświadczalne ich zbadanie, ażeby zapewnić należytą jakość ki­

szonki w urządzeniach prostszych i tańszych, a przy tym wygodnych 

w manipulowaniu. Został wprowadzony do użytku szereg kwasów 

konserwujących, czy też współdziałających zakiśzaniu, oraz ostatnio 

zostały wprowadzone specjalne ciężkie przykrywy żelazne i urządze­

nia uszczelniające, umożliwiające hermetyczne zakrywanie komór do 

zakiszania. W  naszych warunkach jednak, zwłaszcza w gospodarstwach 

drobnych, i te urządzenia są zbyt kosztowne, wobec czego dla polskich 

rolników największe znaczenie ma ogólne opanowanie techniki ki­

szenia.

W  Polsce przez dłuższy cżas kiszenie pasz nie robiło większych po­

dstępów. Powszechnie w województwach centralnych, a zwłaszcza za­

chodnich, stosowane są doły, względnie kopce ziemne. Kiszonka, wy­

produkowana w tych dołach, aczkolwiek jest chętnie spożywana przez 

zwierzęta, pozostawia jednak dużo do życzenia. Do zakiszania używa­

ne były powszechnie liście buraków cukrowych i pastewnych, wytłok: 

i w mniejszym stopniu koński ząb. Po nieudanych próbach rozpow­

szechnienia urządzeń wieżowych, nawiasem mówiąc w’adliwej kon­

strukcji, dopiero w ostatnich czasach przy poparciu Ministerstwa Rol­

nictwa i Reform Rolnych zwrócono specjalną uwagę na technikę zaki­

szania pasz, przede wszystkim w województwach poznańskim i śląskim 

oraz w województwie łódzkim.

Na terenie Śląska akcję propagowania racjonalnych urządzeń do 

zakiszania pasz rozpoczęła Śląska Izba Rolnicza przed paru laty, do­

starczając rolnikom bezpłatnie cementu, uzyskanego od przemysłu ce­

mentowego na propagandę budownictwa betonowego na wsi. Rolnicy, 

którzy otrzymali cement, budowali doły kiszonkowe, jedno- lub wielo- 

komorowe—zależnie od wielkości gospodarstwa. Po zakończeniu tej 

akcji propagandowej Izba przeszła na premiowanie budowy dołów ki­

szonkowych, wznoszonych na własny koszt gospodarstwa. Wysokość 

premii—w zależności od kosztów budowy i jej wykonania—waha się 

w granicach zł 40 — 70. Obecnie na Śląsku propagowane są doły okrą­

głe. Formy żelazne do dołów tego rodzaju wypożyczane są przez miej­

scowe organizacje rolnicze, których są własnością. Kiszonki produkuje 

się ze specjalnie na ten cel uprawianych roślin pastewnych i miesza­

nek oraz liści buraczanych. Poza tym Izba udziela przez swoje organa
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porad na miejscu w mniejszych gospodarstwach, publikuje w wyda­

wanym popularnym czasopiśmie rolniczym artykuły propagandowe 

oraz instrukcyjne, bada jakość produkowanych kiszonek w poszczegól­

nych gospodarstwach na zawartość kwasu octowego i masłowego, któ­

re dobre kiszonki winny zawierać w minimalnej, ilości. Poza tym pro­

wadzone są w Zakładzie Doświadczalnym w Kleczy Górnej badania 

wartości kiszonek—zależnie od rodzaju użytych do zakiszania roślin.

Wielkopolska Izba Rolnicza od 5 lat prowadzi na swym terenie akcję 

nauczania poprawnego kiszenia pasz. Akcja ta jest poprzedzana akcją 

rozpowszechniania odpowiednich do zakiszania roślin. Urządzane są 

kursy budowy dołów kiszonkowych i zakiszania. Izba posiada w każdym 

powiecie własną formę, wypożyczaną rolnikom dla budowy dołów 

okrągłych, udziela premij, zapomóg itp. Obecnie na terenie Wielko­

polski istnieje już do tysiąca mniej lub więcej poprawnych urządzeń 

do zakiszania pasz w drobnych gospodarstwach.

W  woj. łódzkim akcja propagandy i nauczania poprawnego zaki­

szania jest prowadzona od 3 lat. Polega ona na dopomaganiu w budo­

wie niewielkich cementowych zbiorników okrągłych, nadziemnych lub 

w części wgłębionych, w zależności od właściwości gruntu, a następnie 

na nauczaniu zakiszania. W  tym celu Izba posiada kilka form, wypo­

życzanych rolnikom. W  chwili obecnej na terenie województwa istnie­

je już przeszło 200 zbiorników tego rodzaju.

W  1938 r. przy Polskim Towarzystwie Zootechnicznym przy ma­

terialnym poparciu Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych została 

uruchomiona specjalna Komisja do Spraw Kiszenia Pasz. Zadaniem 

tej komisji jest badanie różnego typu urządzeń do zakiszania oraz ba­

danie, opracowywanie i rozpowszechniani metod poprawnego kisze­

nia pasz, tudzież opracowanie szerokiego, odpowiadającego znaczeniu 

zagadnienia, programu prac w tym zakresie. Od jesieni ub. r. Komisja 

zaangażowała specjalnego pracownika, którego w chwili obecnej do­

kształca w tym zakresie. Komisja przeprowadziła ankietę, mającą na 

celu poznanie stanu kiszenia pasz, urządzeń i metod, stosowanych na 

różnych terenach, jakości otrzymywanych kiszonek itp. Następnie, 

przez Komisję została wydana specjalna broszura, popularyzująca za­

gadnienie zakiszania pasz. W  jesieni 1938 r. został zorganizowany 

przez Komisję—w porozumieniu z Wielkopolską Izbą Rolniczą — 

w Szkole Rolniczej w Środzie kurs zakiszania pasz dla zainteresowa­

nych pracowników fachowych. Równolegle w lecie ub. r. został zorga­

nizowany analogiczny kurs na niższym nieco poziomie przez Lubelską 

Izbę Rolniczą w Szkole Rolniczej w Krasnymstawie. Wreszcie, w kiero­

wanych przez Polskie Towarzystwo Zootechniczne zakładach doświad­

czalnych w Starym Brześciu, Boguchwale i Sarnach istnieją specjalne 

urządzenia do zakiszania pasz różnego typu, co daje możność tym za-, 

kładom prowadzenia odpowiednich doświadczeń nad metodami zaki­

szania, materiałem, używanym do kiszenia itp.

M. M.

DALSZY SPADEK CENY ŚWIATOWEJ ŻYTA

Od początku roku jesteśmy świadkami dalszego spadku ceny żyta 
na świecie. W  Antwerpii na rynku wolnodewizowym dla obrotów 
żytem polskim spadek ten wyniósł na 1 q między I tygodniem stycz­
nia i II tygodniem lutego zł 1-59: cena żyta za 1 q spadła w tym 
czasie z zł 10-66 do zł 9’07, czyli o 15%. Jak widzimy, 1 q żyta 
w Antwerpii w II tygodniu lutego kosztował nie wiele więcej niż 
1 złotego dolara.

Ponieważ przez cały zaznaczony powyżej okres Polska nadal wy­
woziła żyto na rynki wolnodewizowe—i tym samym z natury rzeczy 
cena żyta w kraju była uzależniona od kształtowania się świato­
wych cen żyta—nie ulega wątpliwości, iż tylko dzięki wyjątkowo 
silnej w tym okresie interwencji Rządu udało się osiągnąć to, że 
cena wewnętrzna żyta uległa niewielkiemu jedynie spadkowi: na 
giełdzie w Poznaniu za 1 q żyta płacono w I tygodniu stycznia 
zł 14-63, w II tygodniu lutego — zl 14-38; spadek wynosi więc 
gr 25 na 1 q, czyli niecałe 2%. Rozpiętość między ceną żyta 
w Poznaniu i ceną żyta polskiego w Antwerpii wzrosła w tym cza­
sie z zfl 3-97 na l]q (37% wyżej ceny światowej) do zl 5-31 na
1 q (59% wyżej ceny światowej). Po odliczeniu zl 3-50 od 1 q 
na całość kosztów przewozu i zysk eksportera—mogliśmy sprzedać 
żyto w Antwerpii w II tygodniu lutego za zł 5-50 za 1 q, czyli 
prawie o zł 9 taniej niż w kraju. Wymowa tych liczb nie wyma­
ga chyba żadnego dodatkowego oświetlenia i świadczy najlepiej, jak 
dalece niesłuszne są wszystkie żale pod adresem Rządu co do rze­
komej bezczynności naszej polityki rolniczej na odcinku zbóż.

Kształtowanie się ceny żyta polskiego w Antwerpii w okresie sty­
czeń-:-1 połowa lutego odbywało się niewątpliwie pod wpływem pew­
nego wzmożenia się w tym okresie naszego wywozu żyta na rynki 
wolnodewizowe. Stosunkowo niewysoki poziom naszego wywozu 
zdawałby się wprawdzie świadczyć, że wpływ tego wywozu na kształ­
towanie się światowych cen żyta powinien być bardzo nieznaczny, 
ale nie uwzględnia się na ogół tego faktu, że cena żyta na świecie 
przedstawiała się na początku stycznia w sposób zupełnie specjalny: 
żyto stało wyżej niż pszenica, która w tym roku—jak wiadomo — 
stoczyła się wyraźnie poniżej kukurydzy, stając się artykułem paszowym. 
Przy tym zaś nienaturalnym stanie ceny żyta na światowym rynku 
wystarczyć mogło dla jej dalszego spadku nawet takie wzmożenie po­
daży żyta, jakie wywołał nasz niewielki wprawdzie, ale zwiększony 
w tym czasie wywóz żyta. Stąd możemy mieć pojęcie, jak by się 
kształtowała światowa cena żyta, gdybyśmy nie zadowolili się w tym 
roku—w okresie od początku kampanii do połowy lutego— wywo­
zem jedynie ok. 100 tys. t żyta na rynki wolnodewizowe, ale rzu­
cili na te rynki całą naszą tegoroczną nadwyżkę żytnią—w myśl 
wskazań niektórych naszych ekonomistów, iż premie zbożowe są 
zawsze wypróbowanym środkiem wywierania wpływu na zwyżkę we­
wnętrznych' cen żyta.

Nie ulega wątpliwości, że ukształtowanie się ceny żyta na rynkach 
światowych wyraźnie niżej ceny pszenicy w II tygodniu lutego— 
bardzo dla nas przejściowo niedogodne i niemiłe—ma, zasadniczo 
rzecz biorąc, tę dobrą stronę, iż należy sądzić, że po ostatnim spad­
ku cena żyta na rynku światowym nie będzie już tai*, wrażliwa na 
nasz wywóz, jak to miało właśnie miejsce w ostatnim czasie: niena­
turalne ukształtowanie się ceny żyta—powyżej ceny pszenicy—zostało 
zastąpione naturalnym i zrozumiałym stanem rzeczy: żyto jest tańsze 
od pszenicy. Ponieważ zaś w porównaniu np. z ostatnią dekadą 
grudnia cena pszenicy stoi w Rotterdamie w miejscu (ok. 3-5 fl. hol. 
za 1 q, a więc wciąż jeszcze o cały floren niżej kukurydzy), i dal­
sza zniżka rekordowo niskich cen pszenicy nie zdaje się nam jednak 
grozić—pomimo realizacji zbiorów półkuli południowej—należy mieć 
nadzieję, że cena żyta na wolnodewizowych rynkach nie spadnie jednak 
poniżej zł 9, jeżeli—rzecz prosta—nasz wywóz żyta i nadal nie 
przybierze ostrzejszego tempa. Należy jednak sądzić, że kwota 
zł 5-50,'osiągana za 1 q żyta w Antwerpii po potrąceniu kosztów, 
związanych z eksportem, nie będzie z natury rzeczy bodźcem do 
powiększania eksportu żyta w tych warunkach. Korzystając nato­
miast nawet w części z tych przywilejów, z jakich korzystają obecnie 
eksporterzy żyta, można i w kraju znaleźć szereg cennych zastoso­
wań w stosunku do ewentualnej dalsze nadwyżki żyta na rynku 
wewnętrznym.

dz.

Z A G A D N I E N I E  
F A C H O W Y C H  ł  K I E R O W N I K Ó W  
Z A K Ł A D Ó W  M L E C Z A R S K I C H

Zagadnienie należytego fachowego przygotowania kierowników za­
kładów mleczarskich posiada b. poważne znaczenie dla rozwoju prze­
mysłu mleczarskiego. Od fachowego przegotowania kierownika za­
leży wynik pracy zakładu, jakość otrzymywanych produktów. Od 
jego zdolności organizacyjnych zależy oddziaływanie na zwiększanie 
lub zmniejszanie się liczby członków mleczarni, a więc i dostawców 
mleka, poprawienie jakości dostarczanego do przerobu mleka itp. 
Kierowanie pracą zakładu, przerabiającego kilkanaście, a nawet kilka­
dziesiąt tysięcy litrów mleka, przy zróżniczkowanej produkcji (masło, 
sery, kazeina itp.), wymaga ponadto od kierownika posiadania odpo­
wiednich zdolności administracyjnych.

Naturalnie, że nie każdy zakład mleczarski posiada odpowiednio 
duży lub zróżniczkowany przerób, by wymagać bardzo wyspecjalizo­
wanego kierownictwa. Zakłady, zajmujące się przetwarzaniem mle­
ka na pochodne produkty mleczarskie, a więc: maślarnie, serownie 
oraz mleczarnie, muszą posiadać odpowiednio przygotowanych kie­
rowników. Zakłady pozostałych typów -śmietańczarnie, w których 
tylko odciąga się śmietankę od mleka dla przesłania jej do dalszego 
przerobu w maślarniach, i zlewnie, w których zbiera się mleko do 
przesyłki do centralnego zakładu mleczarskiego - nie wymagają tak 
wysoko wykwalifikowanego kierownictwa ze względu na rodzaj czyn­
ności, odb\ wijących się w tych zakładach, Naturalnie, że i tutaj 
wymagana jest dokładna znajomość wykonywanych zabiegów, jak 
również obchodzenia się z mlekiem, jego gatunkowania, prowadzenie 
rachunkowości itp. Jednak dopiero w zakładach, wymienionych 
w pierwszej grupie, odbywają się skomplikowane czynności pastery­
zowania, zakwaszania śmietanki, wyrobu masła, serów, kazeiny itp. 
wymagające od osoby, kierującej pracami, odpowiedniego przygotowa­
nia fachowego.

Pomimo znaczenia, jakie ma należyte przygotowanie fachowe kie­
rownictwa zakładu mleczarskiego, sprawa ta nie była do niedawna 
postawiona na właściwym poziomie. W  okresie kryzysu i spadku 
cen na produkty mleczarskie ze względów oszczędnościowych itp. 
zakłady mleczarskie były prowadzone niejednokrotnie przez możliwie
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>,taniego” kierownika, naturalnie nie posiadającego innego fachowe­
go przygotowania poza tzw. praktyką w zakładzie, prowadzonym czę­
sto pizez podobnego jemu samouka. Względy oszczędnościowe od­
grywały wówczas tak dużą rolę, że mleczarze zawodowi, posiadający 
odpowiednie przygotowanie fachowe, nie mogli znaleźć pracy, wypie­
rani przez taniego, lecz niewykwalifikowanego pracownika. Robotnik 
danego zakładu obejmował czasami stanowisko po zwolnionym „droż­
szym” wykwalifikowanym kierowniku.

Dopiero ustawa o mleczarstwie, obowiązująca od dn. 6/VIII 1936 r., 
dała podstawę prawną do ingerencji w te sprawy. Ingerencja ta 
była konieczna z uwagi na potrzebę poprawienia jakości masła, wywo­
żonego za gr3nicę, oraz podniesienia ogólnego stanu mleczarstwa. 
Niezbędne to było również dla zapewnienia należytej obsługi dostaw­
ców mleka—rolników, jak i klientów na rynku wewnętrznym—przez 
podniesienie jakościowe wyrabianych produktów, a w związku z tym 
uzyskanie wyższej opłacalności produkcji nabiału.

Toteż rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 15/X 
1936 r. określa najniższe wymagania, jakim winien odpowiadać kie­
rownik zakładu mleczarskiego. Wymagania te są następujące:

a) kierownik maślaini o napędzie ręcznym — szkoła mleczarska i co 
najmniej roczna praktyka w maślarni;

b) kieiowni maślaini o napędzie mechanicznym —szkoła mleczai - 
ska i co najmniej 2-letnia praktyka;

c) kierownik serowni o przerobie ponad 500 1 mleka—szkoła mle­
czarska i co najmniej 2-letnia praktyka;

d) kierownik serowni o przerobie, nie przekraczającym 500 1 — 
specjalny kurs przeszkoleniowy i roczna praktyka;

e) kierownik mleczarni o przerobie ponad 1 000 1 dziennie —szko­
ła mleczarska i roczna praktyka w mleczami;

/ )  kierownik mleczarni o przerobie poniżej 1 000 1 dziennie —prak­
tyka 6-miesięczna w mleczami.

Rozporządzenie nie precyzuje narazie wymagań dla kierowników 
zlewni mleka i śmietańczami.

W  chwili wejścia w życie ustawy mleczarskiej pracowała w' zakła­
dach, podlegających ustawie, b. znaczna liczba osób, nie posiadających 
wymienionych wyżej kwalifikacyj. Ponieważ było rzeczą niemożliwy, 
by istniejące szkoły mleczarskie mogły przygotować naw'et w dłuż­
szym okresie czasu odpowiednią liczbę osób na stanowiska, ew. opusz­
czone przez osoby, nie posiadające wymaganego cenzusu, oiaz wobec 
niemożności unieruchomienia tak znacznej illości placówek gospodai - 
czych, uznano za wskazane umożliwienie kierownikom zakładów mle­
czarskich uzyskania uprawnień do kierowania nadal zakładami przez 
złożenie egzaminów przed specjalnie do tego celu powołanymi ko­
misjami. Było to słuszne i z tego względu, że wśród osób, nie po­
siadających wymaganych formalnych kwalifikacyj, znajdują się nie­
wątpliwie jednostki, posiadające odpowiednie przygotowanie praktyczne, 
uzupełniane wiadomościami fachowymi teoretycznymi z prasy facho­
wej, publikacyj itp. Dlatego też wspomniane wyżej rozporządzenie 
Ministra Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 15/X 1936 r., częściowo zmie­
nione następnie rozporządzeniem z dn. 27/IV 1938 r., przewiduje, 
że po dn. 1/VII 1939 r. kierownikami zakładów mleczarskich będą 
mogły być osoby, posiadające również świadectwo ze złożenia egza­
minu przed specjalnie do tego celu powołanymi komisjami.

Dla umożliwienia złożenia egzaminów osobom, do tego uprawnio­
nym, Minister W . R. i Ośw. Publ. powołał 7 komisyj do egzami­
nowania i wydawania odpowiednich zaświadczeń ze złożenia egzaminu 
kierownikom zakładów mleczarskich. Komisje te zostały powołane 
w następujących miejscowościach:

1) w Warszawie — przy Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego,
2) w Wilnie —przy Wydziale Rolniczym Uniw. Stefana Batorego,
3) we Lwowie —przy Wydziale Rolniczo-Leśnym Politechniki 

Lwowskiej,
4) w Cieszynie —przy Państwowej Wyższej Szkole Gospodarstwa 

Wiejskiego,
5) we Wrześni —przy Szkole Mleczarskiej Wielkopolskiej Izby Rol­

niczej,
6) w Rzeszowie —przy Państwowej Szkole Mleczarskiej,
7) w Stryju —przy Prywatnej Szkole Mleczarskiej Tow. ,,Masło- 

sojuz” .
Regulamin określa sposób prowadzenia egzaminów, podejmowania 

decyzyj co do wyniku egzaminu, spisania protokoł11 z przebiegu egza­
minu, wzór wystawianego świadectwa itp.

Obecnie komisje wyznaczają i ogłaszają w fachowej prasie terminy 
egzaminów, terminy zgłoszeń itp. Osoby, zgłaszające się do egza­
minu, winny udowodnić, że posiadają odpowiednie uprawnienia, określo­
ne w rozporządzeniu Ministra Roln. i Ref. Roln., a więc pracowały 
w okresie 15/X 1936-T-15/V 1938 jako kierownicy maślarń, mleczarń 
lub serowarń, oraz pracowały co najmniej 5 lat w mleczarstwie. Po­
nadto winny posiadać ukończoną szkołę powszechną I stopnia itp.

Chcąc ułatwić zgłaszającym się przygotowanie do egzaminu Kursy 
im. Staszica urządziły przy pomocy finansowej Min. Rolnictwa i Ref. 
Roln. specjalny kurs mleczarski. Na kurs ten zapisało się ponad 
700 uczestników, co dobitnie świadczy o celowości jego zorganizo­
wania, jak i zdawaniu sobie sprawy przez zainteresowanych z koniecz­

ności należytego przestudiowania przedmiotu. Oprócz tego Tow. 
Oświaty Pozaszkolnej we Lwowie zorganizowało 6-tygodniowy kurs 
we Lwowie dla osób, mających przystąpić do egzaminu, który prze­
słuchało 27 uczestników. Przy szkołach we Wrześni i w Rzeszowie 
organizują się również kursy, mające na celu ułatwienie kierownikom 
zakładów' mleczarskich przygotowanie się do egzaminu. Zaznaczyć 
należy, że przesłuchanie tego rodzaju kursów nie daje żadnych upraw­
nień słuchaczom, a—jak wspomniano poprzednio—ma jedynie na celu 
ułatwienie przygotowania się do egzaminu. Nie pomniejsza to ce­
lowości ich urządzania — co wyraźnie stwierdzili słuchacze kursu we 
Lwowie w odpowiedziach na ankietę, rozesłaną wśród nich przez P. Inż. 
Kul piszą, kierownika kursu. Właściwe jednak kwalifikacje uzyskują 
słuchacze kursów dopiero po złożeniu egzaminu z wynikiem dodatnim.

Innego natomiast rodzaju kursy są obecnie organizowane przez 
Wileńską Izbę Rolniczą z upoważnienia Ministerstwa Rolnictwa i Ref. 
Roln. Mianowicie, w doświadczalnej serowarni w Dzikuszkach pow. 
Szczuczyn Lidzki (stanowiącej własność tamtejszej spółdzielni, a współ­
pracującej z Wileńską Izbą Rolniczą) organizowane są kursy, których 
przesłuchanie i złożenie egzaminu upoważnia do zajmowania stano­
wiska kierownika serowarni o pi zerobie do 500 1 mleka dziennie. 
Kursy cieszą się dużą frekwencją, mając obecnie ponad 100 zgłoszeń.

Z powyższego wynika,' że komisje egzaminacyjne i egzaminowanych 
czeka nie lada wysiłek. Z jednej strony — przygotowanie się do egza­
minu, z drugiej strony — przeegzaminowanie znacznej liczby osób — 
jest zadaniem poważnym. Jednak istotą zagadnienia jest rezultac, 
jaki zostanie osiągnięty.

Ustaw'a o mleczarstwie została wprowadzona w celu podniesienia 
stanu przemysłu mleczarskiego, a w końcowym wyniku—podniesienia 
jakości wyrabianych produktów dła łatwiejszego i korzystniejszego 
ich zbytu oraz należytego obsłużenia rolnictwa i konsumentów. 
Najważniejszą rolę w tym zagadnieniu odgrywa jak zwykle człowiek — 
w danym wypadku kierownik zakładu mleczarskiego. Od jego bo­
wiem umiejętności i fachowości zależy właściwe wykorzystanie kosztow­
nych urządzeń zakładu mleczarskiego, wymaganych przez ustawę, 
a umożliwiających racjonalny— zgodnie z wymaganiami wiedzy— 
przerób mleka. Od niego zależy umiejętność wyrobu tych czy innych 
produktów oraz jakość tych produktów.

Wiadomości fachowe kierownik musi więc zdobyć—bądź przez 
ukończenie szkoły mleczarskiej—co jest najwłaściwsze, bądź przez 
zdobycie odpowiednich wiadomości w inny sposób i wykazanie się 
z ich posiadania przez złożenie egzaminu.

Dlatego też prowadzonej obecnie akcji egzaminowania nie można 
traktować jako zwykłą formalność, nakazaną przez przepis rozporzą­
dzenia. Egzamin winien być traktowany jako stwierdzenie, czy zgła­
szający się rzeczywiście posiada odpowiedni zaeób wiadomości, umożli­
wiający mu zdobycie odpowiedniego cenzusu.

Że nie wszyscy zgłaszający się, a więc obecnie pracujący w za­
wodzie mleczarskim, posiadają odpowiednie kwalifikacje—świadczy
o tym rezultat egzaminu we Lwowie. Mianowicie, na 28 egzami­
nowanych złożyło egzamin z wynikiem dodatnim 19, a z wynikiem 
ujemnym 9. Ostatnia liczba stanowi ok. 30% egzaminowanych. 
A przecież egzaminowani (z wyjątkiem 1 osoby) przesłuchali wspom­
niany kurs 6-tygodniowy we Lw'owie i bezpośrednio potem —przy tym 
częściowo przed swymi wykładowcami (członkami komisji egzaminacyj­
nej)—składali egzamin. Podobnie sprawca przedstawiała się w D;zikusz- 
kach, gdzie część słuchaczy egzaminu nie zdała.

Najbliższa przyszłość przyniesie wyniki dalszych egzaminów. 
Przewidywać należy, że jednak pewien odsetek osób nie uzyska prawa 
zajmowania nadal stanowisk kierownika maślarni, serowni lub mle­
czarni, i będą oni musieli objąć bądź stanowisko pomocnicze, bądź 
kierownictwo zlewni lub śmietańczami, czy też przejść w ogóle do 
innych zawodów.

Szkolenie i przygotowanie fachowe kierowników zakładów mle­
czarskich posiada zasadnicze znaczenie. Przeegzaminowanie już pra­
cujących kierowników jest swego rodzaju półśrodkiem. Problem do­
brych kierowników zakładów mleczarskich może być rozwiązany tylko 
przez przygotowanie fachowców w szkołach zawodowych. Obecnie 
istnieją szkoły mleczarskie: we Wrześni, w Rzeszowie i w Stryju; 
oprócz tego istnieje szkoła mleczarska dla kobiet w Szafarzu. Ta 
ostatnia nie odgrywa większej roli z tego względu że nie wszystkie 
absolwentki pracują w zawodzie mleczarskim. Frojektowane jest 
uruchomienie szkoły na terenie Liceum Krzemienieckiego, oraz czy­
nione są przygo.owania do uruchomienia liceum mleczarskiego w Cie­
szynie. Wydaje się koniecznym uruchomienie .tałej szkoły mleczarsko- 
serowarskiej w' północno-wschodnich okolicach kraju, posiadających 
już przemysł serowarski i mleczarski, a także warunki dla jego dalsze­
go rozwoju.

Obecny okres jest niewątpliwie przejściowy. po dn. 1/VII b. r., 
tj. po ukończeniu egzaminowania kierowników zakładów, nie posiada­
jących ukończonej szkoły, można będzie ustalić, w jakim stopniu za­
kłady mogą uzyskać kierowników, posiadających odpowiednie kwali­
fikacje. Stąd wyniknie możność ustalenia potrzebnej na przyszłość 
ilości szkól, mogących pokryć zapotrzebowanie na skutek powstawa-
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nia nowych zakładów, jak również zastąpienia osób już pracujących 
po dojściu ich do pewnego wieku, przejścia do innego zawodu itp.

Poruszyć jeszcze należy sprawę zwolnienia części kierowników od 
obowiązku składania egzaminów. Mianowicie, rozporządzenie M ini­
stra Rolnictwa i Ref. Roln. przewiduje, że izby rolnicze mogą zwal­
niać od egzaminu kierowników zakładów, mających ukończonych 
35 lat życia, pracujących w zawodzie mleczarskim co najmniej 10 lat, 
a którzy w okresie 1/XI 1936-rl5/V 1938 były kierownikami tech­
nicznymi mleczami, serowni lub maślarni.

Sprawa ta wymaga specjalnej czujności, a zwalniane przez izby 
od obowiązku składania egzaminu mogą być tyli o osoby, które rzeczy­
wiście zasługują na to. Powinny być to osoby, wykazujące się bar­
dzo dobrymi wynikami pracy: oprzeć się powinno w tym względzie 
np. na ocenach, organizowanych przez Komitet Ocen Masła i Serów, 
na ocenach masła eksportowanego, dokonywanych stale przez stacje 
badania masła eksportowego itp.

Inż. E. Baird

HANDEL
H A N D E L  Z A G R A N I C Z N Y
K O N F E R E N C J A  I M P O R T O W A

Termin Konferencji Importowej1) ustalony został na dn. 2 i 3 marca 

b. r. Otwarcie jej nastąpi dn. 2/III b. r. w godzinach rannych w sali 

Resursy Kupieckiej. Na porządku obrad Konferencji przewidziane 

są referaty PP.:Dyr. Stanisława Waschki—na temat struktury i dróg 

reformy przywozu polskiego, Emiliana Bobkowicza—na temat braku 

i potrzeby przedsiębiorstw handlowych w imporcie, Karola Lasto- 

witschki w sprawie obsługi finansowej przywozu, Wincentego Bar­

tosiaka—na temat metod i środków przejmowania pomocniczych 

funkcyj handlowych (przewóz, spedycja, maklerstwo) i Kazimierza 

Gadomskiego pt. „O  własny dostęp do surowców kolonialnych” . 

Po referatach tych odbędzie się dyskusja, a następnie wygłoszony bę­

dzie referat sprawozdawczy P. Dr Andrzeja Marchwińskiego pt. 

„Środki realizacji wysuniętych wniosków” .

HANDEL ZAGRANICZNY W STYCZNIU 1939 R .—Zgodnie 
z przewidywaniami, wyrażonymi w poprzednim sprawozdaniu — 
o g ó l n e  o b r o t y  handlu zagranicznego w styczniu 1939 r. wy­
kazały zmniejszenie w porównaniu z grudniem 1938 r., mianowicie
o zł 23-6 miln., tj. o 10-1% (zł 211-2 miln. wobec zł 234-9 miln.). 
Zmniejszenie nastąpiło po obu stronach bilansu handlowego, silniej 
jednak w imporcie niż w eksporcie. W  porównaniu z ub. rokiem 
obroty styczniowe w b. r. wykazały wzrost (w stosunku do stycz­
nia 1938 r.) o zł 16-3 miln. (zł 211-2 miln. wobec zł 194-9 miln.), 
czyli o 8-4% • Spadek obrotów handlowych w pierwszych miesią­
cach roku jest zjawiskiem, powtarzającym się stale, toteż nie należy 
zmniejszenia rozmiarów wymiany handlowej w styczniu b. r. uważać 
za objaw niepomyślny. Stosunkowo dość znaczny wzrost obrotów 
w b. r. w zestawieniu z analogicznym miesiącem ub. r. wykazuje 
natomiast, że handel zagraniczny Polski nadal zachowuje tendencję 
zwyżkową, występującą od II połowy 1938 r.

Liczby szczegółowe handlu zagranicznego za ostatnie miesiące 
kształtow-ały się następująco (w miln. zł):

Przywóz Wywóz Saldo
Wrzesień 1938 r. . 108-3 91-6 -- 1 6  7
Październik »» 98-1 107-5 -- 9-4
Listopad »» • 106-0 115-8 -- 9-8
Grudzień 112'1 122-8 -- 10-7
Styczeń 1939 r. . 97-6 113-7 -- 16-1

Jak wynika z podanych liczb, wartość importu obniżyła się 
w styczniu w porównaniu z poprzednim miesiącem o zł 14-5 miln., 
tj. o 12-5%. Przywóz uległ więc silnemu skurczeniu—do poziomu, 
nienotowanego od maja 1937 r. W  porównaniu ze styczniem 1938 r. 
import spadł o zł 5-8 miln. (z zł 103-4 miln. do zł 97-6 miln.), 
czyli o 5-6%.

Eksport w styczniu b. r. zmniejszył się w porównaniu z grudniem
1938 r. o zł 9-1 miln., tj. o 7-4%, wykazując jednał w stosunku 
do stycznia 1938 r. poważną zwyżkę—o zł 22-2 miln. (zl 113-7 
miln. wobec zl 91-5 miln.), czjli o 24-4%. Stwierdzić również 
należy, że eksport styczniowy jest jednocześnie niewiele niższy od po­
ziomu przeciętnego, osiągniętego w ostatnim kwaitale ub. r. (zl 115'4 
miln.), co pozwala wnioskować, że zwyżkowa tendencja w wywozie 
nie jest zjawiskiem przejściowym.

Pozytywnym również momentem w kształtowaniu się wymiany to­
warowej jest wydatny wzrost aktywnego salda bilansu handlowego. 
W  styczniu b. r. saldo to wyniosło zl 16-1 miln., stanowiąc 7-6% 
ogólnej wartości obrotów, a jednocześnie wykazując zwyżkę w po­
równaniu do grudnia 1938 r. o zl 5'4 miln., tj. o 50-5%. W  ten 
sposób było ono najwyższym saldem dodatnim w okresie ostatnich

l) P. zesz. 28/1938, str. 1 017.

4 miesięcy. W  styczniu ub. r. saldo bilansu handlowego było ujem­
ne i wynosiło zl 11-9 miln.

W  ciągu lutego b. r. nastąpi przypuszczalnie dalszy spadek obro­
tów handlowych. Spodziewać się lównież można, że eksport silniej 
obniży się niż import—tak, że saldo aktywne ulegnie także skur­
czeniu.

W  dziedzinie polityczno-handlowej zanotować należy zawarcie 
w końcu stycznia b. r. układu taryfowego i kontyngentowego polsko- 
estońskiego. Protokół taryfowy wprowadza nowe zniżki celne, a uk­
ład kontyngentowy ustala wysokość wzajemnych kontyngentów im­
portowych na rok 1939. W  dn. 10/1 b. r. wszedł w życie układ 
płatniczy z Czecho-Slowacją, opierający całą wymianę towarową na 
zasadach rozrachunku. Natomiast rokowania o układ kontyngentowy 
trwają nadal. Na okres I kwartału b. r. przedłużony został bez 
zmian układ handlowy z Francją, którego zasady z dniem 1/IV
1939 r. mają ulec rewizji. Rokowania rozpoczęły się w połowie 
lutego w Paryżu. Trwające od połowy stycznia rozmowy polsko- 
włoskie nie zostały jeszcze zakończone. Rozpoczęte z końcem stycz­
nia rokowania z Z. S. R. R. przyniosły podpisanie umowy w dn. 
18/11 b. r.

Pod względem geograficznym w przywozie nadal na pierwszym 
miejscu stoją Niemcy, na drugim—Anglia, na trzecim—Stany Zjed­
noczone Am. Zaznaczyć jednak należy, że w ciągu całego roku 1938 
Stany Zjednoczone zajęły jako importer do Polski drugie miejsce 
przed Anglią. W  wywozie nastąpiły przesunięcia. Po Niemczech 
i Anglii, zajmujących w podanej kolejności pierwsze 2 miejsca, na 
trzecim ostatnio jako odbiorca towarów polskich znalazła się Belgia, 
na czwartym—Czecho-Słowacja, a dalej—Włochy, Stany Zjednoczo,- 
ne Am., Szwecja, Holandia, Francja i Argentyna. Natomiast udział 
krajów odbiorczych w ciągu całego roku 1938 kształtował się od­
miennie, gdyż po Niemczech i Anglii na trzecim miejscu stała 
Szwecja, a na dalszych—Wiochy, Stany Zjednoczone, Belgia, Ho­
landia i Francja. Wzrost eksportu do Czecho-Słowacji był zjawiskiem 
przejściowym, spowodowanym częściowo wykonywaniem zamówień 
dawnych, a częściowo dostawami bądź artykułów konsumcyjnych, 
bądź też artykułów produkcji zaolziańskiej. Udział krajów pozaeuro­
pejskich w wywozie polskim w 1938 r. wyniósł 16-7% (w grud­
niu 16-2%).

Pod względem towarowym wzrósł w styczniu e k s p o r t  nastę­
pujących towarów (w miln. zł):

Grudzień Styczeń 
1938  1939

W ę g ie l...........................................  21-4 24'6
M a s ło ............................................ 0-7 1‘8
Siarczan a m o n u ............................ 0'5 1'4
Pszen ica ........................................ 0'7 1'3
G r o c h ...........................................  0-5 141
Szyny ko le jow e ............................ 0'5 1‘0
Bydło r o g a te ................................ 0'2 0’6
Podkłady kolejowe, slipry . . . .  0"5 0‘9

Zmniejszył się wywóz: żyta (z zl 7-2 miln. do zl 2-8 miln.), 
jęczmienia (z zł 5-9 miln. do zl 4-6 miln.), rur żelaznych i stalo­
wych (z zl 3-0 miln. do zl 1-7 miln.), pierza i puchu ptasiego 
(z zl 1-5 miln. do zl 0-5 miln.), szynek, polędwic wieprzowych 
w opakowaniu hermetycznym (z zł 4-7 miln. do zl 3-7 miln.), lnu 
i odpadków (z zl 3-1 miln. do zl 2-1 miln.), papierówki (z zl 1-6 
miln. do zl 0-6 miln.), żelaza i stali (z zł 6-3 miln. do zl 5-5 miln.), 
fasoli (z zl 2-4 miln. do zl 1-7 miln.), mięsa świeżego, mrożonego, 
solonego (z zl 3-6 miln. do zl 3-0 miln.), bali, desek, lat, opolów 
(z zl 7-5 miln. do zł 6-9 miln.), cukru (z zl 0-9 miln. do zl 0-4 
miln.), owsa (z zl 0-3 miln. do zl 0-0 miln.), gęsi (z zl 0-4 miln. 
do zl 0-0 miln.), ptactwa bitego (z zl 0-5 miln. do zl 0-1 miln.), 
fryzów dębowych (z zl 0-8 miln. do zl 0-4 miln.), drutu żelazne­
go i stalowego (z zl 1-2 miln. do zl 0-8 miln.).

Zwiększył się p r z y w ó z  następujących artykułów: skór futrza­
nych (z zl 1-7 miln. do zl 2-6 miln.), nawozów (z zl 0-7 miln. 
do zł 1-4 miln.), rud cynkowych (z zl 0-3 miln. do zl 0-8 miln.),
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rud manganowych (z zł O l miln. do zł 0-5 miln.), bawełny i od­
padków (z zł 8-1 miln. do zł 8-5 miln.), aluminium i blachy alu­
miniowej (z zł 0-6 miln. do zł 1-0 miln.).

Zmniejszy! się przywóz: tytoniu i wyrobów tytoniowych (z zł 7-3 
miln. do zł 4-1 miln.), rudy żelaznej (z zł 2-5 miln. do zł 1-1 miln.), 
miedzi i blachy miedzianej (z zł 3-4 miln. do zł 2-2 miln.), weł­
ny owczej czesanej (z zł 2-6 miln. do zł 1-5 miln.), elektrycznych: 
maszyn, aparatów, przyrządów i ich części (z zł 5-3 miln. do zł 4-2 
miln.), kopry (z zł 1-0 miln. do zł 0-2 miln.), nasion, ziarn i owo­
ców oleistych (z zł 1'2 miln. do zł 0'5 miln.), orzechów (z zł 0-9 
miln. do zł 0-3 miln.), kauczuku surowego i mytego (z zł 1-8 miln. 
do zł 1-3 miln.), wszelkich obrabiarek do metali, maszyn formierskich 
dla odlewni (z- zł 3-4 miln. do zł 3-0 miln.).

K R A J O W E  R Y N K I  T O W A R O W E
Z B O Ż A  I P R Z E T W O R Y

— R u c h  cen  zbóż w o k r e s i e  6 -f- 18/H 1939 r. kształto­
wał się następująco (w zł za 100 kg):

6 - i - i i /li I3^ -i8III Różnica 
%

P s 7. e n  i ca 

Warszawa . . . 21’00 21'00 —
Poznań . . . .  18'29 18’121/2 — 1'0 
Lwów . . . .  19'80______ 20-10 -f- 1'5

Średnia . -. . . 19-69% 19-74 +  0-2

Ż y t o

Warszawa . . 14-25 14-41 - 11
Poznań . . . . 14-36 14-60 - 1-6
Lwów . . . . 13-37 y2 13-54 - 1-2

Średnia . . . . 13-99 14-18 +  1-3

O w i e s

Warszawa . . 14-56 14-56 —

Poznań . . . . 14-27 y2 14-27i/2 —

Lwów . . . . 15-69 15-52 - 1-1

Średnia . . . . 14-84 14-78 - 0-4

J ę c z m i e ń  z w y k ł y

Warszawa . . . 16-87l/2 16-87 y2 —

Poznań . . . . 17-25 17-37y2 -ł- 0"6
Lwów . . . . 16-871/! 16-871/2 —

Średnia . .

OO

17-04 +  0-2

J ę c z m i e ń  b r o w a r n y

Warszawa . . 18-50 18'50 _
Poznań . . . . — — —

Lwów . . . . 20 00 20-00 —

Średnia . . . . 19-25 19-25 _
—W  okresie sprawozdawczym (od 13 do 18 l u t e g o )  sytuacja 

na rynku zbóż i przetworów kształtowała się w dalszym ciągu nieje­
dnolicie: na giełdzie warszawskiej—przy niemal zupełnej stabilizacji 
notowań—jedynie żyto I standart zwyżkowało o zł 0-25 (na 100 kg), 
a otręby żytnie tyleż straciły. Natomiast na giełdzie poznańskiej 
słaba tendencja z okresu poprzedzającego ustąpiła miejsca nastrojowi 
zwyżkowemu, i w rezultacie niemal wszystkie kursy zwyżkowały; 
zyski kursowe przedstawiają się, mianowicie, następująco (w zł na 
100 kg): pszenica 0'25, żyto 0-45, jęczmień 673/678 grl i 700/720 
grl 0-25i wszystkie rodzaje i gatunki mąki pszennej 0-25, oraz oba 
rodzaje I gat. mąki żytniej 0-50. Obroty na obu giełdach utrzy­
mały się na poziomie dotychczasowym.

Ogólny obrót na giełdzie warszawskiej w okresie sprawozdawczym 
wyniósł 16 156 t, w tym 5 697 t żyta (dla okresu, poprzedzającego 
sprawozdawczy, odpowiednie liczby wynosiły: 17 478 i 7 265).

Warszawa.—Ceny hurtowe według ceduły urzędowej (ostatnie no­
towania w tygodniu)—w zl za 100 kg parytet wagon Warszawa ła­
dunek wagon >(w nawiasach podane są notowania końcowe z okresu, 
poprzedzającego sprawozdawczy): pszenica 1 zerwona szklista 22-25 4- 
22-75, jednolita 20-254-20-75,—zbierana 19-75—20-25, żyto I stan­
dart 14-254-14-75 f 14-00-r 14-50),— II standart bez notowań, jęczmień 
browarny 18-25 4-18-75,—I standart 17-004-17-25,—II standart 16-75 4- 
17-00,—III standart 16-50-4-16-75, owies I standart 14-754-15-00,— 
eksportowy 478—488 grl bez obrotów,—II standart 14-004-14-50, 
mąka pszenna: I gat. 04-30% 40-004-41-00,—I gat. 04-35% 38-004- 
40-00,-1 gat. 04-50% 35-004-38-00,—I  gat. A 04-65% 33-504-

35-00,—II gat. 35-H50% bez notowań,—II gat. A  304-65% 30-004-
31-50,—II gat. B 35 4-65% bez notowań,—II gat. C 50 4-60% bez 
notowań,—II gat. D 504-65% 25-504-26-50,—III gat. 65 4-70% 
19-50-r-21-50,—razowa 04-95% bez notowań,—pastewna 16'00-r- 
17-00, mąka żytnia I gat. 04-30% 25-754-26-75,—I gat. 04-55% 
24-254-24-75,—razowa 04-95% 19-25 4-19-75, otręby pszenne grube 
z przemiału standartowego 12-25 4-12-75,—średnie z przemiału stan­
dartowego 11-25 4-11-75,—miałkie z przemiału standartowego 11-25 4-
11-75, otręby żytnie z przemiału standartowego 9-75 4-10-50 (10-004- 
10-50), otręby jęczmienne 9-75 4-10-25.

Poznań,—Ceny hurtowe według ceduły urzędowej (ostatnie notowa­
nia w tygodniu)—w zl za 100 kg parytet dostawa bieżąca (w na­
wiasach podane są notowania końcowe z okresu, poprzedzającego 
sprawozdawczy): pszenica 18-004-18-50 (17-75 4-18-25), żyto 14-604-
14-85 (14-15 4-14-40), jęczmień 638/650 grl bez notowań,—nowy 
673/678 grl 16-504-17-00 (16-25 ̂ 16-75),—700/720 grl 17-25^17-75 
(17-004-17-50),—browarny bez notowań (16-75-4-17-25), owies I stan­
dart 14-35-7-14-75,—II standart 13-75 4-14-25, mąka wraz z workiem: 
pszenna I gat. 0-^35% 35-504-37-50 (35-25 4-37-25),—I gat. 04-50%
32-754-35-25 (32-504-35-00),— I gat. A 04-65% 30-004-32-50 (29-75- 
32-25),—II gat. 35 4-50% 28-75 4-29-75 (28-504-29-50),—II gat. 35 4- 
65% 25-75 4-28-25 (25-504-28-00),—II gat. 504-60% 24-25 4-25-25 
(24-004-25-00),— II gat. A 504-65% 23-254-24-25 (23-004-24-00),—
II gat. 604-65% 21-754-22-75 (21-504-22-50),—III gat. 654-70% 
17-75 4-18-75 (17-504-18-50),—razowa 04-95% bez notowań,—pa­
stewna bez notowań, mąka żytnia I gat. 04-30% 25-75 4-26-50 (25-25 4- 
26-00),—I gat. A 04-55% 24-00-H24-75 (23-504-24-25),—razowa
04-95% bez notowań,—II gat. 304-55% bez notowań,—II gat. A 
504-55% bez notowań, otręby pszenne grube z przemiału standarto­
wego 12-504-13-00,—średnie z przemiału standartowego 11-25 4-
12-00, otręby żytnie z przemiału standartowego 10-25 4-11-25, otręby 
jęczmienne 10-75 4-11-75.

R Y N E K  A K C Y J N Y
za okres od 13 do 18 lutego 1939 r.

Okres sprawozdawczy na rynku akcyjnym giełdy warszawskiej przy­
niósł częściowe osłabienie nastroju—po dwóch kolejnych okresach 
bardzo mocnej tendencji. Natomiast obroty w dalszym ciągu wzra­
stały, rozkładając się mn. w. jednakowo na wszystkie akcje, znajdu­
jące się w obiegu. Poza akcjami Banku Polskiego, które okres sprawo­
zdawczy zamknęły nominalnie stratą w wysokości zł 4-50 (z dniem 
14/11 b. r. akcje te są notowane bez kuponu dywidendowego za rok
1938 wartości zł 8-00), oraz akcjami Lilpopa, zniżkującymi o zł 1-50, 
Modrzejowa — o zł 0-75 oraz Tow. Zakładów Żyrardowskich — o 
zł 0-50—pozostałe akcje odnotowały następujące zyski (w zł): Banku 
Handlowego w Warszawie 0-25, Warsz. Tow. Fabryk Cukru 0-75, 
Warsz. Tow. Kopalń Węgla 2-25, Norblina 0-50, Ostrowca (ser. B)
3-75, Starachowic 1-00, Zieleniewskiego i Fitzner-Gampera 1-50 oraz 
Haberbuscha i Schielego 1-50, Z dniem 15/11 b. r. akcje Cukrowni 
„Ciechanów” są notowane bez kuponu dywidendowego za rok 1937/38 
wartości zł 3-50, oraz akcje Cukrowni „Ostrowite”—bez kuponu za 
rok 1937/38 wartości zł 3-00.

Jeśli chodzi o giełdy prowincjonalne—to w dalszym ciągu utrzy­
mywało się lekkie ożywienie, występujące od kilku tygodni; obracano 
akcjami po kursach utrzymanych.

G IEŁDA WARSZAWSKA

Bank Handlowy w

Wartość
nominalna
(waluta)

Kurs
naj­

wyższy
w

Kurs 
naj­

niższy 
zl za  a k

Ostatni 
kurs 

w tygodni 
c j %

Warszawie . . . . zł 100 60-00 59-75 59-75
Bank Polski . . . . zł 100 137-00 132-50 132-50

,, ,, — imienne 
Fabryka Chem. M. Le­

zł 100 136-00

szczyński i S-ka . . zł 100 • 135-00
„Siła i Światło” . . 

Warsz. Tow. Fabryk

zł 100 75‘00 70-00 72-00
-75-00

Cukru ................

Warsz. Tow. Kopalń

zł 100 37-50 36-50 37-25
-37-75
-37-50

Węgla ................ zł 100 40-00 38-50 39-75
-40-00

zł 100 96-75 94-50 95-00
Modrzejów . . . . zł 50 21-50 19-00 20-00

-20-50
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N o rb lin .................... zł 100 105-00 104-50 105-00
Ostrowiec ser. B . . zł 100 78-25 77-00 78-00

-78-25
Starachowice . . . . zł 100 59-25 57'50 56-75

-57-75
Zjedn. Fabr. Maszyn,

Kotłów i Wagon.
Zieleniewski i Fitz-
ner-Gamper . . . zł 100 82-00 84-50 82-50

-83-00
Tow. Zakładów Żyrar­

dowskich . . . . zł 100 67-00 65'50 66-00
Haberbusch i Schiele zł 100 69-50 69-50 69-50

GIEŁDA KRAKOWSKA

Akcje — w zł (maksimum i minimum): Bank Polski 130'00 — 
129'00, Elektrownia 29 00, Siersza Górnicza 20'00.

GIEŁDA LWOWSKA

Akcje—w zł (w nawiasach—notowania z okresu poprzedzającego): 
Chodorów 93'50 (91'25)

GIEŁDA POZNAŃSKA

Akcje — w zl (maksimum i minimum; w nawiasach — notowania 
z okresu poprzedzającego): Bank Polski 130'00 (133'50), Herzfeld
i Victorius 80'00— 78'00, H. Cegielski 66’00— 65'00, Lubań-Wtonki 
40-00 — 39-50.

CŁO O R A Z  R E G L A M E N T A C J A
OBRÓT TOWAROWY POLSKO CZESKO SŁOWACKI.
Obwieszczenie Ministra Skarbu z dn. 5/1 1939 r. w sprawie kon­
troli specjalnej obrotu towarowego polsko-czesko-slowackiego posta­
nawia, że obrót towarami, pochodzącymi z polskiego obszaru celne­
go, i towarami, pochodzącymi z Czecho-Słowacji, między polskim 
obszarem celnym i Czecho-Slowacją podlega kontroli specjalnej, 
przewidzianej w §§ 48 ust. 11, 56 ust. 8 i 62 ust. 6 przepisów wy­
konawczych do prawa celnego.

W  celu wykonania tej kontroli przy odprawie celnej (ostatecznej, 
jak i warunkowej, dotyczącej obrotu uszlachetniającego czynnego lub 
biernego i obrotu reparacyjnego czynnego lub biernego) towarów, 
pochodzących z Czecho-Sfowacji, a przywożonych do polskiego obsza­
ru celnego, jak również towarów, pochodzących z polskiego obszaru 
celnego, a wywożonych do Czecho-Słowacji—wymagane jest od stron 
przedstawienie — zarówno przy odprawie przywozowej, jak i wywozo­
wej—świadectw rozrachunkowych według specjalnych wzorów, poda­
nych w „Dz. Urz. Min. Skarbu" Nr 1/1939.

Świadectwa rozrachunkowe na polskim obszarze celnym będą wy­
stawiane przez Polski Instytut Rozrachunkowi'.

Obwieszczenie to weszło w życie z dniem 16/1 1939 r.
W  związku z powyższym obwieszczeniem, począwszy od dn. 16/1

1939 r. kontroli specjalnej podlega cały obrót towarowy polsko-czesko- 
słowacki, a zatem zarówno wywóz towarów do Czecho-Słowacji, jak
i przywóz towarów czesko-słowackich do polskiego obszaru celnego.

Ponadto Ministerstwo Skarbu w okólniku z dn. 16/1 1939 r. wy­
jaśniło, że przy .wykonywaniu tej kontroli ma analogiczne zastosowa­
nie w całości instrukcja Min. Skarbu z dn. 16/11 1937 r. L. D. IV 
3747; 3/37 w sprawie kontroli specjalnej obrotu towarowego polsko- 
rumuńskiego.

Przepisy tej instrukcji, analogiczne do instrukcji obrotu polsko- 
niemieckiego, podaliśmy w zesz. 7/1937 (str. 242) tygodnika.

Wystawiane przez Polski Instytut Rozrachunkowy świadectwa roz­
rachunkowe na przywóz z Czecho-Słowacji oraz na wywóz do Cze­
cho-Słowacji są ważne od dnia wydania do końca następnego miesiąca 
kalendarzowego.

ZWOLNIENIE OD ZAMKNIĘCIA CELNEGO NIEKTÓRYCH 
SKŁADÓW CELNYCH, PRZEZNACZONYCH DO PRZECHO 
WYWANIA PEWNEGO RODZAJU TOWARÓW. Obowiązujące 
rozporządzenie Ministra Skarbu postanawia, że od zamknięcia cel­
nego mogą być zwalniane poszczególne składy celne, przeznaczone

do przechowywania: pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, gryki, tatarki, 
prosa, kukurydzy, końskiego zęba, zbóż osobno nie wymienionych, 
grochu, fasoli, bobu jadalnego, soczewicy, łubinu, wyki, peluszki, 
seradeli, bobiku, strączkowych osobno nie wymienionych, nasion
i owoców oleistych, oprócz osobno w taryfie wymienionych, kopry, 
ryżu surowego, słodu, kalafonii, drobiu bitego, śledzi solonych, przy­
wożonych w opakowaniu beczkowym, jaj, masła, bloków piaskowych, 
kostki brukowej, bloków granitowych, rud wszelkiego rodzaju, antra­
cytu, smoły, asfaltu, tłuszczów i olejów roślinnych, tłuszczów z wszel­
kich zwierząt morskich, olejów z wszelkich zwierząt morskich, mąki 
skażonej, otrąb, makuchów, wysłodków buraczanych wszelkich, żużli 
Thomasa, drewna, beczek próżnych, skrzyń próżnych, łomu żeliwne­
go i żelaznego oraz przedmiotów, które ze względu na rodzaj, wagę
i rozmiar nie mogą być umieszczone w zamkniętych składach celnych. 
Zwolnione od zamknięcia celnego składy celne pozostają pod kon­
trolą celną.

Zgłoszenie towarów na skład celny bez zamknięcia celnego, przyj­
mowanie tych towarów do składu, jak i dalsza odprawa ich—odby­
wa się na ogólnych zasadach, ustalonych obowiązującymi przepisa­
mi dla składów celnych (publicznych i prywatnych)— z tym odchyle­
niem, że przy przyjęciu towarów do publicznego składu celnego urząd 
celny sprawdza taryfową ilość i jakość towaru i dane te umieszcza 
w zgłoszeniu celnym na skład.

Przyjmowanie towarów do składu celnego bez zamknięcia celnego, 
jak również podejmowanie towarów z tego składu, odbywa się 
w obecności funkcjonariusza celnego; podjęcie towaru ze składu do 
wolnego' obrotu może nastąpić po uiszczeniu przypadających należności 
celnych i zadośćuczynieniu wszystkim warunkom, wymaganym przy 
ostatecznej odprawie celnej przywozowej.

WYJAŚNIENIA TARYFOWE. —Min. Skarbu ogłosiło następujące 
wyjaśnienia taryfowe do poszczególnych pozycyj taryfy celnej przy­
wozowej :

D  ó poz .  469.—Kleje stałe z kości, skór i innych odpadków 
zwierzęcych, których 2% -owy roztwór wodny, nie ścina się na gala­
retę—podlegają ocleniu wg poz. 469 p. 2 taryfy celnej.

D o  poz .  470.—Kleje stałe z kości, skór i innych odpadków 
zwierzęcych, których 2% -owy roztwór wodny ścina się na galaretę— 
należy uważać za żelatynę, podlegającą ocleniu według poz. 470 tar. 
celn. (okólnik Min. Skarbu z dn. 28/XI1 1938 r. L. D. IV 33348/2/38).

K O M U N I K A C J A  I TRANSPORT
PRZEWOZY NA P. K. P. W GRUDNIU 1938 R. — Przecięt­
ny dzienny naladunek na P. K. P. w grudniu 1938 r. w porów­
naniu z grudniem 1937 r. przedstawiał się następująco (w wagonach
15-tonowych):

Grudzień 
1938 1937

Z b o że ...........................................................................  386 272
Mąka, kasze itp............................................................. 281 219
Z iem n iak i.................................................................... 45 70
S ó l ............................................................................ 73 77
Cukier ........................................................................ 71 81
Inne artykuły aprowizacyjne.................................... 205 239
Buraki cukrowe...........................................................  59 101
Zwierzęta i ptactwo...................................................  173 154

Mięso i bekony ........................................................ 22 22
Drzewo1) .............................................. ..................... 793 722
Węgiel i koks1) ........................................................ 6 356 5 686
Ropa i produkty naftow e........................................ 1$8 186
Nawozy sztuczne........................................................  254 276
Materiały budow lane................................................ 548 346
Ruda oraz surowce dla przemysłu fabrycznego . . 380 567
Produkty przemysłowe...............................................  926 816

ł) W  tym do wywozu przez granice lądowe i porty p. o. c. 
w grudniu 1938 r. —157 wag. 15-tonowych, a w grudniu 1937 r. — 
165 wag. 15-ton.

*) W  tym do wywozu przez granice lądowe i porty p. o. c. 
w grudniu 1938 r. — 2 506 wag. 15-ton., a w grudniu 1937 r. —
2 137 wag. 15-tonowych.
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Narzędzia i maszyny rolnicze...................................  1 1
Pozostałe....................................................................... 677 548
Drobnica i ładunki pośpieszne................................ 1 827 1 724

Razem naładunek p r zesy ł ek  h a n d l o w y c h  . . 13 265 12 107

Przewozy gospodarcze...............................................  454 454
,, wojskowe................................................... 125 108

Razem n a ł a d u n e k  w k r a j u ............................ 13 844 12 669

w tym:

do przewozu w k r a ju ...........................................  10 741 9 697
do wywozu przez granice lądowe i porty polskie­

go obszaru celnego................* .......................  3 103 2 972
Naładunek w W. M. G dańsku ................................ 242 318
Przyjęcie od kolei zagranicznych............................ 199 163
T ranzy t.......................................................................  1 191 1 111

O g ó ł e m ...................................................................  15 476 14 261

Przewozy kolejowe w grudniu 1938 r. kształtowały się pomyślnie, 
nie wykazując jednak tempa wzrostu, zanotowanego w miesiącu po­
przedzającym. W  porównaniu z grudniem 1937 r. ogół przewozów 
zwiększył się przeciętnie dziennie o 1 215 wag. (8'5%), naładunek 
w kraju o 1 175 wag. (9'3%) oraz naładunek przesyłek handlowych
o 1 158 wag. (9-6%).

Pod względem kierunku przewozów — przeciętny dzienny na­
ładunek wzrósł przy nadaniu do przewozu w kraju o 1 044 wag. 
(10-8%), przy nadaniu do wywozu przez granice lądowe i porty 
p. o. c. o 131 wag. (4-4%), przy przyjęciu od kolei zagranicznych
0 36 wag. (22-1%) oraz przy tranzycie o 80 wag. (7'2%). Nato­
miast zaznaczył się dalszy — notowany już od dłuższego czasu — 
spadek naładunku w W. M. Gdańsku o 76 wag. (23'9%).

Jak wynika z powyższych danych, przewozy kolejowe w grudniu 
1938 r. charakteryzuje wysoki wzrost przyjęcia od kolei zagranicznych, 
wydatnie ożywione przewozy na rynku krajowym, umiarkowany 
wzrost wywozu i tranzytu, przy jednoczesnym silnym spadku naładun­
ku w W. M. Gdańsku.

Jeżeli chodzi o poszczególne grupy towarów — to w porównaniu 
z grudniem 1937 r. wzrost przewozów wynosił przeciętnie dziennie 
przy: zbożu 114 wag. (41'9%), mące, kaszach itp. 62 wag. (28’3%), 
zwierzętach i ptactwie 19 wag. (12-3%), drzewie 71 wag. (9'8%), 
węglu i koksie 670 wag. (11-8%), ropie naftowej i produktach z niej
2 wag. (1-1%), materiałach budowlanych 202 wag. (58‘4%), pro­
duktach przemysłowych 110 wag. (13’5%), pozostałych towarach 
129 wag. (23-5%) oraz przy drobnicy i ładunkach pośpiesznych
103 wag. (6-0%).

Na wyjątkowo wysoki wzrost przewozów zbóż wpłynęło głównie 
polepszenie się sytuacji eksportowej, obroty bowiem na rynku krajo­
wym nie wykazały poważniejszych zmian. Dzięki pomocy wywo­
zowej oraz wskutek poprawy cen na rynkach zagranicznych eksport
4 głównych zbóż był w miesiącu sprawozdawczym niemal 5-krotnie 
wyższy niż w analogicznym miesiącu 1937 r. Podobnie i przewozy 
mąki, kasz itp. kształtowały się pomyślnie przy eksporcie, jednak 
na ogólny wydatny wzrost przewozów tej grupy towarów wpłynęły 
wzmożone obroty krajowe. Przewozy zwierząt i ptactwa wzrosły 
Wskutek zwiększonego zapotrzebowania ze strony przetwórni mięsnych 
oraz wzmożonej konsumcji w kraju — dzięki czemu pokryty został 
z nadwyżką spadek wywozu bydła i trzody. Wprawdzie zwiększył 
się wywóz kur i gęsi, jednak z uwagi na mały tonaż przewozy te nie ‘ 
odgrywają z reguły poważniejszej roli w tej grupie towarów. Przy 
przewozach drzewa nastąpił spadek przewozów drzewa kopalnianego
1 nieobrobionego, a jednocześnie zwiększyły się przewozy drzewa 
obrobionego i opałowego. Na ogólny wzrost przewozów tej grupy 
wpłynęło zwiększenie się przewozów w kraju o 79 wag. (14'2%), prze­
wyższając znacznie spadek eksportu, który wyniósł 8 wag. (4-8%). 
Przy przewozach węgla korzystnie kształtował się naładunek na eks­
port, wykazując przeciętny dzienny wzrost o 369 wag. (17-3%), dzięki 
zwiększonemu wywozowi na rynki środkowo-europejskie, jak: Cze- 
cho-Słowacja, Niemcy i Węgry, oraz pozaeuropejskie: Argentyna
i Egipt. Również przewozy węgla i koksu w kraju były wyższe prze­
ciętnie dziennie o 301 wag. (8-5%). Dążenie do zwiększenia wydo­
bycia ropy naftowej oraz stale wzrastające zapotrzebowanie na ben­
zynę w kraju znalazły swój wyraz we wzroście przewozów. Mini­
malny ogólny wzrost tłumaczy się tym, że jednocześnie nastąpił znacz­
ny spadek wywozu szeregu produktów naftowych w porównaniu 
z analogicznym miesiącem 1937 r. Pomyślny rozwój budownictwa 
mieszkaniowego oraz silny ruch inwestycyjny wpłynęły na szczegól­
nie wysoki wzrost przewozów materiałów budowlanych. Wzrost 
przewozów produktów przemysłowych wiąże się w dużym stopniu 
z rozwojem ruchu inwestycyjnego Joraz z przyłączeniem Zaolzia do 
Polski.

Spadek przewozów objął następujące grupy towarów i wynosił 
przeciętnie dziennie przy: ziemniakach 25 wag. (35-7%), soli 4 wag. 
(5'2%), cukrze 10 wag. (12-3%), artykułach aprowizacyjnych osobno

niewymienionych 34 wag. (14-2%), burakach cukrowych 42 wag. 
(41-6%), nawozach sztucznych 22 wag. (7-9%) oraz rudach i surow­
cach dla przemysłu fabrycznego 187 wag. (33-0%).

Przewozy ziemniaków zmalały wydatnie — zarówno w obrocie 
krajowym, jak i przy eksporcie, co pozostaje w związku z gorszymi 
zbiorami ziemniaków. Przewozy soli zmniejszyły się głównie wskutek 
spadku wywozu oraz w mniejszym stopniu wobec ograniczonego 
zbytu w kraju. Wysoki spadek przewozów buraków cukrowych tłu­
maczy się wyjątkowo silnymi dowozami, dokonanymi w listopadzie. 
Spadek przewozów rud i surowców dla przemysłu fabrycznego wiąże 
się z dalszym ograniczeniem importu rud zagranicznych. Przewozy 
mięsa i bekonów oraz maszyn i narzędzi rolniczych utrzymały się 
na niezmienionym poziomie.

N. K.

ZMIANY W TARYFACH TOWAROWYCH P. K. P . — W  „Dz. 
Tar. i Zarz. Kol.” Ni Nr 59/1938-7-5/1939 ogłoszono następujące 
ważniejsze zmiany do taryf towarowych wewnętrznych P. K. P.

W  grupie n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  wprowadzono taryfy 
wyjątkowe na eksport nawozów wapiennych i ich mieszanek z Piech- 
cina i Wapienna do portów Gdyni i Gdańska (tar. wyj. pe-1) oraz 
do Pius Wschodnich przez punkt graniczny pod Jamielnikiem. 
Stawki wynoszą z Piechcina i Wapienna do stacyj portowych gr 50 
od 100 kg, do granicy zaś Państwa pod Jamielnikiem — gr 35 od 
100 kg. Wydatna ulga od stawek klasy zasadniczej 16 w rozmiarach 
ok. 55% ma na celu poparcie eksportu produktu, którego nadwyżki 
nad zapotrzebowaniem nie znajdują zbytu w kraju. Do nawozów 
wapiennych zaliczono także wapień surowy mielony przez umieszczenie 
tego towaiu w objaśnieniu do poz. 636e K. t. Poza tym wprowa­
dzono tar. wyj. we-10 na przewóz supertomasyny z Chorzowa do 
Bogumiłowie — z przeznaczeniem do przechowania w magazynach 
fabryki mości ckiej.

W  grupie t a r y f  d r z e w n y c h  uzupełniono nomenklaturę
i klasyfikację przez włączenie do poz. 90S papierówki bukowej z rów­
noczesnym uzupełnieniem odpowiednich taryf specjalnych. Uzupeł­
nienie to ma na celu ułatwienie wytwarzania w kraju celulozy bukowej, 
która dotychczas była w poważnych ilościach importowana z za­
granicy. Ważniejsze zmiany objęły taryfy na surow'ce i wyroby ko­
szykarskie. Z surowców ujęto w nomenklaturze oddzielnie wiklinę 
koszykarską nieokorowaną i okorowaną (poz. 961a, b), obręcze z wi­
kliny (poz. 962) i kije z wikliny i leszczyny (poz. 963), obniżając 
opłaty klasy zasadniczej dla kijów okorowanych z klasy 11 do 13. 
Dla wyrobów koszykarskich z wikliny okorowanej i nieokorowanej 
obniżono przewoźne w kierunku do portów p. o. c. z przeznaczeniem 
na wywóz morzem za granicę celną z klasy' 13 do 14, dla wywozu 
zaś przez granice lądowe podwyższono taryfę o 3 klasy, mianowicie 
z klasy 11 do 8 (wyroby koszykarskie z wikliny okorowanej) i z kla­
sy 10 do 7 (wyroby z wikliny nieokorowanej). Podwyżka ta, prze­
prowadzona w opłatach klas zasadniczych, stosowana będzie także 
przy ew. imporcie i tranzycie (z wyjątkiem wschodniopruskiego). 
Dla obrotu wewnętrznego utrzymano dotychczasowe opłaty przewo­
zowe bez zmian w postaci taryf specjalnych (WF-88, 89, 90, 91,
92, 93 i 94). Do poz. 986 K. t., zawierającej terpentynę, włączono 
mieszanki terpentyny ze smołą—produkt dotychczas w klasyfikacji 
oddzielnie nie wymieniony, który uzyskał w ten sposób opłaty klasy 
wagonowej 2. Poz. 916 K. t., obejmującą niektóre gatunki drewna 
egzotycznego, rozszerzono na wszystkie gatunki, oprócz wymienionych 
oddzielnie w poz. 915, z równoczesnym wprowadzeniem tej zmiany 
do tar. wyj. p/-12 — na import drewna egzotycznego do zakładów 
przeróbczych w Orzechowie. W  tar. specj. WF-10 na przewóz 
w obrocie wewnętrznym choinek, chrustu, faszyny, karpiny i kory 
skreślono warunek zużycia towaru wewnątrz kraiu, aby umożliwić 
przewóz tych artykułów za listami na okaziciela wtórnika listu prze­
wozowego '

W  dziale w y r o b ó w  c e r a m i c z n y c h  obniżono przewoź­
ne na płytki kamionkowe z klasy 12 do 13 (tar. specj. W H -78) 
z równoczesnym przeniesieniem tego towaru z poz. 1 137u do poz.
1 121 K. t., oraz na płytki kamionkowe drobne o wymiarach boku 
lub średnicy do 5 cm — z klasy 5 do 10 przez wymienienie tego 
towaru w poz. 1 132 oraz w tar. specj. W  f i -92 i GH- 68.

W  grupie a r t y k u ł ó w  c h e m i c z n y c h  włączono do poz. 
533 K. t. nie ujęty dotychczas oddzielnie w nomenklaturze kwas siar­
kawy, który korzystać będzie z opłat klasy wagonowej 13 i drobni­
cowej III. Poz. 535 rozbito na kwas solny zwykły — z opłatami do­
tychczasowymi (kl. 11), i kwas solny chemicznie czysty, dla którego 
z uwagi na jego wyższą w'aitość handlową podwyższono przewoźne 
do klasy 7. Tar. specj. GJ-46 na eksport soli glauberskiej rozsze­
rzono na punkt graniczny pod Zawiasami celem ułatwienia wywozu 
na Litwę. Do poz. 579, zawierającej środki grzybobójcze i owado­
bójcze włączono sadol, emulsję sulfolowo-naftenowo-olejową, której 
produkcję rozpoczął przemysł naftowy; produkt ten uzyskał opłaty 
klasy wagonowej 7 i drobnicowej II. Do poz. 600 włączono czer- 
nidło do obuwia w pudełkach drewnianych; najtańszy ten rodzaj
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past do obuwia uzyskał w ten sposób opłaty klas; drobnicowej II, 
gdy dotychczas opłacał przewoźne wg poz. 660 K. t. z zastosowa­
niem klasy I.

W  grupie t a r y f  w ę g i o w y c h  obniżono przewoźne na wywóz 
z Karwiny i Trzyńca przez poi ty p. o. c. smoły węgłowej desty­
lowanej i preparowanej—przez włączenie wymienionych stacyj do tar. 
wyj. pk-10, paku — przez włączenie tychże stacyj do tar. wyj. pk-15 
(ze stawką gr 130 od 100 kg), oraz naftalinu surowego prasowanego — 
przez włączenie do tar. wyj. pk-20 (ze stawką gr 261). Do zeszytu 
taryf przeładunkowych w komunikacji kombinowanej wodno-kolejo- 
wej (Tar. cz. II/5) wprowadzono taryfę specjzlną ŻK-4 — na przewóz 
węgła z Sandomieiza do Rozwadowa; taryfa przewiduje stawki taryfy 
węglowej wewnętrznej W K -1 , stosowane zwykle pizy nadawaniu 
węgla na kopalniach. W  danym wypadku przeprowadzona zostanie 
próba przewozów kombinowanych, a więc z kopalń górnośląskich 
do Sandomierza wodą, dalej zaś — koleją. Dotychczasowa stawka 
kolejowa na węgiel w relacji Katowice — Rozwadów (286 km) wynosi 
zł 11-20 za tonę. Wprowadzona taryfą spec. ŻK -4 stawka w relacji 
Sandomierz — Rozwadów (28 km) wynosi zł 3-40 za t, wobec czego 
koszt przewozu wodą wraz z kosztem przeładunku z wody na kolej 
nie może być wyższy od zł 7-80 za t, w rzeczjwistości zaś powinien 
być znacznie niższy od tej różnicy, w przeciwnym razie bowiem trans­
porty nie będą kierowane na wodę.

Dotychczasowa tar. wyj. uife-10 na dowóz do Łazisk miału węglo­
wego ze stacyj Kostuchna, Kosztowy i Murcki zastąpiona została 
nową tar. wyj. (wk-10) na dowóz takiegoż miału z Zaolzia od stacji 
Szumbark Śląski (stawka gr 30 od 100 kg).

Poza tym wprowadzono tar. wyj. wk-35 na przewóz miału kokso­
wego (koksiku) z koksowni zaolziańskichprzy stacjach: Dąbrowa Ś'ąska, 
Karwina, Orłowa, Sucha Średnia i Trzyniec — do hut lub zakładów 
metalurgicznych górnośląskich, położonych przy stacjach: Chebzie, 
Karolina, Katowice-Bogucice, Łaziska, Rozdzień, Szopienice i Trze­
binia—z opłatami tar. specj. W K-34, stosowanymi na dowóz koksu 
do C. O. P.

W  grupie a r t y k u ł ó w  h u t n i c z y c h  i m e t a l u r g i c z ­
n y c h  obniżono taryfę na import złomu do Rozwadowa do stawki 
zł 10-70 za t, oraz wprowadzono tar. sptcj. PM -75 z portów p. o. c. 
na import aluminium i jego stopów do Dziedzic (stawka zł 8 od 
100 kg). Do poz. 243b K. t. włączono szlam cynkowy, do taiyf zaś 
specj. WM-34 i W M -35 na przewóz żelaza handlowego i blach w ob­
rocie wewnętrznym włączono stację nadawczą Bogumin.

W  grupie w y r o b ó w  p a p i e r n i c z y c h  zaliczono do towarów 
przestrzennych papier rotacyjny w rolach o szerokości pcnad 100 cm 
celem umożliwienia przewozu tego towaru w wagonach przestrzen­
nych bez dopłaty. W  tar. specj. PN-45 na wywóz papieru natrono- 
wego skreślono kontyngent roczny 1 750 t, wobec czego taryfa stoso­
wana będzie od razu przy nadaniu bez względu na wysokość rocz­
nego eksportu.

W  dziale p o s t a n o w i e ń  t a r y f o w y c h  (T. Cz. IB) uzupeł­
niono § 35, ustalający zasady obliczania przewoźnego za przesyłki 
drobne, złożone z towarów, taryfowanych według różnych klas. 
Według dotychczasowych zasad kolej stosowała obliczenie przewoź­
nego oddzielcie za towar każdej klasy pod warunkiem, iż nadawca 
towary te opakował oddzielnie oraz podał wagę każdego z nich. No- 
wowprowadzone uzupełnienie zezwala na stosowanie tego ulgowego 
sposobu obliczania przewoźnego także dla tych wypadków, gdy na­
dawca nie poda wagi jednego z towarów, zawartych w przesyłce. Nie 
podaną wagę ustala wówczas kolej przez odjęcie od łącznej wagi całej 
przesyłki sumy wag, podanych przez nadawcę.

W  związku z otwarciem z dniem 23/XII 1938 r. mostu kolejowego 
na Wiśle w Płocku ogłoszone zostało uzupełnienie do wykazu odległości 
taryfowych, wprowadzające znaczne skróty na linii Kutno — Brodnica. 
Odległości z Kutna wynoszą: do stacji Azory 4 km, Strzelce Kuj. —
15 km, Gostynin — 29 km, Łąck — 39 km, Płock Radziwie —46 km, 
Płock — 56 km, Proboszczewice — 69 km, Gozdowo — 76 km
i Sierpc — 90 km. Poprzednie połączenie Kutna z Sierpcem odby­
wało się przez Toruń lub też przez Warszawę, zatem drogą kilkakrot­
nie dłuższą. Nowe połączenie skróci także szereg odległości taryfo­
wych pomiędzy stacjami, leżącymi w pobliżu Sierpca, z jednej strony, 
a stacjami na północ od Kutna.

Wymienione wyżej zmiany taryfowe oraz zmiany i uzupełnienia 
wykazu odległości weszły w życie w okresie 23/XII 193843/11 1939.

S. P.

KOMUNIKACJA TOW AROW A POLSKA-WĘGRY I POLSKA- 
JUGOSŁAWIA .—W  związku z przeciągającym się zamknięciem 
polsko-czesko-słowackich przejść granicznych Woronienka—Zimir
i Ławoczne (Skotarsky) oraz czesko-słowacko-węgierskiego Engerau 
(Oroszvar)—Petrzalka, jako też wszystkich nowych przejść węgiersko- 
słowackich (karpatoruskich), odpowiadających dawnemu Cop—Zaho- 
ny—napotyka nadal na pewne trudności komunikacja towarowa między 
Polską i Węgrami oraz w tranzycie prztz Węgry do Jugosławii. Ce­

lem przeto złagodzenia przeszkód, istniejących zwłaszcza przy od­
prawie przesyłek w komunikacjach bezpośrednich związkowych polsko- 
węgierskiej i polsko-jugosłowiańskiej, dla których postanowienia od­
nośnych taryf związkowych (polsko-jugosłowiańskia taryfa towarowa 
Cz. I i II, polsko-węgierskie taryfy na przewóz towarów, na przewóz 
węgla i koksu oraz na przewóz drewna) wymagają zachowania ustalo­
nych przepisów kierunkowych na drodze najkrótszej, wydane zostały 
ostatnio—z mocą obowiązującą od dn. 6/II b. r.—specjalne zarzą­
dzenia, umożliwiające stosowanie powyższych taryf i w tych wypad­
kach, gdy przewidują one drogę przewozu przez jedno lub więcej 
z wyżej wymienionych zamkniętych przejść granicznych. Istota tych 
zarządzeń, nie zmieniających zasadniczo istniejących przepisów kie­
runkowych, polega na następujących zasadach:

1) w razie, gdy droga przewozu, przepisana przez taryfę, nie mo­
że być, jak wyżej zaznaczono, zachowana, przesyłkę kieruje się wg 
uznania kolei przez najdogodniejsze przejście graniczne, leżące naj­
bliżej taryfowej drogi przewozu, w zasadzie bez zmiany obliczenia 
przewoźnego;

2) jeżeli jednak w przewidzianym wyżej wypadku skierowania prze­
syłki drogą okrężną okaże się, że przebieg P. K. P. (w kilometrach) 
na faktycznej drodze przewozu jest co najmniej o 100% dłuższy od 
przebiegu na drodze przewozu, przepisanej przez taryfę związkową, 
to za różnicę odległości P. K. P. pomiędzy faktyczną a taryfową drogą 
przewozu pobiera się na rzecz P. K. P. przewoźne dodatkowe w wy­
sokości gr 0-2 od 100 kg i 1 km;

3) celem ustalenia odległości pomiędzy stacją P. K. P. a przejś- 
ściami granicznymi na faktycznej i taryfowej drodze przewozu miaro­
dajny jest wykaz odległości taryfy związkowej;

4) w wypadkach kierowania przesyłek drogą okrężną podwyższa 
się w myśl art. 11 § 3b Konwencji Międzynarodowej o przewozie to­
warów ustalone terminy dostawy o 100%.

Np. taryfa polsko-węgierskiego związku kolejowego na przewóz 
drewna od relacji Nadwórna—Bodrogkersztur przewiduje drogę— 
Woronienka—Zimir. Droga taryfowa Nadwórna—Woronienka wy­
nosi 63 km, droga faktyczna Nadwórna—Łupków—368 km. Za róż­
nicę odległości 305 km pobiera się przewoźne dodatkowe 0-2x305 =  
gr 61 od 100 kg.

Niezachowanie przewidzianych przez taryfę związkową przejść 
granicznych czesko-słowacko-węgierskich nie zmienia wysokości prze­
woźnego, obliczonego na jej podstawie.

Przepisy, dotyczące sposobu opłacania przewoźnego (frankowanie) 
oraz obciążania przesyłek zaliczkami i zaliczeniami, pozostają bez 
zmiany.

]. Cz.

ZMIANY I UZUPEŁNIENIA W TARYFACH, REGULUJĄCYCH 
OBRÓT TOWAROWY Z W ĘG RA M I.-Ogłoszone zostały nastę­
pujące ważniejsze zmiany i uzupełnienia w zakresre taryf, regulują­
cych obrót towarowy z Węgrami.

W  zeszycie 1 polsko-węgierskiej taryfy na przewóz towarów (z wy­
łączeniem zwierząt żywych, drewna i węgla mineralnego) z ważnością 
od dn. 1 /II 1939 r. zmieniono postanowienia, dotyczące zastosowania 
tej taryfy, która—w myśl nowego brzmienia—może być stosowana 
tylko w wypadku, o i.'e nadawca w liście przewozowym zażądał wyraź­
nie jej zastosowania, i o ile warunki taryfy zostały zachowane. Wyją­
tek stanowią taryfy artykułowe 1/101 poz. a (drobnica) oraz 2/102 
(towary wszelkiego rodzaju), które mogą być zastosowane również 
bez żądania nadawcy w razie nieścisłego określenia w liście przewozo­
wym nazwy towaru. Również od dn. I/II 1939 r. zmniejszono do­
tychczasową opłatę za ubezpieczenie wartości dostawy do gr 0-10 za 
każde zł 10 deklarowanej kwoty i za każde 10 km. W  konsekwencji 
dotychczasowa tablica opłat za deklarację wartości dostawy zastąpiona 
została nową tabelą (,,Dz. Tar. i Zarz. Kolej.” Nr 2/1939).

W  związku ze zmianami granic państwowych wprowadzone zostały 
z ważnością od dn. 5/II 1939 r. do wymienionej taryfy (zesz. 1), jak 
również do polsko-węgierskiej taryfy towarowej na przewóz drewna
i wyrobów z drewna nowe spisy dróg przewozu, w których jednak 
numeracja tych dróg odpowiada analogicznym numerom dotychczaso­
wych spisów. Postanowienia wstępne do przepisów kierunkowych 
oraz tablice kierunkowe pozostały nadal w mocy (,,Dz. Tar. i Zarz. Kolej.” 
Nr 5/1939).

W  zeszycie 2 tar. art. 109 (boksyt) włączono st. Dąbiowę Górniczą 
z odpowiednimi stawkami oraz w taryfie art. 113 (wino) przy st. Poznań 
dotychczasowe stawki dla 5 t, 10 t i 15 t zastąpiono nowymi stawkami 
(,,Dz. Tar. i Zarz. Kolej.” Nr 5/1939).

W  polsko-węgierskiej taryfie na przewóz węgła kamiennego, bry­
kietów węglowych i koksu z węgla kamiennego wprowadzone zostało 
postanowienie, analogiczne do postanowienia w polsko-węgierskiej 
taryfie na przewóz towarów (z wyłączeniem zwierząt żywych, drewna
i węgla mineralnego)—co do zastosowania taiyfy tylko w tym wypadku,
0 ile nadawca w liście przewozowym zażądał wyraźnie jej zastosowania
1 o ile postanowienia taryfy zostały dopełnione („Dz. Tar. i Zarz. Kolej.” 
Nr 6/1939).

S. T.
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ZMIANY W POLSKO-RUMUŃSKICH TARYFACH ZW IĄZ­
KOWYCH.—Ostatnie numery „ Dziennika Taryf i Zarządzeń Kolejo­
wych” przynoszą następujące zmiany w wymienionych taryfach, miano­
wicie :

I. W  r a m a c h  p o l s k o - r u m u ń s k i e j  t a r y f y  t o w a- 
we j  Cz.  II:

1.—Z ważnością od dn. 3/II b. r. wprowadzono do taryfy artykułowej 
Nr 214 aneksu, a więc obowiązującej dla przewozów z Polski do Jugo­
sławii oraz do Bułgarii przez rumuńsko-jugo.słowiańskie przejścia 
graniczne, st. Mińsk Mazowiecki dla niektórych wyrobów fajanso­
wych i kamionkowych, jak: naczynia kuchenne i stołowe, wanny, umy­
walnie, bidety itp. (,,Dz. Tar. i Zarz. Kolej." Nr 5/1939).

2.'—Z ważnością od dn. 17/11 b. r. włączono do taryfy artykułowej 
Nr 141 na przędzę rumuńską st. Galati (,,Dz. Tar. i Zarz. Kolej." 
Nr 6/1939).

3.—Z ważnością od dn. l/ I I I  b. r. wprowadzona zostaje do taryfy 
artykułowej Nr 1 na towary wszelkiego rodzaju dodatkowa tabela 
opłat C, zawierająca pewne novum, mianowicie globalne stawki opłat 
przewozowych od polsko-czesko-słowackich i polsko-niemieckich 
przejść granicznych do poszczególnych stacyj rumuńskich. Stawki 
te, wprowadzone równolegle do istniejących w dotychczasowych tabe­
lach A i B stawek, są znacznie od nich niższe i dostosowane do poziomu 
specjalnych stawek tranzytowych zeszytu II/4 taryfy wewnętrznej 
P. K. P.

Celem wprowadzenia tych stawek, których ważność ograniczono do 
dn. 31 /XII 1939 r., jest ułatwienie stronom równoczesnego korzysta­
nia—po pierwsze—ze specjalnych dalekoidących ulg, przyznanych na 
przebiegu polskim dla przesyłek, nadawanych do niektórych stacyj 
rumuńskich we wskazanym wyżej tranzytowym zeszycie II/4 taryfy 
towarowej P. K. P., a — po wtóre — z normalnej obniżki, jaka jest 
zawarta w stawkach za przebieg kolei rumuńskich w polsko-rumuńskiej 
taryfie związkowej („Dz. Tar. i Zarz. Kolej." Nr 7/1939).

4.—Z ważnością od dn. 3/III b. r. skreślono w tekście taryfy arty­
kułowej Nr 57 na wysłodki buraczane suszone nieaktualne już obecnie 
postanowienie, że na poczet przewidzianego w taryfie specjalnego 
kontyngentu mogą być zaliczone także przesyłki, przewiezione uprzed­
nio, mianowicie w czasie od dn. 1/1 1938 r. („Dz. Tar. i Zarz. Kolej." 
Nr 7/1939).

II. Z m i a n a  p o s t a n o w i e ń  o g ó l n y c h  s p e c j a l ­
n y c h  t a r y f  t r a n z y t o w y c h  P. K. P.:

,,Dziennik Taryf i Zarządzeń Kolejowych" Nr 7 przynosi — z wa­
żnością od dn. 21/11 b. r. — zasadniczą zmianę postanowień ogól­
nych wymienionej taryfy tranzytowej.

Dotychczas stawki, wymienione w poszczególnych taryfach specjal­
nych powyższego zeszytu tranzytowego (Cz. II, zeszyt 4 Tar. Tow. 
P. K. P.), pomyślane były tylko jako opłaty za cały przebieg tranzyto­
wy P. K. P. od jednego do drugiego punktu granicznego, zatem klienci

musieli wybierać pomiędzy ulgami z tegoż zeszytu i korzyściami, 
jakie im dawała jakaś polsko-zagraniczna (a więc np. polsko-rumuń- 
ska) taryfa związkowa, wymagająca z reguły zastosowania jej od polskiej 
stacji, nie zaś od punktu granicznego.

Obecnie stawki, wymienione w zeszycie II/4, mają być po ich obni­
żeniu o gr 20 za 100 kg stosowane również od polskiej stacji granicz­
nej wejściowej za przebieg na P. K. P. do wyjściowego polskiego punktu 
granicznego wzgl. odwrotnie od punktu granicznego wejściowego do 
wyjściowej stacji granicznej, i to nie tylko w razie dopełnienia formalności 
przeekspediowania przesyłki, tj. jej ponownego nadania na odnośnej 
polskiej stacji granicznej—co wymaga usług osobnego spedytora, 
a więc dodatkowych kosztów'—lecz także bez konieczności przeekspedio- 
wywania, a więc przy przewozie przesyłek za bezpośrednim listem prze­
wozowym. Tym samym strona równocześnie otrzymuje możność 
korzystania na dalszym przebiegu ze stawek międzynarodowych taryf 
związkowych, co dotychc7asowe ujęcie czyniło w zasadzie niemożli­
wym.

Wprowadzenie wymienionych dwu alternatyw jest celowe, albowiem 
w pewnych wypadkach możność opłacania przewoźnego w Polsce, 
jaką klient zagraniczny otrzymuje przy przeekspediowywaniu przesył­
ki na polskiej stacji, daje mu korzyści znacznie większe niż pewne do­
datkowe koszty spedytorskie, związane z takim ponownym nadaniem.

Poza tym tenże „Dz. Tar. i Zarz. Kolej." wprowadza ograniczenie 
ważności specjalnie obniżonych stawek w’ relacjach do pewnych stacyj 
kolei rumuńskich, i to w specjalnych taryfach tranzytowych T 2 (Niemcy - 
Rumunia) oraz T 6 (Czecho-Slow'acja-Rumunia) do dn. 31/XII 1939 r.

M. Brz.

NOWA TARYFA TOW AROW A KOLEI WĄSKOTORO 
WYCH. - Ministerstwa Komunikacji wydało nową taryfę towarową 
polskich kolei wąskotorowych, która wchodzi w życie z dniem l/III 
b. r. Nowe wydanie jest nie tylko przedrukiem taryfy obecnie obo­
wiązującej, lecz ma ono na celu również dalsze ściślejsze dostosowa­
nie taryfy kolei wąskotorowych do taryfy kolei noimalnotorowych 
z uwzględnieniem specjalnych warunków przewozowych i eksploata­
cyjnych kolei wąskotorowych.

Taryfa towarowa kolei wąskotorowych, chociaż dostosowana do 
taryfy kolei normalnotorowych, wydana jednak wcześniej od tej 
ostatniej, w postanowieniach swoich nie uwzględniała zmian, wpro­
wadzonych do postanowień taryfov.ych kolei normalnotorowych.

To samo odnosiło się do regulaminu przewozowego, który od dn. 
1/X 1938 r. uległ przeredagowaniu—i odchylenia od niego, wprowa­
dzone w taryfie kolei wąskotorowych, należało dostosować do nowe­
go regulaminu, co uskuteczniono w nowowydanej taryfie.

Przy okazji nowego wydania w taryfach wyjątkowych skreślono 
ulgi specjalne, przerabiając je na oddzielne* taryfy wyjątkowe.

F. M.

Ż E G L U G A  I SPRAWY MORSKIE
S T A N  P O L S K I E J  F L O T Y  H A N D L O W E J  

N A  P O C Z Ą T K U  1939 R.

W  II półroczu 1938 r. w stanie polskiej floty handlowej nastąpi­

ły stosunkowo niewielkie przesunięcia, wyrażające się zwiększeniem 

liczby statków rejestrowanych o 17 jednostek (statków o pojemności 

20 brt i więcej, wpisanych do polskiego rejestru okrętowego w Gdy­

ni lub w Giińsku) i równoczesnym obniżeniem tonażu o 4 623 brt

i 3 495 nrt.

Ooniżenie się ogólnego tonażu nastąpiło wskutek sprzedaży za 

granicę 2 statków, mianowicie: statku pasażerskiego Tow. „Gdynia — 

Ameryka, L. Z.” —s/s „Polonia” (7 500 brt i 4 519 nrt), eksploato­

wanego dotąd na linii palestyńskiej, który przekroczył granicę wie­

ku dla statków pisażerskich, oraz frachtowego żaglowca z pomocni­

czym motorem „Elemka” (1 471 brt i 1 178 nrt); prócz tego skre­

ślone zostały z rejestru okrętowego 2 male statki obsługi przybrzeż­

nej o łącznej pojemności 200 brt i 167 nrt.

W  okresie sprawozdawczym liczba statków zarejestrowanych po­

większyła się o 21 jednostek, w tym 2 statki: towarowy do przewo­

zu drzewa s/s „Lida” (wybudowany w 1938 r. na Stoczni Swan, 

Hunter and Wigham Richardson Ltd w Newcastle on Tyne w Anglii)

o pojemności 1 387 brt i 771 nrt i bunkrowiec s/s „Progress” 

(600 brt i 519 nrt), zakupiony w Holandii (rok budowy 1926 - 

Rotterdam), oraz 19 statków rybackich ogólnej pojemności 2 561 brt

i 1079 nrt, w tym: 3 trawlery parowe T-wa Połowów Dalekomorskich 

„Pomorze” (s/s „Adam” —324 brt i 124 nrt, s/s „Barbara” —312 brt

i 136 nrt i s/s „Cezary” — 384 brt i 145 nrt, razem — 1 020 brt

i 435 nrt), 5 lugrów motorowych—„Korab I ” i „Korab I I ” o po­

jemności 263 brt i 120 nrt każdy, wybudowane w 1938 r. na stocz­

ni Jos. L. Meyer Papenburg an der Ems w Niemczech, oraz „Ko­

rab I I I” , „Delfin I” i „Delfin I I ” o pojemności 253 brt i 113 nrt — 

razem 1 285 brt i 679 nrt, wybudowane w 1938 r. na Stoczni 

Gdańskiej, oraz 11 kutrów motorowo-żaglowych typu „M IR ” , bu­

dowanych w latach 1935 H-38 na stoczni Rybackiej w Gdyni—o łącz­

nej pojemności 256 brt i 95 nrt, razem rybackich motorowych jed­

nostek 1 541 brt.

Ogółem na dz. 1/1 1939 r. tonaż statków zarejestrowanych o po­

jemności 20 brt i wyżej wynosił, jak to wykazuje poniższe zestawie­

nie, 130 jednostek o łącznej pojemności 97 267 brt i 53 757 nrt.

(P. tablicę na nas'.ępnej stronie)

Wprawdzie w omawianym okresie tonaż zmniejszył się o ok.

5 t y s .  brt—należy jednak podkreślić, że obniżka ta dotyczy jedynie 

tonażu, który został już wpisany do rejestrów okrętowych. Fak­

tyczny stan tonażu jest znacznie większy i wskazuje na dalszy—acz­

kolwiek powolny—wzrost, bowiem w całym roku 1938 tonaż han­

dlowy wzrósł o 83 jednostki o łącznej pojemności 1419 brt

i 1 968 nrt. Należy również bowiem uwzględnić 21 jedno­
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i
Motorowce 

motoro wo - żaglowe
P a r o w c e B e z n a p ę d u R a z e m

'O'W
_o

P o j e m n o ś ć 'O
X/)
_o

P o j e m n o ś ć 'O
'C/ł
JD

P o j e m n o ś ć 'O'W
_o

P o j e m n o ś ć

brutto netto brutto netto brutto netto brutto netto

Stan na dz. 1 /VII 1938 r. 51 39 746 22 190 49 60 262 33 421 13 1 882 1 641 113 101 890 57 252

Wykreślono z rejestru na dz.
1/1 1939 r. (ubytek w okre­
sie 1 /VII 1938 r. -f- 1/1
1939 r . ) ............................ 1 1 471 1 178 2 7 530 4 528 1 170 158 4 9 171 5 864

Wpisano do iejestru na dz.
1/1 1939 r. (przyrost w
okresie 1 /VII 1938 r. -4-1/1
1939 r . ) ............................ 16 1 541 674 5 3 007 1 695 — — — 21 4 548 2 369

Stan na dz. 1/1 1939 r. 66 39 816 21 686 52 55 739 30 588 12 1 712 1 483 130 97 267 53 757

stek, jeszcze niezarejestrowanych w II połowie ub. roku, a które fak­

tycznie znajdują się już w eksploatacji. Tonaż tych statków wynosi 

ogółem 4-821 brt i 2 537 nrt, mianowicie w tym: towarowy s/s „Ro- 

bur V III” (wybudowany na stoczni Burntisland Shipbuilding and Co 

w Anglii w 1938'r.—2 864 brt i 1611 nrt), bunkrowy s/s „Skar- 

boferm” (P.P. Skarbopol—592 brt i 356 nrt) oraz 19 statków ry­

backich o łącznej pojemności 1 365 brt i 570 nrt, w tym 3 trawlery 

Tow. Połowów Dalekomorskich „Pomorze” (s/s „Eugeniusz” —325 brt

i 130 nrt, s/s „Dorota” —324 brt i 133 nrt, s/s „Franciszek” — 

324 brt i 132 nrt) oraz 16 kutrów żaglowo-motorowych przeważnie 

typu „M IR ” o pojemności 204-32 brt każdy. Faktycznie więc na 

dz. 1/1 1939 r. znijdowało się w eksploatacji w transporcie morskim

i obsłudze portowej 153 jednostek o łącznej pojemności 102 088 brt

i 56 294 nrt, w tym: parowców 57 o łącznej pojemności 60 168 brt

i 32 950 nrt, motorowców i żaglowców z pomocniczymi motorami 

83 o łącznej pojemności 40 208 brt i 21861 nrt oraz 12 jednostek 

innych o łącznej pojemności 1 712 brt i 1 483 nrt.

Ponadto na dz. l/l 1939 r. było w ewidencji Urzędu Morskie­

go w Gdyni 18 kutrów rybackich (14-7-19 brt każdy) i jednostek 

portowych, niepodlegających wpisowi do Fejestru okrętowego, o łącz­

nej pojemności 772 brt i 568 nrt. Łącznie więc wszystkich jednos­

tek pływających, tzn. zarówno statków handlowych, rybackich oraz 

obsługi portowej—o pojemności powyżej 20 brt,jak i mniejszej—było 

na dz. 1 I 1939 r. 163 o łącznej pojemności 102 860 brt i 56 862 nrt.

Ponadto na dz. 1/1 1939 r. znajdowało się w budowie, nie licząc 

kutrów rybackich na Stoczni Rybackiej w Gdyni, 11 statków o łącz- 

nej pojemności ok. 36 300 brt (ok. 32 195 DW), z tego 2 statki pa- 

sażersko-towarowe po 7 200 DW : m/s „Sobieski” (11 500 brt) na 

Stoczni Swan, Hunter and W . Richardson, Newcastle (Anglia) i s/s 

„Chrobry” (10 800 brt) na stoczni Nakskov Skibsveerft, Nakskov 

(Dania), pasażarsko-towarowy „Warszawa I I ” 1450 D W  (2 000 brt) 

na stoczni Werp de Noords, Alblasserdom (Holandia), 2 bliźniacze 

statki towarowe m/s „Łódź” i m/s „Bielsko” po 6 500 D W  (4 660 

brt) na Stoczni Gdańskiej i 3 bliźniacze towarowe (coaster) po 590 

D W  (400 brt) na stoczni Smith and Zoons, Westerbrock (Holandia), 

oraz towarowy statek s/s „Olza” 1 250 D W  (1 080 brt) na nowej 

Stoczni Gdyńskiej w Gdyni. Poza tym —również na Stoczni Gdyń­

skiej—2 statki rybackie: luger o pojemności 200 D W  (250 brt) i do- 

zorczy o pojemności 25 D W  (150 brt). Wszystkie te statki oprócz 

m/s „Warszawa II” zostaną wykonane i oddane do użytku w bieżącym 

roku.

Należy podkreślić dalszy rozwój flotylli rybackiej, która w oma­

wianym okresie wzrosła o 19 jednostek o łącznej pojemności 2 561 

brt—tak, że wynosi zarejestrowanych statków rybackich (trawlerów, 

lugrów i kutrów) 51 jednostek o łącznej pojemności 5 235 brt. Nadto 

pozostaje w eksploatacji 19 kutrów, które nie zostały jeszcze zareje­

strowane, o łącznej pojemności 1 365 brt, i 9 jednostek, niepodle­

gających rejestracji o pojemności łącznej 181 brt, oraz 2 statki w bu­

dowie—ok. 400 brt. Po wybudowaniu tych 2 statków i oddaniu ich 

do eksploatacji, co nastąpi jeszcze w I półroczu b. r., wszystkich 

statków rybackich pod polską banderą będzie 81 o łącznej pojem­

ności 7 181 brt. Należy podnieść wysiłki T-wa Połowów Daleko­

morskich „Pomorze”, które rozwija swoją flotyllę trawlerów, wysyła­

jąc je na połowy nawet, na ocean Lodowaty w okolice Nord Capu. 

W  ubiegłym okresie Towarzystwo do 3 już posiadanych trawle­

rów dokupiło 3 dalsze trawlery: s/s „Dorota” , s/s „Eugeniusz” i s/s 

„Franciszek” .
L.

TRAMPOWE WSKAŹNIKI FRACHTOWE W ROKU 1938.
Obliczane przez Angielską Chamber of Shipping trampowe wskaź­
niki frachtowe wykazują w ostatnim miesiącu ub. roku nieznaczny 
wzrost; jest to następstwem zwiększenia się przewozów niektórych 
surowców.

Wzrost obrotów wykazało zboże, a w niektórych relacjach (Daleki 
Wschód) armatorzy zdołali uzyskać i nieco lepsze stawki frachtowe — 
tak, iż odnośny wskaźnik frachtowy w tej grupie (ważony, przy podsta­
wie 1935 r. =  100) wzrósł w porównaniu z listopadem ub. r. o 4-4%. 
Przy transportach cukru wskaźnik ten wykazał wzrost o 3-7% oraz 
w grupie: żelazo, stal i złom— aż o 7-9%. W  tej ostatniej grupie miał 
miejsce największy wzrost obrotów, zatem i stawek frachtowych. 
Pozostałe grupy towarów, brane pod uwagę przy obliczaniu wskaź­
nika, a więc węgiel —zarówno w partiach mniejszych na statkach do
3 tys. brt, jak i w partiach większych, oraz nawozy sztuczne i rudy 
—wykazały spadek obrotów i frachtów.

W  rezultacie przeciętny wskaźnik ważony za grudzień 1938 r., w po­
równaniu z poprzednim miesiącem, wzrósł zaledwie o 1-5%—do 124-1, 
a za cały rok 1938 wskaźnik ten wyniósł 126-9, czyli był o 27-7 % niższy 
od wskaźnika za rok 1937 (175-6).

W  ramach poszczególnych grup towarów ważony wskaźnik frachtowy 
wykazuje w ostatnich 2 latach następujące wahania:

Grupy towarów 1938 1937
Węgiel na statkach do 3000 brt 
Węgiel na statkach 3000 brt

95-2 143-7

i większych ............... 116-2 138-4
139-3 191-7
118-2 164-5
122-8 192-9

Nawozy sztuczne . . . 108-6 164-5
121-2 185-2

Żelazo, stal i złom . . 131-6 214-3

Wskaźnik rejestracyjny —przy podstawie: 1929 r. =  100—wyniósł dla 
roku ubiegłego 95 w porównaniu z 1315 w 1937 r. Jak wiadomo, 
ten ostatni wskaźnik (95) dał armatorom angielskim formalną podstawę 
do wystąpienia wobec Rządu o subwencję dla żeglugi w oparciu o od­
nośną ustawę z 1934 r. (Shipping Assistance Act), o czym infor­
mowaliśmy w zesz. 6/1939 (str. 258) tygodnika.

Poniższe zestawienie ilustruje kształtowanie się przeciętnych wskaź­
ników frachtowych w ostatnich latach i w poszczególnych miesiącach 
ub. roku przy podstawach: 1929 r. =  100 i 1935 r. =  100:

1929  r. =  ioo 19 3$ r. =  100
1929 .......................  100-0 133-5
1935 . . . . . . .  74-9 100-0
1936   84-3 112-6
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1937 ................. 131-5 175-6
1938 .............. . . 95-0 126-9
Styczeń . . . 103-5 138-6
L u t y ............... , . 97-0 129-5
Marzec . . . . . 95-5 127-5
Kwiecień . . . . 95-0 126-9
Maj ............... 97-8 130-6
Czerwiec . . . 92-2 123-1
Lipiec . . . . . . 90-0 120-2
Sierpień . . . . . 94-7 126-4
Wrzesień . . . . 94-6 126-3
Październik . . 96-5 ]27-6
Listopad . . . . . 91-6 122-3
Grudzień . . . . . ±93 124-1

SYTUACJA RYNKU FRACHTOW EGO W STYCZNIU 1939 R .-
Rok 1939 rozpoczął się pod znakiem pewnego ożywienia w zakresie 
zapotrzebowania na tonaż. Frachty natomiast utrzymały się przeważ­
nie na poziomie stawek, notowanych pod koniec roku ubiegłego.

W  okresie sprawozdawczym eksportowano d r z e w  o—jak i w po­
przednich miesiącach—tylko w mniejszych ilościach, i to przeważnie na 
warunkach linij regularnych. Ładunki całostatkowe oferowano po 
tak niskich stawkach, że tylko w nielicznych wypadkach udało się 
zaczarterować statki.

W  dziedzinie frachtowania m a ł e g o  t o n a ż u  można było 
zauważyć pewne ożywienie, przy czym stawki frachtowe utrzymały 
się jednak na poziomie zeszłego okresu sprawozdawczego. Na ogół 
trzeba zaznaczyć, że tonażu było pod dostatkiem—tak, że frachtowanie 
nie natrafiało na większe trudności, co w pierwszym rzędzie zawdzięczać 
należy łagodnej zimie.

S A M O
UDZIAŁ PRZEDSTAW ICIELA SAM ORZĄDU GOSPODAR­

CZEGO POLSKI W OTWARCIU LITEWSKIEJ IZBY PRZE­

MYSŁOWO-HANDLOWEJ—W  sobotę dn. 16 b. m. odbyło się 

uroczyste poświęcenie i otwarcie litewskiej Izby Przemysłu, Handlu

i Rzemiosł. Akt otwarcia Izby odbył się w obecności Prezydenta 

Smetony, jak również członków Rządu litewskiego, oraz przy udziale 

gości: Prezesa Związku Izb Przemysłowo-Handlowych R. P. P. Sen. 

Klarnera, prezesów izb przemysłowo-handlowych Łotwy i Estonii.

Prezydent Smetona wygłosił mowę, w której wskazał, że w Litwie, 

jako kraju rolniczym, przemysł, handel i rzemiosło winny wspierać 

rolnictwo i z nim współpracować. Zadaniem Izby będzie utrzymanie

i rozwój stosunków handlowych z zagranicą.

Po mowie Prezesa Łotewskiej Izby Przemysłowo-Handlowej, Berz- 

msza, zabrał głos Prezes Związku Izb Przemysłowo-Handlowych R. P.

P. Sen. Klarner. Na wstępie wskazał on, że polskie sfery gospodarcze 

interesowały się zawsze rozwojem i postępami gospodarczymi Litwy. 

Polacy podziwiali zawsze siłę i wytrwałość, z którą naród litewski dążył 

do budowy swego państwa, ugruntowania swej niepodległości oraz 

szukał rozwiązań zagadnienia struktury gospodarczej. Wysoka 

wydajność litewskiej produkcji gospodarczej—podkreślił P. Sen. Klar­

ner—jest zbyt znana, aby o niej długo mówić. Wspaniała organi­

zacja handlu produktami rolnymi oraz hodowlanymi może służyć 

przykładem wielu panstw'om rolniczym. Między gospodarką Polski

i Litwy istnieje pewne podobieństwo. To upoważnia do wyraże­

nia pewności, że obie strony znajdą wspólny język w stałej i dobrej 

współpracy; W  zakończeniu przemówienia P. Sen. Klarner podzię­

kował za gościnne przyjęcie i wyraził nadzieję rychłego zobaczenia 

przedstawicieli litewskiego życia gospodarczego w Warszawie.

ZMIANA SYSTEMU POBIERAN IA  OPŁAT NA RZECZ IZB 

PRZEMYSŁOWO-HANDLOWYCH I RZEM IEŚLNICZYCH .—

Na podstawie przepisów ustawy o państwowym podatku przemy­

słowym do ceny świadectw przemysłowych były doliczane m. in. 

dodatki (15%) na rzecz izb przemysłowo-handlowych i rzemieślniczych. 

Sumy, płynące z tych źródeł, były przekazywane przez izby skar­

bowe (w liczbie 16) właściwym izbom przemysłowo-handlowym 

względnie rzemieślniczym.

Notowane ożywienie w dziedzinie eksportu z b o ż a ,  jakie pano­
wało w I połowie stycznia, osłabło znacznie w II połowie tego miesiąca. 
Zainteresowanego tonażu była dostateczna ilość—tak, że jedyną trud- 
cią przy frachtowaniu zboża była wysokość stawki.

W  zakresie eksportu w ę g l a  z Gdyni i Gdańska zanotowano w sto­
sunku do grudnia ub. r. pewme ożywienie.

OBNIŻKA DODATKU FRACHTOW EGO Z NIEKTÓRYCH 
PORTÓW  BAŁTYCKICH DO AFRYKI POŁUDNIOW EJ.-
Jak donosi ,,Hansa" z dn. 11/11 b. r., z początkiem bieżącego miesiąca 
został obniżony dodatek frachtowy (tzw. range) na komplety skrzyn­
kowe z portów szwedzkich i fińskich do portów Afryki Południowej. 
Chodzi tu o porty szwedzkie, położone na północ od Norkóping do 
okręgu Hernosand, oraz o południowe porty Finlandii, skąd dotychczas 
dodatek powyższy wynosił sh 10/- od tony frachtow-ej, a obecnie wynosi 
sh 5/-.

Ponieważ na linii do Afryki Południowej, utrzymywanej przez tegoż 
szwedzkiego armatora i z portów polskich, dodatki frachtowe z naszych 
portów kształtowały się dotychczas na poziomie wspomnianych wyżej, 
dalej położonych portów bałtyckich—przeto należy przypuszczać, 
że ostatnia obniżka ma zastosowanie i w odniesieniu do portów polskich.

Wydaje się, że ten stosunkowo niski dodatek nie może już być prze­
szkodą w wywozie i polskich wyrobów drzewnych do Afryki Południo­
wej. Należy zatem żywić nadzieję, że nasi eksporterzy kompletów 
skrzynkowych zainteresują się w większej niż dotychczas mierze ryn­
kiem Unii Południowo-Afrykańskiej, który wobec wzmożonego i ciągle 
rosnącego eksportu owoców, będzie potrzebował coraz więcej skrzy­
nek owocowych.

R Z Ą D
Ustawa z dn. 25/IV 1938 r. o opłatach rejestracyjnych przekreśli­

ła zasadę pobierania należnych opłat przez władze skarbowe, a wpro­

wadzając na miejsce zniesionych świadectw przemysłowych karty re­

jestracyjne, obejmujące należności na rzecz związków samorządu te­

rytorialnego, izb przemysłowo-handlowych, izb rzemieślniczych oraz 

szkół zawodowych—przekazała pobór należnych opłat i kontrolę gmi­

nom miejskim lub wiejskim.

Zamiast dotychczasowych 16 źródeł, z których samorządy czerpały 

swoje dochody, ustawa wprowadziła obowiązek przekazywania należ­

ności za pośrednictwem . przeszło 2 000 gmin, które obowiązane są 

do przekazywania samorządowi gospodarczemu jego należności w 

okresie 15 dni po upływie miesiąca, w którym zostały pobrane; 

jednak nie jest przewidziana sankcja w .wypadku niedokonania przez 

gminę powyższego obowiązku stąd powstaje obawa świadomego bądź 

nieświadomego przetrzymywania tych należności przez gminę, któ­

rym w najgorszym wypadku władze skarbowe mogą potrącić oma­

wiane należności z przypadających danej gminie sum. Dotychczas 

do ustawy o opłatach rejestracyjnych nie zostało opracowane rozporzą­

dzenie wykonawcze Ministra Spraw Wewnętrznych w porozumie­

niu z Ministrem Skarbu. Fakt, iż rozporządzenie będzie musiało 

poinstruować przeszło 2 000 urzędów gminnych, które dotychczas nie 

były do tej pracy wciągnięte, a co z konieczności będzie oparte

0 skomplikowaną technikę—wymaga szczególnej pieczołowitości przy 

opracowywaniu rozporządzenia.

PROJEKT ORGANIZACJI POM OCY DLA ROZW OJU  ŚRED ­

N IEGO I DROBNEGO PRZEM YSŁU .—Na terenie samorządu 

gospodarczego rozważana jest szczegółowo sprawa rozwoju średniej

1 drobnej wytwórczości. Podstawą tych rozważań jest referat Izby 

Przemysłowo-Handlowej w Krakowie, który jako naczelny postulat 

wysuwa objęcie łączną, jednolitą i planową akcją całej drobnej i śred­

niej wytwórczości. Obecnie stosowany, a oparty na definicjach usta­

wowych, podział na rzemiosło, chałupnictwo, przemysł ludowy i do­

mowy—jeżeli chodzi o politykę pomocy dla drobnych warsztatów— 

uznać należy, zdaniem Izby Krakowskiej, za błędny i sztuczny. 

Mimo różnorodności form i rodzajów drobnej wytwórczości, wszystkie
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warsztaty tej kategorii łączy jedna zasadnicza cecha wspólna, miano­

wicie szczupłość zatrudnionego kapitału.

W  celu skoncentrowania i ujęcia w ramy jednolitego planu rozpro­

szonej dziś akcji pomocy na rzecz średniej i drobnej wytwórczości 

Izba Krakowska wysuwa projekt zorganizowania przy Ministerstwie 

Przemysłu i Handlu Rady do Spraw Średniej i Drobnej Wytwór­

czości z udziałem przedstawicieli zainteresowanych resortów mini­

sterialnych, samorządów gospodarczych, Banku Gospodarstwa Kra­

jowego, Funduszu Pracy, świata nauki i rzeczoznawców. Do zadań 

tej Rady należałaby akcja o charakterze organizacyjnym, wszelkie 

zaś sprawy, związane z realizacją planowanych przez nią posunięć, 

przejęłyby komisje regionalne. Istniejące obecnie luki w akcji f i­

nansowania drobnej wytwórczości możnaby usunąć przez stworzenie 

stałego funduszu, który zastąpiłby różnolitość i dorywczość źródeł 

finansowych, zasilających obecnie drobną wytwórczość. Fundusz ten 

winienby być utworzony na mocy ustawy, określającej z góry wysokość 

dotacyj z budżetu Państwa. O  zużytkowaniu funduszu i zasadach 

rozdziału kredytu decydowałaby projektowana Rada, administrację zaś 

bankową prowadziłby Bank Gospodarstwa Krajowego. System taki 

pozwoliłby na ułożenie jednolitego i celowego budżetu.

Zasadą naczelną akcji kredytowej winno być—zdaniem Izby Kra­

kowskiej—udzielanie wyłącznie kredytów produkcyjnych, przy rów­

nomiernym uwzględnianiu potrzeb wszelkiego rodzaju warsztatów. 

Punkt ciężkości całej akcji powinien spoczywać na udostępnieniu kre­

dytów przede wszystkim zdrowej inicjatywie prywatnej; winno się 

przy tym równomiernie uwzględniać istniejące potrzeby w zakresie 

kredytu inwestycyjnego i obrotowego.

Bardzo ważną, wreszcie, kwestią jest sprawa odpowiedniego szkol­

nictwa zawodowego, a w szczególności szkół dokształcających i kur­

sów dla drobnej wytwórczości, których działalność winna być uzupeł­

niona odpowiednią działalnością instruktorów w terenie, zmierzającą 

do podniesienia niskiego zazwyczaj poziomu zaw'odowego samodziel­

nych wytwórców. Zdać bowiem sobie należy sprawę z tego, że kre­

dyty, udzielone jednostkom, produkującym tandetę i nie umiejącym 

kalkulować po kupiecku —nie odegrają żadnej roli gospodarczej i zo­

staną zmarnowane.

SPRAWY KREDYTU DLA ŚREDNICH I DROBNYCH ZAKŁA­
DÓW A SAM ORZĄD PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY.—Ze
względu na wielkie znaczenie udostępnienia taniego kredytu średnim
i drobnym warsztatom—zarówno na potrzeby obrotów na rynku we­
wnętrznym, jak i na cele eksportowe-—Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Warszawie, wespół z Radą Handlu Zagranicznego, uruchomiła w 
w swym biurze ośrodek informacyjny, który podjął szczegółowe badania
i przystępuje do zorganizowania planowej akcji, mającej na celu zarów­
no zbieranie dokładnych wiadomości o istniejących potrzebach kredy­
towych, jak i możności wykorzystania właściwych źródeł kredytodaw- 
czych1).

UNOWOCZEŚNIANIE SKLEPÓW DETALICZNYCH.- W  no-
wowybudowanym pawilonie wystawowym Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Warszawie odbędzie się w okresie 15/V-^30/VI wystawa dy­
daktyczna pn. „Nowoczesny Sklep Detaliczny—Architektura Wnę­
trza”. Wystawa ta, organizowana przez Towarzystwo Wystaw Go­
spodarczych z inicjatywy Zakładu Architektury Politechniki War­
szawskiej i pod patronatem Izby Przemysłowo-Handlowej i Izby Rze­
mieślniczej, obejmować będzie: wnętrza sklepów detalicznych małych
i średnich wraz z odpowiednimi sprzętami, urządzeniem pomocni­
czym, środkami reklamy, a nawet towarami i obsługą; dalej—eksponaty 
urzędów, instytucyj i organizacyj, współdziałających z kupiectwem 
przy racjonalizacji wnętrz sklepowych oraz techniki handlu detalicz­
nego, i wreszcie—wyroby przemysłu i rzemiosła, produkowane dla za­
spokojenia potrzeb kupiectwa w zakresie zaopatrzenia przedsiębiorstw 
handlowych w. sprzęt, urządzenia itd.

Wystawa będzie miała na celu przedstawienie projektów i okazów 
urządzeń nowoczesnych, odpowiadających wymaganiom estetyki, 
a zarazem celowych, praktycznych i niekosztownych. Ponadto ma 
ona zapoznać kupiectwo z dorobkiem instytucyj i organizacyj, pracu­
jących dla niego w zakresie: szkolnictwa, bankowości, ubezpiecze­
nia, higieny, bezpieczeństwa pracy, prasy i wydawnictw, reklamy etc., 
jak również ułatwić kupiectwu nawiązanie kontaktu ze źródłami za­
opatrywania w zakresie artykułów, potrzebnych do urządzenia skle­

*) Zainteresowani tymi sprawami mogą zgłaszać się do biura Izby 
we-wtorki, środy i czwartki w godz. 134-15.

pów; wreszcie—wystawa ta przyczyni się niewątpliwie do zapoznania 
szerokiego ogółu z poczynaniami, mającymi na celu racjonalizację 
urządzeń wnętrz sklepowych i obsługi klienteli.

O PODNIESIENIE POZIOM U  NAUKI UCZNIÓW KUPIEC­
KICH. Zagadnienie kształcenia i egzaminowania uczniów kupieckich, 
jako jednej z form podniesienia poziomu zawodowego naszego ku­
piectwa, już od dłuższego czasu jest przedmiotem zainteresowań izb 
przemysłowo-handlowych.

Próbą rozwiązania tej trudnej sprawy jest ostatnio opracowany 
przez Izbę Przemysłowo-Handlową w Poznaniu projekt rozporządze­
nia o egzaminach na wykwalifikowanych pracowników handlowych. 
Projekt ten jest obecnie rozpatrywany we wszystkich izbach przemy­
słowo-handlowych. M. in. w Izbie Warszawskiej odbyło się ostat­
nio w tej sprawie zebranie połączonych komisyj: Handlu Wewnętrz­
nego i Kształcenia Zawodowego, na którym w wyniku dyskusji stwier­
dzono, że podniesienie poziomu kształcenia uczniów kupieckich jest 
konieczne, jednak powszechne wprowadzenie egzaminów w życie dro­
gą rozporządzenia jest przedwczesne. Nie mając poza sobą żadnej 
tradycji i praktyki, egzaminy te łatwo mogłyby stać się biurokra­
tycznym utrudnieniem dla młodzieży, nie odpowiadającym wymaga­
niom rzeczywistości.

Realizacja już obecnie tego projektu byłaby bardzo trudna z uwagi 
na niski na ogół poziom szkolenia uczniów w olbrzymiej większości 
przedsiębiorstw kupiecki :h—głównie z powodu często spotykanego 
braku niezbędnych wiadomości handlowych ze strony kupców, zatru­
dniających praktykantów, braku wytycznych, według których szkolenie 
winno się odbywać, nieokreślonych wymagań w zakresie wiadomości 
branżowych i ogólnokupieckich, jakie powinien uczeń wynieść z odby­
wanej praktyki.

Do kwestyj, które w'inny być uregulowane przed powszechnym 
wprowadzeniem egzaminów, należy również sprawa unormowania 
czasu trwania nauki w poszczególnych rodzajach przedsiębiorstw, 
terminów rozpoczynania nauki, rejestracji umów o naukę itd.

Aby uczeń kupiecki mógł zdobyć w czasie, przeznaczonym na 
naukę, odpowiedni zasób wiadomości, który pozwoliłby mu w przy­
szłości pracować samodzielnie—powinien uzupełniać swe wiadomości 
praktyczne, nabywane w przedsiębiorstwie, wiadomościami o cha­
rakterze ogólno-kupieckim, a więc powinien się systematycznie do­
kształcać. Niestety, ze względu na brak odpowiedniej ilości szkół 
dokształcających oraz znikomą ilość działów handlowych w tych szko­
łach, uczeń kupiecki musi poprzestawać na tym, co zdobędzie w sa­
mym przedsiębiorstwie. Przed wprowadzeniem egzaminów ko­
nieczne jest rozstrzygnięcie tej sprawy przez wprowadzenie w każdej 
dokształcającej szkole zawodowej działu handlowego, powiększenie 
ilości szkół dokształcających lub czasowe wyrównanie ich braku przez 
organizowanie dla uczniów kupieckich odpowiednich kursów do­
kształcających (jest to wdzięczne pole pracy dla organizacyj ku­
pieckich).

Na tle dyskusji, przeprowadzonej na powyższym zebraniu., wyłoniła się 
opinia, że w obecnym stanie rzeczy celowe jest wprowadzenie egza­
minów uczniowskich tylko w zakresie niektórych branż, o lepiej 
zorganizowanych przedsiębiorstwach—zwłaszcza, że kilka związków 
branżowych przeprowadza w większych ośrodkach takie egzaminy. 
Na podstawie doświadczenia, osiągniętego w tych branżach, można 
będzie stopniowo wprowadzać egzaminy w innych gałęziach handlu, 
jednakże po odpowiednim unormowaniu warunków i metod nauki 
uczniów kupieckich w wybranych przedsiębiorstwach, w których 
nauka ta stać będzie na dostatecznym poziomie.

POŚREDNICTWO PRACY DLA ABSOLWENTÓW SZKÓL 
HANDLOWYCH.—Na terenie Izby Przemysłowo-Handlowej w Lub­
linie rozważany jest projekt zorganizowania—w ramach prac Izby— 
pośrednictwa pracy dla absolwentów szkół handlowych. Inicjatywa 
ta powstała w związku z dążeniem do ułatwienia kontaktu między 
sferami kupieckimi, poszukującymi fachowych pracowników, i absol­
wentami szkół, poszukujących .pracy w swoim zawodzie. Sprawę 
tę omawiano na ostatnio odbytym zebraniu Komisji Kształcenia Zawo­
dowego Izby Lubelskiej, która przedyskutowała zarówno zasadę pro­
jektu, jak i szczegóły techniczno-organizacyjne jego realizacji. Słusz­
na inicjatywa Izby Lubelskiej spotkała się z bardzo życzliwym przy­
jęciem zarówno ze strony kupiectwa, jak i władz szkolnych, w związku 
z czym Komisja uchwaliła wystąpić z wnioskiem o przyjęcie projektu 
również przez inne izby przemysłowo-handlowe w celu zrealizowa­
nia go na terenie całej Polski.

KOMISJA DLA PRZESTUDIOWANIA ZAGADNIEŃ ZBOŻO­
WYCH.—Na ostatnim zebraniu Zarządu Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych R. P., które odbyło się w dn. 6/II b. r., uchwalone zostało 
powołanie do życia specjalnej komisji dla przestudiowania najnow­
szych koncepcyj w zakresie gospodarki zbożowej. Prezes Związku 
został upoważniony do ustalenia składu lej komisji i zwołania jej posie­
dzenia. Pierwsze obrady poświęcone będą prawdopodobnie kon­
cepcji monopolu zbożowego, która ostatnio wysunięta została przez 
niektóre organizacje samorządu rolniczego.
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SIEĆ ZAKŁADÓW MLECZARSKICH. -PotTzeba racjonalnego 
zorganizowania mleczarstwa spółdzielczego, podniesienia jakości pro­
duktów mleczarskich oraz zapewnienia rolnikom jak najwyższych do­
chodów—spowodowała konieczność planowego rozmieszczenia okręgo­
wych mleczarni. Opracowania tego planu dokonały izby rolnicze, 
opierając się głównie na wynikach pracy Związku Spółdzielni Rol­
niczych i Zarobkowo-Gospodarczych.

Na podstawie nadesłanych przez izby rolnicze danych, plan ten 
przedstawia się w następujący sposób:

_ . . ,, Istniejąca ilość Ilość miejscowości,
roje owana t. os zakładów, przez- w których mają

n tiv o r tn iiv it/ 'h  'T/IBM.okręgowych zakła 
dów mleczarskich

I’ o 1 s k a 
Woj. zachodnie 

„ centralne 
,, południowe 
,, wschodnie

1 116 
310 
310 
257 
239

naczona na okrę- powstać mleczarnie
gowe mleczarnie okręgowe

587 529
272 38
178 132
65 192
72 167

Jest to plan orientacyjny, który będzie podlegał w miarę narasfc* 
jących potrzeb pewnym zmianom. Przesłanką zasadniczą w usta­
laniu sieci zakhdów mleczarskich jest zorganizowanie zakładów, prze­
rabiających dziennie co najmniej 15 hl mleka. Zakłady takie mogą 
być wyposażone w odpowiednie budynki i instalacje i posiadać fa­
chowe kierownictwo. Mogą przy tym ułatwiać rolnikowi racjonalne 
żywienie inwentarza przez udzielanie porad w tym zakresie, spro­
wadzanie pasz treściwych itp. Promień działania takiej okręgo­
wej mleczarni ustalony był przeciętnie na 15 km na obszarach o do­
brych warunkach komunikacyjnych; w okolicach o gorszych pod 
tym względem warunkach był zwiększony.

Poza ustaleniem sieci mleczarni okręgowych istnieje konieczność 
uregulowania także rozmieszczenia zakładów pomocniczych, tj. śmie- 
tańczarni i zlewni mleka, których liczba w 1937 r. wynosiła:

Zakłady Zakłady Razemspółdzielcze prywatne
P o l s k a 5 010 1 674 6 684

Woj. zachodnie . 43 121 164

,, centralne . . 1 517 778 2 225

,, południowe . 2 985 774 3 729

,, wschodnie 465 31 496

Liczby te wskazują, jak różnorodna jest organizacja pomocniczych 
zakładów mleczarskich; najmniej posiadają tych zakładów wojewódz­
twa zachodnie, co świadczy o najlepszej organizacji mleczarstwa, al­

bowiem zakłady pomocnicze podrażają koszty przerobu i utrudnia­
ją wytwarzanie produktu dobrej jakości. Nasuwa się więc koniecz­
ność szybkiej reorganizacji zakładów pomocniczych; toteż niektóre 
izby rolnicze i organizacje spółdzielcze przystąpiły do opracowania 
sieci mleczarskich zakładów pomocniczych.

BADANIA NAD RYNKIEM MIĘSNYM ZAGŁĘBIA DĄ­
BROW SKIEGO.—Kielecka Izba Rolnicza w porozumieniu z Iz­
bą Przemysłowo-Handlową w Sosnowcu, miejscową Izbą Rzemieśl­
niczą oraz Okręgową Targowiskową Komisją Nadzorczą w Kiel­
cach—podjęła monograficzne badania rynku mięsnego Zagłębia Dą­
browskiego. Prace te, prowadzone pod kierunkiem Prof. U. J. Dr 
Stefana Schmidta, uczynią niewątpliwie zadość odczuwanej potrze­
bie gruntownego oświetlenia stanu organizacyjnego rynku mięsnego 
Zagłębia Dąbrowskiego. Wyniki wspomnianych badań posłużą na­
stępnie do ustalenia kierunku i metod przyszłych prac organiza­
cyjnych.

W  związku z powyższym w dn. 31/1 b. r. odbyła się w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu konferencja, w czasie której 
uzgodniono stanowiska zainteresowanych instytucyj w kwestii zakre­
su i organizacji prac badawxzych. W  szczególności ustalono, iż 
prace obejmą teren Zagłębia Dąbrowskiego z uwzględnieniem po­
wiązań, jakie zachodzą między tym rynkiem i terenem sąsiednie­
go woj. śląskiego. Przyjęto następnie ogólny schemat prac, przed­
stawiony przez Zakład Ekonomii Rolniczej Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, oraz ustalono, iż wszystkie zainteresowane instytucje central­
ne i regionalne z terenu woj. kieleckiego udostępnią posiadane materia­
ły oraz udzielą pomocy finansowej. Również izby samorządu gos­
podarczego z terenu woj. śląskiego ustosunkowały się pozytywnie do 
tej pracy.

INSPEKTORAT TERYTORIALNY IZBY PRZEM.-HANDLO­
WEJ W WARSZAWIE.—Celem nawiązania i utizymania kontak­
tu z terenem Izby Pizem.-Handl. w Warszawie oraz dokładnego 
poznania jego potrzeb i bolączek, utworzono na terenie Izby Inspek­
torat Terytorialny, którego zadaniem jest periodyczne odwiedzanie 
ważniejszych miejscowości Okręgu Izby. Pełnienie obowiązków In­
spektora Terytorialnego Izby powierzono P. St. Szteynerowi, zastępcy 
Kierownika Wydziału Polityki Gospodarczej.

W  styczniu b. r. P. Szteyner odwiedził Grodzisk Mazowiecki, 
Żyrardów, Gostynin, Płock, Sierpc i Płońsk, odbywając w każdym 
z tych miast szereg rozmów i konferencyj z przedstawicielami zrze­
szeń gospodarczych, interweniując w razie potrzeby u lokalnych 
władz. Między innymi wskutek inteiwencji Inspektora Terytorial­
nego usunięte zostały przeszkody, uniemożliwiające powstanie w Płoc­
ku zakładu utylizacyjnego.

KRONIKA T Y G O D N I O WA
P R Z E G L Ą D  USTAW I R O Z P O R Z Ą D Z E Ń

ROZPORZĄDZENIA RADY M INISTRÓW :

Wykaz imienny na rok 1939 nieruchomości, podlegających 
przymusowemu wykupowi—rozp. z dn. 11/11 1939 r. (,,Dz. Ust. 
R. P ." Nr 12, poz. 65).

Plan parcelacyjny — rozp. z dn. 11/11 1939 r. (,,Dz. Ust. R. P.” 
Nr 12, poz. 66).

ROZPORZĄDZENIA M INISTRÓW :

Stypendia Ministerstwa Skarbu dla studentów szkól wyższych
—rozp. Ministra Skarbu, wydane w poroz. z Ministrem W . R. i Ośw. 
Publ., z dn. 23/1 1939 r. („Dz. Ust. R. P." Nr 12, poz. 67).

Dozór nad wyrobem i obiegiem środków kosmetycznych rozp. 
Ministra Op. Spoi., wydane z poroz. z Ministrem Przem. i Han., 
z dn. 18/1 1939 r. (,,Dz. Ust. R. P." Nr 13, poz. 72).

Podurząd celny w siedzibie Zakładów Samorządowych Wspól­
noty Interesów w Łagiewnikach Śląskich—rozp. Ministra Skarbu 
z dn. 27/1 1939 r. (,,Dz. Ust. R. P." Nr 13, poz. 73).

Normy szacunku i ceny wykupu krajowego surowca tytoniowego
rozp. Ministra Skarbu z dn. 28/1 1939 r. (,,Dz. Ust. R. P." Nr 13, 

poz. 74).

Legalizacja taksometrów nowych, naprawianych i sprowadza­
nych z zagranicy—rozp. Ministra Przem. i Han. z dn. 7/II 1939 r. 
(„Dz. Ust. R. P.”  Nr 13, poz. 75).

Zmiany w warunkach udzielania pozwoleń na prawo przywozu 
towarów, objętych zakazami przywozu rozp. Ministra Przem.
i Han. z dn. 9/11 1939 r. („Dz. Ust. R. P.”  Nr 13, poz. 76).

TERMINY OGÓLNYCH ZEBRAŃ W SPÓŁKACH 
AKCYJNYCH

8 ma r c a :

— „Persił”, S. A. — o g. 11 w lok. S-ki w Bydgoszczy, 
Gdańska 46 ■

9 ma r c a :

— Zakl. Włók. „R. Biedermann”, S. A. — o g. 17 w lok. 
S-ki w Łodzi, Kilińskiego 2.

— T-wo Fabr. Portland-Cementu „Wysoka”, S. A. —
o g. 12 w lok. S-ki w W-wie, Mazowiecka 7.

10 ma r c a :

— „Prasa Nowa” Zakł. Wyd. i Graf., S. A. — o g. 12
w lok. S-ki we Lwowie, Sokoła 4.

11 m a r c a :

„Spółka Stolarska”, S. A. — o g. 11 w lok. B-ku Prżerri. 
w Poznaniu, Stary Rynek 73/4.

13 ma r c a :

— ,,Zjedn. Zakl. Mat. Wybuch, i Azotu”, S. A.—o g. 12
w lok. Śl. Zakł. Kred. w Katowicach.

Zakł. Roln.-Przem. „Solanum”. S. A.— o g. 10 w lok.
S-ki w Tczewie, Za Dworcem 3/4.

14 marca:

— ,,T-wo Przem. Koseckich”, S. A.—o g. 11 w kanć. Not. 
Dra W. Typrowicza we Lwowie, Romanowicza 6.

— T-wo Przem.-Roln. „Staw”, S. A. — o g. 13 w kanc. 
Not. J. Siennickiego w W-wie, Kapucyńska 6.
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— S. A. dla Przem. i Hand. Drzewn. „Świerk”—o g. 14
w kanc. Not. J. Siennickiego w W-wie, Kapucyńska 6.

15 ma r c a :

—  Fabr. Porcelany i Wyr. Ceram. „Ćmielów”, S. A.—o g.
18 w lok. S-ki w Krakowie, Basztowa 17.

—■ ,,Stow. Roln.-Hand. w Radomsku”, S. A.—o g. 13%
w lok. S-ki w Radomsku, Reymonta 12.

16 ma r c a :

— T-wo Przem.-Hand. ,,Block-Brun”, S. A.—o g. 18 w lok. 
S-ki w W-wie, Krak. Przedm. 42/44.

17 ma r c a :

— „Vistula” Allgemeine Versicherungs-Gesellschaft, S.
A.—o g. 1054 w Tczewie, Kopernika 9.

— Przem. Baweln. „Adam Osser”, S. A. — o g. 16 w lok.
S-ki w Łodzi, Kilińskiego 222.

18 m a r c a:

— „R. Dratt i S-ka” Fabr. Maszyn Roln. i Odlewnia 
Żelaza, S. A.—o g. 17 w kanc. Not. Wł. Rewskiego w Chełmie, 
Sienkiewicza 5.

— „S. A. dla Eksploat. Letniska Zamek Pieskowa Ska­
ła" — o g. 11 w kanc. Not. Pliszczyńskiego w W-wie, Kapucyń­
ska 6.

S K A R B O W O Ś Ć  I F I N A N S E
R Y N E K  D E WI Z  I PAPI ERÓW 

P R O C E N T O W Y C H
GIEŁDA WARSZAWSKA ' 

za okres od 13 do 18 lutego 1939 r.

Rynek d e w i z  w okresie sprawozdawczym kształtował się pod 
znakiem tendencji niejednolitej—z odcieniem słabszym. W  zakresie 
obrotów—zaznaczył się spadek obrotów funtami szterlingami i dola­
rami, przy utrzymaniu się obrotów na dotychczasowym poziomie pozo­
stałymi dewizami. Salda tygodniowe (w zł na 100 jednostkach walu­
towych; ze znakiem plus—zysk, ze znakiem minus—strata) kształto­
wały się następująco: franki francuskie—0-01, franki szwajcarskie
4-0-35, belgi -f-0'25, floreny holenderskie + 1-50, korony szwedzkie 
—0-25 oraz korony duńskie—0-10; poza tym dolary gotówkowe zys­
kały zł 0-00y4 na $ 1, dolary telegraficzne—tyleż straciły, a notowa­
nia funtów szterlingów obniżyły się o zł 0'03 na £  1.

Wartość
nominalna Kurs Kurs Ostatni

kurs
(waluta) najwyższy najniższy w tygodniu

Dolary St. Zjedn. . $  1 5-30 5-30 5'30
„ telegr. $ 1 5-301/* 5-30 5-30

Funty szterlingi . . £  1 24-86 24-83 24-85
Franki francuskie 100 fr. 14-06 14-05 14-06
Franki szwajcarskie . 100 fr. 120-60 120-00 120-60
Belgi . . . . . 100 big. 89-60 8940 89-60
Marki niemieckie 100 RM — _ —

Korony czesko-słow. 100 K — — —

Liry włoskie . . . 100 lir. — — ____

Floreny holenderskie 100 fl. 284'90 28300 284-50
Guldeny gdańskie 100 guld. • 100-00
Korony szwedzkie . 100 kor. 128-10 127-80 127-80
Korony duńskie . . 100 kor. 110-95 110-85 110-90
Korony norweskie . 100 kor. 124-90 124-70 124-90

Na rynku p a p i e r ó w lo k a c y j n y c h p a ń s t w o w y c h
w dalszym ciągu utrzymywała się mocna tendencja. Obroty—wzrosły; 
szczególnie liczne transakcje zawierano pożyczkami premiowymi. W  gru­
pie tych pożyczek — zarówno sztuki, jak i serie obu emisyj Inwestycyj­
nej odnotowały zwyżkę o zł 1-50; druga z premiówek—4% Dolarowa— 
która do okresu, poprzedzającego sprawozdawczy, wykazywała od 
bardzo długiego czasu stabilizację—obecnie ponownie zwyżkowała, 
tym razem zyskując zl 0-75. W  grupie pozostałych pożyczek—4% 
Poż. Konsolidacyjna zwyżkowała o 0-25% nom., 41/2% Poż. Wewnętrz­
na—o 0'37% nom. oraz 5% Poż. Konwers. Kol.—o l-00”/o-

Jako główną cechę rynku p a p i e r ó w  l o k a c y j n y c h  p r y ­
w a t n y c h  należy podać niemal zupełny zanik obrotów listami za­
stawnymi towarzystw kredytowych ziemskich. Przy tendencji nie­
jednolitej—obroty pozostałymi papierami utrzymały się na dotych­
czasowym poziomie. Salda tygodniowe poszczególnych papierów 
kształtowały się następująco (w %%-ach nominału): 4V2%  L. Z. 
Tow. Kred. Ziemskiego—0-50, listy zastawne Tow. Kred. m. War­
szawy: 4 J4% -owe z 1925 r. +0'25, 5% -owe z 1925 r. (zwykłe) —0-25 
oraz 5%-owe z 1936 r.—0-25, 5% L. Z. Tow. Kred. m. Łodzi z 1933 r. 
+ 0-13, 5% L. Z. Tow. Kred. m. Kalisza z 1933 r. +2-10 oraz 5% 
L. Z. Tow. Kred. m. Lublina z 1933 r. +1-00.

Wartość Kurs Kurs Ostatni
nominalna naj­ naj- kurs w ty-
(waluta) wyższy niższy godniu

Papiery państwowe
w zł za s z t u k ę

3% Pożyczka Premiowa 
Inwestycyjna
I emisja sztuki zł w zł. 100 91-50 90'00 91-51
„ „ serie »» »» u n 9650 95-00 96-50
II „ sztuki „ „ „ „ 92-50 91-00 92-50
„ „ serie II 1) II II 97-50 96-50 97-50

4% Pożyczka Premiowa
Dolarowa $*) 44-50 43-75 44-25

-44-50
w % % n °m  i n a ł u

4% Pożyczka Konsolidacyjna zł w zł. 100 68-25
-68-002)
-68-00“)

66'75
-67-502)
-67-503)

68-25
-68-00*)
-68'008)

4'/ j % » Wewnętrzna zł 67-00 6600 67-00
5% „ Konwersyjna zł 71-25 71-25 71-25

-69-00a)
5% „ Konwers. Kol. zł 69-00 68-50 69-00

5Vz%
5 V / o

7%4) 
8% 4) 

5V2%  
5%% 
5y2% 

5*4% 
5 54% 
5%%
s y t %
6%

Listy zastawne
obligacje banków
L. Z. Państw. Banku Roln.

L. Z. Banku Gosp. Kraj.

Obi. Kom. B. Gosp. Kraj.

Obi. Bud. B. Gosp. Kraj. 
L. Z ....................

Obi. Kom. B. Gosp. „

Obi. B. Gosp. Kraj.

zł w zł. 1927 8100 81-00 81-00
zl w zł. 1924 81-00 81-00 81-00
zł w zł. 1927 81-00 81-00 81-00
zl w zł. 1924 81-00 81-00 81-00
zł w zł. 1927 81-00 81-00 8100
zl w zł. 1924 81-00 81-00 81-00
zł w zł. 1927 81-00 81-00 81-00
zł w zł. 1924 81-00 81-00 81-00
zł w zł. 1927 81-00 81-00 81-00
zł w zł. 1924 81-00 81-00 81-00
zł w zł. 1927 81-00 81-00 81-00

zł 9700 97-00 9700

4Vi%

Listy zastawne i obłigacje 
towarzystw kredytowych 

L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego 
w W arszaw ie ........................ zł 6475 64-00 64-25

4% % L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 
z 1925 r................................... zł 75-00 74-75

-64-50

75-00'
5% L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 

z 1925 r................................... zł 7775 7700 77-25
5% L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 

z 1933 r................... ' . . . . zł 74-50 73-88 74-50
-74-25
-74-50
-76-50*)

*) $ 5 =  zł 44-57.
*) Dotyczy odcinków po 100.
*) Dotyczy drobnych odcinków.
4) Na zasadzie dekretu Prezydenta Rzplitej z dn. 18/XI 1938 r.

(„Dz. Ust. R. P.“  Nr 89/1938, poz. 607) oprocentowanie zostało
obniżone na 5J4%, począwszy od daty płatności drugiego kuponu,
płatnego po wejściu w życie wspomnianego dekretu.
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5% L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy
z 1936 r................................... zł • ’ 73-50

5% L. Z. Tow. Kred. m. Łodzi
z 1933 r................................... zt 68-00 67'00 67’25

-67-3S
5% L. Z. Tow. Kred. m. Kalisza

z 1933 r...................................zł 64-00 63'75 64'00
5% L. Z. Tow. Kred. m. Lublina

z 1933 r................................... zł 63’25 62 50 6275
-63-25

5% L. Z. Tow. Kred. m. Piotrkowa
z 1933 r................................... zł • ’ 64-50

Obligacje miast
8% Poż. Szkolna m. Warszawy . zi w zl. " • 85'00

P O Ż Y C Z K I  P O L S K I E  

NA G I E Ł D A C H  Z A G R A N I C Z N Y C H 1)

(maksimum — minimum — ultimo; w nawiasach — obroty)

3011 +  4/11 6 + 1 1  /// 1 3 —18 III
New Yor k  
4 y» % dolarowa

1920 35—333/ł—35 bez obrotów 32—31s/i—313/4 
(5 000) (5 000)

8% Dillon
1925 34—337/s—34 337/s—32”/s—33 33—33—33 

(3 000) (13 000) (11 000)
4%% stabiliz.

1927 43—40—40 b e z  o b r o t ó w
(9 000)

4 Warszawy
1928 307„—30— 30 30—30—30 27—26 M>—27

(6 000) (21 000) (14 000)
4 y2 % Śląska

1928 27—27—27 25—25—25 bez obrotów
(5 000) (1 000)

L o n d y n
4 stabiliz. bez obrotów 50"05—48’67— 49‘95— 48"95— 

1927 —50-05 —49-95

Z u r y c h  
454% stabiliz.

1927 
Par y ż1)
4 54% stabiliz.

1927 
Me d i o l a n  
7% włoska 

1924

34-71—32-14

100-56—100-46- 
—100-56 (50)

34-59—33-80

101-03—100-63- 
— 101-03 

(bez obrotów)

35-17—33-92

101-55—101-35— 
— 101-35 (150)

Z B ANK U P O L S K I E G O
W A L N E  Z E B R A N I E  A K C J O N A R I U S Z Ó W

Dn. 13 lutego 1939 r. odbyło się doroczne Walne Zebranie Ban­

ku Polskiego pod przewodnictwem Prezesa Banku P. Władysława 

Byrki.

W  zebraniu wzięło udział 112 akcjonariuszów, reprezentujących 

322 150 akcyj imiennych. Zebranie zatwierdziło jednomyślnie przed­

łożone mu sprawozdanie za 1938 r.2) wraz z bilansem ostatecznym 

oraz rachunkiem zysków i strat, jak również proponowany przez Ra­

dę podział zysków. Uchwalona dywidenda w wysokości zł 8 od 

1 akcji 100-złotowej jest wypłacana począwszy od dnia 14 lutego 

1939 r.

Równocześnie Walne Zebranie uchwaliło wniosek Rady Banku 

w przedmiocie zmian statutu3).

W  wyniku dokonanych wyborów ustępujący członkowie Rady 

PP.: Henryk Brun, Henryk Strasburger, August Zaleski i Józef Zych- 

liński zostali wybrani ponownie. Jako zastępcy zostali wybrani na 

1 rok ponownie PP.: Aleksander Ciszewski, Jan Morawski i Ed­

ward Natanson. Do Komisji Rewizyjnej wybrano ponownie na 

1 rok PP.: Władysława Heinricha, Jana Kucharjewskiego, Anto­

niego Olszewskiego, Leopolda Skulskiego i Włodzimierza Seydlitza 

oraz na zastępców PP.: Stefana Bruna, Stanisława Fałata i Stanis­

ława Skoniecznego.

P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
E W O L U C J A  G O S P O D A R C Z A  ITALI I

Pomimo konsekwentnie realizowanej polityki uniezależniania się 

od gospodarki światowej pewne załamanie się koniunktury światowej 

w 1938 r. nie pozostało bez wpływu na przebieg koniunktury 

w Italii. Świadczą o tym najlepiej oficjalne wskaźniki działalności 

gospodarczej, wykazujące na szeregu odcinków lekkie cofnięc e się, 

którego najniższy punkt przypada na miesiące letnie — lipiec i sier­

pień; od jesieni jednak następuje wyraźna poprawa, i w listopadzie 

już ogólny wskaźnik produkcji przemysłowej przekroczył o 0-3% 

poziom sprzed roku.

Wskaźnik produkcji przemysłowej

1936 1937 1938

Styczeń . . . 92-3 99-4 105-5
Luty . . . . 96-6 107-1 112-8
Marzec . . . 97-3 108-4 114-7
Kwiecień . . 97-0 113-6 109-0
Maj . . . . 98-0 116-7 109-2
Czerwiec . . 87-8 100-0 106-7
Liwiec . . . 81-8 94-0 90-9
Sierpień . . . 88-4 102-2 88-8
Wrzesień . . 99-4 117-9 108-4
Październik 102-3 117-4 114-2
Listopad . . 102-7 115-5 115-8
Grudzień . . 102-7 112-5

*) Kursy — w %%-ach nominału, obroty — w jednostkach waluto­
wych danego kraju (w Mediolanie — w tysiącach).

Porównanie wskaźników za ostatnie 3 lata jeszcze wyraźniej pod­

kreśla wpływ gospodarki światowej na przebieg koniunktury we W ło­

szech, uwidaczniając cofnięcia się produkcji prawie równoległe do 

wahań zniżkowych koniunktury w ważniejszych krajach.

Przeglądając wskaźniki dla poszczególnych grup produkcji, stwier­

dzić można, że najbardziej dotknięty był depresją w ub. r. przemysł 

włókienniczy; dla tego przemysłu bowiem wskaźnik produkcji, wyno­

szący jeszcze w marcu 104-2, spadł w sierpniu do 45-7, podnosząc 

się jednak w listopadzie do 94-6—wobec 100-2 w odpowiednim mie­

siącu poprzedniego roku. W  grupie przemysłu hutniczego i me- 

talowo-maszynowego wahania wskaźnika były, przeciwnie, niezwykle 

małe: z 133-6 w marcu obniżył się on do 131 w sierpniu, pod­

nosząc się następnie do" 136-5—wobec 130-5 przed rokiem. Bardzo 

niewielką zniżkę wykazał również wskaźnik przemysłów wydobyw­

czych (137-8 wobec 130-6 przed rokiem)—przy bardzo nieznacznych 

wahaniach w ciągu roku; spadek wykazują grupy: przemysłu che­

micznego (136-8 wobec 146-8) i papierniczego (147-6 wobec 157-8), 

jak również produkcji energii elektrycznej (152-6 wobec 164-8).

Spadek produkcji przemysłowej — przejściowy zresztą, jak to wy­

kazuje większość wskaźników— wiąże się w dużej mierze z trudnoś-

') Notowania w stosunku do parytetu pożyczki w guldenach.

*) P. zesz. 6/1939, str. 218.

’) P. zesz. 7/1939, str. 279.
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ciami w handlu międzynarodowym, hamującymi wzrost wywozu 

z Włoch. Za pierwsze 11 miesięcy roku wywóz wyniósł tylko 7-1 

mild, lirów przy przywozie 9-9 mild, lirów; w ostatnich miesiącach 

jednak stwierdzić można znaczne polepszenie bilansu handlowego; 

tak więc, w październiku saldo ujemne wyniosło zaledwie 8-2 miln. 

lirów, a w listopadzie 138-2 miln.—wobec 436-6 miln. i 389-4 miln. 

w odpowiednich miesiącach roku poprzedniego. Poprawa bilansu 

handlowego umożliwiona została przez zmniejszenie przywozu, który 

spadł z 12-4 mild, lirów w ciągu 11 pierwszych miesięcy 1937 r. 

do 9-9 mild, w tym samym okresie w ub. r., podczas gdy wywóz 

utrzymał się bez większych zmian na poziomie z poprzedniego roku.

Zmniejszenie przywozu wymaga bardziej szczegółowej analizy, jest 

ono bowiem odzwierciadleniem prowadzonej przez Włochy walki

o samowystarczalność gospodarczą.

Pierwszą grupę towarów, wykazujących duże zmniejszenie, stano­

wią produkty rolne, a przede wszystkim pszenica, której w ub. r. 

przywieziono tylko 256-3 tys. t—wobec 1 648-2 tys. t w roki' po­

przednim, co stanowi w głównej mierze rezultat znacznie lepszego 

urodzaju; z tego tylko tytułu nastąpiło zmniejszenie wartości przy­

wozu o prawie 1-2 mild, lirów. Zmniejszył się również przeszło

0 połowę przywóz nasion oleistych (164-3 tys. t—wobec 376-2 tys. t 

w roku poprzednim) oraz niektórych innych, mniej ważnych arty­

kułów. Liczby te świadczą, że w latach średnio-dobrego urodzaju 

Włochy mogą już utrzymywać przywóz artykułów rolnych w rozmia­

rach, nie stanowiących niebezpieczeństwa dla bilansu handlowego.

W  grupie surowców przemysłowych najbardziej charakterystyczne 

jest zwiększenie przywozu ropy naftowej (13-2 miln. q wobec 8-3 

miln. q w roku poprzednim), przy jednoczesnym spadku przywozu 

produktów naftowych. Tak więc, przywóz benzyny spadł do 900 

tys. q—wobec 2 484 tys. q w poprzednim roku, olejów smarowych 

do 373 tys. q —wobec 646 tys. q, nafty do 482 tys. q — wobec

• 880 tys. q w tymże okresie roku poprzedniego. Zmiany te stano­

wią w dużej mierze wynik polityki naftowej Rządu włoskiego, któ­

ry—nie mogąc w obecnym stanie rzeczy zapewnić krajowi potrzebne 

paliwa płynne inaczej jak na drodze przywozu—zastępuje jednak 

przywóz destylatów przywozem ropy, rozbudowując na szeroką skalę 

krajowy przemysł rafineryjny. Obok tego prowadzone są —oczywiś­

cie, na razie w ograniczonych rozmiarach—wysiłki nad rozbudową 

produkcji paliw syntetycznych i zastępczych. Wymienić w tej dzie­

dzinie należy projekty uwodornienia łupków bitumicznych Sycylii

1 z gór Abruzkich, produkcję paliwa syntetycznego z węgla brunat­

nego, walkę o zwiększenie produkcji spirytusu dla mieszanek samo­

chodowych, ciekawe próby produkcji spirytusu syntetycznego z acety­

lenu, otrzymywanego z gazów ziemnych, których eksploatacja ostatnio 

zwiększa się, oraz produkcji spirytusu z drzewa. Według oficjalnych 

danych—źródła te dostarczyć mają w latach 1940-7-41 25-4-30% 

całkowitego zapotrzebowania.

Przywóz drugiego paliwa—węgla kamiennego—utrzymuje się w os­

tatnich latach na poziomie prawie niezmienionym, wynosząc w 1938 r. 

(11 mies.) 11-1 miln. t—wobec 11-8 miln. t w odpowiednim okre­

sie poprzedniego roku. Przywozu węgla Włochom prawdopodobnie 

nie uda się w większym stopniu zastąpić produkcją krajową —po­

mimo znacznego wzrostu tej ostatniej. Tak więc, w 1938 r. wydo­

bycie antracytu, węgla kamiennego i brunatnego osiągnęło ok. 2-1 

miln. t, podczas gdy w 1934 r. dochodziło zaledwie do 800 tys. t. 

Ostatnio przystąpiono do energicznej rozbudowy kopalń węgla na 

Sirdynii, gdzie powstało nawet specjalne miasto —Carbonia.

Możliwości jednak zmniejszenia przywozu węgla na drodze zwięk­

szenia produkcji krajowej wydają się na razie stosunkowo niewielkie; 

toteż duże wysiłki robione są w innym kierunku, mianowicie zastę­

powania węgla energią elektryczną. Wyniki, osiągnięte w tej dzie­

dzinie, są imponujące. Od 1922 r. do 1937 r. długość kolejowych 

linij zelektryfikowanych zwiększyła się z 700 km do ok. 4 tys. km (na 

ogólną długość sieci państwowej 17 tys. km); oprócz tego zelektry­

fikowano 2 tys. km kolei prywatnych (na ogólną ich długość 5 tys. 

km). W  ten sposób dziś już osiąga się na tym oszczędność, sięga­

jącą 1-3 miln. t węgla rocznie. Dodać zaś należy, że plany, już

realizowane, przewidują na najbliższe lata podwojenie długości zelek­

tryfikowanych linij państwowych. W  ciągu ub. roku zelektryfikowa­

no 808 km kolei. Ogólna produkcja energii elektrycznej we W ło­

szech osiągnęła w 1937 r. 15-2 mild. kWh, z czego 14-4 mild. kWh 

przypada na centrale wodne; w ub. r. produkcja, energii zwiększy­

ła się—wg danych za pierwsze 3 kwartały—o ok. % mild. kWh.

W  dziedzinie surowców hutniczych rok 1938 nie przyniósł więk­

szych zmian: przywóz rud zwiększył się nieco (345 tys. t —wobec 

186 tys. t), żelastwa utrzymał się na poprzednim poziomie (5 276 

tys. t—wobec 5 122 tys. t), przywóz surówki wzrósł (do 666 tys. t — 

wobec 1S4 tys. t). Niewielkie zmiany zaszły również w przywozie 

półfabrykatów. Produkcja rudy żelaznej we Włoszech podwoiła się 

jednocześnie w ostatnim 5-leciu, przekraczając obecnie 1 miln. t rocz­

nie. Co do produkcji hutniczej—to wzrost produkcji żelaza i stali 

wynosi za pierwsze 11 miesięcy ub. r. 11% (1 946 tys. t wobec

1 786 tys. t w analogicznym okresie 1937 r.). Eksploatowane są 

przede wszystkim kopalnie rud żelaznych na Elbie; ciekawą próbę 

stanowi podjęcie eksploatacji piasków nadmorskich, z których obec­

nie—przy eksploatacji w skali półprzemysłowej—wydobywa się dzien­

nie ok. 10 t magnezytów. W  porównaniu z 1934 r. produkcja su­

rówki wykazuje wzrost o prawie 50%, produkcja stali i wyrobów 

walcowanych—o niecałe 15%. Podkreślić należy, że w tymże czasie 

produkcja aluminium, oparta o wydobycie krajowych boksytów, 

zwiększyła się prawie 2-krotnie (24'3 tys. t za 11 mies. 1938 r.), 

produkcja miedzi—przeszło 8-krotnie (do 2 602 t), rtęci - przeszło

5-krotnie (2 060 t).

Przytoczone liczby wykazują, że w dziedzinie przemysłów kluczo­

wych Włochy uniezależniły się jak dotąd od dostaw surowców za­

granicznych w stosunkowo niewielkim stopniu; na podkreślenie jed­

nocześnie zasługuje ogromny wysiłek, ukoronowany bardzo poważ­

nymi osiągnięciami, w dziedzinie wykorzystania wszelkich możliwości 

eksploatacji bogactw naturalnych kraju, które przy systematycznym 

badaniu okazują się znacznie większe i rozmaitsze, niż na ogól 

•przypuszczano—jak o tym świadczy chociażby otwarta niedawno wys­

tawa.

O ile w dziedzinie surowców podstawowych realizacja hasła sa­

mowystarczalności ograniczona jest bogactwami przyrodzonymi kra­

ju, o tyle w dziedzinie produkcji przetwórczej, wyrobu produktów 

syntetycznych, postępy są bardzo znaczne. Tak więc, produkcja włó­

kien sztucznych, będąca jednym z najbardziej typowych osiągnięć po­

lityki autarkicznej, podniosła się z 510 tys. q w 1934 r. do 1 244 

tys. q w 1937 r. (1 072 tys. q w ciągu 10 mies. 1938 r.). Duże 

postępy wykazuje produkcja szeregu artykułów chemicznych; pro­

dukcja celulozy, wynosząca w 1934 r. 82 tys. q, podniosła się 

w 1937 r. do 371 tys. q, wynosząc w ciągu ]0 pierwszych miesię­

cy ub. r. 331 tys. q.

Ogromne postępy zrobione zostały również w dziedzinie przemys­

łów' zbrojeniowych, dla których jednak danych statystycznych publi­

kacje urzędowe nie zawierają. O dużych wysiłkach w tej dziedzinie 

można wnioskować tylko pośrednio, chociażby na podstawie wzrostu 

wydatków budżetowych na zbrojenia.

Tak więc, projekt budżetu na rok 1939/40, uchwalony niedawno, 

wykazuje 24-6 mild, lirów dochodów—o 0-4 mild, lirów mniej, niż 

figuruje w budżecie obecnie wykonywanym, oraz 29-3 mild, lirów 

wydatków, a więc o 4'3 mild, lirów więcej niż w b. r. Z ogól­

nej kwoty wydatków na potrzeby obrony narodowej przypada 8 275 

miln. lirów, a więc o 2 476 miln. więcej niż w budżecie na rok 

1938/39. Zwiększenie to stanowi pierwszą transzę 4-lecniej dotacji 

w wysokości 10 mild, lirów, przeznaczonej na wzmożenie obron­

ności kraju.

Tak poważne zwiększenie wydatków, którego wynikiem jest prze­

widywany deficyt budżetowy w wysokości 4'7 mild, lirów, pociąg­

nie za sobą zapewne konieczność nowych obciążeń podatkowych - 

prawdopodobnie charakteru nadzwyczajnego, jak pobierane ostatnio. 

Takimi wszak były uchwalony w październiku 1936 r. 10%-cwy 

podatek od kapitału spółek akcyjnych lub 7^%-owy podatek od 

kapitału przedsiębiorstw prywatnych, uchwalony w. listopadzie ub. r.
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Pomimo jednak niekorzystnej sytuacji budżetowej i wzrastających 

obciążeń podatkowych -sytuacja pieniężna kraju kształtuje się nadal 

pomyślnie. Kurs lira, wynoszący 19 w stosunku do dolara, utrzy­

muje się bez zmiany, jak o tym świadczy chociażby zwyżka lira 

w stosunku do funta w grudniu ub. r., odzwierciadlająca deprecja­

cję waluty angielskiej. Postępy kapitalizacji wewnętrznej są rów­

nież zadowalające. Według danych na koniec sierpnia 1938 r. (os-

S U B W E N C J O N O W A N I E  Ż E G L
Okres powojenny przyniósł niemal zupełne upowszechnienie sub­

wencjonowania żeglugi morskiej przez państwo, przy czym podkre­
ślić należy, że pomoc państwowa objęła również żeglugę nieregularną, 
wytwarzając stopniowo skomplikowany system subwencyj, dostoso­
wany do struktury ekonomicznej, geograficznej, a poniekąd i poli­
tycznej poszczególnych państw.

Celem każdej z tych doktryn subwencyjnych jest wytworzenie dro­
gą ingerencji państwa takich warunków pracy dla bandery własnego 
kraju, ażeby mogła ona podtrzymywać walkę konkurencyjną na rynku 
międzynarodowym. Chodzi zatem po prostu o taką pomoc, która za­
pewniłaby w pewnym okresie czasu równość startu banderze krajowej.

Tak pojętej idei subwencji najbliższa jest A n g l i a ,  gdzie sub­
wencjonowanie poszczególnych przedsiębiorstw żeglugowych staje się 
przedmiotem dyskusji z chwilą, gdy z tych lub innych przyczyn (np. 
poprawa koniunktury) działalność bandery krajowej staje się nawet 
bez pomocy Państwa opłacalna. Przyjąć nawet należy, że polityka 
subwencyjna w odniesieniu do shippingu angielskiego jest raczej na­
stępstwem subwencjonowania bander konkurencyjnych przez po­
szczególne państwa niż wyrazem istotnych dążności W . Brytanii. 
W  tym stanie rzeczy subwencjonowanie żeglugi w większości państw 
jest w tym samym właśnie stopniu przykazaniem, co w Anglii od­
stępstwem od przyjętej reguły.

Podstawą działalności subwencyjnej Rządu angielskiego jest British 
Shipping Asistance Act 1935. W  myśl tej ustawy wyznaczona zo­
stała suma £ 2 miln., podlegająca corocznie rewizji, na pomoc dla 
statków trampowych, których podróże muszą odpowiadać zasadom, 
ustalonym przez Komitet Doradczy, wyznaczony przez Board of Tra­
de w porozumieniu z Min. Skarbu. Jak widać z powyższego, pomoc 
Państwa dla żeglugi ogranicza się do trampingu, co nie wyklucza za­
krojonej na szerszą skalę pomocy Państwa przy budowie wielkich 
statków liniowych dla towarzystw żeglugi regularnej.

System subwencyjny f r a n c u s k i  nie zdaje się zawierać żadnych 
elementów, które wytrzymałyby próbę czasu oraz zniżkowej koniunk­
tury. Subwencjonowanie obejmuje w pierwszym rzędzie wielkie to­
warzystwa żeglugowa, które nie są w stanie we własnym zakresie wy­
gospodarować nadwyżek, potrzebnych na uruchomienie nowego, 
przeważnie b. kosztownego tonażu. Subwencje te oparte są na indy­
widualnym ustosunkowaniu się do potrzeb każdego z wielkich towa­
rzystw, których istnienie i działalność splata się ściśle z gospodarczy­
mi i częściowo politycznymi zamierzeniami Państwa.

Obecnie zagadnienie subwencjonowania żeglugi we Francji jest 
przedmiotem gruntownej reorganizacji, i najbliższy okres czasu przy­
nieść powinien zasadnicze zmiany tego systemu.

Działalność a m e r y k a ń s k i e j  Maritime Commission znajduje 
od dłuższego czasu szeroki oddźwięk w prasie fachowej —głównie 
z uwagi na częste wynurzenia ich oficjalnych kierowników na tematy 
polityki subwencyjnej Stanów Zjedn. Podstawą działalności Rządu ma 
być renowacja tonażu amerykańskiego kosztem S 137 miln., przewi­
dzianych na budowę 65 statków.

Obecnie flota subwencjonowana wynosi 155 statków o tonażu
1 012 tys. brt. Jest to flota słaba finansowo i strukturalnie i wymaga 
stałych dopłat ze strony Państwa na cele subwencyjne, na które Rząd 
przeznacza rocznie ok. $ 30 miln., co wynosi S 30 subwencji na jedną 
tonę, nie licząc sum, wydatkowanych na budowę nowego tonażu.

,.Merchant Marine Act" przewiduje subwencje dwojakiego rodza­
ju: <!) na cele budowy, b) na cele eksploatacji.

Komisja przyznaje subwencje na cele budowy statków obywate­
lom Stanów Zjedn. po sprawdzeniu, czy plan budowy jest odpowie­
dni, czy armator dysponuje dostatecznymi podstawami finansowymi 
dla prowadzeni^ przedsiębiorstwa itd.

Komisja Morska zawiera kontrakt ze stocznią -co do budowy stat­
ku, oraz z armatorem-co do jego nabycia. Subwencję przyznaje się 
do wysokości maksymalnej różnicy między ceną budowy statków 
w stoczni zagranicznej a ceną budowy w stoczni amerykańskiej. Po­
nadto udzielana jest oddzielna subwencja na koszty wykonania 
takich robót, które mają na celu przystosowanie statku do obsługi 
pomocniczej na czas wojny. Armator winien wpłacić 25% ceny przy 
nabyciu statku, reszta winna być spłacona w okresie 20 lat po odda­
niu statku do eksploatacji; stopa procentowa wynosi 3 5%.

tatnie opublikowane)—ogólna suma wkładów w instytucjach finan­

sowych wszelkiego rodzaju wynosiła 82 799 miln. lirów — wobec 

79 571 miln. lirów na początku roku, co stanowi przyrost prawie 

3'2 mild, lirów—wobec przyrostu ok. 4'9 mild, lirów w całym roku 

1937.

m. r.

U GI  MO R S K I E J  Z A  G R A N I C Ą
Subwencja na cele eksploatacji ma na celu umożliwienie skutecznej 

konkurencji ze statkami zagranicznymi. W  tym celu Komisja zawiera 
z armatorami umowy na okres nie dłuższy niż lat 20, na podstawie 
której następuje wypłata subwencji. Subwencję określa się na pod­
stawie zamknięć rachunkowych każdego roku lub innego okresu, usta­
lonego w umowie, jednakże Komisja może wypłacać zaliczki do 75% 
sumy subwencji. Subwencja może być wypłacona tylko po stwier­
dzeniu, że armator stosuje się do przepisów w zakresie minimalnych 
płac marynarskich. Kwota subwencji zostaje obliczona na podstawie 
różnicy między kosztami ubezpieczenia, remontu, konserwacji, poborów
i utrzymania załogi oraz innymi wydatkami, poniesionymi przez arma­
tora, a kosztami, przyjętymi szacunkowo dla statków zagranicz­
nych, konkurujących z amerykańskimi.

Spośród państw, prowadzących szeroką akcję rozbudowy oraz fi­
nansowania żeglugi, najbardziej wypracowane i ustabilizowane formy 
polityki subwencyjnej reprezentują Wiochy i Niemcy. W  obu tych 
krajach widzimy wyraźną tendencję przyśpieszenia naturalnych pro­
cesów rozwojowych w żegludze nie tylko w drodze silnej rozbudowy 
tonażu (co, ostatecznie, sprowadza się do zagadnienia większych lub 
mniejszych środków finansowych), lecz również w drodze może 
trudniejszej, ale bardziej zasadniczej akcji utrwalenia dogodnych wa­
runków pracy dla istniejącego już tonażu z jak największym zróż­
niczkowaniem charakteru i celu poszczególnych metod subwencyjnych.

W ł o s k a  ustawa z dn. 13/XII 1928 r. przewiduje: 1) subwen­
cje za przewóz poczty, 2) subwencje za przewóz towarów, 3) prawo 
do wydawania przez przedsiębiorstwa żeglugowe obligacyj z gwarancją 
państwową.

Dwa pierwsze punkty zawierają zresztą podział mało istotny, o ile 
chodzi o kryteria wypłacania subwencyj. Subwencje za przewóz 
poczty spotyka się wr większości państw, subwencjonujących żeglu­
gę, wydają się one jednak pozostałością tradycjonalizmu w tej dziedzi­
nie, dość luźno związaną z wymaganiami chwili. Różnorodność za­
interesowań państwa w shippingu, jego znaczenie w ogólnym syste­
mie gospodarczym i politycznym odsuwa na plan dalszy tego rodzaju 
mechaniczne kryteria, jak subwencje pocztowe, które w najlepszym 
razie mogą stanowić zewnętrzną legitymację udzielanej pomocy, a za­
tem pozory, dość dawno zaniechane przez państwo na odcinku ship­
pingu. Bardziej zatem istotne od formalnych rozróżnień subwen­
cyjnych jest we Włoszech oparcie całego systemu o osobne umowy 
subwencyjne z poszczególnymi towarzystwami, którym przyznane 
zostają subwencje corocznie — pod warunkiem przestrzegania przyję­
tych przez towarzystwo zobowiązań.

Statki, przeznaczone dla linij subwencjonowanych, muszą być wpi­
sane do pierwszej klasy rejestru włoskiego ..Registro Italiano” , za­
trzymać tę klasyfikację przez cały czas trwania umowy oraz winny 
być uznane za zdatne do wykonywania służby przez specjalne komi­
sje, mianowane przez Min. Komunikacji. Nadzór nad liniami sub­
wencjonowanymi wykonuje Administracja Marynarki Handlowej przy 
Min. Komunikacji oraz urzędnicy, delegowani przez Ministerstwo.

Na subwencje bezpośrednie dla towarzystw żeglugi przewidziana 
jest w budżecie Min. Komunikacji suma 3 817 694 500 lirów na okres 
10-letni, przy czym na bieżący rok budżetowy dotacja wynosi 
156 235 tys. lir. (ok. zl 31 miln.); gdy przyjmiemy teoretycznie, że 
cały handlowy tonaż włoski uzyska! subwencje z tego funduszu, wy­
nosiłoby to na jedną tonę ok. 48 lirów, czyli nie więcej niż zl S-r 
10. Oczywiście, kwota taka ma wartość ilustracyjną w najszerszym 
tego słowa znaczeniu, i to raczej jako wskaźnik subwencyj, wyodręb­
nionych w budżeciecie państwowym, a nie jako wyraz istotnych 
w'kładów Państwa w tonaż handlowy w eksploatacji; podkreślam tu 
termin „tonaż w eksploatacji” —dla uniknięcia pomieszania tego po­
jęcia z zagadnieniem kosztów budowy nowego tonażu, co stanowi 
odrębną, bardzo skomplikowaną pod względem liczbowym sprawę, 
gdyż udział faktyczny Państwa w budowie nowego tonażu (zwłaszcza 
wielkich jednostek liniowych) jest trudny do wyliczenia.

Subwencjonowanie żeglugi we Włoszech dokonuje się—z jednej 
strony—drogą bezpośredniego subwencjonowania poszczególnych to­
warzystw na podstawie indywidualnych umów subwencyjnych, przy 
czym źródło finansowe tych subwencyj leży w pierwszym rzędzie 
w corocznie wstawianych na ten cel dotacjach państwowych do
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budżetu; z drugiej strony—prawo emisji obligacyj, nadane towa­
rzystwom, oraz autorytet finansowy I. R. I.—pozwalają na zdrenowa­
nie rynku pieniężnego na cele rozbudowy tonażu, przy czym bu­
dowa na stoczniach krajowych opiera się na szeroko zakreślonym sy­
stemie ulg dla tych stoczni.

W  ten sposób cała akcja subwencyjna we Włoszech stanowi od­
rębną całość, zmontowaną w ramach „Istituo Riconstruzione In- 
dustriale” , jako czynnika, reprezentującego nadzór i podstawy finan­
sowe, oraz przy udziale Min. Komunikacji, jako resortu fachowego. 
Należy podkreślić, że z subwencyj państwowych korzysta tylko 
część żeglugi we Włoszech. Tak np. w 1938 r. zaledwie 40% linij 
żeglugowych otrzymało subwencje; pozostałe towarzystwa, do któ­
rych należą tak poważne przedsiębiorstwa, jak np. „Achille Lauro” 
w Neapolu, ,,Societa Italiana di Armamento Marittimo” w Fiume, 
„Garibaldi Line” itd.—nie otrzymały żadnej pomocy finansowej ze 
strony Państwa.

Ze wszystkich państw morskich najbardziej zróżniczkowany sys­
tem subwencjonowania żeglugi wypracowany został, niewątpliwie, 
w N i e m c z e c h  i poznanie—choć w ogólnych zarysach—jego mecha­
nizmu pozwala zauważyć bezsprzeczne zalety i elastyczność tego 
systemu. W  przeciwieństwie do Włoch Niemcy nie przechodziły 
formalnego scentralizowania żeglugi w jedną, z punktu widzenia 
podstaw finansowych, całość, lecz pozostawiły rozwój organizacyjny 
poszczególnych towarzystw ich własnemu losowi, stwarzając jednak 
pewne wyraźne normy subwencjonowania, o których stosowanie mo­
że się ubiegać każdy armator niemiecki, należący do zrzeszenia za­
wodowego armatorów niemieckich.

Jedyny wyjątek od tej zasady uniwersalizmu subwencyjnego sta­
nowi żegluga północno-atlantycka, która została wyodrębniona z to­
warzystw „Hamburg—Amerika Linie” oraz „Norddeutscher Lloyd”
i poddana nadzorowi specjalnie utworzonej spółki finansowej pn. 
„NORDA” , która otrzymuje specjalne dodatkowe subwencje, a w szcze­
gólności automatyczną subwencję na pokrycie deficytów spółki, 
stwierdzonych na podstawie corocznych zamknięć rachunkowych.

Niezależnie od tego szczególnego wypadku, jaki stanowi eksploatacja 
linii na północnym Atlantyku, wszystkie prawie towarzystwa niemieckie 
otrzymują pomoc zależnie od ważności obsługiwanych połączeń. 
Rozróżnia się tutaj obok pomocy drugorzędnych, jak: premie za 
dokładność w utrzymywaniu komunikacji na liniach regularnych 
itd., dwie zasadnicze subwencje: 1) premie wyrównawcze za agio 
walutowe, 2) zwrot strat eksploatacyjnych na pewnych transakcjach 
indywidualnych, które Rząd popiera z powodu korzyści dewizowych.

Premie wyrównawcze mają charakter premij za straty kursowe, 
których potrzeba powstała po zdewaluowaniu funta i dolara, co 
odegrało decydującą rolę na międzynarodowym rynku frachtowym
i utrudniło konkurencję Niemcom, operującym niezdewaluowaną 
walutą. Rząd bezpośrednio po dewaluacji dolara w 1933 r. przy­
znał kredyt do RM  20 miln. jako subwencję zwrotną na pokrycie 
strat walutowych—pod warunkiem, że: 1) statek jest w pełni 
zdatny do pracy jako statek handlowy, 2) załoga skompletowana jest 
zgodnie z umową zbiorową, 3) właściciel należy do „Seeberufsgenos- 
senschaft” , 4) towarzystwo spłaca regularnie długi bankowe, gwaran­
towane przez Państwo. Poza tym statek subwencjonowany nie mo­
że być remontowany z sum, wypłaconych tytułem subwencji.

Techniczny sposób obliczania subwencji jest dość skomplikowany, 
gdyż opiera się na trzech różnych kryteriach: 1) tonaż w eksploa­
tacji, 2) suma poborów, wypłaconych załodze, 3) wysokość brutto 
frachtu.

Przyznawana subwencja przedstawia się liczbowo w sposób na­
stępujący :

1) 3 fen. za 1 brt w służbie za jeden dzień eksploatacji (żeglu- 
gluga, ładowanie, wyładowanie, za- i wyokrętowanie pasażerów); 
obecność 90% załogi;

2) 20% od wypłaconych załodze poborów w czasie służby; spo­
sób tej kalkulacji był niekorzystny dla małych jednostek, których 
koszty personelu wynoszą czasem 60% ogólnych kosztów, podczas 
gdy wielkie jednostki były uprzywilejowane; w związku z tym zaczęto 
stosować następujące maksymalne stawki subwencyj: RM  12\50 za
1 brt i 6 miesięcy dla statków do 400 brt, RM  10 za 1 brt i 6 mie­
sięcy dla statków do 700 brt, RM  S'50 za 1 brt i 6 miesięcy dla 
statków do 1 000 brt, RM  7‘50 za 1 brt i 6 miesięcy dla statków 
powyżej 1 000 brt;

3) subwencja, obliczona od wysokości brutto frachtu, waha się 
w granicach 12 -r-8%.

Premia wyrównawcza, jakkolwiek wprowadzona przejściowo, po­
została w mocy i stanowi dzisiaj, jak wyżej wskażano, jedną z za­
sadniczych subwencyj rządowych. W  zakresie subwencyj, oblicza­
nych od poborów załogi, wprowadzono zastrzeżenie, iż będą one 
wypłacane jedynie w tych wypadkach, gdy załogę będą stanowili oby­
watele Rzeszy. W  praktyce wywołało to ten skutek, że członków 
zalogi-cudzoziemców zmuszano do redukcji poborów o 20%, wo­
bec czego ciężar udzielanej subwencji spadał praktycznie na nich.

Premia wyrównawcza za kursy nie wyrównała spraw marynarki 
niemieckiej wobec zagranicznej—głównie z uwagi na to, że Rząd 
odbiera od żeglugi uzyskane dewizy po kursie oficjalnym marki, któ­
rą pragnie utrzymać na stałym poziomie. Nowe obciążenia socjalne 
pogłębiły trudności niemieckiego shippingu, chcąc je zatem choć 
w części osłabić, Rząd stworzył nową formę subwencji o bar­
dzo elastycznym charakterze. Podstawą jej wypłaty jest umoty­
wowane podanie armatora, z którego wynika, że konkurencja zagra­
niczna zagraża możliwościom zrealizowania przedsięwzięcia i dla je­
go dojścia do skutku potrzebna jest sporadyczna pomoc Państwa.

Poza omówionymi wyżej subwencjami istnieją jesżcze dwa ich ro­
dzaje, mianowicie:

1) zwrot obciążeń socjalnych: ten rodzaj subwencji ma charakter 
przejściowy, jakkolwiek trudno sobie wyobrazić, ażeby zaintereso­
wane towarzystwa zrezygnowały bez walki z tak wydatnej pomocy 
Państwa w zakresie zwrotu obciążeń społecznych;

2) premie za utrzymanie ruchu na liniach regularnych; oblicza się 
je od sumy brutto frachtów za ładunki, przewiezione przez linie regu­
larne, w granicach 6~rl5%.

Wysokość udzielonej przez Państwo pomocy żegludze niemieckiej 
trudna jest do wyliczenia wobec braku oficjalnych danych. Z drugiej 
strony system stosowanych subwencyj jest tak skomplikowany i wyra­
ża się w tak różnych formach, że trudno jest przeprowadzić dokładne 
obliczenia. Można się jedynie opierać na ogólnych liczbach, jak 
np. suma frachtów brutto, obciążenia społeczne żeglugi itd. i z tych 
liczb „jawnych” dedukować na podstawie stosowanych w Niemczech 
systemów subwencyjnych sumy, wydatkowane przez Państwo bez­
pośrednio na żeglugę.

O ile przyjmiemy teoretycznie, że cały tonaż handlowy był subwen­
cjonowany, da to przeciętnie—-przy ogólnym tonażu niemieckim 
w 1936 r. 3 705 tys. brt.—wysokość subwencji na jedną tonę ok. 
RM  29 czyli w przybliżeniu ok. zł 60.

O ile chodzi o zamierzenia Rządu Rzeszy na przyszłość w dziedzi­
nie subwencjonowania, nie należy spodziewać się zmian w sensie ogra­
niczającym, czemu dał wyraz w styczniu ub. r. Minister Komunikacji 
Kónigs w urzędowym oświadczeniu.

*

W  powyższych zestawieniach, dotyczących zagadnienia subwen­
cjonowania żeglugi zagranicznej, wzięto pod uwagę w pierwszym rzę­
dzie subwencjonowania istniejącego tonażu, nie przeprowadzając 
zestawienia wydatków poszczególnych państw na budowę tonażu 
nowego, kredytów długoterminowych w formie kredytów hipotecz­
nych na zakup statków oraz wszelkich innych, poza subwencjami bez­
pośrednimi, form pomocy państwa dla bandery krajowej.

Rozważania niniejsze dotyczą tylko 5 państw, co oczywiście nie 
oznacza, że tylko w tych państwach odbywa się subwencjonowanie 
żeglugi morskiej. Jak wspomniano na wstępie, zasada pomocy pań­
stwowej dla bandery krajowej realizowana jest niemal powszechnie, 
nie wszędzie jednak formy subwencjonowania przybrały specy­
ficzny, odrębny charakter. Wyżej omówiono zatem subwencjo­
nowanie żeglugi w tych państwach, gdzie zarysowują się pewne cha­
rakterystyczne metody, które składają się na to, co się zwykło nazy­
wać systemem subwencyjnym.

Niewątpliwie, wielkie różnice np. między metodami subwencjo­
nowania w Anglii i Włoszech wzgl. Niemczech stawiają te państwa 
na dwóch krańcach z punktu widzenia stosowanych przez nie syste­
mów. Nie mając możności analizowania na tym miejscu teoretycz­
nej strony zagadnienia systemu subwencjonowania, ich różnic i podo­
bieństw, ograniczyliśmy się do omówienia 4 zasadniczych metod: 
angielskiej, amerykańskiej, niemieckiej i włoskiej. Trudno dziś mó­
wić o systemie francuskim wobec trwających tam procesów reorga­
nizacyjnych w zakresie subwencjonowania, których praktyczne re­
zultaty nie dają się na razie przewidzieć.

St. Andracki
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KRONIKA ZAGRANICZNA
Z R Y N K Ó W  

Z A G R A N I C Z N Y C H
Ze  Św ia t o w y c h  r y n k ó w  z b o ż o ­
w y c h . —  Ceny w okresie 6-18/11 1939 r. 
kształtowały się następująco (w walucie dane­
go kraju, w Buenos Aires, Liverpoolu i Ham­
burgu—w $ — za 100 kg):

6-^-zi/II 1 3 -̂-18 /H Różnic

P s z e n i c a %

Berlin . . . 21-10 21-10 ____

Praga . . . 169 06 169-06 —

Chicago . . 256 2-66 -f 3-9
Buenos Aires 2'32 2’32 —

Liverpool . . — — —

Hamburg . . 3-17% 3-15 -  0-8

Ż y t o

Berlin . . . 19-30 19-30 —

Praga . . . 14062% 140-62 % —

Chicago . . 1-77 1-78 -j— 0"5
Hamburg . . 2-33% 2-29 — 1-8

O w i e s

Berlin . . . — — —

Praga . . . 124-20 124-20 —

Chicago . . 2-20 2-20 —

Buenos Aires 1-431/, 1-48 +  3-4
Liverpool . . — —

Hamburg . . 2-12 2-09 — 1-5

J ę c z m i e ń  b r o w a r n y

Berlin . . . — — —

Praga . . . 137-00 137-00 —
Chicago . . 2-62 2-59 — 1-2
Hambur g . . — — —

M E T A L E

ZELAZO . —W  II p o ł o w i e  s t y c z n i a  
na światowym rynku żelaza trwał w dalszym 
ciągu nastrój wyczekujący, a obroty nie wy­
kazywały żadnej tendencji do wzrostu. Jak­
kolwiek E. I. A. sprzeciwia się ogólnej zniżce 
cen, jednakże konkurencja Stanów Zjedn., 
Zwłaszcza w Holandii i Ameryce Południo­
wej, zmusza do udzielania sporadycznie ra­
batów. Posiedzenie członków międzynaro­
dowego kartelu blachy cienkiej, wyznaczone 
na 7 -r8/II b.r. w Kolonii, miało na celu zastano­
wienie się nad sposobami zwalczania konku­
rencji amerykańskiej. W  dn. 23/1 b. r. Niem­
cy, Francja, Belgia i Luksemburg utworzyły 
kartel bednarki zimnowalcowanej, mający 
normować kwoty udziałowe i ceny tego 
artykułu. Okres trwania kartelu przewiduje 
się do dn. 30/VI 1940 r., a zarząd jego jest 
Wspólny z kartelem bednarki gorącowalco- 
Wanej z siedzibą w Leodium.

Stan rynku żelaznego w poszczególnych 
krajach przedstawiał się następująco:

W  S t a n a c h  Z j e d n .  utrzymywało się 
na rynku żelaza pewne ożywienie. Stan za­
trudnienia w hutnictwie żelaznym wynosił 
w ostatnim tygodniu sprawozdawczym 
52-8% zdolności wytwórczej—wobec 52-2% 
w tygodniu poprzednim i zaledwie 30-5% 
w odpowiednim tygodniu ub. r. Wywóz 
Wyrobów hutniczych ze Stanów Zjedn. 
fcrnniejszył się do 2 101 tys. t w 1938 r.— 
Wobec 3 515 tys. t w 1937 r.; w szczegó'ności 
Wywieziono: do Japonii 485 tys. t — wobec 
880 tys. t, do Kanady 276 tys. t —wobec

457 tys. t i do Anglii 133 tys. t —wobec 379 
tys. t. Wywóz żelastwa wyniósł w 1938 r.
2 992 tys. t —wobec 4 053 tys. t w 1937 r.

W  N i e m c z e c h  większe zmiany na 
rynku żelaza nie zaszły. Zasługuje na uwagę 
stały wzrost udziału stali thomasowskiej 
w ogólnej produkcji stali: w 1935 r. wynosił 
on 37-3%, w 1936 r.-38'9%, w 1937 r.— 
40-6% i w 1938 r.—41-8%. Ogólna wytwór­
czość wyrobów walcowanych gotowych wy­
niosła w 1938 r. 16 450 tys. t —wobec 13 987 
tys. t w 1937 r.

We F r a n c j i  na rynku żelaza panował 
w dalszym ciągu nastrój ospały, a pewne 
ożywienie wykazywały jedynie zakłady, pra­
cujące na obronę kraju. Wywóz rudy żelaznej 
wyniósł w 1938 r. 6-3 miln. t, czyli zmniej­
szył się w stosunku do 1937 r. o 2 miln. t. 
Z powyższej ilości—wywieziono do Niemiec 
2-1 miln. t, do Belgii 3-9 miln. t i do Luksem­
burga 0-3 miln. t.

Na rynku b e l g i j s k i m  panował na­
strój spokojny. Napływ zamówień do Cosi- 
bel wyniósł w okresie l-r28/I 89 200 t, 
z czego na eksport wypada 55 tys. t. W  tym­
że okresie przydzielono hutom ok. 100 tys. t, 
w tym na półwyroby i żelazo prętowe wypa­
da po 30 tys. t. Względnie dobrze przedsta­
wia się popyt na blachę cienką, gdyż uczest­
niczy ona w powyższej ilości kwotą 8 tys. t. 
Sporo jest także zamówień na blachę gru­
bą, podczas gdy na rynku żelaza kształtowe­
go i nawierzchni kolejowej panuje zastój.

Na rynku a n g i e l s k i m  większe zmia­
ny nie zaszły. Ceny eksportowe żelaza do 
Imperium Brytyjskiego zostały przez E. I. A. 
dostosowane do zniżonych angielskich cen 
wewnętrznych i wahają się dość znacznie — 
w zależności od kraju importującego. Przy 
żelazie kształtowym rabat wynosi dla Indyj 
Brytyjskich sh zł. 8.3, dla półwyspu malaj- 
skiego sh zł. 3.1, dla Cejlonu, Malty, Cypru
i Adenu sh zł. 7.6. Rabaty przy blasze gru­
bej wynoszą: sh pap. 17.6 dla kolonij afry­
kańskich, £  pap. 1.15 dla Cejlonu i Adenu, 
£  pap. 1.18 dla półwyspu Malajskiego itd.

We W ł o s z e c h  produkcja surówki 
wzrosła w 1938 r. w porównaniu z 1937 r. 
z 790 tys. t do 863 tys. t, czyli o 9-3%, 
a stali—z 2 087 tys. t do 2 322 tys. t, czyli
o 11-3%.

Ceny wywozowe żelaza większych wytwór­
ców europejskich: Anglii, Belgii wraz z Lu­
ksemburgiem i Francji —w £  zł. fob port — 
notowane były w dn. 27/1 1939 r., jak nastę­
puje:

Fran-Wielka Bê m 
Bry- l a ­
tania cja 

burg

za i 016 kg za i ooo kg

S u r ó w k a :
odlewnicza Nr III 
(2'5-3'0% Si) 

tomasowska 
hematytowa 
ferromangan

P ó ł w y t w ó r :

kęsy
platyny

W y t w o r y  g o t ow e :  

żelazo sztabowe 
belki 
kątowniki

5. 5.0 5. 5.0 
4.17.6 4.17.6 
4.18.0 4.18.0

blacha okrętowa, re­
zerwuarowa itp. — —  — 

szyny stalowe — — — 
bednarka — 5.15.0 5.15.0 
diut-walcówka — — — 
blacha tomasowska -— 5.17.0 5.17.0 
blacha czarna 
(24 gage) — — — 

drut ocynkowany — — — 
gwoździe druciane —  — —-

M ETALE N IEŻELA ZN E .- W  II p o ł o ­
w i e  s t y c z n i a  sytuacja na światowym 
rynku metali nieżelaznych przedstawiała się 
w dalszym ciągu niepomyślnie. Kursy wszyst­
kich metali uległy dalszej, zresztą lekkiej, 
zniżce. Nadzieje tych, którzy się spodzie­
wali poprawy kursów metali w okresie spra­
wozdawczym, nie spełniły się. Przyczyny te­
go zjawiska należy doszukiwać się przede 
wszystkim we wciąż niewyjaśnionej sytuacji 
politycznej w Europie. W  związku z tym 
konsumenci_ ograniczają swe zakupy do nie­
zbędnych rozmiarów, a i spekulacja wstrzy­
muje się od większych transakcyj.

Stan rynku poszczególnych metali przed­
stawiał się następująco:

Na rynku m i e d z i  panowała tendencja 
słaba i zniżkowa. Według ostatnio ogłoszo­
nej statystyki światowa wytwórczość miedzi. 
wyniosła w 1938 r. 2 236 tys. sh t —wobec
2 505 tys. sh t w 1937 r.; najsilniej spadła 
produkcja miedzi w Stanach Zjedn., mia­
nowicie z 839 tys. sh t do 645 tys. sh t. 
Światowe spożycie miedzi spadło z 2 198 
tys. sh t do 2 055 tys. sh t; największy spa­
dek spożycia przypada również na Stany 
Zjedn., gdyż z 707 tys. sh. t do 433 tys. sh t. 
Mimo tak niekorzystnych wyników cena 
krajowa miedzi w Stanach Zjedn. utrzy­
muje się na poziomie* 11-25 cts. za lb, pod­
czas gdy cena eksportowa cif Europa zo­
stała obniżona do 10-12% cts.

Na rynku c y n y  sytuacja przedstawiała 
się niekorzystnie, i ceny zniżkowały. Taki 
stan rzeczy należy w głównej mierze przy­
pisać słabemu popytowi na ten metal —za­
równo'w Stanach Zjedn., jak i w Europie. 
Wytwórnie blachy białej, będące jednym 
z największych spożywców cyny, są zatrud­
nione słabo, mianowicie: w Stanach Zjedn. 
w 40% zdolności wytwórczej, a w Anglii 
zaledwie w 35%, podczas gdy w styczniu
1938 r. stan ich zatrudnienia wynosił 60%. 
Wobec tego trudno się spodziewać, aby się 
kartelowi cyny udało w najbliższym czasie 
osiągnąć pożądaną przezeń cenę £  230 za t.

Rynek o ł o w i u  uległ również pewne­
mu osłabieniu, chociaż straty na kursie nie 
były duże, co się tłumaczy niskim poziomem 
cen tego metalu. Położenie jego nie jest na 
ogół złe, gdyż produkcja jest przez kartel 
dostosowana do spożycia, i zapasy nie są 
znaczne. W  ostatnich czasach zaznaczył się 
duży wzrost przywozu ołowiu do Anglii, co 
należy przypisać tworzeniu zapasów wojen­
nych, gdyż zużycie jego na cele budowlane 
utrzymuje się w wąskich granicach. Cena 
krajowa ołowiu w Stanach Zjedn. została 
ostatnio obniżona do 4-75 cts. za lb.

Rynek c y n k u  wykazał stosunkowo naj­
mniejszą zniżkę. Na taki wynik wpłynęło 
zamówienie Rządu angielskiego na 100 tys. t 
blach ocynkowanych dla obrony powietrznej, 
na co potrzeba ok. 4 tys. t cynku. Do dalsze­
go wykonania programu obrony powietrznej 
trzeba będzie jeszcze ok. 15 tys. t cynku. 
Do pewnego ożywienia obrotów przyczy-
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n ia się perspektywa podwyższenia w Anglii 
cia przywozowego na ten metal przez usta­
lenie go na poziomie sh 30 za t — zamiast
10% od valorem.

Ruch cen poszczególnych metali przed­
stawia} się następująco (pierwsza liczba 
oznacza transakcje kasowe, druga—termino­
we): miedź standard zniżkowała o £  15/e 
wzgl. 19/i6, miedź elektrolityczna i rafinowa­
na Straciły po £  1 %, cyna zniżkowała o £  1 
wzgl. 2 3U, ołów stracił £  11/is wzgl. 5/a, a cynk 
£  ’/is wzgl. 1/18. Srebro zwyżkowało w obu 
wypadkach o d % na uncji, złoto straciło 
sh 0.11% na uncji, a blacha biała potaniała
o sh 1 % na skrzynce; ceny innych metali 
pozostały bez zmiany.

W  poniższym zestawieniu podane są ceny 
wymienionych metali w £  za 1 016 kg zwy- 
ątkiem: blachy białej, która notowana jest 
w sh za skrzynkę o 112 arkuszach o wym. 
20” X 14” X 0'24 m/m, platyny—w £  za

B I B L I O G R A F I A
„ IN F O R M A T O R  PRZEM YSŁOW O-HAN- 
D LO W Y  NA 1939 R .“ . -Nakładem Koła 
Rodziny Urzędniczej przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu ukazało się —pod redakcją 
P. Radcy Jackowskiego — drugie z kolei 
wydanie „Informatora Przemysłowo-Handlo­
wego” („Księgi Gospodarczej Polski”). 
W  nowym wydaniu oprócz całkowitej aktua­
lizacji informacji nastąpiło rozszerzenie treści 
w stosunku do wydania poprzedniego (na
1938 r.)—przez dodanie następujących dzia­
łów: przemysł górniczo-hutniczy na Zaolziu, 
działalność inwestycyjna Ivlin. Przemysłu
i Handlu, regulowanie i kontrola cen, Cen­
tralny Okrąg Przemysłowy, zagadnienia su­
rowcowe i kolonialne itp. O zasięgu poruszo­
nych w „Informatorze” zagadnień świadczy 
chociażby to, że zawiera on 17 działów
i łącznie obejmuje 356 stron druku.

Czytelnik znajdzie tu wiadomości z zakre­
su polskiego ustawodawstwa gospodarczego 
oraz informacje o stanie przemysłu górniczo- 
hutniczego i przetwórczego, rzemiosła, o orga­
nizacji handlu wewnętrznego i zagranicznego,
o rozwoju i stanie aktualnym portów pol-

uncję, złota—w sh za uncję i srebra—w d 
za uncję.

Poprzedni Okres sprawozdawczy:
Metal okres maksi- mini- , .

ultimo mum mum u lmo
M i e d ź  

standard:

kasa , 44 %-5/s 44’/« 417, 427,-43
term. 443/4-!/8 451/8 42% 431/1-6/i<i

elektrol. 50-3/« 51 477, 481/i-491/1
rafinow. 491/2-503/4 5 1 47 48-491/a 

C y n a :
kasa . 217-7* 2177, 2083/4 2161/1-1/a
term. . 218-l/s 2187, 209*/i  215l/i-8/8

O  i ó w :

kasa . 157/iB-V2 H 15/i» 14 14]1/.6-13/I5
Ierm. . 15J/s-9/ie 153/i, 147* 147/s~15/i6 

C y n k :

kasa . 14-7i 14 133/s 1311 A*-1 a/i«
term. . 14»/i.-78 141/s 136/s 1315/.«-14'/16

skich, żeglugi morskiej itp. Poza tym wydaw­
nictwo to daje krótką charakterystykę pol­
skich umów handlowych oraz wyjaśnia szcze­
gółowo organizację handlu zagranicznego.

Księga” ma również na celu zorientowanie 
czytelnika w szeregu zagadnień, wynikają­
cych z zakresu działania Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu.

„P IE K A R ST W O  P O L S K IE ". HENRYK 
MOLICKI. —Praca powyższa obejmuje ca­
łokształt zagadnień piekarstw'a w Polsce. Na 
treść jej składają się następujące rozdziały: 
historia piekarstwa, wytwórnia pieczywa, 
urządzenia techniczne piekarni, materiało­
znawstwo piekarskie, technika pracy, konser­
wacja pieczywa, obliczenia techniczne, kalku­
lacja zawodowa, higiena i bezpieczeństwo, 
stan obecny piekarstwa, stan prawny w pie- 
karstwie. Książka ma służyć jako podręcznik 
dla uczniów dokształcających szkól zawodo­
wych, właścicieli piekarń i dla tych wszystkich, 
którzy mają bezpośredni kontakt z tą gałęzią 
przemysłu. Jasny i przystępny wykład — przy 
unikaniu przeładowania szczegółami (zaleta 
na ogół dość rzadko spotykana w podręczni­
kach) — wyróżniają dodatnio omawianą pracę.

G l i n :
dla kraju 94 94 94 94
.. zagr. 90 90 90 90

N i k i e l :
dla kraju 180-185 185 180 180-185
,, zagr. 180-185 185 180 180-185

B l a c h a
biała . . 21'/a 20\/4 207 i 207*

P l a t y n a
„spong” . 

S r e b r o :
V I» 77* 77. 77*

kasa . . 2 1 'U-’U 233/, 217. 217,-22
term. . . 203/j-21 21*/. 203/i 203/i-211/i

Z ł o t o  . 149.57. 150.5 148.57s 148.6

—- Ceny s t a r y c h  met a 1 i ksztaltowa-
ły się na ogół zniżkowo. Ceny hurtowe loco 
Paryż w dn. 16/1 1939 r. były następujące 
(we fr. za 100 kg; w nawiasach—ceny z dn. 
9/1 1939 r.): miedź 495 (510), brąz 475 
(490), mosiądz 285 (295), ołów 215 (215), 
cynk 160 (160).

P R Z E G L Ą D  
C Z A S O P I S M

„G ŁO S  KAS B E Z P R O C E N T O W Y C H ". -
Niedawno ukazało się nowe pismo: miesięcz­
nik „Głos Kas Bezprocentowych” , będący 
organem Polskiej Centralnej Kasy Kredytu 
Bezprocentowego w Warszawie. Pismo po­
wyższe stawia sobie za zadanie dotarcie do 
coraz to liczniejszych rzesz drobnego ku­
piectwa polskiego, chałupników, rzemieślni­
ków itp., w obecnej chwili korzystających 
(coraz częściej) z pomocy i opieki kas bez­
procentowych. Rzesze te w większości nie na­
leżą do organizacyj kupieckich i rzemieślni­
czych, pozbawione są więc na ogół opieki or­
ganizacyjnej. Zespól Polskiej Centralnej Ka­
sy Kredytu Bezprocentowego zainicjował
i prowadzi studia ekonomiczno-społeczne, 
poświęcone badaniom warunków pracy i ży­
cia tych właśnie rzesz. Miesięcznik ,,Glos 
Kas Bezprocentowych", jak to zaznaczono 
w odezwie od Redakcji, ma być organem 
prasowym, zajmującym sir powyższymi za­
gadnieniami.
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KONTO CZEKOWE P. K. O. 701

P It E .\ U M E H A T A W K It A J  U : kwartalnie — i ł  15, 

półrocznie — i ł  30, rocznie — i ł  60; Z  A G R A N I C Ą :  

kwartalnie — i ł  25, półrocznie — i ł  50, rocznie — i ł  100.

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  H A N D L O W Y C H  (przed 
tekstem) w zeszytach zv/ykfych: IV str. okładki — £  500; II
i III str. okł, — i ł  400; str. zwycz.: 1 str. — i ł  300, '/astr.— 
200, 1l i str. — £  125, Vs str. — i ł  75. Przy ogłoszeniach kom­
binacyjnych petitowych oraz tabelarycznych do cen powyż­

szych dolicza się 30%.
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(za tekstem): 1 str. — £  200, */2 str. — ^  110, ]/3 str. — i ł  80, 
V« str. — i ł  70, l/e Str. — i ł  55, ‘ /8 str. — i ł  40, Via str. -  £  20. 
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II OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  Z a k ł a d ó w  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w y c h  „ S o l a n u m “
SPÓŁKA AKCYJNA

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że w dn. 13 marca 1939 r.
0 godz. 10 przed poł. odbędzie się w Tczewie, przy ul. Za 
Dworcem 3/4

ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW  SPÓŁKI

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego; 2) Sprawozdanie 

Zarządu i Rady; 3) Zatwierdzenie bilansu i rachunku strat
1 zysków za 1937/38 r. oraz uchwała o pokryciu strat; 4) Udzie­
lenie pokwitowania władzom Spółki; 5) Sprawa sprzedaży 
urządzeń krochmalni ziemniaczanej; 6) Wybór członków Rady 
w miejsce ustępujących; 7) Wnioski Akcjonariuszów.

PP. Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w Walnym Zgro­
madzeniu, winni na 7 dni przed terminem Zromadzenia złożyć 
w biurze Zarządu Spółki w Tczewie, ul. Za Dworcem 3/4, 
swoje świadectwa tymczasowe lub świadectwa depozytowe 
wydane na dowód złożenia świadectw tymczasowych u nota­
riusza, albo w instytucji kredytowej lub takiej zagranicznej, 
na którą zezwolił Minister Skarbu. W  świadectwach depozy­
towych należy wymienić numery świadectw tymczasowych 
i stwierdzić, że świadectwa tymczasowe nie będą wydane 
przed ukończeniem Walnego Zgromadzenia. 214

II OGŁOSZENIE 

Zarząd Spółki Akcyjnej

Z j e d n o c z o n e  Z a k ł a d y  M a t e r i a ł ó w  W y b u c h o w y c h  i A z o t u
Spółka Akcyjna, Łaziska-Górne

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że w dn. 13 marca 1939 r.
o godz. 12 w lokalu „Śląskiego Zakładu Kredytowego" w Ka­
towicach odbędzie się

CZWARTE ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZY 

Zjednoczonych Zakładów Materiałów Wybuchowych i Azotu, 
Sp. Akc.,.Łaziska-Górne z następującym porządkiem dziennym:

1) Wybór przewodniczącego; 2) Sprawozdanie Zarządu i Ra­
dy Nadzorczej na okres od 1 stycznia do 31 grudnia 1938 r.;
3) Zatwierdzenie bilansu na dz. 31 grudnia 1938 r., rachunku 
strat i zysków oraz podział zysków; 4) Udzielenie absoluto­
rium Radzie Nadzorczej i Zarządowi; 5) Wybór nojwej Rady 
Nadzorczej; 6} Uzupełnienie protokołu Walnego Zgromadzenia 
z dn. 14 marca 1938 r. uwagą o wypłaceniu dywidendy w wy­
sokości 5%; 7) Wolne wnioski.

Każda akcja daje na Walnym Zgromadzeniu prawo do jed­
nego głosu. PP. Akcjonariusze mają prawo uczestniczenia 
w Walnym Zgromadzeniu, jeżeli są zapisani do księgi akcyjnej 
przynajmniej na tydzień przed odbyciem Walnego Zgroma­
dzenia.

PP. Akcjonariusze mogą wykorzystać prawo głosu przez 
pełnomocników, przy czym pełnomocnictwo nie potrzebuje no­
tarialnego uwierzytelnienia.

Zarząd: (— ) Dr Jan Namysłowski. (— ) Stanisław Żmudziński
189-6-8

II OGŁOSZENIE 

Zaprasza się Akcjonariuszów firmy

„ T o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł o w e  K o s e c k i c h “ , S p ó ł k a  l i ke,  w e  L w o w i e
na

W ALNE ZGROMADZENIE TEJŻE FIRMY 
które odbędzie się w dn. 14 marca 1939 r. o godz. 11 przed poł.
w kancelarii Notariusza Dra Wawrzyńca Typrowicza we Lwo­
wie, ul. Romanowicza 6 z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z działalności Spółki, zatwierdzenie bilan­
su oraz rachunku zysków i strat za 1937 r. i kwitowanie władz 
Spółki z wykonania przez nie obowiązków;

2) Wybór władz Spółki, a to 6 członków Rady Nadzorczej 
i 3 członków Zarządu na lat 3. 181-6-8

II OGŁOSZENIE

R a d a  N a d z o r c z a  i Z a r z ą d  S p ó ł k i  f i k c y j n e j  „ P e r s i l "  
P o l s k a  S p ó ł k a  A k c y j n a  ^  B y d g o s z c z ,  w  B y d g o s z c z y

mają zaszczyt prosić PP. Akcjonariuszów Spółki na

VII ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW  

mające się odbyć w dn. 8 marca 1939 r. o godz. 11 przed poł.
w siedzibie Spółki w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej Nr 46 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Wybór przewodniczącego; 2) Sprawozdanie Zarządu i Rady 
Nadzorczej; 3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu netto i ra­
chunku strat i zysków za rok operacyjny 1938 i udzielenie po­
kwitowania władzom Spółki; 4) Podział zysków; 5) Wybory do 
Rady Nadzorczej — zgodnie z § 11 statutu Spółki; 6) Podwyż­
szenie kapitału akcyjnego; 7) Zmiana § 3 statutu, któremu na­
daje się brzmienie następujące: „Kapitał akcyjny Spółki wy­
nosi zł 2 000 OOO’OO i podzielony jest na 2000 akcyj na okazi­
ciela po zł 1 000 nominalnej wartości każda"; 8) Wnioski 
akcjonariuszów, które wpłyną do Zarządu w ustawowym ter­
minie.

PP. Akcjonariusze, życzący sobie wziąć udział w Walnym 
Zgromadzeniu Akcjonariuszów, winni złożyć swoje akcje w biu­
rze Spółki iw Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej Nr 46, co naj­
mniej 7 dni przed terminem Walnego Zgromadzenia. Zamiast 
akcyj mogą być złożone poświadczenia, stwierdzające złożenie 
akcyj u notariusza, w instytucji kredytowej krajowej lub w ban­
kach; Schweizerischer Bankverem in Basel" w Szwajcarii 
wzgl. „De Twentsche Bank N. V. Amsterdam" w Holandii. 
Zaświadczenie takie ma tylko wówczas znaczenie, o ile w nim 
wymieniona będzie liczba akcyj i stwierdzenie, że akcje te nie 
będą -wydane przed ukończeniem Walnego Zgromadzenia.
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II OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  W y t w ó r n i  S y g n a ł ó w  i U r z ą d z e ń  K o l e j o w y c h
Spółka Akcyjna w Krakowie

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że w poniedziałek dn. 6 mar­
ca 1939 r. o godz. 16 min. 30 odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
Kontynentalnego dla Handlu i Przemysłu, S. A. w Krakowie, 
ul. Kopernika 6

WALNE ZGROMADZENIE AKCJONARIUSZÓW  SPÓŁKI

z następującym porządkiem dziennym;
1) Zagajenie Zgromadzenia i wybór przewodniczącego;
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, tj. bilansu 

i rachunku zysków i strat za 1938 r., oraz udzielenie absolu­
torium władzom Spółki;

3) Podział zysku;
4) Rezygnacja czterech członków Rady Nadzorczej oraz usta­

lenie liczby jej członków, ewentualnie wybór nowej Rady Nad­
zorczej;

5) Ustalenie wysokości marek obecności dla członków Rady 
Nadzorczej;

6) Zmiana 2 ustępu § 34 statutu Spółki, dotyczącego waż­
ności uchwał Rady Nadzorczej; d o t y c h c z a s o w e  
b r z m i e n i e  tego punktu: „Aby Rada Nadzorcza zdolna była 
do powzięcia uchwały, koniecznym jest zaproszenie wszystkich 
i obecność przynajmniej 5 jej członków"; p r o p o n o w a n a  
z m i a n a :  „Aby Rada Nadzorcza zdolna była do powzięcia 
uchwały, koniecznym jest zaproszenie wszystkich i obecność 
przynajmniej 3 jej członków";

7) Wnioski.
PP. Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w Zgromadzeniu, 

winni złożyć w kasie Spółki swe akcje lub dowody ich zdepo­
nowania w uprawnionych instytucjach na 7 dni przed terminem 
Zgromadzenia.

PP. Akcjonariuszom służy prawo zgłoszenia na porządek 
dzienny spraw dodatkowych trybem i w terminie przewidzia­
nym w art. 54 prawa o spółkach akcyjnych z 1928 r.

154-5-8

I



D r u k a r n i  „ L s c l f ,  S p ó ł k i  A k c y j n e j  w  G n i e ź n i e
odbędzie się w dn. 25 marca 1939 r. o godz. 17 w lokalu Spół­
ki w Gnieźnie, przy ul. Chrobrego 30.

Porządek obrad:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego zebrania;
2) Sprawozdania: Zarządu, Komisji Rewizyjnej oraz Rady 

Nadzorczej;
3) Zatwierdzenie sprawozdań oraz bilansu i rachunku strat 

i zysków, tudzież uchwała dot. podziału zysku;
4) Wybór 2 członków Rady Nadz. na 3 lata w miejsce ustę­

pujących;
5) Wolne wnioski akcjonariuszów.
PP. Akcjonariusze, chcący wziąć udział w zebraniu, winni 

złożyć swoje akcje wzgl. dowody zastępujące posiadanie ak­
cyj, na 7 dni przed terminem zebrania w biurze Spółki 
w Gnieźnie ul. Chrobrego 30.

Zarząd:
{— ) E. Peters (—) Z. Kulesza

233-8-10

I OGŁOSZENIE

W ALNE ZGROMADZENIE

I OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  F a b r y k i  M y d e ł  i P e r f u m  
„ W a r s z a w s k i e  L a b o r a t o r i u m  C h e m i c z n e " ,  S p ó ł k a  A k c y j n a

zawiadamia, że w dn. 23 marca 1939 r. o godz. 17 w lokalu Za­
rządu Spółki w Warszawie przy ul. Złotej 61 odbędzie się

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego; 2) Rozpatrzenie 

i zatwierdzenie sprawozdania bilansu i rachunku strat i zy­
sków za 1938 r., oraz pokwitowanie władz Spółki z działal­
ności tegoż roku; 3) Podział zyskórw; 4) Wybór członków Za­
rządu i Komisji Rewizyjnej na. miejsce ustępujących; 5) Okre­
ślenie wynagrodzenia członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej;
6) Upoważnienie Zarządu do uzupełnienia swej listy drogą ko- 
optacji na 1939 r. (§ 15 sitatutu); 7) Wnioski PP. Akcjonariu- 
szów (§ 54 i 55 Ust. o Sp. Akc.).

Walne Zgromadzenie będzie ważne bez względu na ilość 
przedstawionych akcyj.

PP. Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w Zgromadzeniu, 
winni na 7 dni przed terminem złożyć Zarządowi swe akcje 
lub odnośne kwity depozytowe. 232

I OGŁOSZENIE

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW

T o w a r z y s t w a  A k c y j n e g o  Z ą b k o w i c k i e j  F a b r y k i  S z k ł a ,  S p ó ł k a  A k c .
w Z ą b k o w i c a c h

odbędzie się w dn. 25 marca 1939 r. o godz, 9 przed południem
w biurze fabryki w Ząbkowicach, z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Sprawozdanie i bilans za 1938 r.; 2) Budżet i plan dzia­
łań na 1939 r.; 3) Wybór członków Zarządu i Komisji Rewi­
zyjnej; 4) Wolne wnioski.

Miejsca depozytu dla akcyj: a) Tow. Akc. Ząbkowickiej Fa­
bryki Szkła, Ząbkowice, b) Bank Handlowy w Warszawie, S.A., 
Odział Sosnowiec, c) Bohmische Union-Bank Praha, C. S. R.,
d) Deutsche Bank, Filial e Mahr.-Schonberg, Sudetengau, 
Niemcy. 235-8-10

Zgubiono polisę Nr 3 608 992 wydaną przez

A n g i e l s k a  S p ó ł k ę  A k c y j n a  T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  
P r u d e n t i a l  A s s u r a n c e  C o m p a n y  L i m i t e d

w dn. 29 kwietnia 1936 r. na sumę zl w zł. 10 000 na imię 
Rudolfa i  Stanisławy małż. Mokrosz.
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Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  F a b r y k  P o r t i a n d - C e m e n t u  „ W y s o k a "
SPÓŁKI AKCYJN EJ

ma zaszczyt zawiadomić PP. Akcjonariuszów, że

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW

odbędzie się w dn. 9 marca 1939 r. o godz. 12 w biurze Za­
rządu Spółki w Warszawie, przy ul. Mazowieckiej Nr 7. 

Przedmiotem obrad będą:
1) Wybór przewodniczącego;
2) Upoważnienie Zarządu do parcelacji gruntów w Wrzoso­

wej i odstąpienia niektórych działek ziemi poza parcelacją;
3) Ustalenie w związku z rezygnacją jednego z członków 

Rady Nadzorczej składu ilościowego tejże oraz ewentualne 
uzupełniające wybory (§ 19 statutu Spółki); ustalenie składu 
ilościowego Zarządu oraz ewentualne uzupełniające wybory 
(§ 11 statutu Spółki).

PP, Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w Walnym Zgro­
madzeniu, winni złożyć swe akcje, względnie przewidziane 
art. 399 § 2 K. H. zaświadczenia notarialne lub instytucyj kre­
dytowych, najpóźniej na 7 dni przed terminem Walnego Zgro­
madzenia w biurze Zarządu Spółki w godzinach urzędowania 
od 9 do 16, w soboty —  od 9 do 14, 198-7-8

II OGŁOSZENIE

II OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e g o  J L O M U I T
SPÓŁKA AKCYJNA

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że w dn. 16 marca 1939 r.
o godz. 6 po poi. w biurze Zarządu, przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 42/44 w Warszawie, odbędzie się

ZW YCZAJNE W ALNE ZEBRANIE AKCJONARIUSZÓW

z następującym porządkiem obrad:

1) Wybór przewodniczącego; 2) Sprawozdanie Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej za rok operacyjny 1938; 3) Rozpatrzenie i za­
twierdzenie sprawozdań, bilansu oraz rachunku strat i zysków 
za rok operacyjny 1938, dokonanie podziału zysków i udzie­
lenie pokwitowań Zarządowi i Komisji Rewizyjnej; 4) Ustale­
nie wynagrodzenia dla Zarządu i  Komitetu Wykonawczego 
na 1939 r. i wynagrodzenia dla Komisji Rewizyjnej za 1938 r.;
5) Ustalenie budżetu na 1939 rok operacyjny; 6) Wybory człon­
ków Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 213-7-8

I OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  S p ó ł k i  A k c y j n e j  „ T o w a r z y s t w o  d l a  H a n d l u  
i P r z e m y s ł u  M i e s n e g o  S .  D i s z k i n “ ,  S p ó ł k a  A k c y j n a  w  Ł o d z i

zawiadamia, że w dn. 18 marca 1939 r, o godz. 19 min. 30
odbędzie się w kancelarii Notariusza Bronisława Lisowskiego 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr 96

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW  SPÓŁKI

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego zebrania; 2) Rozpa­

trzenie i zatwierdzenie sprawozdania Zarządu i Komisji Re­
wizyjnej, bilansu i rachunku zysków i strat, podział zysków 
oraz udzielenie absolutorium Zarządowi, wszystko za rok ope­
racyjny 1938; 3) Wybory członków Zarządu i Komisji Rewi­
zyjnej i określenie wynagrodzenia członków Zarządu; upo­
ważnienie Zarządu do wydzierżawiania przedsiębiorstwa Spół­
ki; 6) Udzielenie poręczenia hipotecznego grupie akcjonariu­
szy; 7) Wolne wnioski.

PP. Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w Zgromadzeniu, 
winni na 7 dni przed Zgromadzeniem złożyć Zarządowi przy 
ul. Piotrkowskiej Nr 8 akcje lub świadectwa depozytowe.
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K o r z y s t a j c i e  z poczty l o t n i c z e j  II!
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S p ó ł k a  A k c y j n a  d l a  P r z e m y s ł u  B u d o w l a n e g o  d a w n .  J a n  L e w i ń s k i
w e  L w o w i e

podaje do wiadomości PP. Akcjonariuszów, że

XVII ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

odbędzie się dn. 24 marca 1939 r. o godz. 17 w sali konferen­
cyjnej koperatywnego Banku „Dnister ul. Ruska Nr 20 z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie zamknięcia rachun­
kowego za 1938 r.; 2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wy­
niku badań sprawozdania Zarządu, bilansu oraz rachunku strat 
i zysków za rok operacyjny 1938; 3) Rozpatrzenie i zatwier­
dzenie sprawozdania, bilansu oraz rachunku strat i zysków 
i udzielenie Zarządowi i Radzie Nadzorczej absolutorium; 4) Po­
wzięcie uchwały co do pokrycia straty; 5) Wybór członków 
Rady Nadzorczej na miejsce ustępujących; 6) Wolne wnioski.

Posiadanie 10 akcyj nadaje prawo jednego głosu na W al­
nym Zgromadzeniu. Celem wykonania prawa głosowania należy 
akcje, uzasadniające prajwo głosowania, złożyć najpóźniej na
8 dni przed Walnym Zgromadzeniem w likwidaturze koopera­
tywnego Banku „Dnister" we Lwowie ul. Ruska Nr 20.

PP. Akcjonariusze, którzy sobie życzą, by inne sprawy były 
umieszczone na porządku dziennym, mogą zgłosić swe wnio­
ski najdalej do dn. 6 marca b. r. pod adresem: Spółka akcyjna 
dla przemysłu budowlanego dawniej Jan Lewiński Lwów, ul. 
Potockiego 58a.

Lwów, dn. 18 lutego 1939 r.
Inż. Kołtuniuik Roman, Inż. Pyndus Eugeniusz. 224

I OGŁOSZENIE

II OGŁOSZENIE

Zarząd Przemysłu Gumowego „ M a r
Spółki Akcyjnej w Lidzie

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że Walne Zgromadzenie nie 
odbędzie się w dn. 14 lutego b. r., i że w związku z tym zwo­
łuje na dz. 1 marca 1939 r. na godz. 12 w południe do kan­
celarii notariusza Antoniego Szymańskiego w Warszawie, Se­

natorska 19

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE

z następującym porządkiem obrad:
1) Reasumpcja uchwał Walnego Zgromadzenia z dn.

9 kwietnia 1938 r. w sprawie zatwierdzenia sprawozdania, 
bilansu oraz rachunku zysków i strat za 1936/37 r.;

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdań Zarządu i Ra­
dy Nadzorczej oraz rachunku zysków i strat za rok sprawoz­
dawczy 1937/38;

3) Podział zysków i strat;
4) Ustalenie liczby oraz wybór członków Zarządu i Rady 

Nadzorczej;
5) Przeniesienie siedziby Spółki z Lidy do innego miasta 

w kraju i zmfana § 2 statutu. 237

II OGŁOSZENIE

Za rząd  Z a k ł a d ó w  W ł ó k i e n n i c z y c h  fi. B ie d e r m a n n ,  S p ó łk a  A k c .
w Ł o d z i

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że w dn. 9 marca 1939 r.
o godz. 17 w miejscu siedziby Spółki w Łodzi przy ulicy K i­

lińskiego 2, odbędzie się

ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW  SPÓŁKI

z następującym porządkiem obrad:
1) Zagajenie Zgromadzenia i wybór przewodniczącego;
2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za 1938 r. ope­

racyjny;
3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu oraz 

rachunku strat i zfsków za rok ubiegły 1938;
4) Powzięcie uchwały o podziale zysków;
5) Udzielenie władzom Spółki pokwitowania z wykonan 

przez nie obowiązków;
6) Wybór Rady Nadzorczej i określenie wynagrodzenia dla 

Rady Nadzorczej. 166-6-8

D y r e k c j a  Ś l ą s k i e g o  Z a k ł a d u  K r e d y t o w e g o ,  S p ó ł k i  A k c y j n e j  w  B i e l s k u
zawiadamia, że

XVII ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW

odbędzie się w dn. 28 marca 1939 r. o godz. 12 w poł. w sali 
posiedzeń Banku w Bielsku ul. Kolejowa 16, z następującym 
porządkiem obrad:

1) Sprawozdanie oraz bilans za 193S r.; 2) Sprawozdanie Ko­
misji Rewizyjnej; 3) Rozdział czystego zysku; 4) Wybory do 
Rady Banku; 5) Wybory członków Komisji Rewizyjnej; 6) Usta­
lenie /wysokości marki prezencyjnej dla członków Rady Ban­
ku oraz wynagrodzenia członków Komisji Rewizyjnej.

Każda akcja daje prawo do jednego głosu. Prawo głosowai- 
nia na Walnym Zgromadzeniu przysługuje akcjonariuszom, 
którzy przynajmniej na 7 dni przed Walnym Zgromadzeniem 
zdeponują swe akcje w zakładzie głównym w Bielsku lub od­
działach w Cieszynie i Katowicach i nie odbiorą ich przed od­
byciem Walnego Zgromadzenia. Prawo głosowania na Walnym 
Zgromadzeniu może akcjonariusz wykonywać osobiście lub 
przez pełnomocnika.

Akcjonariusze, pragnący zgłosić dodatkowe sprawy na po­
rządek obrad, winni to uczynić raie później, jak na 14 dni 
przed Walnym Zgromadzeniem. 225-8-10

I OGŁOSZENIE

I OGŁOSZENIE

Zarząd Spółki Akcyjnej

T o w a r z y s t w a  M i j a c z o w s k i c h  O d l e w n i  S t a l i  i Z a k ł a d ó w  M e c h a n i c z n y c h  
„ B R A C I A  B A U E R E R T Z “

podaje do wiadomości PP. Akcjonariuszów, że w dn. 22 marca 
1939 r. o godz. 11 przed poł. w biurze rzeczonej Spółki w W ar­
szawie, ulica Mazowiecka 16, odbędzie się

NADZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW  W SPOMNIANEJ SPÓŁKI 

Porządek dzienny Zgromadzenia obejmuje następujące 
sprawy:

1) Umorzenie znajdujących się w posiadaniu Spółki 40 akcyj 
własnych po zł 500 nominalnej wartości każda i obniżenie ka­
pitału akcyjnego Spółki o złotych 20 000. W  związku z po­
wyższym zmiana § 4 statutu Spółki, który otrzymuje brzm;enie 
następujące: „Kapitał akcyjny Spółki wynosi 19SOOOO złotych 
i podzielony jest na 3 960 akcyj po 500 zł każda. Akcje są na 
okaziciela";

2) Upoważnienie Zarządu do nabycia nieruchomości.

PP. Akcjonariusze, życzący sobie wziąć udział w Nadzwy­
czajnym Walnym Zgromadzeniu, zechcą przedstawić swoje ak­
cje lub odnośne świadectwa depozytowe, względnie zastawowe 
w biurze Zarządu Spółki 'najpóźniej na 7 dni przed terminem 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia.
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I OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  S p ó ł k i  A k c y j n e j  W a r s z a w s k a  F a b r y k a  B i s z k o p t ó w  
S T A N I S Ł A W  F U C H S

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że w dn. 27 marca b. r.
o godz. 5 po poł. odbędzie się w biurze Zarządu przy ul. No­
wolipie 80 m. I

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW  

z następującym porządkiem obrad:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego; 2) Sprawozdanie 

Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 3) Zatwierdzenie bilansu, r-ku 
zysików i strat za 1938 r. oraz podział zysków; 4) Zatwierdze­
nie budżetu na 1939 r.; 5) Upoważnienie do zaciągnięcia po­
życzki Tow. Kred. m. W-wy; 6) Upoważnienie do sprzedania 
nieruchomości hip. 2448 ; 7) Wybór członków Zarządu i Komisji 

i! Rewizyjnej; 8) Wolne wnioski.
PP. Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w Zgromadzeniu 

z prawem głosu, winni złożyć Zarządowi akcje lub zastępujące 
dowody nie później niż na 7 dni przed datą Walnego Zgroma-

I) dzenia. 222-8-9



II OGŁOSZENIE II II 271. Dn. 13 stycznia 1939 r. —  Firma:

Zarząd Spół ki  A k c y j n e j  „ P r a s a  N o w a "  Z a k ł a d y  W y d a w n i c z o  
i G r a f i c z n e  w e  L w o w i e

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że w dn. 10 marca 1939 r.
o godz. 12 w południc odbędzie się w lokalu Spółki we Lwo­
wie, ul. Sokoła 4

NADZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW  

z następującym porządkiem dziennym:
1) Wybór przewodniczącego:
2) Powzięcie uchwały o obniżeniu kapitału zakładowego

o zł 400 000, tj. do kwoty zł 1 200 000, przez umorzenie 
800 sztuk akcyj po zł 500 każda;

3) Uchwalenie następujących zmian statutu: a) § 5 brzmieć 
będzie: „Wszelkie ogłoszenia, wymagane przez prawo lub st' 
tut, uskutecznia się w „Monitorze Polskim” i ewentualnie 
w piśmie wskazanym przez Ministerstwo Przemysłu i Hand'> 
po myśli art. 338 K. H.” ; b) § 9 brzmieć będzie; „Kapitał ak­
cyjny Spółki wynosi zł 1 200 000 i jest podzielony na 2 /!Of1 
akcyj na okaziciela po zł 500 każda. Pokrycie kapitału ak­
cyjnego, wynoszącego pierwotnie zł 1 600 000, nastąpiło w ter 
sposób, że za realność obj. whl. 358 ks. gr. dla I dz. m. Lwc 
wa. ocenioną na zł 440 000 i wniesioną jako aport, wydano 880 
akcyj imiennych; reszta zaś kapitału akcyjnego została w gotów­
ce pełno wypłacona. Akcje imienne zostały zgodnie z ustawą 
(art. 347 § 1 K. H.) i statutem po drugim roku obrotowym ża­
rn enione na akcje okazicielskie"; c) skreśla ?'e §§ 10, 11 i 1“ 
statutu; d) w § 29 zamiast słów „art. 69 prawa o spółkac' 
akcyjnych” — wstawia się słowa „art. 409 Kod. Handl.”
e) w § 31 zamiast słów ,,art. 73 prawa o spółkach akcyjnych'
— wstawia się słowa ,,art. 412 Kod. Handl.”; f) w § 44 za­
miast słów „art. 89 prawa o spółkach akcyjnych” —  wstaw r 
się słowa „art. 376 Kod. Handl.” ; g) § 61 brzmieć będzie: 
,,W wypadkach, statutem nieprzewidzianych, obowiązują po­
stanowienia Kodeksu Handlowego"; h) zmienia się numerację 
paragrafów statutu wskutek skreślenia §§ 10, 11 i 13;

4) Wolne wnioski.
Wobec tego, że zwołane z tym samym porządkiem dzien­

nym na dz. 7 lutego 1939 r. Walne Zgromadzenie nie doszło 
do skutku, ponieważ wymagana statutem ’lość kapitału ak­
cyjnego nie była reprezentowana —  zwraca się uwagę, żc 
Walne Zgromadzenie w dn. 10 marca 1939 r. będzie mogło po l 
wz:ąć ważnie uchwały w sprawach, porządkiem dziennym ob 
jętych, bez względu na wysokość reprezentowanego na n :iv 
kapitału akcyjnego.

Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w Walnym Zgroma­
dzeniu, winni złożyć w Spółce swoje akcje lub zaświadczę 
nia — po myśli art. 399 K, H. — przynajmniej na tydzień 
przed terminem Walnego Zgromadzenia. 167-0-8

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział III Handlowy

Wpisano do rejestru handlowego Dział B:

II 96. Dn. 30 stycznia 1939 r. —  Firma:

Górniczo-Uatnicze Towarzystwo Handlowe. Spółka Akt.
w K r a k o w i e

Ustąp:ł członek Zarządu Dawid Kurzman. Do repre^ntowa- 
n a. Spółki uprawniony jest samodzielnie Dr Juliusz Tarnowski.
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IX 213. Dn. 4 stycznia 1939 r. —  Firma:

Polsko-Szwajcarska Fabryka Czekolady „S n tlia rd "
Spółka Akcyjna w Krakowie

Kapitał akcyjny podwyższony został o zł 404 000, czyli do 
kwoty zł 3 500 000, drogą emisji zlotowej 808 sztuk akcyj na 
okaziciela, opiewających po zł 500 nominalnej wartości każda.

Zmieniony został § 6 statutu Spółki.
Dn. 14 stycznia 1939 r. —  Udzielono prokury Marianowi 

Kornhauserowi, Władysławowi Molknerowi, którzy podpisy­
wać będą firmę w ten sposób, że pod brzmieniem firmy umie­
ści swój podpis jeden z prokurentów łącznie z którymkolwiek 
członkiem Zarządu. 228

Zakłady Przemysłowe w  Tenczynkn, Spółka Ukt. w Krakowie
Obniżono kapitał zakładowy o zł 150 000 przez umorzenie 

1 500 sztuk akcyj nominalnej wartości zł 100 każda. Kapitał 

akcyjny wynosi zł 250 000, .podzielony na 2 500 sztuk akcyj na 

okaziciela nominalnej wartości zł 100 każda. Akcje mogą być 

łączone w odcinki zbiorowe. Zmieniono artykuł 5 statutu.
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L w o w s k a  F a b r y k a  Skór J e r m a t a " ,  S p ó ł k a  I k c .  w e  L w o w i e
Bilans z dn. 31 grudnia 1937 r.

STAN CZYNNY. — Majątek stały: Ruchomości zł 47 068*83;
II. Majątek płynny: Gotówka zł 4 01901; Banki zł 1 14100; 
P. K. O. zł 441'20; Weksle zł 20 729'39; Czeki zł 13'55; Zaliczki 
kolejowe zł 1 100 00; Wkłady na książ. oszcz. zł 4 1-64 95; Udzia­
ły w innych przedsięb. zł 80*00; Materiały: a) surowce: skó­
ry surowe zł 265 676*77, b) pomocnicze i pędne: garbniki i che­
mikalia zł 23 1 646 32, węgiel zł 6 930 42, mater. pomoc, 
zł 3 454'86, półfabrykaty zł 75S 261 '64, skóry gotowe 
zł 184 980 85, odpadki i produlkty uboczne zł 1 212'50, towary 
w drodze zł 168 275'67, dłużnicy: a) odbiorcy zł 185 947*78,
b) dostawcy zł 27 047 70, c) różni zł 14 520*98, d) weksle 
protestowane zł 4 759 04; Inne aktywa: a) zezwolenia przywo­
zu zł 5 185 10, b) koszty organizacji zł 8 239*55; Sumy prze­
chodnie zł 2 058 9>2; Rachunki ewidencyjne: eskont zł 685 389*80, 
inkaso zl 2 769*19, gwarancje zł 92.2 500*00, depozyty zł 9 400*00 
kaucje i wadia zł 11 205*00; Razem zł 3 5/8 260*02,

STAN BIERNY. — I. Kapitały własne: Kapitał akcyjny 
zł 500 000 00; Kapitał zapasowy zł 6 718 87; Kapitał rezerwowy 
zł 6 718 87; II. Kapitał (fundusz) amortyzacyjny: a) saldo z r. 
ubiegłego zł 3 053*97, b) dopisano w r. spraw, zł 5 277*76;
III. Zobowiązania: Wierzyciele: a) banki zł 180 383*00, b) do­
stawcy w kraju zł 124 999*80, za granicą zł 359 118*13, c) od­
biorcy zł 36 086*50, d) różni (r-ki bieżące) zł 570 848*80; Sumy 
przechodnie zł 21 752*03; Rachunki ewidencyjne: eskont 
zł 685 389 80, inkaso zł 2 769*19, gwarancje zł 922 500*00, depo­
zyty zł 9 400 00, kaucje i wadia zł 11 205*00; IV. Zysk: pozo­
stałość z 1936 r. zł 18 751*05, za 1937 r. zł 113 282*25; Razem 
zł 3 578 260*02.

Rachunek strat i zysków za 1937 r.

ZYSKI. —  Sprzedaż skór gotowych zł 4 841 816*38, odpad­
ków i produktów ubocznych zł 33 327 27, worków i opakowań 
zł 6 454*10; Zysk na różnicach kursowych zł 1613*27; Razem 
zł 4 883 211*02.

STRATY. — Strata na skórach surowych zł 19 705*50; Strata 
na półfabrykatach zł 46 940 24; Strata na zezwoleniach przy­
wozu zł 817*46; Koszty produkcji zł 4224 472*29; Koszty han­
dlowe i administraoji zł 405 866*67; Czynsz dzierżawny 
zł 60 000*00; Amortyzacja ruchomości zł 5 277*76; Amortyzacja 
kosztów organizacji zł 2 746*52; Odpisy i różnice zł 4 102*33; 
Zysk za 1937 r. zł 113 282*25; Razem zł 4 883 211*02. 230

II OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  Z j e d n o c z o n y c h  Z i e m i a ń s k i c h  Ml e c z a r ń  P a r o w y c h
w Warszawie, Spółka Akcyjna

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, iż

ZW YCZAJNE ZGROMADZENIE AKCJONARIUSZÓW

odbędzie się w dn. 7 marca 1939 r. o godz. 5 po poł. w lokalu 
firmy „Aleksander Janasz” w Warszawie ul. Czackiego 1, 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Wybór przewodniczącego; 2) Odczytanie sprawozdania za 
1938 r ; 3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 4) Zatwierdze­
nie b lansu na 31 grudnia 1938 r. oraz rachunku zysków i strat; 
5) Wybór członków Zarządu i Konvsji Rewizyjnej; 6) Wynagro­
dzenie dla Komisji Rewizyjnej; 7) Wolne wnioski.

Gdyby Walne Zgromadzenie z powodu niedostatecznej licz­
by reprezentowanych akcyj w powyższym terminie nie doszło 
do skutku, ponowne Zgromadzenie odbędzie się w tvmie dniu 
o godz. 6 po południu z tym samym porządkiem dziennym i bę­
dzie ważne bez względu na liczbę reprezentowanych na Zgro- 

I I  madzeniu akcyj. 175-6-8

IV



S p ó ł k a  A k c y j n a  l o s l a u s k i e j  Fabryki  P r z ę d z y  C z e s a n k o w e j
w Bad Voslau k/Wiednia

Ogólny bilans na dz, 31 grudnia 1937 r,

STAN CZYNNY. — Grunty i budynki szyi. 2 161 35614; Ma­
szyny szyi. 2 231 489'28; Surowce szyi, 25 238 935'61; Materiały 
pomocnicze szyi. 950 282 40; Efekty szył. 450 261 45; Gotówka 
i weksle szyi. 1 618 849 63; Dłużnicy szyi. 36 383 537'88; Razem 

szyi. 69 044 71239.

STAN BIERNY, — Kapitał akcyjny s,zyl. 9 130 OOO'OO; Kapi­
tał rezerwowy szyi, 9 130 OOO'OO; Nadzwyczajny fundusz rezer­
wowy szyi. 6 000 000 00; Zakład pensyjny dla urzędników i maj­
strów szył. 321 746'75; Wierzyciele szyi. 42 502 668 66; Zysk
1937 r. wraz z resztą zysku z 1936 r. szyi, 1 960 296 98; Razem 
szyi. 69 044 712'39.

Ogólny rachunek strat i zysków

WINIEN. —  Podatki szyi, 868976'63; Świadczenia społeczne 
szyi, 9'96 103"67; Amortyzacja szyi. 1 096 669'08; Zysk —  saldo 
szyi. 1 960 296 98; Razem szyi. 4 922 046'36.

MA.—Zysk przeniesiony szyi, 98 018 16; Zysk szyi. 4 824 028 20; 
Razem szyi. 4 922 046'36.

Podział zysku

Nadzwyczajny fundusz rezerwowy szyi. 1 000 000 00; 6% dy­
widendy szyi. 547 800'00; Fundusz zapomogowy robotników 
szyi. 150 OOO'OO; Zakład Pensyjny dla urzędników i majstrów 
szyi. 200 OOO'OO; Do przeniesienia na 1938 r. szyi. 62 496'98; 
Razem szyi. i 960 296‘98.

Bilans Filii w Białej na dz. 31 X11 1937 r.

STAN CZYNNY. — Grunty i budynki zł 378 324'48; Maszyny 
zl 23 102'53; Inwestycje zł 181 706'54; Surowce półfabr. i fabry­
katy zł 1 878 339 52; Materiały pomocnicze zł 121 882 94; Efekty 
zł 98 437’50; Gotówka, weksle i dewizy zł 1 783 053 99; D łuż­
nicy zł 1 893001 71; Sumy przechodnie zł 18317 59; Razem 
zł 6 376 166’80.

STAN BIERNY.—Kapitał przeznaczony na działalność w Pol­
sce zł 462 600 88; Nadzwyczajny kapitał rezerwowy zł 300 000 00; 
Kapitał amortyzacyjny zł 113 134'73; Wierzyciele zl 5 421 523 82; 
Sumy przechodnie zł 43 570 85; Zysk zł 35 336 52; Razem 
zł 6 376 166'80.

Rachunek strat i zysków

WINIEN. — Koszty administr. ogólne zł 150 766 49; Koszty 
fabrykacji zł 750 720’61; Koszty sprzedaży zł 362 710'86; Koszty 
finansowe zł 205 659'99; Różnice kursowe zł 28 451 96; Świad­
czenia społeczne z! 94 621'44; Amortyzacja zł 36 723'72; R óż­
ne wydatki zł 21 277 96; Zysk —  saldo zł 35 336 52; Razem 
zl 2 039 184'40.

MA. —  Zysk —  brutto zł 2 039 184‘40. 240

I OGŁOSZENIE

Zarząd P o l s k i e j  F ab r yki  W o d o m i e r z y  i 
d a w n i e j  „ G a z o m i e r z * *

Spółka Akcyjna w Toruniu

G a z o m i e r z y

zawiadamia PP. Akcjonariuszy, że w dn. 24 marca b. r.
0 godz. 17 w Warszawie, w lokalu przy ul. Piusa XI Nr 2)1 
m. 8 odbędzie się

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE SPÓŁKI

z następującym porządkiem dziennym;
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego;
2) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej z działalno­

ści za 1938 r.;
3) Zatwierdzenie sprawozdania, bilansu i rachunku strat

1 zysków za 1938 r. oraz uchwalenie podziału zysków;
4) Sprawa remuneracji dla pracowników;
5) Rozpatrzenie wniosku Komisji Rewizyjnej o uzupełnia­

niu specjalnego funduszu zapasowego na pokrycie strat na 
półfabrykatach; »

6) Przedłożenie planu działalności oraz uchwalenie budżetu 
na 1939 r.;

7) Wybór Zarządu i uzupełnienie wyborów do Komisji Re­
wizyjnej;

8) Wolne wnioski. 239

Z a r z ąd  Spół ki  A k c y j n e j  P r z e m y ś l  B a w e ł n i a n y  „ U d a m  O s s e r "
SPÓŁKA AKCYJNA

zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że w dn. 17 marca 1939 r.
0 godz, 16 po poł. odbędzie się w biurze Zarządu w Łodlzi, 
przy ul. Kilińskiego 222

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARIUSZÓW

z następującym porządkiem dziennym;
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu i ra­

chunku zysków i strat za 1938 r. operacyjny jakoteż wniosków 
Komisji Rewizyjnej; 2) Podział zysków za 1938 r.; 3) Budżet 
na 1939 r.; 4) Wybory do Zarządu i wybór członków Komisji 
Rewizyjnej; 5) Określenie wynagrodzenia członków Zarządu
1 Komisji Rewizyjnej; 6) Wolne wnioski.

PP. Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w Walnym Zgro­
madzeniu, winni złożyć swoje akcje w myśl art. 59 Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 marca 1928 r. o pra­
wie o Spółkach Akcyjnych. 223-8-9

1 OGŁOSZENIE

I OGŁOSZENIE

L i k w i d a t o r z y  Spół ki  z o .  o .  „ Z g o d n o ś ć "
której siedziba znajduje się w Warszawie przy ul. Wiejskiej 3

niniejszym w myśl przepisów art. 268 K. H. zawiadamiają, że 
Walne Zgromadzenie udziałowców Spółki, odbyte w dn. 18 lu­
tego 1939 r., uchwaliło

rozwiązać Spółkę 

po przeprowadzeniu likwidacji, i że dzień otwarcia likwidacji 
został ustalony na dz. 18 lutego 1939 r.

W  związku z powyższym Likwidatorzy Sp. z o. o. „Zgod­
ność" niniejszym wzywają wierzycieli Spółki do zgłoszenia 
ich wierzytelności w ciągu trzech miesięcy od ostatniego, trze­
ciego, ogłoszenia.

236-8-11-13
(—J Piotr Łowieniecki 
f—) Antoni Wereszczyński

Do m H a n d l o w y  „ E l m a “ , Sp ó ł k a  f i k c y j n a  w  l i k w i d a c j i
Bilans zamknięcia na dz. 31 grudnia 1938 r.

AKTYWA. — Różni zł 357 536 46; Strata netto; Stan na dz. 
1/1 1938 r, —  zysk zł 45 253 59, mniej strata za 1938 r. 
zł 6891967, pozostaje zł 23 666 08; Ogółem aktywa zł 381 202'54.

PASYW A. —  Kapitał zakładowy zł 350 OOO'OO; Kapitał za­
pasowy zł 15 55504; Akcepty zł 15 OOO'OO; Różni zł 647'50; 
Ogółem pasywa zł 381 202’54.

Rachunek strat i zysków na dz. 31/XII 1938 r.

DEBET. —  Koszty handlowe zł 22 216’33; Podatki i prowizja 
zł 44 153 17; Różnica kursu zł 1 260 00; Ruchomości: Strata 
przy sprzedaży urządzeń zł 5 117'85; Strata przy ocenie po­
zostałości —  25% oceny zł 2846 55; 8 % z kapitału zakłado­
wego (zysk) ze zł 14 319'48 =  zł 1 145'56; Różni zł 189'58; 
Razem debet zł 76 929’04.

KREDYT. — Różni zł 168 73; Kapitał amortyzacyjny 
zl 784064; Strata zł 6891967; Razem kredyt zł 76 929*04.
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P O D R O Z U J 31 Y  L O T E M  

B ILET  PO W RO T N Y  

KOSZTUJE 20°/0 T A N I E J

Ż Ą D A JC IE  W  B IU RA CH  PODROŻY  
R O Z K Ł A D U  LOTÓW



TARYFA CELNA
wydana w formie kartkowej 

s t a l e  u z u p e ł n i a n a  
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P O L M I N
P A Ń S T W O W A  FA B R Y K A  O L E JÓ W  M IN E R A L N Y C H  
H H H B H H H c e n t r a l a  we lw ow ie, akadem icka 7
D O S T A R C Z A :

B E N Z Y N Y :  L O T N I C Z E  w ysokooktanow e I etyllzow ane d o  
szyb koob roto w ych  m otorów  spalinow ych o w ysokiej lcompres|i 
zw ła szc za  dlo silników  lo tn iczych , M O T O R O W E  I M IE S Z A N K I 
d o  n a p ę d u  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h

N A F T Ę rafinow anq do ce ló w  o iw letlen iow ych . „ T e r m o  l i n ę "  
do prym usów , lam p ża ro w ych , latarń m orskich  itp. E T E R  n a f ­
t o w y  d o  f a b r y k a c | i  o l e j k ó w  e t e r y c z n y c h

W Y SO K O W A R T O ŚC IO W E  O LEJE do ło iy sk  w irów ek m le­
cza rsk ich , silników  e lektryczn ych , m aszyn p rzę d za ln iczych  I , ro l­
n iczych , kom presorów  am oniakalnych, lokom obrł, turbin w od ­
nych; d o  s i l n i k ó w  D i e s l a ,  sp ręża rek , d o  t u r b i n  poro­
w ych, turbopom p itp., d o  c y l i n d r ó w  m aszyn p arow ych t lo- 
kom obil o różnych  tem p eraturach  par, do t r a n s f o r m a t o r ó w  
jako  o le je  izo lacy jn e , w g a r b a r s t w i e  |ako o l e j e  g a r b a r ­
s k i e ,  d o  s a m o c h o d ó w  i m o t o c y k l i ,  o l e j e  e m u l g u j q c e  
w przem yśle  w łókienniczym  o ra z o le je  b e z b a r w n e ,  ma|qce 
z a s t o s o w a n i e  do ce ló w  kosm etycznych I farm aceutycznych

S M A R Y  do łożysk kulkow ych, do łań cu ch ów  i zespo łów  kó ł 
zębatych , w yciqgow  kop aln ian ych, ż u r a w i ,  w ó z k ó w  o r o z  
w p r z e m y i l e  l a k i e r n i c z y m  i l a r b i a r s k i m

P A R A F I N Ę  bezw onnq do p ow lekan ia  serów , im p re gn a cji 
h ig ie n iczn ych  kubków i naczyń  p apierow ych  o ra z  do w yrobu 
i r o d k ó w  k o s m e t y c z n y c h  I l e c z n i c z y c h

A S F A L T Y :  p r z e m y s ł o w e  do różnych  ce ló w , do z a ­
lew ania kab li, akum ulatorów  i bateryj e lektrycznych, i z o l a c y j n e  
w budow nictw ie  do izo la cji przed  w ilgo ciq  fundam entów, murów, 
p o sad ze k i stropów , do izo la c ji rur gazow ych , w od ociq gow ych  
I kab low ych, p a p o w e  do fa b ryka cji papy d ach ow ej, d r o g o w e  
do budowy n aw ierzch n i d rogow ych  o raz m a s y  a s f a l t o w e  
do za lew an ia  spoin w brukach, m a s y  k a b l o w e  „ A "  I „B ",
„ L  i m b i t” p re p ara t do budowy n aw ie rzch n i d rogow ych  na zim no

K O P A L N I E  W Ł A S N E  •  G A Z O C I Ą G I  
R A F I N E R I A  W D R O H O B Y C Z U  
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